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O prochy Słowackiego.

Dawniej, zanim jeszcze pomyślano o przewiezieniu prochów Mic­
kiewicza do Polski, stawała często przed oczyma wyobraźni 
mojej chwila „dziwnie osobliwa". Jakiś dzień uroczysty i cichy, 

owiany tchnieniem świętości, niby wieczór Rezurekcyi. Jakieś niezli­
czone gromady ludu, na twarzach wesoła powaga, w  postaciach siła 
i duma. A  gdzieś w górze, popod wiejącemi sztandary, otoczenie kró­
lewskiego majestatu... Może dzień koronacyjny... Wtem rozstępują się 
gromady ludu, jak łan żyta, który wiatr przewieje. Nad falą głów po­
chylonych unosi się i płynie szkarłatem okryta trumna. Powstaje król 
z majestatu, idzie naprzeciw niej, wita ją pokłonem i prowadzi pod 
sklepienia grobowe, gdzie spoczywają królowie. Bo powrócił jeden 
z tych, którzy w  czasie bezkrólewia duchem dzierżyli berło narodu, 
wygnaniec protestujący na obczyźnie przeciwko wyzuciu narodu z praw 
majestatu, wiążący nieprzerwaną nić tradycyi między tymi co śpią 
w grobach, a tymi którzy przyjdą i tron zasiędą... A  za tą jedną tru­
mną, widzę cały niby klucz bocianów wracających z wiosną do 
ojczyzny; trumna za trumną... Zlatują do gniazd opuszczonych, roz­
chodzą się po cmentarzach miast i siół.

Wizya prysła. Nie przyjdzie już taka chwila nieporównanego dzie­
jowego patosu. Prochy Mickiewicza sprowadzono przedwcześnie, 
zanim wiosna nadeszła. Złożono je w pohańbionych grobach królew­
skich między królmi bez ziemi. Złamano ową zasadę emigracyi, którą 
ona sama o sobie głosiła, a która otaczała ją nimbem poetyckim, iż 
jest Aniołem Veto, stojącym pośród ludów Europy, o głowie pro­
miennej —  z usty otwartemi, krzyczącemi: nie pozwalam! —  chociaż 
szaty na nim od nędzy spróchniały, połowa ciała w smętarzy obcych 
glinę się zapadła (Słowacki). ...Toż kiedy trumna Mickiewicza wśród
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huku dzwonów szła rynkiem krakowskim, nie było tam nastroju dumnej 
pogody i powitalnego wesela, ale gardła patrzących dławiło pytanie: na 
co wracasz i do czego?...

Życie nie jest sztuką, boć sztuka jest właśnie dlatego, aby wydo­
być z jego zgiełku ton czysty; życie nie dotrzymuje tragicznego pa­
tosu. Jest to aktor fuszer. Trudno się skarżyć; leży to już w  naturze 
rzeczy.

Kiedy więc już raz złamano zasadę emigracyjnego veta, sprowa­
dzając prochy Mickiewicza do kraju, szły za tem dalsze konsekwen- 
cye. Z a tym jednym, dlaczegóż nie mieli powrócić i inni „protestanci"... 
Rok jubileuszowy Słowackiego uznano za odpowiedni do sprowadze­
nia jego prochów.

Powstało pytanie: gdzie je złożyć? Znalazły się różne pomysły. 
Zrazu w  pięknem i rzewnem drgnieniu serca chciano je darować 
Warszawie, ogołoconej z pamiątek, a dla której zdawała się przez 
chwilę świtać godzina dnia lepszego. A le ten świt nie nadszedł. —  
Zwróciły się więc myśli ogółu tam, gdzie już spoczywała trumna 
wielkiego współzawodnika Juliusza, ku górze wawelskiej. Zjazd od­
byty w  Krakowie powziął wreszcie w  tym duchu ostateczną uchwałę.

O  tem, czy wybór ten był trafnym, można być różnego zdania; 
a zdanie przeciwne nie musi wynikać z uprzedzeń społecznych czy 
religijnych, albo z nieznajomości rzeczy. Takie zdanie odosobnione 
zresztą, ale argumentami rzeczowemi należycie podparte, słyszeliśmy 
od p. Zygmunta Wasilewskiego (w „Słowie Polskiem"). W ychodzi 
on z tego założenia, że W awel nie jest polskim Westminsterem, któ­
rego zadaniem byłoby pomieścić w  grobach swoich wszystkie chluby 
narodu. W awel jest grobowcem królewskim, a jeśli na nim znajdują 
pomieszczenie także trumny wielkich wodzów i trumna Mickiewicza, 
to ma to znaczenie symboliczne, którego przez nadużycie osłabiać nie 
należy. W awel jest symbolem dziejowym państwowości polskiej, której 
reprezentantami są królowie, a w  czasie bezkrólewia ci, którzy byli 
łańcuchem między jednym a drugim brzegiem, bądźto walcząc orężnie 
o tę państwowość, bądźto utrzymując nieprzerwanie jej ideę w duszy 
narodu. Reprezentantem takiego duchowego ogniwa jest Mickiewicz; 
Słowacki, gdyby nawet był odeń większym, byłby nim zawsze tylko 
jako artysta. —  Przesłanki tego rozumowania, wedle mojego widzenia 
rzeczy, są zupełnie trafne, a jednak wniosek z rozumowania wynika­
jący jest błędny. Bo sprawa ta należy do spraw tego rodzaju, których 
się logiką nie rozstrzyga. „W awel nie jest polskim Westminsterem"; 
bardzo słusznie, —  tak było dotąd. I to słusznie, że zatarcie jego
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właściwego, dotychczasowego charakteru, zaciera niestety ów wspaniały 
patos symbolu trumny Mickiewicza w grobach królewskich. A le ta 
cała koncepcya jak jest wzniosła, tak jest i subtelna, a tam gdzie chodzi 
o uczucia mas, nie można ważyć argumentów na aptekarskiej wadze. 
Nawet kiedy masy składają się z osobników bardzo subtelnych, w ca­
łości swojej mogą się zgodzić na to tylko, co tym osobnikom jest 
wspólne, —  a tern nie jest to, co subtelne, ale to co grube. Sub­
telność każda bowiem ma cechę indywidualną, różnicującą. W  uczu­
ciu mas Wawel stał się poprostu skarbcem wielkich pamiątek; 
co wielkie i co drogie, to chcemy w skarbcu tym przechować. —  A  zre­
sztą i druga przesłanka rozumowania jest tylko względnie prawdziwą; 
Słowacki z wielkiego artysty staje się z biegiem czasu w  uczuciu 
ogółu coraz to wyraźniej „wieszczem1*, jednym z zesłanych narodowi 
„Królów Duchów“. Już i do niego stosowane są słowa: milion je­
stem. Stało się to odkąd wagę jego twórczości przenosić zaczęto 
z wcześniejszej epoki na epokę mistycyzmu. Czy ta ewolucya pojęć
0 społecznem znaczeniu Słowackiego jest logicznie słuszną? —  nie 
wiem -— a nawet wątpię. A le trzeba pamiętać, że to znowu taki 
fakt, który się „ dzieje “, a nie taki, który się wyrozumowuje. Pomyślmy 
na chwilę, czy tę treść, która się mieści w symbolu trumny Mickie­
wicza na Wawelu, można było całą od początku logicznie wyrozu- 
mować? Czy sprawa gdyby była podległą że tak powiem kanonicz­
nemu procesowi chłodnej krytyki, byłaby rozstrzygniętą tak samo? 
A le tu działały inne czynniki. To co się stało —  „stało się“ po­
prostu, —  stało się samo, bez rozumowania, niemal poza progiem 
świadomości... Tak się robią nastroje mas, tak się robi w  wielkiej 
mierze historya. Otóż znowu „dzieje się“ przed naszemi oczyma jedna 
z tych świeckich kanonizacyj, jakich dokonuje naród na swoich ulu­
bieńcach; jak wogóle kanonizacyom, towarzyszy temu proces tworzenia 
się legendy... A  któż wie, może ta legenda jest właśnie prawdą, jakąś 
prawdą pneumatyczną, którą śmierć i oddal odsłania?... Bądź jak bądź, 
Słowacki dorasta w oczach naszych do symbolu, a jako taki dorasta
1 do Wawelu, może i do tego Wawelu, który „nie jest —  tylko 
polskim Westminsterem**. —  Niema więc żadnego powodu uważać 
pomieszczenia prochów Słowackiego na Wawelu za rzecz z jakich- 
kolwiekbądź względów niewłaściwą. Owszem, przeciwnie: jest to je­
dyne miejsce, które obecnemu uczuciu ogółu odpowiada, a zatem 
jedynie odpowiednie; —  boć jakież może być tutaj inne kryteryum? 
Sam fakt tej ewolucyi uczuć, czy pojęć, już opanować się nie da, —  
może być tylko przedmiotem obserwacyi i refleksyi, a na to zaiste



zasługuje. Bo uwidamia się w nim bądź jak bądź ten charakterysty­
czny dła narodu naszego od czasów romantycznych stosunek do 
poetów, stosunek niewątpliwie nienormalny. Jest to jednak temat wy­
chodzący poza ramy niniejszych uwag. A le komu to wydaje się opa- 
cznem, niech pomyśli, jakiego rodzaju odruch odczułby w  duszy, 
gdyby oto nagle wyłonił się zkądś projekt pomieszczenia prochów 
np. Kopernika w grobach królewskich... Nieprawdaż że ten odruch 
byłby przeczący?... Otóż to właśnie!...

Zamiar pogrzebania Słowackiego na Wawelu nie dał się —  jak 
wiadomo —  urzeczywistnić z powodu przeszkód zewnętrznych. Prze­
szkody te są w  każdym razie tylko czasowe. A le opinia zaczęła być 
niecierpliwą; wydało się jakby sprowadzenie zwłok Słowackiego stało 
się rzeczą tak nieodzowną i naglącą iż na wszelki sposób musi być 
zaraz dokonanem. Co dziwniejsza, to zniecierpliwienie nie ustało jeszcze 
i wtedy, kiedy już minął rok jubileuszowy i kiedy dla owej nagłości 
żadnego już, choćby pozornego, nie można przytoczyć powodu. Skoro 
Słowackiego nie możemy pochować na Wawelu, powiedziano, wynaj­
dziemy mu inny, jeszcze godniejszy grobowiec. Foż był on zawsze 
duszą samotną, wylatującą jak orzeł w  pustkowia wyżyn, zasłuchującą 
się na niedostępnych szczytach w  ciszę błękitu... Złożymy więc trumnę 
jego pod wolnem powietrzem gór, wysoko w  turniach tatrzańskich..

Ojcami pomysłu tego są podobno Henryk Sienkiewicz i Stanisław 
Witkiewicz, jedni z najlepszych ludzi w dzisiejszej Polsce. Nazwiska 
te onieśmielają. Lecz czytam w odezwie komitetu zawiązanego nie­
dawno, taki piękny zwrot: „Skoro daliśmy wygnańcowi, wielkiemu
poecie, to najdroższe dlań na co nas stać —  dostojny grób w  Ojczy­
źnie —  nasza godność a jego zasługa nie pozwala na to, ażebyśmy 
gnuśnie mu tę łaskę dziś odebrali dlatego, ż e  j e d e n  z n a s  na to  
s i ę  n i e  z g o d z i ł " .  Otóż i ja jestem „jednym z nas", a ten mój 
drogi klejnot i godność uprawnia mnie i zobowiązuje, jeśli już niemam 
prawa i mocy przeciwstawić zamiarowi skutecznie odmowy zgody 
mojej, to przecież dać głos przeciw temu, co mi się nie zda.

Najznamienniejszą cechą pomysłu pogrzebania Słowackiego w  T a­
trach jest jego „literackość". (Tem  dziwniejsze że oświadczył się za 
nim tak niepospolity malarz jak Witkiewicz!) Literackiej natury są 
wszystkie przytaczane za nim motywy. Wszystkie one dadzą się bar­
dzo ładnie napisać i powiedzieć.

Słowa: orły, wyżyny, wolność, samotnia —  mają właściwy sobie ton 
uczuciowy, co prawda z tą wadą, że blednie w  miarę częstego uży­
cia. Cały pomysł samotnego na szczytach grobowca da się bardzo
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poetycznie opisać, ale tu pono chodzi o to czy da on się dobrze wcielić 
w kamień. Kamienie są oporniejsze, ale i uczciwsze od słów. One 
będą stać nieodmiennie i pozostaną same sobą, kiedy obrzękujący je 
rój słów  rozpłynie się i zczeźnie, a cała literacka koncepcya obleci 
jak przegniły łach teatralny. Wskaźnikiem mogą tu być nie względy 
retoryczno-literackie, ale wyłącznie architektoniczno-plastyczne. Na nic 
się bowiem nie zda najpiękniejsze opiewanie pomnika, jeśli on sam 
będzie wyglądał jak guzik przyszyty niedorzecznie na kołnierzu. Mojem  
zdaniem zaś tak właśnie będzie wyglądał. Przemawiają za tem już względy 
proporcyi; nisza wykuta w  ścianie Kościelca (bo tę turnię wskazali 
ostatecznie „znawcy Tatr“ —  nie mający tu zresztą żadnej kompe- 
tencyi —  jako najodpowiedniejszą), nisza wykuta na wysokości dwu­
stu metrów nad poziomem miejsca, z którego ją najbliżej można oglą­
dać, a oddalona od tego miejsca bez mała może na tysiąc metrów, 
będzie się przedstawiać tak okazale jak dziupla puhacza. O  wrażeniu 
monumentalności nie może być mowy. A  tę monumentalność wyklu­
czają inne jeszcze względy. Niemasz monumentalności bez wrażenia 
siły, a niemasz wrażenia siły, bez wrażenia architektonicznej celowo­
ści monumentu. Tutaj to wrażenie celowości wykluczy samo położe­
nie; monument w  połowie Kościelca będzie robił wrażenie miejskieg- 
panoczka, co się wygramolił najniedorzeczniej na turnię, a nie mogąc 
zleźć woła o pomoc. „Hej, panoczku, a cóż was też ta wyniosło!" 
Będzie on nawet duchowo do tego panoczka podobny, —  będzie wy­
glądał jak „dolski ceper", co włazi na każdą wantę, kiedy ma perć 
pod nosem. Co go tam wyniesie? Literatura. —  A  przytem sztuka 
ze swą cechą i wymogiem celowości stoi w  pewnem przeciwieństwie 
do natury, której kształty z tego wymogu nie wynikły. Dlatego wszel­
kie blizkie kojarzenie kształtów architektonicznych z naturalnemi daje 
wynik ujemny. Można to zauważyć na każdym kroku. Ścieżki ogro­
dowe wijące się niby przypadkowo i nierozmyśłnie są ohydne przez 
brak uwidocznionej celowości, która jest niezbędnym warunkiem piękna 
każdego ludzkiego dzieła; —  sztuczne skały, jako podstawa pomni­
ków, robią wrażenie teatralne i t. d. Z  tego samego powodu najod- 
powiedniejszem otoczeniem dla wszelkich monumentów jest otoczenie 
architektoniczne, bo ono tylko wykazuje w  liniach swoich tę samą 
zasadę celowości, którą musi mieć wszelkie dzieło ręki ludzkiej. A  je­
śli otoczenie skał uwłacza charakterowi monumentalności ludzkiego 
dzieła, to z drugiej strony dzieło to uwłacza piękności skał. Celowa 
dążność konstrukcyjna człowieka i ślepa dążność niszczycielska natury 
zdają się sobie wrogo patrzeć w  oczy. „Znawcy Tatr" jeśli mieli tu



8 LA M U S - ZIM A  - 1909-1910

co do powiedzenia, to powinni byli to jedno tylko powiedzieć, że 
Tatr psuć sztuką nie wolno, bo sztuka należy do innej kategoryi pię­
kna. Czy tą sztuką będą „monumentalne schody“, czy nisza o kracie 
bronzowej, czy posąg, czy sarkofag, czy choćby tylko pływająca nad 
szczytem w nazwaniu jego literackość, wszystko to jedno. Człowiek 
kochający Tatry powinien przechodząc zacierać za sobą ślady stóp.

A le wyznaję, że mam jeszcze inną kategoryę argumentów, które 
może wynikają z czysto osobistych właściwości duchowych. Osobi­
stych, o ile znajduję się w  środowisku „kulturalnem**, ażeby nie użyć 
mniej sympatycznego określenia; natomiast czuję się w  tych właściwo­
ściach zupełnie zestrojonym z każdym tatrzańskim góralem, który nie 
uległ jeszcze cywilizatorskim wpływom „dolskiego gościa“. Kiedym 
rozmawiał o tem z jednym z moich góralskich przyjaciół, człekiem 
mądrym i poważnym, spotkaliśmy się w myślach zupełnie. „E, bójcie 
się Boga, zacóż go też chcom tele światy jako psa od dziedziny ode- 
gnać? Kieby go już tu mieli przyprowadzić, to najdzie się na Pękso- 
wym brzyzku*) ziemia święcona". I ja tak myślę, żę w  Tatrach jest 
dla żywych samotników „strzeleckie posłanie“. A le umarłych miłość 
w  pustaci nie zostawia; nie zostawia ich na fujawicy śnieżnej, na 
zmiękach wiosennych ze skał ciekących, gdzie przez większą część 
roku oko tkliwe nie popatrzy, stopa przyjazna nie zachrzęści. Dziwna 
to miłość, samotnym za życia ludziom samotne dawać groby. Z  ojcem 
rodzonym nie uczynilibyśmy chyba tego za cenę literackiego efektu. 
Czyż nie stać nas na tę zwyczajną miłość dla nadzwyczajnego człowieka...? 
Tak, i ja wybrałbym raczej Pęksów brzeżek...

A le rozumiem że ludzie mają różny sposób odczuwania. Mówiąc 
o swoim, nie chcę zajrzeć nikomu. Staram się wyrozumieć to, co 
w uczuciu mnie samemu jest obcem —  i do tego punktu, do którego 
wyżej doszedłem, wyrozumieć to mogę. W  ostatnich czasach pojawił 
się jednak projekt, podpisany zresztą przez ludzi bardzo szanownych, 
który wszelką granicę mego wyrozumienia przekracza, tak wydaje mi 
się karykaturalnym i niemal świętokradzkim.

Tok zawartej w  nim myśli jest następujący: złożyć prochy S ło ­
wackiego na Wawelu jest pięknie i przystojnie, bo należy mu się 
grobowiec królewski, —  ale złożyć prochy Słowackiego w turni K o­
ścielca jest pięknie i poetycznie; szkoda byłoby zaniedbać sposobno­
ści zrobienia czegoś tak pięknego, a w  dodatku czegoś, czego jeszcze 
nie było... Zróbmy więc jedno i drugie!... Chwila ku temu nastrę­

*) Pęksów brzeżek —  tak nazywa się cmentarz w Zakopanem —  P . R.
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cza się jedyna; „jeden z nas“ odmówił pomieszczenia prochów na 
Wawelu; jest to liberum veto przeciwko woli narodu, które z czasem 
przełamanem być musi; na razie jednak z drogi usunąć się nie da. 
Nim więc chwila sposobna nastąpi, pomieśćmy prochy Słowackiego 
w Tatrach; —  koncepcyę „królestwa z ducha“ poety zamieńmy na 
razie na równie poetyczną koncepcyę duszy samotnej, uciekającej od 
ludzi na wyżyny samotne...

Cały ten kapitalny pomysł jest niewątpliwie w  stylu Słowackiego, 
a to Słowackiego wedle modły prof. Tretiaka... Słyszę jak mówi ten 
Słowacki: „Należą mi się honory królewskie, lecz skoro mi ich za­
przeczają, odejdę w góry i uczynię z siebie samotnika pogardzającego 
wszystkiem co ludzkie. Gotów jestem jednakże w  każdej chwili porzucić 
moją samotnię, skoro mi ludzie oddadzą to, do czego się w  prawie 
poczuwam“. Szczery typ wolnodumca, gotowego zawsze do pogodzenia 
się z porządkiem tego świata za przyzwoitą posadę! Koncepcya ta 
dlatego tylko nie jest dość śmieszną, że jest tak tragicznie ohydną, 
a dlatego nie jest dość ohydną, że jest tak śmieszną. Czyż projekto­
dawca nie uczuł tak prostej rzeczy, że takie połączenie tych dwóch 
projektów w  jeden, znosi zupełnie to, co każden z nich ma w  sobie 
pięknego —  lub choćby tylko dorzecznego? Tu bo już nawet i lite­
ratura zawiodła! Efekt natury literackiej jaki charakteryzuje ową kon­
cepcyę pogrzebania Słowackiego w  Tatrach, został zupełnie zniesiony 
przez zły gust okazany w  nieorganicznem zlepieniu go z innym. Tak 
się przedstawia „estetyczna" strona sprawy. Z  logiczną jest nie lepiej. 
Prawdziwych bo koziołków logicznych potrzeba aby uzasadnić taki 
projekt. O to co pisze odezwa: „Odwlekanie załatwienia tej sprawy 
byłoby zniewagą wyrządzoną dostojeństwu poety (?). Na taki akt 
woli (•>!), jak sprowadzenie do kraju zwłok Juliusza Słowackiego, 
społeczeństwo nasze, aczkolwiek przyciśnięte ogromem nieszczęść, roz­
szarpane i przebite nowemi ciosami, może się zdobyć i powinno. Proch 
głosiciela nieśmiertelnej woli narodu, miłości Ojczyzny, apostoła idei 
ofiary —  przyniesiony dziś na naszą ziemię, może się stać cementem, 
który spoi rozszarpane dzielnice (!!), złączy rozdarte zawsze warstwy 
i w  przeciwne strony biegnące stronnictwa, tchnie w nas przynajmniej 
na ten dzień (!) jedność i miłość —  ku wiecznemu celowi (?!) skie­
ruje umęczone oczy żyjących". —  Co za słow a! Co za słowa! 
Szkoda że one rumienić się nie umieją... Słow a jako miedź brzęcząca 
i cymbał brzmiący. Co wyraz to paradoks, co zdanie to frazes. Ar- 
gumentacya najpospolitszej demagogii. Bo czyż można brać na seryo 
choćby jeden z tych powodów, uzasadniających rzekomą nieodzowność
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niezwłocznego sprowadzenia prochów poety na to, aby im dać grób 
tymczasowy i to nawet nie gdzieś tuż przy W awelu gdzie mają osta­
tecznie spocząć, ale właśnie aż pod szczytem Kościelca?! Którenże 
z tych powodów choćby pozornie usprawiedliwić może taką ponie­
wierkę tej cichej garstki kości, wystrajanie trupa w  papierowe łachy 
teatralne na jarmark dla uciechy gawiedzi!... A  jakby nie dosyć jeszcze 
było tego pomnika histeryi literackiej, projektowi temu przydano jeszcze 
różne ornamenta; dla „baśniowego bogactwa" pomysłów współczesnej 
literatury dwa grzyby w  barszczu jest oczywiście za mało. Projekt za­
wiera jeszcze następujące „numera": „Zwłoki Juliusza Słowackiego 
mogłyby być przywiezione do Krakowa i na przeciąg 2 4  godzin wy­
stawione ku uczczeniu narodowemu na wysokim artystycznie wykoń­
czonym katafalku, w Barbakanie przed bramą Fioryańską, w  tej naszej 
bramie tryumfalnej. Poczem zwłoki poety winnyby być —  n ie  p r z e ­
w i e z i o n e  —  l e c z  p r z e n i e s i o n e  (sic) z Krakowa w  Tatry przez 
czcicieli ze wszystkich warstw społeczeństwa i złożone w  tym tym­
czasowym, czy wiecznym grobowcu". N ie chcę już popuszczać cugli 
wyobraźni i szukać tanich efektów w pastwieniu się nad tym proje­
ktem. Każden kto nie jest pozbawiony zmysłu rzeczywistości może 
sobie dośpiewać jakby wyglądał na prawdę taki pochód —  przez mil 
czternaście —  trwający najmniej tydzień —  z noclegami po karczemnych 
zajazdach, z „szubienicznym humorem" znudzonych pątników... Danse 
macabre, czy kulig! A le za to n a p i s a ć  dałoby się to tak pięknie! 
Dla „napisanych" ludzi o „napisanych" sercach to jest przecież ją­
drem rzeczy. D ość tego! Chciałoby się powtórzyć za poetą: „chociaż 
mi serce pęka, śmiech mię bierze"!

Ludzie wybitni, ludzie szlachetni są między tymi, którzy na ten fa­
talny projekt wyrazili swą zgodę, nazwiska niektóre o doskonałem  
brzmieniu. Czyżby czerw dekadencyi literackiej dotarł już tak głęboko, 
aż do tych serc? N ie wierzę. A le  jest to znak czasu, groźne, prawie 
straszliwe memento. Odsunięci od tylu dziedzin czynu, źle wychowy­
wani, przejedliśmy się literaturą. Zaczynamy robić literaturę z najświę­
tszych uczuć. Patrzymy na świat przez literę. Czujemy go nie swojem
ale pożyczanem sercem. A  gdzie jeszcze tak nie jest, to przecież zga­
dzamy się milcząco na ten typ myślenia, uważamy go za uprawniony
i normalny. Oddajemy mu rządy; pozwalamy mówić za siebie. Nie
wątpię, że wielu z tych ludzi, którzy ów projekt podpisali, uczyniło 
to odruchowo, z nałogu, przez kwietyzm. A le dość już źle, że treść 
jego nie uderzyła ich odrazu obuchem w  głowę, że mógł on wydać 
się im czemś —  wedle normy.
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Czyby tak nie pomyśleć o innym —- najpiękniejszym bez wątpienia 
pomniku dla Słowackiego: o tem —  aby z okazyi jego jubileuszowego 
roku, który właśnie minął —  podjąć walkę przeciw chorobie, która
była tragedyą i jego także życia —  przeciwko chorobie wewnętrznej
nieprawdy i pozy. Słowacki zwyciężył ją —  wiarą mistyczną. Nam 
innym oby dano ją rozwiązać wiarą w  wyższość czynu nad słowem, 
zwycięztwem życia nad literą. M ożeby w  Tatrach zamiast grobowca 
Słowackiego założyć pustelnie, w  którychby przychodziły do siebie 
i rozprostowywały się dusze skrzywione...

A  przed rozmyślaniem na pustelni —  pokuta. Początek od tego 
z pomiędzy nas, kto ówże sławetny projekt sprawienia Słowackiemu
podwójnego pogrzebu z kuligiem i figurami pierwszy wymyślił. Kto
nim jest —  niech się przyzna. Bez fałszywego wstydu. Na skrzywienia 
duchowe lekarstwem jest natura; na pokutę recepta człowieka natury, 
chłopska recepta. O to w  Barbakanie odczytać nad nim orędzie do 
narodu, które spłodził, przeżegnać, wrzepić obitelnie*) dwadzieścia pięć 
kijów gdzie potrza —  za swawolę —  i puścić z przebaczeniem.

Bo złości i ja niemam nijakiej; nie o satyrę mi chodziło ale o spo­
wiedź... Duszo wrzeszcząca i skręcana histeryczną konwulsyą idź 
w  pokoju...

A  co do prochów Słowackiego, jedynem hasłem odpowiadającem 
czci naszej dla niego i naszej własnej godności jest: pamiętać i —  czekać.

JAN GW. PAWLIKOWSKI.

Obitelnie — w gwarze góralskiej: jak obyczaj lub przyzwoitość każe. P. R.
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ZE STUDIÓW NAD „KRÓLEM DUCHEM“
(ŚRODKI POETYCKIE)
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W ydana w r. 1909 wspaniała księga J. G. Pawlikowskiego p. t. 
M i s t y k a  S ł o w a c k i e g o  nosi ty tuł nagłówkowy: „Studiów nad
królem Duchem cz. I". Tylko najbliżsi autorowi wiedzieli, że napis ten nie 
był czczą zapowiedzią, że w tece znajdowały się pokaźne rozdziały 
części następnej, właściwej monografii poematu. Wiadomo też było, że 
do pracy nad tą  częścią II przystąpił autor wcześniej jeszcze, zanim go 
pociągnęły „drogi pokrew ieństwa" mistyki Słowackiego.

Rozpoczętej pracy autor wszelako nie dokończył. W  spuściźnie po 
zmarłym (w r. 1939) zostało kilka rozdziałów zamierzonej monografii, 
następnie sporo notat, szkiców i planów.

Z zasobu tego wyjmujemy kilka rozdziałów. W ywody J. Gw. Pawli­
kowskiego nie straciły nic, ze świeżości i trafności mimo upływu tylu lat 
od napisania. W arto je  było wydobyć w r. 4947, na setną rocznicę ukazania 
się 1 rapsodu „Króla Ducha".

Stanisław Pigoń

1.
O b r a z o w a n i e

M ateriałem  elem entarnym  poetyckiej sztuki jest słowo. 
Słowo jest przede wszystkim  symbolem pojęć. Pojęcia same 
w sobie nie m ają wartości uczuciowej. Takie naw et słowa 
jak  b ó l ,  m i ł o ś ć ,  użyte w suchym traktacie fizjologicznym 
w artości uczuciowych nie ujaw niają. Uderzają o duszę naszą 
jak  serce dzwonu o spiż, na którym położono rękę, w ydają 
głos, nie w ydają dźwięku. Jak  dzwon w ydaje dźwięk, gdy 
uderzenie serca rozchodzi się falą, w praw iając w wibrację 
cząstki spiżu, tak  i serce słów musi w  drganie wprowadzić 
dusze naszą, budząc drzem iące w  niej spokrewnione pojęcia. 
Z tych jedne nabyły  już gdzieś kiedyś dla nas uczuciowego 
zabarw ienia i w  tej sukience przysnęły. Zbudzone rozw ijają 
swoje barwy. Inne—każde odmienne, każde drugiem u tylko 
w czymś pokrew ne — w zbliżeniu ku sobie dopełniają się, 
barw  nabierają, z elementów składają całość, z szmerów 
dźwięk. W  martwu symbole w stępuje życie. W ykw itają im 
twarze, zapalają się oczy, tryskają  skrzydła. Teraz świecą, 
dźwięczą.



Tak to pojęciow a treść słów drogą pośrednią nabiera uczu­
ciowej wartości, przez pobudzenie asocjacji pojęciowych, 
poeta tę asocjację idei musi zapoczątkować, sugerować ją.

Sztukmistrz, którego sztuki m ateriałem  i środkiem  są słowa, 
symbole pojęć, nie działa na nas zewnątrz, ale z wewnątrz. 
Jeśli dla właściwego celu tej sztuki obojętniejszym  jest dźwięk 
jako dźwięk a istotniejszą pojęciow a treść słów, więc sztuka 
ta  nie działa na nas w pierwszym  rzędzie przez w rażen ia  
dźwiękowe, — śmiesznym byłoby twierdzić że celem jej są 
wrażenia wzrokowe — jako pisana litera, inne zm ysły wcale 
naw et nie pośredniczą. Zatem przez w rota zmysłów wchodzi 
ta  sztuka niewidzialnie, jak  ciemne prom ienie, i dopiero na 
duszy naszej, rozbłyska. W szystkie barw y do, obrazów, które 
maluje, wszystkie zarysy kształtów , k tóre rzeźbi słowem, pocho­
dzą z nas samych. Jeśli nie drzemią w nas w yobrażenia, idee 
wrażeń, które ona chce przebudzić, — darem ne jej wołanie. 
W  pustce nic jej nie odpowie — albo też echo odrzuci zgłoski, 
słowo po słowie, niezwiązane w  akord. Nie żywą pojęciową 
treść słów — symbolów. Słowacki k tóry  z nauki swojej 
wszystko chciał wyjaśnić, tłum aczy tę praw dę anamnezą. „Gdy­
byście nie wiedzieli w głębi ducha waszego o całej przeszłości, 
nikt by dla was nie mógł być ani rew elatorem , ani poetą, ani 
m alarzem  . . . albowiem dziś przychodziłyby duchy nie m ające 
żadnego związku z m yślą i czuciem ludzi." (W ykład  nauki).

Racjonalistyczne przyjm ow anie poezji jest daleko łatw iejsze 
niż uczuciowe. Przyjm ujem y treść tak  jak  ona w słowach jest 
złożoną i nie tworzym y sami nic. A słowa dla nas „w długą 
rym u kładną się kolum nę — bezwładne, ciche, jako trupy 
w trum nę". Dla ożywienia idei w sobie trzeba mieć w duszy 
złożony bogaty m ateriał asocjacyjny, .który by mógł rożdźwię- 
czeć, trzeba mieć nadto ową pobudliwość, która m ateriał ten 
łacno w  ruch wprawia, dalekie zbliża, nieruchom e urucham ia. 
Jest to — „dar Boży". Jednakże dar ten może być kształcony 
i rozwijany. Poezja współczesna poddająca i budząca od­
ległe, subtelne, jiiespodziewane asocjacje, jest produktem  
ewolucji, v/ której w ysubtelniała i siebie sam a coraz bardziej 
— i dusze czytelników, Słowg, w ciągu tego rozwoju, coraz 
to bardziej rozsadza skorupę swego p o j ę c i o w e-g o ogra­
niczenia, budzi się w nim kiełek nowego życia, w ykw itają 
zeń nowe uczuciowe wartości. Tak odmłodzone słowa, spot- 
kaw szy się, już nie w itają się jak  obojętni znajomi, ale rzucają 
się na siebie jak  kochankowie, którzy odnajdują w sobie ta ­
jem nicę nieskończoności. Odnowiwszy się. nowe tworzą one
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ogniwa zczepienia, — w inne wchodzą związki, a nie bliskość 
je zbliża, ale odległość przyciąga. Tęskne: szukają dreszczów 
niespodziew anych zapłodnień. Te związki racjonalistycznem u 
tłum aczeniu coraz mniej stają się dostępne. Sztuka racjonalna 
przechodzi w sztukę emocjonalną.

Jednym  z najzwyklejszych, najnam acalniejszych narzędzi, 
którym i posługuje się sztuka poetycka dla kojarzenia idei, jest 
p o r ó w n a n i e .  Przyjrzenie się ewolucji tego środka poe­
tyckiego niech nam posłuży do ośw ietlenia drogi, jaką prze­
były sposoby poetyckiego kojarzenia pojęć w ogóle.

Porównanie w najprostszej swojej formie ma za cel obja­
śnienie rzeczy nieznanej przez znaną. Dla poezji ten cel p ry ­
m ityw ny ma małe znaczenie. Narzędziem poetyckim  staje się 
porównanie dopiero z chwilą, kiedy służy do uw ypuklenia 
pewnego rysu rzeczy opisywanej, w której uszedłby on naszej 
uwadze lub nie wystąpił jako główny, a to przez zestawienie 
z inną rzeczą czy zjawiskiem, w której ten właśnie rys jest 
szczególnie wyraźny. Porównanie poddaje tu s p o s ó b  p a ­
t r z e n i a  n a  r z e c z .  Ten rys obydwom członom porówna­
nia wspólny, rys który właśnie zostaje przez .nie uwypuklony, 
zowią tertium comparationis. Owóż to tertium comparationis, 
to ogniwo asocjacyjne, ulega charakterystycznej ewolucji, 
k tóra odzwierciedla w sobie właśnie ogólną ewolucję poetyc­
kiego kojarzenia pojęć. Uw ypuklenie rysu pewnego przez po­
równanie, w dalszym rozwoju staje  się zmienieniem tego rysu 
w  pewnym  kierunku. Jeżeli A jax ryczy „jak sto wołów", to 
celem • takiego porów nania jest zolbrzymienie głosu bohatera, 
nadanie mu m ocy nadnaturalnej, zatem przedstaw ienie go 
takim, jakim  bez tego, w yobraźni by się nie przedstawił. Tutaj 
to dopiero porównanie, przez asocjację idei odleglejszych już, 
tw orzy coś nowego; przestaje tłumaczyć coś przez wskazanie 
analogii w świecie zewnętrznym, a stw arza wewnątrz nas, 
w  pojęciu naszym  coś, co właściwej analogii w rzeczywistości 
nie ma. Reprodukcyjną wyobraźnię zastępuje fantazja twórcza, 
konstrukcyjna. Zbliżone tu zostają dwa pojęcia nie dlatego, 
że są podobne, ale dlatego, ażeby je upodobnić; jedno ma być 
zabarw ione barwą drugiego. Z czasem wreszcie jako tertium  
comparationis zostaje tylko właśnie ta  barwa, ten  nastrój; 
leży ono w tedy zupełnie w sferze uczucia. W tedy potrzeba 
niezbędnie, aby w czytelniku obraz użyty do porów nania 
budził dany nastrój, posiadał uczuciową wartość, inaczej nie 
może on pojąć jego znaczenia.
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I stało na tym imieniu śpiewanie.
Jak  zegar, kiedy na północy stanie.

Racjonalistycznej analizie poddane tu  jest aż nadto w yraź­
nie, że punkt porównawczy leży w słowie „stać", zrozumie 
ona przeto, że porównanie ma charakteryzować powtarzanie 
się wciąż tych samych dźwięków. Ale czy to słowne zrozu­
m ienie wystarczy do objęcia całej uczuciowej wartości po­
równania? Czy złożone są w duszy waszej — może od dzie­
ciństwa — asocjacyjne wyobrażenia, które pod tym dotknię­
ciem zadźwięczą? Czy ma dla was urok strachu godzina pół­
nocy? Słyszycie, jak  zegar bije? Raz — dwa — trzy —• 
cztery . . .  zda.się  bez końca. Każde uderzenie coraz bliżej 
tej cyfry mistycznej: dwanaście. A potem wiecie co nastąpi. 
Ta cisza pełna tajemnic, co dzwoni w uchu, dzwoni w  tętnach 
pulsów, cisza, w której zdaje się wam, że coś położy na was 
niespodzianie zimną rękę. — Chcielibyście nie słyszeć tych 
uderzeń, i chcielibyście oddalić tę chwilę, w której zamilkną, 
— a one dźwięczą monotonnie, jak  krok konieczności n ie­
ubłagane. A jeśli to czujecie, czy to nie uzmysławia wam 
w sposób niedościgły wrażenia, które budzi pow tarzane w każ­
dym refrenie monotonnej kołysanki imię, niosące w  sobie w y­
rzut sumienia, wspomnienie okropnej zbrodni, ból tępy a ciągły, 
strach kładnący w bezsennej nocy zimne palce na ciężkie 
powieki?

W ybrałem  przykład bardzo prosty, dla okazania, jak po­
równanie, zawierające całkiem normalne, że tak powiem „po­
prawne", wybitne tertium comparationis, jeśli asocjacje od­
ległe zaczepia, a nie rys zewnętrzny ma uzmysłowić, ale na­
strój poddać, — przez to samo już we właściwej swojej w ar­
tości uczuciowej dla wielu jest nieuchwytne.

— A teraz przytoczę z tej samej pieśni Króla Ducha przy­
kład daleko charakterystyczniejszy, wypadek, gdzie pomost 
asocjacyjny jest tak subtelny, jak  owa kładka z ostrza brzytwy 
w raju  Mahometa, po której tylko duchy takiej lekkości jak 
Słowackiego bez szkody. przejść jeszcze mogą.

Ślepy Mieszko spoczywa w półśnie. W  duszy jego mrok 
taki ciemny jak  noc, co go otacza. W yobraźnia jego nie zna 
barw y i światła, duch jego „niewidzący kolorów natury" — 
„jasnego nigdy on nie ujrzał- słonka" — „wszędy smutno mu 
i ciemno" — „nigdy dzieciątka anioł nie nawiedzi". W  tej 
ponurej otchłani duchowej tylko na ciemne mgły wspomnień 
anamnetycznycb krwawe obrazki kładą jakieś straszne łuny

108



dawnych bolesnych żywotów. Ciemność, m artwota, bezbarw ­
ność, zobojętnienie. W tem  niespodzianie przychodzi nań pełna 
barw  i św iatła anam netyczna wizja raju. Na ciemną krainę 
jego myśli „lunęło słońce"

Mig jeden tylko — a ja  ciemny wczora 
I niewidzący kolorów natury 
Podniosłem pełne już kolorów łono 
Jasnością we mnie przez duchy wstrzeloną.

I oto ustęp na który chcę zwrócić uwagę,
Chwileczka jedna a rozweselnica 
Ciemności moich, ta chwilka jedyna 
Przysłana z nieba jako gołębica 
N a szyi złota, — rubinowa — sina 
Tak się zażegła w  oczach jako świeca 
I swój tęczowy wachlarz z piór rozgina . . .
A ducha który jak  spowity leży,
Rozwija jak  kw iat — na świat coraz szerzej.

Dla racjonalisty  starej szkoły strofa ta przedstaw ia się n ie­
zawodnie jako horrendum. Pom ijając słuszny zarzut, który 
można zrobić dwom pierwszym  wierszom (w chwileczce jednej 
. . . chwilka się zażegła) w ytoczy on następujące: gdzie jest 
tertium comparationis między „chwilką" a „gołębicą" albo 
„świecą"?—jak można równocześnie używać dwóch porównań, 
gołębicy i świecy, porównań w dodatku nie m ających z sobą 
nic wspólnego? — jak  może „chwilka" rozginać wachlarz 
z piór? — jak  może przez rozginanie wachlarza z piór rozwijać 
ducha jak  kwiat? •— W szystkie te zarzuty są — dziwna rzecz 
— zupełnie racjonalne — i zupełnie głupie. (Nie nowina to 
zresztą racjonalizm owi nosić maskę abderyty. Racjonalizm 
zresztą nie ma pochodzić z Abdery.) Chodzi bowiem o to, co 
użyte porów nania chcą wyrazić, co sugestionować, i z jakim 
skutkiem  to czynią. To o ich wartości rozstrzyga.

W ięc niespodzianość i szybkość zjaw ienia pełnej św iatła 
wizji, poddaną jest wyobrażeniom  zażegnięcia świecy. Słowo 
„zażegła" sugeruje szybkość, niespodzianość. Dla tym większe­
go nacisku użyte ono jest w metaforze („chwilka się zażegła"), 
a porównanie ze świecą służy tylko do uzm ysłowienia w śd - 
śłejszym znaczeniu tego zjawiska, więc do wyw ołania kon­
kretnego, silnego w yobrażenia wzrokowego. W  ciemności 
z nagła zażegnęła świeca: olśnienie, oślepienie wzroku. W y­
wołanie drugiego obrazu, gołębicy, ma dwa sugestyjne cele.

„Przysłana z nieba jako gołębica". To symbol pokoju. Dla­
tego każdy, kto czyta ten wiersz i zatrzym a się na nim, widzi
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gołębicę białą. Dopiero w  następnym  wierszu ujrzy ją kolo­
rową. Można więc powiedzieć, że nie dwa, ale trzy obrazy 
użyte zostały 'w  tym ogniwie porównania: świeca, gołębica 
biała, i barw ny gołąb gruchający. Bo wiersz: „na szyi złota, 
rubinowa, sina" — a później „i swój tęczowy wachlarz z piór 
rozgina", wywołują najw yraźniej obraz gołębia gruchającego. 
(Nawiasem mówiąc w tym drugim wierszu porównanie przy­
biera formę metaforyczną, gdyż „chwilka" zostaje wprost utoż­
samioną z gołębiem rozginającym wachlarz piór). Podgardle 
rozdyma się i mieni barwami, roztacza się tęczowy wachlarz 
ogona. Rozmaitość i ruch, zmienność barw: taką jest wizja, 
co się zażegła ,taką właśnie przedstawiają ją dalsze strofy, bo 
w oczach stoi nam wciąż obraz mieniącego się barwami, ruch­
liw ego' przymilającego się gołębia. Powiedziałbym: rozbrzmie­
wa w niej nawet miłosne jego gruchanie. Budzi to w  nas na­
strój miękki, w  którym jest jakiś ton miłosny, coś z tęsknoty 
i pragnienia. Odczuwamy w sobie owo „odtajanie" i odczuwa­
my, jak  ponury, „spowity", zalękniony ciemny duch ślepego 
Mieszka pod czarem wizji rozkwita —- coraz szerze j.. .

Porównanie użyte budzi w nas więc asocjacje dalsze, niż 
by z literalnego jego tłumaczenia wynikało; już nie tylko bar­
wa. ale ruch i głos gołębia przychodzi z pomocą naszej w y­
obraźni, — rzeczy które w wizji się nie powtarzają, które z nią 
bezpośrednio nie mają nic wspólnego, ale dają jej właściwy 
nastrojow y podkład. I tym dopiero na pozór tak odległe, dzi­
waczne nawet porównanie się tłumaczy; tertium comparationis 
leży tu właściwie w sferze uczuciowej. I dopiero ów gołąb da­
je życie onej wizji. Dla nas on to jest wizją; widzimy go, sły­
szymy. Bez niego przy całym bogactwie użytych barw  wizję 
ową widzielibyśmy bladą. Bo poniekąd spełnia tu porównanie 
swój cel prym itywny: uzmysławia — i daje odczuć nieznane 
przez znane. Ale te asocjacje odległe, te nastroje subtelne, ta szy­
bka zmienność obrazów do porównania użytych, obrazów, z k tó­
rych żaden nie jest tym, co ostatecznie ma być wyobraźni na­
szej podane, ale zostawia tylko ton jeden, dopiero w zespole 
dający akord, — to wreszcie że tertium comparationis pada tu 
w  sferę uczuciową, że nie chodzi o uzmysłowienie czegoś, ale 
o zestrojenie duszy czytelnika z tonem, który ma przebrzmie- 
wać wywołaną przez poetę wizją, — to wszystko, racjonali­
stycznemu pojmowaniu niedostępne, rozbłyska w cudowną grę 
barw  i dźwięków —L nie wszystkim oczom i uszom.

Podobnej ewolucji jak porównanie ulega m e t a f o r a .
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alnej. Sam kontrast od przymglonego tła uw ypukla je; n iekie­
dy zdaje się, jakby owe m gły „całe w  świętych świecach" 
zbłysły się silniej, 'ożyły w swoich świetlnych punktach, i oto 
w  jednym  oka mgnieniu oka ,Już świece w hełmach", i oto 
w drugim ,,już hełmy w płomieniach" a zanim fontanna rytmu 
oktaw y wyrzuci swój najwyższy promień, nim zacznie się 
zniżać, — „już wojska całe aniołów w zbroicach" stoją 
przed naszym zewnętrznym  wzrokiem. N iekiedy one zja­
wy w yskakują z tła z taką nagłością i precyzją, że zdaje się 
uderzą o nas, myśl nasza jakby cofa się o krok przed fur ją ich 
pędu. A zawsze są większe od wszystkiego co żywe, — jak 
turnie tatrzańskie we mgle zdają się aż w niebo rosnąć, —• jak  
miesiąc, gdy „krwawą tarczą mgłę smętną roztrąca, większy 
się zdaje ludziom od miesiąca". To zołbrzymienie już samo (za­
wisłe zresztą od koncepcji poematu) odbiera obrazowi cechę re ­
alistyczną, której nie ma i ze względu na całe traktowanie. 
Zdaje się, że tylko z jednego punktu można na nie patrzeć, jak 
na owe mary, co z boku widoczne, „a gdy spojrzysz wprost, 
zniknione". Postacie w K r ó l u  D u c h u  mimo swej koiosal- 
ności i plastyki robią wrażenie, że nie można ich obejść. Przy­
pomina się, co Norwid powiedział o L i l i i  W  e n e d z i e, że 
jest „jedną z tych architektonicznych m asek podpierających 
gzymsy, masek, których czoła wyzierają, ale których szyje, 
piersi i ciała w płaskość ściany przepadają". Są to niby karia ty­
dy, o rysach z olbrzymim rozmachem, z olbrzymią siłą ciosa­
nych, ale spodem stracone w ścianie, tonące w kolumnie, któ­
ra  ma architektoniczne w budowie znaczenie, rozszczepione 
w ornam ent z liścia i kwiecia, z którego same jak kw iat się 
wyw ijają. M ają one jakiś rys architektoniczny i ornam ental­
ny; są s t y l i z o w a n e .  Stylizowanie wszelkie zawiera w so­
bie dwa momenty: raz upraszcza,- drugi raz przekształca.

Uproszczenie okazuje się w  tym, że uwydatnione zostają 
pew ne tylko rysy, na których szczególnie zależy, które stresz­
czają w  sobie charakter obrazu. Każda wizja ma niejako taki 
stylizowany charakter, a przedziwnie ta  forma poetyckiego 
przedstaw ienia w ynika z koncepcji poematu, która opiera się 
na wizji anam netycznej. Czasem z m gły wieków anamneza 
w ydobyw a tylko „szaty jeden fałd", a w nim leży cała sym ­
fonia miłości albo bólu, czasem idzie z przeszłości ku nam ty l­
ko „dwoje stóp białych po głazów zieleni", a u tych stóp uklę- 
fca dusza nasza. Tu oto widzimy, a raczej słyszymy tylko, głąb 
biesiadnej sali żywą, „wyjącą jako wół przez korytarze", a z 
tego zamętu w ystercza władca z taką plastyką, że niemal ka-
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żdą łu skę  zbroi w idać, „ku łak  żelazny" k ró lew sk i, pod  k tórym  
szczęknęły  cfnow te m isy  n a  sto łach  i p rzycupnęło  n iem e p rze ­
rażenie. Tu znów ty lko  „oczy z jasnośc ią  zieloną. —  Dziś za 
m ną chodzą up iękn ione  czasem ; —  A  n a  ty ch  oczach  isk ry  
zło te  płoną, —  A  szata  brzęczy  i szum i atłasem ". W  noc, p rzez 
deszczu  struny , w idzim y ciem ny zarys sam otnej postaci. W i­
dzim y ją  racze j uchem : bo „jęczy  gradem  b ijącym  po zbroi". 
T en  jęk, to w łaśn ie  ten  ak o rd , k tó ry  m a tu  w ejść  do poem atu , 
to  je s t ta  k w in tesen c ja  n astro ju , k tó ry  tę  postać  z jaw ia  naszej 
w yobraźn i lep iej, niż gdybyśm y ją  u jrze li w  pe łnym  św ie tle  
dnia. K rystyna  sto jąca  n a  d ach u  zaledw ie  zary so w u je  się b la ­
dym  w idm em , a le  p łoną  od św ia tła  la ta rn i b laszane  sm oki 
rynw , a z w ie lką  psycho log iczną  p raw d ą  skup ia  p o e ta  uw agę 
na  „ jedw abne, z ło te  pa jęczyny , k tó re  trzy m ała  w  ręk ach  u rzu ­
c iła  z góry na one złote  sznury  i d rab iny"  w iodące, ją  n a  dół. 
N ajazd  N orm andów " w idz iany  pam ięc ią  an am n ety czn ą  przez 
„b łęk it w ieków " streśc ił się w  jednym  ty lk o  rysie : oto b ły sz ­
czą u ich lecących  w pzów  „kół ogniste  szprychy".

Ja k k o lw iek  anam neza  tem u sty lizow an iu  przez skrócenie, 
p rzez  u w y p u k len ie  pew n y ch  ty lko  rysów , szczególny w  K r ó- 
1 u  D u c h u  n ad a je  w dzięk  i ch arak te r, to ono jed n ak  n ie  ty l­
ko  anam nezą się tłum aczy; ow a dążność do p o d d aw an ia  o b ra ­
zów jednym  rzutem , choćby  jednym  słow em , je s t S łow ack ie­
m u w łaściw ą. N ie ty lk o  cała  jego  tw órczość dosta rcza  na  to do­
w odów , ale p rzy zn a je  się on do tej dążności w prost, zdolność 
do tak ieg o  użycia  słow a uw aża za k a rd y n a ln y  p o stu la t e s te ­
tyczny. W  liście  do K rasińsk iego  u sk a rża  się, że s łu ch a ją  go 
uszy  n iezdo lne  poddać się tej sugestii. „Z daw ało mi się — 
m ówi —  że dosyć j e d n y m  s ł o w a  z a r y s e m  pokazać  im 
p ięk n ą  postać  duchow ą, że d b a ć  n i e  t r z e b a  o n i e d o w i d z e ­
n i e ,  a c h r o n i ć  s i ę  t y l k o  p r z ę - s y t u ;  sądziłem  że 
w szyscy  ludzie obdarzen i są p la to ń sk ą  i a tty c k ą  uw agą  . . ." 
W  istocie  ta  „a tty ck a  uwaga", m usiała  k sz ta łc ić  się jeszcze 
przez pół W ieku . . . .  ażeby stać się p rzym io tem  szczupłej g a r­
s t k i . . , K iedy  p rzy  p rzep raw ie  przez Bug ciężka h u sa ria  B ole­
s ław a  Śm iałego, u b ran a  w  he łm y  złote, zaczęła tonąć, w  o k rzy ­
k u  trw ogi lud znalazł d la  n iej nazw ę: „głow y złote toną".

Bo lud b y ł na k sz ta łt w i e l k i e g o  r a p s o d u ,
K tóry o k s z t a ł t u  n a j j a ś n i e j s z y c h  z n a k a c h
W ie — i swe duchy gdy na  św iat w ypraw ia,
To je  przed  ludźm i j e d n y m  s ł o w e m  z j a w i a .

*) Tak, w rękopisie Paw likow skiego (przyp. red.).
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Ta więc zdolność, to „w ielkich rapsodów " znam ię i przyw ilej, 
ta  zdolność stanow i techniczny  przyw ilej i n adaje  w łaściw y 
charak te r nastro jow ości Słow ackiego. N astro ju  nie poddaje  
się przez rea listyczne  p rzedstaw ien ie  obrazu w  św ietle, k tóre 
w szystk ie  jego lin ie  uw ydatn ia; dla w yw ołan ia  nastro ju  trze­
ba odrzucić szczegóły nieisto tne, trzeba w ydobyć duszę rze­
czy. A lbo —  jeśli kto w oli tak  to pojąć — trzeba go na ty le  
przez zatarcie  ry'sów podrzędnych pozbaw ić jego w łasnej in ­
dyw idualności, ażeby m ożna w eń wlać indyw idualność naszą. 
Tego dokonać m ożna w  dw ojaki sposób. A lbo przez przesty li- 
zow anie (w ornam entalnym  znaczeniu  term inu) po legające  na 
skróceniu, uproszczeniu., w ydobyciu  rysu  rozstrzygającego  o 
nastro jow ej w artości obrazu, albo przez obm otyw anie go tak  
długo pajęczyną naszych myśli, póki nie odm ieni ona całkiem  
jego postaci. P ierw szą drogą idzie Słow acki — drugą, n ieste ty , 
w ybra ła  nasza dzisiejsza „poetycka proza". G adulstw o iden­
ty fiku je  ona z nastrojow ością, oślinią sw oją błyszczącą leniw ą 
śliną św iat, ażeby mu dać lubieżny po łysk  albo zgniłą siność 
trupa, k ładnąca  słowo p rzy  słowie, cegłę p rzy  cegle, żadnej na  
swoim  m iejscu, ale tak  ty lko  — m niej w ięcej; czasu przecież 
jes t dosyć (zwłaszcza jeśli od w iersza płacą), i tak  aż do sku t­
ku, z k tórej to roboty  w ychodzą gm achy potw orne, bezkształt­
ne, ciężkie, choć n iekiedy, jeśli na  to bezdroże zaszedł talen t, 
w  potw orności sw ojej w spaniałe, jak  św iątynie indyjskie . 
D ziałanie sugesty jne  na czy teln ika da się tu  porów nać do h ip ­
nozy w yw ołanej przez zm ęczenie nerw ow e; nieszczęśliw a ofia­
ra  gotow a w reszcie  tańczyć tańcem  derw iszy. A  au to r k iedy 
m niem a, że już ma dosyć, że już ją— tak  m niej w ięcej-^-nastroił 
na swój ton, puszcza ją  nagle, choćby na łba rozbicie, u ryw ając  
w  połow ie słowa. Zdaje mi się, że na form ę tę  oprócz n iebezpie­
czeństw a leżącego w trak tow an iu  prozą nastro jow ych  tem a­
tów, w płynęło  gadulstw o ńa tu ra listycznej pow ieści, k tó ra  
zresztą w yw arła  w idoczny w pływ  i na  tem aty, a często w prost 
w yszedłszy  na poszukiw anie „dreszczów  now ych" po drodze 
p rzekształciła  się z gąsienicy  w  m otyla. — Jeśli w ięc mówi się 
o pokrew ieństw ie  Słow ackiego z m odernizm em , to— d i s t i n- 
guendum  est!

W ięc nie m ieszajcie mi się tu  harfiarze,
Którym  dziś k laska t ł um, . . . .
W olałbym  słuchać m orza na w iszarze
Jak ie j opoki, co w ieków  pam iętna.
W  szumie, jakoby  w nieskończonym  rymie.
O drzuca falom  j e d n o ,  w ielkie imię!
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T akie  jedno imię, jedno  brzm ienie, jeden  obraz, w ięcej 
m ogą zaw ierać  n ieskończoności niż n ieskończoność n a s tro jo ­
w ych  zbliżań i oddalań, p rze lew ań  z pustego  w  próżne, szep ­
tów  i półszeptów . pó łtonów  i ćw ierćtonów , p a rad o k sa ln y ch  
koziołków , a zaw sze słów! słów! słów! n a  m ie jsce  Słowa.

U derzen ie  obuchem  w  głow ę w yw ołu je  W oczach w rażen ie  
rozb ły sku  św iatła . Podobnie działa  jasne, n iespodziew ane, s il­
ne  słowo. Z jaw ia nam  p las ty czn y  obraz, choć rzuciło  ty lko  je ­
den  rys. P recyzja, zwięzłość, nagłość, n iespodzianóść w y raże ­
n ia  zastępu je  p lastyczne  w ykonan ie , w yw ołu je  z łudzenie  p la ­
styczności obrazu. B łyskaw ica sp raw ia  w rażen ie  oślep iającej 
jasności w ięcej n iespodzianością  sw oją niż rzeczyw istą  in ten ­
syw nością  św iatła . K iedy język  poety , „ jak  p io run  jasny, 
p rędk i", znajdzie  tak ie  b łyskaw iczne słow a, to „ze słów ro ­
dzą się lw y albo sm oki". Toteż jeżeli ściśle zanalizu jem y środ ­
k i, jak im i w  K r ó l u  D u c h u  w yw ołane  są obrazy  n a rzu ca ­
jące się w yobraźn i naszej z n ieporów naną p lastyką , — spo ­
strzeżem y, że w  w ielu  razach  całą tę p las tykę  w y tw o rzy ła  tu 
sam a nasza  w yobraźn ia, na k tó rą  p o e ta  rzucił ty lko  słow o-bły- 
skaw icę. Z daje się że tak a  nagłość uderzen ia  budzi pew niej 
i silniej podźw ięk w szystk ich  a soc jacy jnych  tonów, k tó re  
w  m gnien iu  oka  u k ład a ją  lin ie  i dopełn ia ją  barw y  kształtów . 
W ym aga to w spółdziałan ia  w yobraźn i czyteln ika, ale też ła ­
tw iej tę  w yobraźn ię  poe ta  opanow uje, ła tw iej ona p rzy jm uje  je ­
go sugestję . k iedy  uw aga jes t w  stan ie  napięcia. A by poddaw ać 
n astro je , trzeba  w yobraźn ię  opanow ać; aby  ją  opanow ać, w y ­
prow adzić ją trzeba  ze spoczynku, zm usić do ruchu, w  k tórym  
jak o b y  w  stan ie  n iesta łe j rów now agi p rzy jm u je  każdym  i n a j­
lżejszym  pchnięciem  udzie lony  jej k ierunek . Ta zwięzłość, je ­
śli k to  chce, je s t to n a tu ra ln ie  pew ne n iedom ów ienie, a to li 
n iedom ów ienie  to n ie zaciera  ale podnosi w yrazistość  k o n tu ­
ru, w ydobyw a „kszta łtu  na jjaśn ie jsze  znaki", podnosi n ie jako  
w rażen ie  m onum entalności linii, k tó ra  w  ten  sposób lep iej ze- 
s tra ja  się z a rch itek ton iczną  całością.

Z estro jen ie  —  poddan ie  szczegółów  harm onii całości, to 
znow u sty lizow anie . K r ó l  - D u c h  u trzym any  je s t w  n ie ­
zrów nany  sposób w  tonie, robi w rażen ie  doskonale  zharm on i­
zow anej budow y. K aria tydy  ksz ta łtów  m onum entalnym i ry sa ­
mi w y z ie ra ją  ze ścian  tego W spaniałego tum u, jego a rch itek ­
ton icznej sym fonii poddane. Realizm  rzeźb iarsk iego  tra k to ­
w an ia  ustąp ił tu  sty low ym  potrzebom ; k sz ta łty  te  są s ty lizo ­
w ane  — raz przez uproszczenie, po d rugie  przez poddan ie  n a ­
stro jow i całości. Po trzecie  nareszcie  odb iega ją  one od rea liz ­
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m u i przez to, że są sty lizow ane także  w znaczeniu  p rze is to ­
czenia ry sów  rea lnego  życia. N ie m a tu  w praw dzie  u c ie ­
czki od szarug i codzienności w  rom an tyczna  k ra in ę  sm o­
ków  i św itezianek , n ie je s t to ani k ró lestw o  rom antycznej 
G oplany, ani o jczyzna p rzedrom antycznego  Filona; ale w  
tym  poem acie opartym  na  fundam encie m istycznej w ia ry  
że ,,w szystko  'd la  ducha i przez ducha stw orzone jest, 
a nic d la c ie lesnego  celu  nie is tn ie je" , naczyn ia  k sz ta łtów  
lea ln y ch  p rzeksz ta łca  duch w edle  sw ojej po trzeby . O ne 
są w yrazem  ducha doskonalszym  niż codzienna, żyw a tru m ­
n a  ciała. Istn ie ją  d la w y rażen ia  tego ducha, a k iedy  go 
ciało w yrazić albo pom ieścić n ie  może, to on „na hełm ie s ta ­
je, w  ogniach  cały" (R. I p. 2, sf. 34) p ióram i paw iem i gore na 
g łow ie na tchn ione j m uzykan tk i, (R. III, p. 3, sf. 15) lub zna jdu ­
je  dopow iedzenie  w  o taczającej na tu rze , w  m gle, w  tęczy, w e 
w ietrze, w  b łyskaw icy . G dy chodzi p rzede  w szystk im  o treść 
duchow ą, p rze to  te są „kszta łtu  n a jjaśn ie jsze  znaki", k tóre 
tę treść n a jlep ie j u jaw n ia ją : K aria tyda  k sz ta łtu  ton ie  w iec 
w  tle, pokazu jąc  ty lko  oczy  (R. IV, p. 2, sf. 43; —  R. V, p. i , 
sf. 25), tw arz osłon iw szy  chw ieje  korab iem  złotym  n a  głow ie, 
sym bolem  pychy  (R. III. p. 1, sf. 23). Św iętochna jeno  „ślad 
ubożuchny  sw ej nóżeczki" w  poem acie  zostaw ia  (R. V, p. 4, 
sf 10). J  zaw sze nie  chodzi o k sz ta łt jak im  on jest, ale jakim  
w idzim y go w  barw ie nastro ju , k tó rym  go duch m ieszkający  
w  nim  oblew a. J e s t  to zaw arunkow ane  m oże pew nym i tech n i­
cznym i w zględam i, m ianow icie  form ą osobow ą opow iadania, 
a le  n ie p rze s ta je  być bardzo ch arak te ry sty czn e , że u kazu je  
nam  p oe ta  często postać  jak ąś (postać sw oją w poprzednich  
żyw otach) p rzez oczy  innych  ludzi, k tó rzy  ją  w idzą pod  p e w ­
n y m  w rażeniem . U kazuje  się tak  jak  oni ją  w idzą, w ięc już 
w  barw ie  pew nego  nastro ju . W  dw óch na jbardzie j c h a ra k te ry ­
stycznych  w y p ad k ach  w idzim y ją  oczym a prostaków , k tó ry ch  
fan taz ja  rodzi s trach y  uśpione, albo tw orzy  legendę. O to jak  
okropnego  w yrazu  n ab ie ra  w  tak ich  oczach tw arz  Popiela:

N a św iecie o m nie śniono. Śród czeladzi 
W  podziem nych kuchniach  gadano: żem  b lady  
Ja k  m iesiąc, gdy się p rze jrzy  w  krw aw ej kadzi,
W  k tórej p ły w a ją  gniazdem  w ężogady.

I tę sam ą tw arz  w idzim y drugi raz, znow u przez p ryzm at n a ­
stro ju , k iedy  p rzed  je j straszliw ością  lud  k lęka:

W idząc dw a skrzyd ła  hełm u ja k  la tarn ie  
I m iędzy nimi w  środku  zaw ieszoną 
Tę tw arz, ja k  lam pę trup ią  i zieloną.
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A  e to  znow u m a je s ta t k ró lew sk i B olesław a w  n a jw sp an ia lsze j 
p u rp u rze  chcąc nam  pokazać, ,,z m iłosną pokorą" pastuchów  
s ta ry ch  p a trzeć  nam  każe, co to:

P atrzą  . . .  i k ró la  c ień  do 'lasów  b io rą  
A  po tem  — Bóg wie, ja k  tam  w zaw ieruchy,
W  śniegach , p rzy  ogniach, p iszczałeczek  ko rą  
W ydęte  im ię m oje Walasach było.
Bóg wie, ja k  długo dzw oniło i żyło.
M oże dziś jeszcze są  te dziw ne echa 
O koron duchu, o kom nat św ietlicach ,
O tw arzach , w k tó rych  sam  Bóg się uśm iecha . . .
M oże gdzie -— w górnych  K arpat okolicach,
M oże gdzie — w  czarnej chacie u Polecha 
Boby przy  b lasku  guślarskim  księżyca 
G dy m yśl odem kną, a oczy przym rużą,
O tak im  kró lu  pom ną — albo w różą . . .

Te dziecięce oczy ludu  n ie  sąż n a jw sp an ia lszy m  zw ierciad łem  
m ajes ta tu ?  C zy je s t śro d ek  poe tyck i, k tó rym  b y  lep ie j m ożna 
p okazać  ,,K róla"? O bok  tego K róla w szyscy , jak ich  lite ra tu ra  
k ied y k o lw iek  stw o rzy ła  —  są kacykam i. Z aledw ie  kró l Lir 
m a jes ta tem  d a je  się z nim  porów nać.
P odobnego  ś ro d k a  p o e ty ck ieg o  uży ł M ate jko  w  „H ołdzie P ru ­
skim ". Stoi tam  u  do łu  obrazu , n a  k o n ik u  kozackim , w  p ió rach  
paw ich  n a  hełm ie, s iw o b ro d y  a tam an , gdzieś z k resów  n a jd a l­
szych  R zeczypospo lite j p rzy b y ły  . . I w  zadziw ione, o dz iec ię ­
cym  w y raz ie  oczy  b ie rze  ten  obraz z łocisty  m ajes ta tu , aby  go 
w  sw oich  p ió rach  sam jak  legenda  w yg lądający , jak  je j sy m ­
bo l —  n a  te  n a jd a lsze  k resy , n iby  „w dal w ieków  siną" —  u- 
nieść i w  legendę  prze tw orzyć .

2 .

N a s t r ó j  o w o ś ć

F a n taz ja  S łow ack iego  je s t obrazow a. A le n ie  w  tym  zna­
czeniu , jak o b y  p o siad a ł szczególną zdolność w zrokow ej p a ­
m ięci, o d tw arza jące j po rnala rsku  na tu rę , ale w rażen ia  w zro ­
k o w e  są m u w y k ład n ik am i u c z u ć  i n a s t r o j ó w ,  i te  u c zu ­
c ia  i n a s tro je  on  obrazam i w zrokow ym i od tw arza  i poddaje . 
U czucie tę sk n o ty  za O jczyzną w y raża  się u  M ick iew icza  w  ten  
sposób że „p iękność  je j w  ca łe j ozdobie" w idzi i op isu je . U Sło­
w ack iego  w rażen ie  zew nętrzne  m a znaczen ie  bodźca, pod  
w pływ em  k tó reg o  sn u je  sam  z siebie. Ono:

. . . n a  mózgu, ja k  m otyl na  róży 
U siada, aż się kw iat listkam i zm ruży
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A  potem  nagłe  odem knie swe łono 
Św ieże i jasne  — i na okolice 
Rozeszle wonie, co w szystko pochłoną . . .

M ickiew icz odzw iercied liłby  „m otyla w rażeń, k tó ry  m u na 
m ózgu usiad ł'', —  Słow acki reag u je  ja k  kw ia t — w onią; tą 
em anaćją  w łasnej duszy nap ełn ia  czasze w szystk ich  k sz ta ł­
tów. K ształty  te  zostają  przeto  p rze tw orzone; ty lko  to co w 
n ich  było  z treści uczuciow ej przechodzi do poem atu , bo uczu­
cie w yraża  się n ie w  sposób oderw any , ale b io rąc  za tłum acza 
zary s k sz ta łtu  lub plam ę barw y, esenc ję  uczuciow ą w zrokow e­
go w rażenia. Epicka; op isow a obrazow ość n ie  je s t  obcą Sło­
w ackiem u; ch a rak te ry zu je  się ona u niego zw ięzłością i p re ­
cyzją; ale w łaściw ą m u jes t o b r a z o w o ś ć  l i r y c z n e j  n a ­
t u r y ,  ta  k tó rej n ie  o opis chodzi, ale o poddan ie  w łaściw ego 
tonu  uczuciow ego. Rozum ie się, że będzie ona  też różną od 
ep ick iej; d la celów  sw oich odrzuci w szystko , co d la  n a ­
stro ju  nie  isto tne, p rzesty lizu je  zatem , przez uproszczenie, — 
a z d rugiej strony  w św ietle  n astro ju  p rzebarw i, p rzesty lizu je  
przez zestro jen ie.

N ajbardzie j m oże rozw in ię tym  opisem  k ra job razow ym  to ­
nu  uczuciow ego jes t opis p rzygo tow ań  do pogrzebu  W andy  
w  rapsodzie  I. Spow odow any on został po trzebą  jak b y  w s trz y ­
m ania  pędu  poem atu  dla spoko jnej rzew nej refleksji, w śród 
k tó re j m yśl czepia się obrazów  zew nętrznego  św iata, jak b y  
szukając  u u ich  w spółczucia, lub ja k b y  chcąc zatrzym ać to, 
co um arło , w rażając  w pam ięć w szystko  co było św iadkiem  tej 
chw ili. D ziw na psycho log ia  żałoby, k tó ra  zam iast zasłonić ca ­
ły  świat-, rodzi ow szem  jakąśf bolesną uw agę, oczom  dodaje  
bystrośc i a pam ięci siły. Leży bardzo sub te lne  odczucie duszy 
ludzkiej w  tym , że n igdzie tak  szczegółow ego obrazow ania  n ie  
mógł p o e ta  rozw inąć —- jak  tu, gdzie chodzi o tło i o toczenie 
stosu  pogrzebow ego k o b ie ty  kochanej.

Nic nie rzekł Sw ityń, lecz mię brzegiem  wody 
Prow adził, kędy  sta ł tłum  ludu mały.
R ybacy srebrne  trzym ali niew ody;
Kilka św iec, choć już ranek  błyszczał biały,
N ieśli kapłani, z lu tn iam i rapsody 
Siedli na zrębie jednej m ałej skały  
Pod b ladą  w ierzbą, m głą ranną  okryci —
N a w zgórzach w zm roku zapalone wici.

N a łą-ce dziew y i panny  służebne 
U jrzałem , tam  i ów się k rzą tające,
Te n iosły  kw iaty, kadzieln ice srebrne,
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D iadem atów  zło tych  pół m iesiące.
Inne — b ław atk i do w ieńca  potrzebne 
Z bierały  w  traw ach  — kolorów  tysiące  
R zucając w  sreb rne  pow ietrze, w  m gły szare 
N iby w iślanym  duchom  na ofiarę.

Z byteczn ie  zw racać uw agę, jak. d o sk o n a ły  je s t  ten  obraz 
w  tonie, jak  p rze sy co n y  jedno lito śc ią  n astro ju , a  zarazem  jak. 
w y idealizow any . (K olorytem  przypom ina, obraz U hdego 
„C hrystus i M agdalena", k tó ry  n a tch n ą ł p ięk n y  w iersz  T etm a­
jera). Że chodziło  tu  n ie  o opis a le  o dan ie  tła  nastro jow i, o 
oddan ie  sam o n a s tro ju  przez ob razy  n a tu ry , w y n ik a  w p ro s t 
z n astęp n e j strofy :

D aw ny św iat! O braz daw ny w yw oływ am !
Lecz ileż razy różaność przedw schodnia 
I kw iaty , k tó re  m głą ok ry te  zryw am ,
I leśne p taszk i budzące się do dnia 
I tęcze, k tó rych  do m yśli używ am  
Gdy się  zapali mój duch ja k  pochodnia,
P rzypom inały  obraz on tak  rzew ny 
U branie m artw ej na łąkach  królew ny!

W  onym  m alow id le  p rze to  n ie  chodzi o oddan ie  m gław ego 
k ra jo b razu  w  o św ie tlen iu  przedw schodnim , a le  o poddan ie  n a ­
s tro ju  jego  cichej rzew ności; n ie  o zb ie ran ie  kw ia tów  do w ień ­
ca, a le  o tę jakąś św iętą  n iew inność kw ia tów  sto jących  w  ra n ­
ny ch  rosach . N a s tro je  te, w łaściw e om glonym  porankom , p o ­
e ta  ja k b y  tłum aczy  k o jarzen iem  się z tym i obrazam i anam ne- 
ty czn y ch  w spom nień  o śm ierci uk o ch an e j. D latego ten  obraz 
an am n ety czn y  w y id ea lizo w an y  je s t od p ro to ty p u  każdego  ta ­
k iego  budzen ia  się dn ia  w e m głach  i w  rosach , sko jarzonego  
w duszy  z budzeniem  się rzew nej, n ieu k o jo n e j tęsk n o ty  za 
czym ś św iętym , n iew innym , u traconym . D latego  tak ie  uogól­
n ien ie  k o lo ry tu , ażeby w łaśn ie  p o zo sta ła  ta  zasadnicza, p o ­
w ra ca ją c a  zaw sze z „ ró żan o śc iąp rzed w sch o d n ią"  treść  nastro ju : 
b lade  tęcze ba rw  n a  m głach  opa low ych  rozw ieszone, p iękno  
i radość —  rozw iew ające  się w  szarość, w  sm utek . T en  sposób 
i ten  m otyw  o b razo w an ia  są n iew ątp liw ie  ch a rak te ry sty czn e , 
a le  .z tym  zastrzeżen iem , że zresz tą  w  poem acie  tak  w y k o ń czo ­
nych k ra jo b ra zó w  nie spo tykam y.

A przecież  m am y w rażen ie , jak o b y  w ie lk ie  ich bogactw o 
p rzesun ię to  nam  przed  oczym a. W rażen ie  to pochodzi stąd, 
że p o e ta  co chw ila d a je  obrazom  sw oim  n a tu rę  za tło  n a s tro ­
jow e, i to tło  p arom a rysam i lub rzu tem  b a rw  nak reśli. 
Jak o  opis je s t to zaledw ie  szkic, n a  k tó rym  u w y d a tn ia ją  się
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n iek iedy  poszczególne ry sy  z w ie lką  precyzją , a le  nastró j w y ­
w ołany  jes t zaw sze tak  doskonale, że zdaje  nam  się jakoby  s a ­
mo obrazow anie  było  bardzo w yraźne. Przy tym  tak ie  rzu ty  k ra j­
obrazow e, tak ie  o tw arc ie  ok ien  na  n a tu rę  bardzo często nie 
w y n ik a  z m otyw ów  epickich. O brazy  n a tu ry  w yw oływ ane  są 
poza treścią  poem atu  um yśln ie  ty lko  d la  poddan ia  tonu  uczu ­
ciow ego, w  po rów nan iu  lub m etaforze. Tertium  comparationis  
je s t p rzy  tym  zw ykle n iezm iern ie  luźne, leży  n iem al ca łkow i­
cie w  sferze uczuciow ej. Z n a tu ry  rzeczy  ob razy  w  tak im  za ­
stosow aniu  m uszą ty lko  „kszta łtu  n a jjaśn ie jsze  znaki" u k azy ­
wać, m uszą być „ jednym  słow em  zjaw ione". Tym  jask raw ie j 
w ystępu je  osobliw ość tego  zastosow an ia  tam , gdzie one w y ­
ją tkow o w łaśn ie  rozprow adzone są szeroko. Z am iast w ie lu  
je d e n  k lasyczny  przykład .

W  R apsodzie I p ieśn i 2 do ok reślen ia  b ladości top ie licy  
służy  porów nanie , k tó re  w y p e łn ia  całą strofę.

Ja k  m iesiąc była, k iedy  z niego zetrze 
P ierw szą pozło tę słońce  w  dzień jesieni,
A  on się topi w  b łęk itne pow ietrze 
I lekko  sw ego czoła zarum ieni —
I nad  g irlandą lasów, gdzie na w ietrze 
Drżą liście zło te przy  liściach  z płom ieni:
Pełny, okrągły , b lady  się przem ienia 
W  m głę — jak  cudow na tw arz srebrnego cienia,
Taka je j b la d o ś ć ...............

O czyw ista , że ten  cały obraz n ie  m oże m ieć za zadan ie  je d y ­
n ie  ow ą bladość przez po rów nanie  określić, że w aga  jego  spo­
czyw a w  p o ddan iu  w łaściw ego tonu  uczuciow ego. A le to jest 
w łaśn ie  szczególne, że w yw ołany  on  został z tak  b łahej, 
fo rm alnej p rzyczyny , w  tak iej rozciągłości, jed y n ie  jak o  w y ­
k ładn ik  n astro ju , zupełn ie  bez zw iązku z treśc ią  — że od jej 
scenerii up row adza  z sobą czy te ln ika  daleko  na  to ty lko , ab y  
go w idokiem  lasów  jes ien n y ch  i gasnącego  nad  nim i o p o ran ­
k u  księżyca  zasm ucić.

W  zw iązku  z tym  ch arak te rem  w zrokow ym  w yobraźn i p o ­
e ty  je s t sąd jego. o m alarstw ie , k tó re  uw aża za sztukę w yższą 
od  poezji, w  m alarstw ie  zaś przede w szystk im  w idzi barw ę, 
k tó ra  dla uczuciow ego tonu  obrazu  je s t na jisto tn ie jszą . I tak  
w W y k ł a d z i e  N a u k i  m ów i „Tłum acz Słow a": „Jakże
w ięc w y le je  (duch) z sieb ie  tę część m ocy  w ezbranej już nad  
czarę cielesną?. . . Sądzę że znów  w eźm ie się do lu tn i, albo 
w ynajdzie  l e p s z e  j e s z c z e  d l a  d u c h a  n a r z ę d z i e  —  
k o l o r  y". W  zw iązku dale j je s t i ta  jego  w ia ra  m istyczna  —
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że w  przyszłości duch w y p racu je  sobie doskonalsze  nad  głos 
„śp iew u św iętego narzędzie", św iatło  —  „zdoln ie jszy  do w y ­
d an ia  bożych zachw yceń  żyw ioł". W  tej w ierze  je s t jeszcze 
druga uw agi godna strona. O to dow odzi ona zadziw iającej 
w prost k o n k re tn o śc i sposobu m yślen ia  S łow ackiego. Je s t to 
jak o b y  jak iś  ry s um ysłow ości p ie rw o tne j czy dziecięcej — 
a m oże i ry s  um ysłow ości po lsk ie j. Ow o „św iatło w ieku iste"  
chrześcijan izm u, owo m etafo ryczne w yobrażen ie  św iatłości 
n ieb iesk ie j, k tó re  i u  D anta uzm ysłow ione podobne czyni n ie ­
bo p rze lanem u  św iatłem  d iam entow i, te  po jęc ia  b ierze S ło­
w ack i w sposób ściśle k o n k re tn y , dosłow ny, -— i w  św ię to jań ­
skim  robaczku  w idzi znak  p rzeczucia  przez stw orzen ie  p rz y ­
szłej jego  na jdoskonalsze j form y. T ak  sam o cała  n au k a  p o e ty  
o duchu, — któ rą  p an te is ty czn ą  być sądzi — m imo tu i ow dzie 
z jaw ia jący ch  się zw rotów  pan te is ty czn y ch  nie  m oże u trzym ać 
się w  tej rozrzedzonej a tm osferze ab strak c ji i pow raca  do k o n ­
k re tn eg o  indyw iduum , do indyw idualnego  ducha i ind y w id u ­
alnego Boga.

T a konk re tność  w  m yślen iu  jest, ja k  sądzę, w  zw iązku 
z w yobraźn ią  w zrokow ą, k tó ra  w szelk ie  ab strak ta  zaraz  na  
obraz zam ienia, uczucia  m alu je  i poddaje  obrazam i, n aw et lu ­
dziom  każe mówić językiem  pełnym  obrazow ych  m etafor. P o ­
piel w  lam encie  nad  W andą  każe „podziem nym  zam ieniać się 
cieniom , w  gm achy filarów  pe łne  i zakrętów ", d la  oddan ia  
sm utków  sw oich i rozpaczy  w yw ołu je  obrazy  w ulkanów  w y ­
buchających , orłów  sam otnych  na urw iskach , m órz u d e rza ją ­
cych o skały . W zyw ając  M ieczysław a do od rzucen ia  zw iązku 
z D ubraw ą m ówi O da k ap łan k a: ,tPorzuć tę b ia łą  lilię, około 
k tó re j z ło ty  w ąż się w ije". N aw et żelazny  język  B olesław a nie 
obchodzi się bez ob razow ych  porów nań. „Co do obietn ic, — 
to posągi z lodu, k tó rych  srebrzystość  od słońca topn ie je" , p o ­
w iada  do kniaziów  ruskich . O tton  p rzy rzek a  Rzepisze w ynieść 
W odana  na tron, „w ziąw szy jak  szczenię ‘ w  lw ią cesa rsk ą  
paszczę".

W  ogólnym  ch arak te rze  poem atu  język tak i znajdu je  sw oje  
zupełne uzasadn ien ie . W yobraźm y  go sobie • w yrw anym  z tej 
opraw y, a będzie n ien a tu ra ln y m . W  d ram atach  S łow ackiego 
często razi, p ł a s z c z a  w  d ram atach  n iefan tastycznych . O brazo ­
w o w idzi S łow acki tego  ro d za ju  n a w e t spraw y, jak  p rzy jęcie  
p rzez Polskę w iary ' ch rześc ijań sk ie j. F ak t ten  uderza  go przede 
w szystk im  tym , że w  św ietle  tej w ia ry  zm ienia się św iat, na  
k tó ry  pa trzym y. T ak  p rzyna jm n ie j rozum iem  strofę z p ieśn i 
d rug iej rapsodu  o M ieczysław ie.
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„Taki nade m ną był Pan w one czasy ■
Gdy św iatłem  now ej C hrystusow ej w iary  
M iałem  ośw iecić łąk i — góry — lasy  —
Rycerzy zbroje, czoła — i sztandary ."

Ja k  w ia ra  tak  i m iłość tym  się p rzede  w szystk im  w yraża, że 
św ią t w idz ia lny  nam  odm ienia:

, „Dziś tej m istycznej nie w iem  tajem nicy,
Jako  z tych oczu . . . węże złot.olite,
Jez io ra  z ło te-w  całej okolicy,
Lasy blaskam i na w ylo t .przebite,
K w iatki b łyszczące ja k  drogie k le jno ty  —
Jak  owo zrodził w zrok m iłością złoty."

Ś w iat zew nętrzny, w idzialny , je s t najdoskonalszym  tłum aczeni- 
uczuć. Poeta  n ie  znajdu je  lepszego środka do oddan ia  i p o d d a ­
n ia  uczuć i n astro jów  odb ieranych  z p rzyrody . 

A le n ie  ty lko  jedno  uczucie, całą ow szem  duszę człow ieka 
m alu je  on m ówiąc, z czym  się ona w  przyrodzie  zestra ja :

Jesienne, m gliste, z tęcz znikom e pasy,
M iesiąc, gdy zimno, a deszcz sypie drobny,
Liście, k tó re  d rżą w  chłodzie na osinie,
O n lubił — i kw iat, k tó ry  w  puszczach ginie.

A  oto jes t ton  ponu re j duszy W odana:
N iew ysłow ione, lecz bolesne drgania 
M yśli tajem nej jem u b y ły  znane.
H alcyjon, gdy jak  anioł się odsłan ia 
W  m głach, — i sw e p ióra rozw iał m alow ane;
M ech zimny, w  puszczach m igająca  łania,
O rły  śainotne —  lub spiorunow ane
On w idział . . . w szystko, c z y m  n a t u r a  s m u c i ,
Zna . . .

Podobnież M ieszko na  rozdrożu m iędzy k rzyżem  a gon tyną  
O dy tłum aczy  stan  sw ej duszy: „rozbitej n a  dw a in strum en ła  
przez chw iejność w spółdźw ięku ze sprzecznym i nastro jam i 
przyrody .

Tu mię spokojne, ciche pól b łęk ity  
T skow ronkam i dzw onne firm am enta —
Tam  ciem ne lasy, czarem  tej kobiety  
Zm ienione w czartów  księżycow ych św ięta,
W abiły  w  sw oją  półm roczną tęsknotę.

T en sto sunek  S łow ackiego do n a tu ry  w y d a je  nam  się dziś zu­
pe łn ie  w spółczesnym . 

, Swój czas on w yprzedził. Od chw ili bow iem  ow ego 
„nagłego ukochan ia  n a tu ry  przez poe tów  ', o k tó rym  m ó­
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wi w  W y k ł a d z i e  N a u k i ,  sposób odnoszenia się poe­
tów do n a tu ry  ,u lega ł stopniow ej ew olucji. Poszczególne fazy 
ew olucy jne  nie  m ają  w praw dzie  ścisłych granic, p rzechodzą 
jed n a  w  drugą, w spółistn ieją  naw et, zależnie od podkładu, ja ­
k i znajdu ją  w  indyw idualności poety , n iem niej zarów no lo ­
gicznie ja k  i chronologicznie odróżnić się dadzą. Początki w y ­
w odzone zazw yczaj od R o u sseau a , ch arak te ry zu ją  się g łosze­
niem  piękności przyrody . J e s t tp  faza ucieczki od k u ltu ry  do 
na tu ry , faza sentym entalizm u. M a ona znaczenie ty lko  id e ­
owe, w  istocie poe tyck ie j tw órczości nic nie zm ienia, ale zm ia­
nę p rzygotow uje . N a tym gruncie zb ra tan ia  się człow ieka z 
n a tu rą  w y rasta  „w spółczucie” z nią, bo tym  term inem , prze- 
siąk łym  naiw nym  antropom orfizm em , określono i tak  rozu ­
m iano — odnalezien ie  ow ego w spółdźw ięku n astro jó w  w ew ­
nę trznych  z zew nętrznym i. Tego w spódźw ięku n a jp ry m ity w ­
n iejszym  w yrazem  jes t p rzystosow yw anie  scenerii do w ew nę­
trznych  nastro jów . N a tu ra  ma tu  znaczenie akom paniam entu . W  
dalszym  rozw oju akom paniam ent ów, k tó ry  dotąd  podkreślał 
ty lko  i ilustrow ał, w ysuw a się coraz to w ięcej naprzód. W  zw iąz­
ku  z tym , częścią jako  przyczyna, częścią jako  skutek , je s t co­
raz  to w iększa p rzew aga p ie rw iastk a  lirycznego  w  poezji, p o ­
stępu jące w yelim inow anie  faktu, a opanow anie  jej przez czy­
ste nastro je . D zieje się tu  jak o b y  coś p rzeciw nego oczekiw a­
niu. N a tu ra  w nosi p ie rw iastek  opisow y do liry k i — ale w  tym  
zetkn ięciu  on sam  zosta je  p rzeksz ta łcony  lirycznie; liryzm  
nie  ty lko ' go w chłania, ale zasilony  nim  b ierze górę nad  p ie r­
w iastk iem  epickim  w poezji i rugu je  go coraz bardziej.
Z obrazow ego, w  k tórym  by ła  ty lko  akom paniam entem  i tłem  
w ew nętrznych  nastro jó w  przechodzi n a tu ra  w  p ie rw iastek  
nastro jo w y  i rów nocześnie n ie jako  się usam oistn ia. Skoro bo ­
w iem  sam a m oże oddaw ać nastro je , n ie po trzebu je  być ty lko  
m uzyką do tekstu . Ta ew olucja  przechodzi przez stadium  p e ­
w nego paralelizm u. Dwa ogniw a —  uczuciow e i opisow e — 
stanów  w ew nętrznych  i analog icznych  w n astro ju  obrazów  
sta ją  obok siebie, rów norzędne jak  dw a odpow iednik i ry tm icz­
nej fazy. O braz n astro jo w y  jes t tu  już sam oistny, treść jego 
n ie  je s t zaw arunkow ana  treścią  drugiego ogniw a, n ie  jes t już 
ty lko  kulisą, traci c h a rak te r opisow y. W aga  jego spoczyw a 
w  sam ym  ty lko  nastro ju , on w łaśn ie  w ysuw a się naprzód, a 
ow szem  drugie  ogniw o raczej służy już ty lko  do jego in te r­
p re tac ji. M a to pew ne podobieństw o do porów nania. D orozu­
m iane tertium  compardtionis  leży  w  sferze uczuciow ej. I tak  
jak  porów nanie  służy do tego ty lko  z razu, aby  jedno  ogniw o
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"przez d rugie  objaśnić, ale potem  aby przez to zbliżenie ogniw 
—- jedno  przez d rug ie  przetw orzyć, przebarw ić, tak  i tu  n a ­
stro je  ogniw a opisow ego tak  p rzeb arw ia ją  ogniw o uczuciow e, 
że w reszcie  one to stanow ią  treść isto tną  i w y sta rcza ją  sobie 
sam e. N a m iejsce  para le lizm u w ystępu je  sam o już ty lko  m a­
low anie  nastro jów  na tu ry , — a drugie, odrzucone ogniw o od ­
na jd u je  czy teln ik  w spółczesny  sam  w  sobie. To p rzeb arw ie ­
nie, p rze tw orzen ie  uczuciow ego ogniw a' pozw ala  na  oddanie  
stanów  uczuciow ych  n ie  da jących  się ani nazw ać, ani w yrazić 
bezpośrednio ; nastro je , n a tu ry  w noszą p ie rw iastek  tnuzyczny 
do poezji, stanow iąc  środek  w yrażen ia  radości i tęsknot, na  
k tó re  n ie  m a słów. W eltschm erz  rom antyzm u, ból n ieo k reślo ­
ny, ból, k tó ry  zdaje  się n ie być w  nas, ale w  p rzestrzen i co nas 
otacza, w  pow ie trzu  k tó re  chłoniem y' w  oddechu, — w  p rz e ­
strzen i też, w  na tu rze  szuka barw , k tó re  by  m u d a ły  w yraz. 
Dusza człow ieka w spółczesnego s ta ła  się tak  złożoną, że n ie 
m oże się w ypow iedzieć  w  słow ach o znaczen iu  p rostym  i ści­
śle określonym .

„Teraz gdy  oto rozglądam  w asze duchy, w iedzę i czucie 
w asze, to n ie  w iem , jak  w as sobie w ytłum aczyć, — bo oto już 
nie  jes te śc ie  jak  w  p rzedchrystusow ych  czasach  z jednej lub 
dw óch cnót zbudow ani, ale duchy  w asze p rzed staw ia ją  m i się 
w  ksz ta łc ie  n ib y  k a ted ra ln y ch , go tyck ich  kościołów  — wyd.u- 
chow ione . . . już n ie  posągow e jak  daw niej, ale n iby  z n ie ­
skończonością, k tó ra  n ie pozw ala  żadnej cno ty  zgruntow ać .. . 
żadnego uczucia  wziąć na  doskonałą  szalę .. ." „N ieskończo­
ność C hrystusow ego  ducha p rze la ła  się n iby  sak ram en ta ln ie  
do w aszej n a tu r y . . . u czyn iła  w asz duch w rogiem  w szelk ie j 
skończonej form y. N ie w ym alu je  w as tak  m alarz, aby  w  w y ­
razie  w aszej tw arzy  czegoś jeszcze n ieuchw yconego  przez m a­
larza  nie zostało. To sam o pow iedzieć m uszę o Waszej w iedzy 
i uczuciu" . . . (W. N. str. 196).

Podobnież T ow iańsk i stw ierdza  że człow iek w spółczesny 
jes t w  pew nym  w zględzie m niej doskona ły  od daw nego, bo 
n ie  m a w sobie cnót skończonych, ow ego posągow ego rysu  
jednolitości. A le dodaje, że je s t to w łaśn ie  p rze jśc ie  w  s ta ­
dium  w yższe, stad ium  w ykry sta lizo w an ia  w  duchu ludzkim  
cnót now ych, doskonalszych . T aki w ięc człow iek  do w y p o ­
w iedzen ia  się szukać m usi tonów , jak ich  n ie  w y tw orzy ł je sz ­
cze język; ten  ry s n aw et w  dziedzinie e tycznej tow ianizm u 
zna jdu je  sw ój w yraz. „Pam iętajc ież  ton  dawać,- a le  n ie  słow a", 
—  każe  M ickiew icz. Że to po jęc ie  „tonu" m a n iew ątp liw y  
zw iązek z dziedziną poezji, w idocznym  je s t z opow iadan ia
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M ickiew icza o śnie, jak i m iał, a w  k tórym  zjaw ił m u się przy* 
jac ie ł i śp iew ał pieśni narodow e. Słow a jedne j z n ich  zapam ię­
ta ł M ickiew icz i chciał je  pow tórzyć w Kole. A le ów p rz y ja ­
ciel zakazał m u tego w e śnie mówiąc: „N utę pieśni im d aw aj­
cie, a le  słów  — broń w as Boże im dawać. Kto na nu tę  n ie  od­
pow iada, słów  tem u  nie daw ać". W  nucie tkw i ton, nastrój.
M uzyka oddaje  go lep iej niż słowa. O ddaje go barw a i św iatło  
— jak  u  ow ycli duchów, co „szybom  podobni w kościele" za 
pom ocą „.różnych się ośw ieceń" z m yśli tłum aczą. O ddają  go 
n astro je  n a tu ry  — n a  k tóre  sk łada  się dźwięk, barw a i w oń — 
a w  k tó rych  nie m asz e lem entu  ciążącego ku  ziemi: po jęc io ­
w ej treści słów. N atu rę  całą p rzen ika  „pow ietrzna jak aś m yśl 
i śpiew  — podobny  do Reąuiem  . .. bow iem  przez duchy  śp ie­
w any" . . . coś jakoby

,, w dalekim  klasztorze 
Śpiew ano z wielkim, płaczem  „Św ięty Boże".
—• Dawnom tak iego  śpiew u tajem nicy  
Śledził — i wyznam , żem śledził darem nie;
Czasem  go słychać w  letn iej błyskaw icy,
Czasem  w  błęk itach  gra — a czasem  wę mnie,
A czasem  w całej w iejsk iej okolicy
Słychać go — czasem  zaś słychać podziemnie.
G rający, z b jzękiem  pom ieszanej stali, 
jakby  w 'k u rh a n a c h  um arli śp iew ali.'

Czasem  nim buchnie w iatr, a czasem  kłosy,
A czasem pies go usłyszy  i stanie,
N asroży uszy i na jeży  w łosy 
I w arczy .głucho. Czasem  to śpiew anie 
U słyszy w stepach  idąc żebrak  bosy 
I myśli, że to  zebrana na łanie 
W róbli grom ada śpiew a, harfa  szara 
Ptaszków, — albo szum gruszy, •— albo m a r a . . . "

(B eniow ski. P. XII sf. 141)

W rażen ia  odb ierane  od n a tu ry  są is to ty  złożonej, n ie o k re ­
ślonej ściśle. Z p rzyczyny  ich nie zdajem y sobie jasno  sp ra ­
w y. M oże d latego  obrazy  n a tu ry  służą tak  dobrze za w yraz 
nastro jów  w spółczesnego w yczulonego człow ieka, nastro jów  
złożonych, n ieok reślonych  ściśle — i p łynących  ze źródeł ta j­
nych, —  gdzieś spoza p rogu  św iad o m o śc i. ..

Jak o  środek  poe tyck i dz ia ła ją  one sw oją siłą sugesty jną, 
w prow adzając  w zruszenie  przez w ro ta  w yobraźn i zm ysłow ej, 
w zrokow ej p rzede  w szystkim , daleko ła tw ie j o tw iera jące  się 
d la  sugestii niźli uczucie bezpośrednio . W reszcie  posługując  się 
dla oddania  n astro jó w  w ew nętrzńych  obrazam i na tu ry , 
uogóln iam y n ie jako  te  nastro je , odnosim y je  do rzeczy  zna-
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nych, po ruszam y  w  słuchaczu ła tw ie j i pew niej strunę współ- 
dźwięczącą. Ja k  n ap rzy k ład  obudzić w spółczucie czy te ln ika  
z duszą z c iała  w yzutą, k tó ra  przez n iem oc w y rażan ia  się czy 
to słow em  czy czynem  —  cierpi? A le na tychm iast o d n a jd u je ­
m y  w spółdźw ięk  z obrazem  n a tu ry  podstaw ionym  tu przez 
poetę. ,

Ani jes ienna  m gła — chm urą jaskó łek
M ętna, cielesnym  oczom w yobrazi
Ów strąszny, w ielki ducha b e z p rz y tu łe k . . .

Tak, znam y to! W idzim y tę  m głę chm urą jask ó łek  m ętną  i nie 
ty lko  w idzim y ją, a le  poddajem y  się nastro jow i tego obrazu. 
Jakże  011 nam tłum aczy  i w yraża  stany  duszy, k tó re  odczuw a­
liśm y w  sobie! Czoło nasze się m roczy . . . P rze la tu je  p rzezeń  
cień  sm utku. R ew ela to rstw o  p o e ty  obudziło w  nas w łasne  
w spom nienia. Z rozum ieliśm y ból, k tó ry  on chciał -wyrazić. W  
obrazie  tym  uogóln ił go, ob jął nim  i nas sam ych, h p rzyw oła ł 
w  nas pam ięć sm utków  k tó rych  n ie  nazwrał, bo one n ie  m ają  
nazw iska. N azw ać ich n ie  m ożna, —  ale m ożna je  czuć —  albo 
w idzieć. . . „W" m głach chm urą jaskó łek  m ętnych"...

U m ysł ludzki pod lega  pew nem u p raw u  ekonom ii. Szuka 
w y jaśn ień  w  k ie ru n k u  najm niejszego  w ysiłku . Dla ob jaśn ie ­
n ia  zaw iłych  dróg uczuć ludzkich  rad  prze to  sp row adza je  do 
p ro ste j p rzesłank i rozum ow ej, tak  jak b y  one -w ypływ ały z za­
łożen ia  logicznego 1 w  przeb iegu  sw oim  k iero w a ły  się p ra ­
w am i rozum ującej logiki. N a tak im  to g runcie  u ro sła  legenda, 
jak o b y  sto sunek  poezji rom an tycznej i porom an tycznej do 
n a tu ry  m iał źródło w  panteizm ie. W łaściw ie  o ile pan te izm  1 
wmhodzi w  grę, rzecz się m a w prost odw rotn ie. U czuciow y b o ­
w iem  zw iązek z n a tu rą  n ie  m a i m ieć n ie  p o trzeb u je  żadnego 
filozoficznego podkładu;, on jes t ow szem  podkładem , n a  k tó ­
rym  filozofia dopiero  w schodzi, S łow acki zw łaszcza w  tym  
fakcie  uko ch an ia  na tu ry , w spółczucia z nią, znalazł jeśli nie 
p u n k t w yjścia , to w  każdym  razie  n a js iln ie jszy  a rgum en t dla 
sw ojej w ia ry  m istycznej:

,,Cóż było to nag łe  um iłow anie  n a tu ry  p rzez  poetów  aż do 
p rzesy tu  głoszone? Z apraw dę n ie  form ę kam ien iam i, ani pn ie  
. . . d rzew  ukochać  p ow o ływ ała  p o e z ja . . .  ale ducha, k tó ry  
je s t  w s z ę d y . . .  a czasem  rew ela to rstw em  wńeszcza w yw oła- 
ny  — jak  b ły skaw ica  jaw ił się w  drzew ie . . . brzozę uk ra iń sk ą  
zam ieniał nag le  w  poczciw ą w ieśn iaczkę syna  p ła c z ą c ą . . .  i w  
jednym  oka m gnien iu  daw ał uczuć rozw idn ionej m yśli ludz­
k ie j .. . że ta  ogrom na z ie lona  m uzykan tka  lasów  . . .  je s t p ra ­
w dziw ą siostrą  m łodszą . . . p e łn a  jak ie jś  p rzyszłe j, ludzkiej
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p o stac i —- k tó ra  już w  niej je s t — objaw i się dopiero  po w ie ­
kach  . .. W ięc gdy  rzek ł poeta : „głow a kolum ny", zaraz i k o ­
lum nę u jrza łeś żyw ą n i b y . . .  oczym a zapatrzoną n a  m ogiły  
M aratonu, z sercem , k tó re  w  niej biło n iby  serce  G reczyna.
W ięc „w łosy palm ", więc „piersi róż" . . . św iadczyły  o m eta- 
psychicznej w iedzy  w  poecie, k tó ra  się w  na tchn ien iu  ob ja ­
w iała, a w  pow szechnym  uczuciu  duchow ym  na  ziemi n iby  p o ­
tw ierdzen ie  z n a la z ła .. .  G d O sjana  czasów  ten  indy jsk i e le ­
m en t p raw d y  w iecznej zaczął rew ela to rsk ą  siłą działać na 
duchy europejsk ie , — w  politeizm ie zaś słabo ty lko  dzwoni 
n iby  echem  dalekim ". (W. N.)

To w y jaśn ien ie  nagłego uk o ch an ia  n a tu ry  przez poetów  
stw ierdza , — że na  początku  było  uczucie. W  n a tch n ien iu  ty l­
ko, w  chw ilach  podn iesien ia  ducha, gdzie rozum  m ilczy, bez­
w iedne, n ie jasne  poczucie odgadyw ało  m istyczny  zw iązek  d u ­
cha z na turą . D opiero n au k a  S łow ackiego złożona w G e n e -  
z i s uchy la  zasłonę tajem nicy .

A le jakko lw iek  i w łasn y  stosunek  S łow ackiego do n a tu ry  
— jak  stosunek  poezji w  ogóle —  sta rszy  je s t i n iezależny  od 
jego m istycznej nauki, to przecież .uśw iadom ienie  źródeł tego 
s to sunku  w niej zaw arte  m usiało  zostaw ić ślady  w  jego poezji.
A  p r i o r i  m ożna przypuszczać, że owo poczucie so lidarności 
z ducham i p racu jącym i jeszcze w  niższych form ach, że ow a 
tak  o ryg inalna  a poe tyczna  form a panpsychizm u, że w reszcie  
m etapsych iczna  anam neza w płyną na sto sunek  poe ty  do n a ­
tu ry  w u tw orach  tej epoki. Ponadto  inny  jeszcze w ęzeł w spól­
ności z. n a tu rą  zadzierzga tow ianizm  — i oczekiw aćby m ożna 
poetyck iego  w yzyskan ia  i tej strony  nauki. U T ow iańskięgo 
pom oc i w spółdziałanie  duchów  bezcie lesnych  w ie lką  o dg ry ­
w a  rolę. D uchy te  p rzebyw ają  w  przestrzen i i grom adzą się 
chętn ie  w  okolicach  odpow iadających  sw ym  ch arak te rem  ich 
naturze. N a tak ich  ted y  m iejscach  m ożna z nim i na jła tw ie j 
się zestroić i p rzyw oław szy  je, w ejść w  przym ierze. Pom ysł 
n iew ątp liw ie  bardzo poetyczny . M ickiew icz mówi w  W y k ł a ­
d a c h  n aw et o pom ocy duchów  zw ierzęcych.

W  K r ó l u  D u c h u  —  w brew  oczek iw aniu  —- ta  cała  fi­
lozofia m istyczna  n ad er słabe zostaw ia ślady. Poem at ro zg ry ­
w a  się w  św iecie  ludzkim . N a tu ra  je s t albo tłem  —  i jako  tak a  %
trak to w a n a  je s t n ad er pobieżnie, albo je s t  środkiem  m alow a­
n ia  i poddaw an ia  nastro jów , i w  tej ro li lirycznego  p ie rw iast­
k a  bardzo  w yb itn ie  c h arak te ry zu je  poem at. Roli sam oistnej, 
jako  czynnik  działa jący , — roli k tó ra  b y  w yn ika ła  z jak ie jś  
zasadniczej koncepcji poem atu  — nie g ra  nigdzie. P rzynaj-
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m nie j ro la  ta  je s t bardzo  ograniczona. K om eta je s t m ścicie lką 
zgw ałconej n a tu ry  na  Popielu, w ęże św ięte  w ychodzą z opusz­
czonych gon tyn  w łasy , duch k o n ia  rozum ie n iem ą skargę  lu ­
du  k lęk a jąceg o  przed  B olesław em  w  K ijow ie . . . .  tak ie  ty lko  
znachodzim y ślady  uduchow ien ia  n a tu ry , w spółudziału  je j w  
sp raw ach  ludzkich. Podległość duchów  niższych duchow i w yż­
szem u, k tó ry  m yślą sw oją  je  napełn ia , z w olą  sw oją je  zesp a ­
la  —  w jednym  ustęp ie  p rzechodzi i poza g ran ice  św ia ta  ludz­
k iego  —  na  tw o ry  niższe. J e s t  to ustęp, gdzie B olesław  w zyw a 
pszczo ły  na  sędziów  kw iatów . A le n ie  z tego w zględu m iejsce  
to zasługu je  n a  szczególną uw agę, ja k  raczej ze w zględu na  
n iezm iern ie  c h a rak te ry s ty cz n y  sposób oddaw an ia  nastro jów  
w ew n ętrzn y ch  przez obrazy.

—  B olesław a Śm iałego 'kusi p iękna  m ieszczka. M yśli jego, 
odw rócone przez n ią  od rzeczy  w ielk ich , b iegną k u  n iej z ra ­
zu  ja k  złote  pszczo ły  do k w ia tu  brzęcząc w  słońcu . . , N agle 
zogn ia ją  się, sk łęb ia ją , w rą  ,,gniew em  m iłości", —  że uży ję  
słow a P i e ś n i  n ,a d  P i e ś n i a m i .  T en to nastró j oddaje  po ­
e ta  w  sposób n iezm iern ie  o ryg inalny . O to nastró j ten  — k tó ry  
p o d d an y  być m oże słuchaczow i w  p ierw szym  stad ium  przez 
po rów nan ie  z pszczołam i szukającym i kw ia tu , w  drugim  s ta ­
dium  przez po rów nan ie  z rozgn iew anym  ro jem  pszczół, — od­
d a je  p o e ta  n ie  przez porów nanie , ale opow iadając  w  sposób 
epicki fak t rzeczyw istego  opadnięcia  m ieszczki przez rój 
pszczół —  m yślą k ró lew ską p rzyw ołany . J e s t  to n iezm iern ie  
ch a rak te ry sty czn y  dla S łow ackiego, a  zupełn ie  jem u  w łaśc i­
w y  sposób ep ick iego  trak to w an ia  n a s tro ju  lirycznego.

O pow iada w ięc, że m ieszczka dała  m u do rozeznan ia  dw a 
w ieńce; jed en  z p raw dziw ych , drugi ze sztucznych  kw iatów : 
M yśl jego  p rzyw ołu je  do rozsądzen ia  p rze la tu jący  w łaśn ie  *rój 
pszczelny.

,,Bo w iedz że pszczoły są  sędziam i kw iatów  
A kw iaty  sądzą też niższe żyw ioły:
Ziemię i strum ień, — jak  m y z m ajesta tów  
Sądzim y niższe . . . "

I podniósłszy  ram iona  rzuca na  n ią  ,,ulów  robo tn ice".
,,Te zaś, niew ielkie to u m ądrych  dziwo,
W y b ra ły  kw iatów  girlandę praw dziw ą.
Zrazu brzęk ty lko  w różach, i organki 
Głosów z lilii szły, ja k  źródło szemrze;
N agle z c z e r n i a ł y  one jasne  w ianki 
Z g r u b i a ł y  i z ł e  s ta ły  się — j a k  w ę ż e .
Potem  brunatno-zło ty  w łos m ieszczanki
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Zabrzęczał! — Ja k  chłop gdy rzuca oręże 
Gdy opadnięty  je s t gdzie na podjazdach:
Tak b ieg ła  na m nie w  pszczołach — niby w gwiazdach."
„ N ie   do tąd  widzę, w idzę roziskrzoną
Lecącą w  gw iazdach, w  kolorach, w  m am idłach,
Czuję jak o  duch duchow i obroną 
Był, a  już  drżącą ja k  p taszyna w  sidłach 
Jam  ją  z pow ietrza w ziął na  m oje łono 
J a k  ogień  — i w ia tr m uzykalny w skrzydłach.
I chw ilę czułem  — ja k  na moim łonie 
P rzestrach  m ię m rozi je j — a m iłość płonie.
N agle, rzuciłem  od łona  ja k  węża 
Tę m ieszczkę — i z krw ią-b łyskaw icą w oku 
K rzyknąłem : by  je j znaleziono m ęża —
A dano posag!"

Z obaczym y później, że dążność trak to w an ia  epickiego li­
rycznych  n astro jów  rozszerza  się u  S łow ackiego na  sam ą k o n ­
cepcję  poem atów . Popiel je s t p ro jek c ją  epicką n astro ju  ducha 
p o e ty  w  pew nym  jego stadium  rozw ojow ym .

3.
9

K o l o r y s t y k a
Słow acki je s t k o l o r y s t ą .  J e s t to o rzeczenie p rzy ję te  

i u ta rte : tym  p iln ie jsze j w ym aga rew izji. T ak ie  bow iem  ogól­
ne  ok reślen ia  m ają  to do siebie, że puste  będąc, lub przez 
ciągłe  pow tarzan ie  zw ietrza łe  i z treści w ypróżnione, oszuku­
ją  m yśl, k tó ra  horret vacuum ,  pozorem , że w yp e łn ia ją  jak ieś  
m iejsce, podczas gdy na  nim  sto i ty lko  m ara  słowa. Słow acki 
je s t ko lorystą! . .. . Dobrze, a le  co to znaczy? T rzeba to o k re ­
ślen ie  zbadać i albo usunąć albo treścią  napełnić.

K olorystą  m ożna być w  rozm aity  sposób; je s t nim, k to  roz­
różnia dok ładn ie  sub te lne  odcien ie  barw  w  n a tu rze  i m a tych  
barw  w ie rną  pam ięć, i je s t nim, k to  się po p ro stu  kocha w  b a r­
w ie. O to, czy i o ile Słow acki w idzi i oddaje  b arw y  p raw dzi­
w ie, m ożna b y  się długo sp ierać i zapew ne bez rezu lta tu ; n ie  
m ożna by  w  żadnym  razie  p rzyznać m u tak ieg o .u zd o ln ien ia , 
iżby  up raw nia ło  do w yróżn ien ia  go m iędzy poetam i p rzydom ­
kiem  ko lo rysty . A le że on, —  i to w  K r ó 1 u  D u c h u  przede  
w szystk im  —  m a w prost furor ko lo rystyczny , n ie u lega  w ą t­
p liw ości żadnej. N ie m a zapew ne drugiego poe ty  tak  zako­
chanego w  barwie.' M ówi raz o sobie, że ,,sam ym  już nazw i­
sk iem  kolorów  czuł się jak  gdyby  e lek tryczn ie  w strząsany" 
(W. N.). Z daje się n ie  ty lko  w idzieć, a le  i słyszeć kolorow o.
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N atu ra  je s t d la n iego  p iękną głów nie p rzez  sw ą kolorow ość. 
Bez ko lorów  w szystko  je s t  sm utne. M ieszko ślepotę  sw oją  od ­
czuw a jak o  pozbaw ien ie  w rażeń  barw nych .

,,I koloram i ten  św iat tak  przy jem ny 
Nie b ły sną ł moim oczom. Byłem ciem ny".

Radość w chodzi w  jego  duszę barw am i. Ś lepiec, n a  k tórego  
w  półśnie  schodzi w iz ja  barw na, ja k o b y  p rze sta ł być ślepcem : 
w idzieć bow iem  -— je s t to chłonąć w  sieb ie  barw y.

„ ................... A  ja , ciem ny w czora
I n ie w idzący  kolorów  natury ,
Podniosłem  pełne  już  kolorów  ło n o  "

I tę  w izję, k tó ra  m a w łaściw ie  uzupełn iać  w ew nętrzne, pe łne  
przeczuć, rozradow an ie  —  m alu je  p o e ta  jakąś zaw ieruchą  
barw , p raw ie  bez treści, i uzm ysław ia  ją  p rzez po rów nanie  do 
go łąbka gruchającego , m ien iącego  się w szystk im i barw am i 
n a  w zdętym  podgard lu , roztaczającego  tęczow y w ach larz  ogo­
na. A  k ied y  ciem ne dziecko m arzy  o w zroku  (m ając w  duszy 
pew ne ' b lad e  ąnąm ne tyczne barw ności w yobrażenie), to m ie­
sza m u się po jęc ie  w idzen ia  b a rw  z po jęciem  jak iegoś bogac­
tw a  duszy  w yda jące j b a rw y  z siebie. M niem a, że w zrok  je s t 
n ie  ty lk o  organem  biernym , p rzy jm u jącym  barw ne  w rażen ia , 

* a le  jak im ś o rganem  czynnym , le jącym  n a  okół św iatło  i ba rw ę  
coś ,,co p a trzy  w  człow ieka '.'i „św ieci z człow ieka". „I m yśli że 
w zrok  je s t tu  św ia tłe  ciało — i kolor, k tó ry  z sieb ie  w ydobę­
dzie". To też i w  p ieśn i to  „w ydobycie  ko lo rów " je s t jak ó b y  
daniem  je j ow ego „czynnego w zroku" k tó ry m  le je  w  nas 
z św iatłem  i ba rw ą  radość  lub sm utek, podobna oczom  k o ch an ­
ki. W ab iącą  p ieśń  K ry s ty n y  c h a rak te ry zu je  p o e ta  tym , że „ko­
lo r jaw i w  słow ach doskonale". -— U rok, k tó rym  duch inne 
duchy  k u  sobie pociąga, po lega  na  „w ydobyciu  z sieb ie  k o ­
lorów ".

Dziwnie ja k  Pan je s t dobry i łitośny,
A  ducha co się na  p racę  pośw ięci,
U b i e r a  w  k o l o r ,  w  głos p iękny  rozgłośny 
Z aopatru je , a  do n ieba  nęci,
A  do nóg m u św iat przyw iąże m iłośny . . . . ” .

T utaj p rzechodzi ta  „kolorow ość" już w  m etaforę. A le d la  k o ­
goś co oznajom ił się z m is tyką  S łow ackiego, m etafo ra  ta  
brzm i całk iem  inaczej; ona  n iem al m etafo rą  być p rzesta je . 
P rzypom nijm y  bow iem  ow o —  jedno  z na jdz iw n ie jszych  i naj- 
poe ty czn ie jszy ch  —  w ierzen ie  poe ty , że dalsza  ew o lucja  do-
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prow adzi człow ieka  do w ydobycia  z sieb ie  św iatła , a  to 
m ów iąc całk iem  n ie  figurycznie . Św iatło  to będzie jego m ową, 
jako  „sposobn ie jszy  od g łosu  do w y d an ia  bożych zachw yceń  
żyw ioł", — „doskonalsze  śp iew u św iętego narzędzie  . J a k  zaś 
sobie tę m ow ę św ie tlną  w yobraża, to okazu je  w  R apsodzie II 
w  z jaw ie  duchów  „nauczycie li" , gdzieś z o sta tecznej k ra in y  
zachw yceń" p rzyby łych , w ięc isto t w yżej od człow ieka na 
szczeblu  ew olucji sto jących;

Gdzieś z osta tecznej k ra iny  zachw yceń 
Przyszły  te duchy i nauczyciele,
Bez słów i dźwięków, i bez tych  p rzesyceń  
K tóre duchow i' są  od n,auk w ciele.
Ci zu pom ocą różnych się ośw ieceń 
I b lasków  — szybom  podobn i' w  kościele 
W ym alow anym  — z m yśli tłum aczyli,
J a k  kw iat, gdy zam knie się i znów ‘ rozchyli.

Język  z słonecznej by ł m iłości wzięty,
N ią  z ło ty . . .  gdy się zniżał, m alow any —
Lecz ca ły  w ielki, o tw arty , na tchn ię ty  
I nie m ów iony, lecz z ducha b łyskany .
Ja k  dziecko krzyczy „ach!" na diam enty,
Tu ogień  w idząc zło ty  — tam  rum iany,
Bo w szystk ich  złow ić płom yków  nie może:
Tak ja, słysząc twój język  ducha, Boże,

Ścisnąłem  chm urę purpurow ą, chłodną,
A to ściśnięcie było  znakiem  s łu c h u . . ."

Słuchającym  je s t  Król Duch, k tó ry  zab ity  jako  Popiel p izez  
kom etę, te raz  z c ia ła  w yzu ty  w  p rzestw orzu  czeka n a  now e 
w cielen ie. O tóż pod  w pływ em  tych ob jaw ień , k tó re  m u tą 
m ow ą blasków  duchy  p rzyn ipsły , na tchn iony , do oddan ia  tych  
n a tch n ień  m ow ą już n iezdo lny , w yraża  się k rzyk iem , w y ra ­
zem  głosow ym  zatem , w  k tó rym  n ie  m ieści się już żadna treść, 
a le  sam  nastró j, a po tem  „rów nając nag le  to n a tch n ien ie"  — 
sam  już w ydobyw a z sieb ie  tak i ogn isty  język:

„Mój środek  ogniem  był — b lask  i krzem ienie 
C z ło n k am i. . . cały  rosnący  w płom yki;
G dybv m ię ręce n ie zgasiły  ciemne,
S tanąłbym  w ielki, ja k  słońce podziem ne . . .

Je s t to  w ięc język  n a tch n ień  w yższych, „bożych zachw yceń", 
język, k tó ry  oddaje  to, co już n ie  m a treści, co sto i p o n ad  t r e ­
ścią, co rozsadza  ko n tu ry , rozłam uje  śc iany  w szelk ich  treśc i­
w ych  kształtów , w  ty ch  sfe rach  na tch n ień  są ty lko  czyste  n a ­
stro je . G dzie m ow a dźw iękow a n ie  m oże już znaleźć w yrazu
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i przechodzi w; krzyk, tam  podejm uje  zadanie m ow a blasków. 
Je s t to język  czystych  nastrojów . W  tym  duchu trzeba też po ­
jąć słow a odnoszące się do ow ych duchów z k ra in y  zachw y- 
ceń przyby łych : „i bez tych  przesyceń, k tóre  duchow i są od 
nauk  w cielfe", •— znaczy to, że mądrość onych duchów  je s t 
w yższa nad  w szelk ie  k o n k re tn e  w iadom ości, je s t n a s tro je ­
niem  ducha na  w yższy  ton — nie jes t w iedzą-w iadom ością, 
ale m ądrością-nastrojem ; k ro k  jeszcze, a upodobni się w iecz­
nem u zachw yceniu  w ybranych  w niebie  chrześcijańskim  lub 
n irw an ie  buddyzm u. T en  krok, to je s t (u Słow ackiego) osią­
gnięcie „słoneczności", św ia tła  b e z  barw y, w k tórym  jed n ak ­
że w szystk ie  barw y  drzem ią, w szystk ie  nastro je  tkw ią i n  p o - 
t e n t  i a, n ie jako  w e w łasnej kon tem placji u tonione, w siebie 
zw rócone, p rom ien ie jące  zachw yceniem , — św iatła, k tó re  już 
n ie rozszczepia się na kolory , t>o je s t najw yższym , w  sobie 
zam kniętym  w yrazem  ich syntezy. Pom iędzy tym  osta tecznym  
celem  ew olucji a człow iekiem  sto ją  duchy m ów iące językiem  
blasków  barw nych; duchy „w osta tecznej k ra in ie  zachw yceń" 
,,najlichsze", ale tak  w ysoko nad  człow iekiem  stojące, ja k  
w yżej stoi ich m ow a św ietlana  od jego m ow y dźw iękow ej.

Język  więc przyszłego człow ieka, język m ów iący b a rw n y ­
mi blaskam i, je s t m ow ą nastrojów . Oto jak  m istyczna w iara  

1 .  zapośrednicza w zrozum ieniu ko lo rystycznych  tendencji Sło­
w ackiego: ko lo ry  są m ow ą nastrojów . C harak tery styczne  jes t 
to określen ie, k tórego raz używ a: są one ,.m uzyką duchów": 
,,jak ludzie co słyszą m uzykę duchów  w ko lo rów  zam ieszce" 
(R. IV. p. 2 sf. 9).

T aką to m ow ę kolorów  przeczuw a ślepy  M ieszko, k ied y  
rozm yśla nad  tym, czym  w zrok być może; o tak i to w zrok się 
modli:

Spraw, aby ze mnie, o Boże, b łyskało  . . .
W ołam, a tobie w iecznie świecić będę 
I będę b łyskać od nocy do rana 
N iby pochodnia pięknie m alow ana".

T aką „m alow aną pochodnią" je s t Słowacki.
Rzecz na tu ra lna , że poe ta  w  tak i sposób odczuw ający  b a r­

wę, tak  kochający  się w ko lo rach  dla n ich  samych, realistycz­
n ie  p rzedstaw iać ich nie m oże O brazy  je g o  będą b a r w n i e j ­
s z e  od rzeczyw istości, a gdy  barw a je s t d lań narzędziem  n a ­
s t r o j u ,  p rzeto  dążyć będzie w  obrazow aniu  do jednolitości 
tonu, postaw i n iby  m iędzy nam i a światem  duszę własną, jak 

■% szybę kolorow ą.
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M alarz, opę tany  p rzez  barw ę, m a sposób n a jp ro s tszy  zaspo­
k o jen ia  sw oje j p asji przez dobór tem atów  barw nych . Ogień, 
zorza  w ieczorna, b łęk it n ieb a  i w ody, kw ia ty , odzież ludzka, 
sprzęt z ło ty  i sreb rny , rzeczy  o b a rw ach  na jw yższych  i n a j­
czystszych. S łow acki n ie  p rze jdzie  ko ło  żadnej z nich, ab y  je j 
pędzlem  n ie  do tknąć . K ażdy płaszcz, żupan, czaprak , hełm, 
czepiec, diadem , pokazu ją  barw istość  sw oją  n iechybn ie . P ła ­
szcze dziadów  n a w e t n ie  są^szare, a le  ,,od słońca  złote"', a  „od 
ła t  b łęk itne  i czerw one". A le  n iem niej znam ienne jest, jak  
tra k tu je  on  tem aty , k tó re  z n a tu ry  sw ojej barw nośc ią  się n ie  
odznaczają .

O to np. ow a scen eria  pogrzebu  W andy . Szara m gła  o k ry ­
w a łąk i nadrzeczne. B iały po ranek . S ceneria  zda się na jm niej 
ba rw na, jak ą  pom yśleć  m ożna. A le w  n ią  w nosi sw ą „m alo­
w aną  pochodnię" poeta . I n a raz  n iew ody  ry b ak ó w  sta ją  się 
„sreb rne", „b lada w ierzba" ożyw ia  szarość  sub te lnym  odcie­
n iem  zieleni, św iece bladym  płom ieniem  zan iecają  się w  ręk u  
kapłanów , „z d a lek a  w idno w  m roku  b lask i w ici". N a łące  
dziew y i p a n n y  służebne n iosą  kw ia ty ; k w ia ty  zb ie ra ją  w  tra ­
w ach; —  „sreb rne  kadzieln ice" , „d iam en ty  złote" p rzeb łysku- 
ją  p rzez m głę ja k  św ie tlik i. A  żyw ości tym  barw om  i po łyskom  
dodaje  ruch  „tam  i ów  k rzą ta jący ch  się" dziew cząt. I oto  już 
„kolórów  tysiące"  g ra  w  „srebrnym " po w ie trzu  .. . K oloro- # 
w ość w prow adził w ięc n aw e t w  tę  szarość sm utnego  dnia.
A  ów  „sreb rn y "  ton  barw , zharm on izow any  z b ladością  p o ran ­
ku, je s t n ie  ty lko  k o lo ry sty czn ie  a le  i w  n a s tro ju  doskonały .

G dzie się jed n ak  ty lko  n a d a rz a  sposobność, lub i używ ać 
S łow acki b a rw  jask raw y ch . P rzew ażają  czerw ień , b łęk it i z ło­
to. Są to w  skali b a rw  b a rw y  zasadnicze, na jczystsze , w ięc 
i najżyw sze. Z dają  się one  m ieć u  p o e ty  pew ną sym bolikę, n ie  
m artw ą  — a legoryczno-konw encjonalną , ale sym bolikę w y n i­
k a jącą  z jak ie jś  zasadniczej w artości n astro jo w ej. T eorię  u- 
czuciow ych  w arto śc i b a rw  rozw inął G oethe. Spróbujm y św ia ­
tło tej teo rii rzucić na  k o lo ry sty k ę  S łow ackiego,

G oethe odróżnia z p u n k tu  w idzen ia  uczuciow ego b a rw y  
czynne i b ierne . C zynnym i są — żółta  i je j odcien ie  w iodące 
k u  czerw ieni, b iernym i —  n ieb ieska , rów nież z odcien iam i k u  
czerw ien i w iodącym i. B arw y szeregu  czynnego m ają  nastró j 
żyw y, podn iecający . Ż ółta na jb liższą  jes t św ia tła  i n a jw e se l­
sza; na jżyw iej w y stęp u je  je j c h a ra k te r  w  b lask u  złota. W  m ia ­
rę  ja k  p rzechodzi w  czerw ień , zy sk u je  n a  energ ii i sile, aż do j­
dzie do najw yższego  nap ięcia , w  k tó rym  sta je  się p raw ie  
p rzy k rą  przez sw ą gw ałtow ność (czerw ono-żółty  k o lo r ognia).
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Ja k  b a rw a  żółta m a ch arak te r św iatła, tak  znow u zasad­
nicza barw a  szeregu  b iernego , n ieb ieska, m a ch arak te r cienia. 
Posiada ona  jako  barw a  energię, ale jak o b y  negatyw ną, i w  
najw yższej sw ej czystości w yda je  się być G oethem u „ein  
re izendes N ichts". J e s t  w  n iej -sprzeczność spokoju  i podn ie ­
cen ia  (Reiz und R u h e).'T ak  jak  sk lep ien ie  n ieba  łub odległe 
góry Avidzimy niebieskim i, tak  ta  barw a w yda je  się jak b y  od­
ległą, ja k b y  uc iekającą  p rzed  nami. I tak  jąk  przedm io t m iły 
oddala jąc  się ciągnie, nas za sobą, tak  i ta  ba rw a  je s t nam  m i­
łą  n ie tym , że rzuca  się na  nas (jak b a rw y  czynne), ale że nas 
k u  sobie p rzyciąga. W  przejśc iow ych  sw oich stad iach  ku  
czerw ieni ba rw a  n ieb ieska  zachow uje  się rów nież inaczej niż 
odpow iednie odcien ie  szeregu  czynnego. Tam te ożyw iały, tej 
odcien ia  n iepokoją; tak  jedne  jak  drugie czujem y jako  p rz e j­
ściow e, jak o b y  będące w  ruchu, ale k iedy  w  szeregu  czynnym  
ruch  ten  popychał nas jak o b y  naprzód, w  b iernym  budzi chęć 
w ypoczynku.

N ajw yższym  ze z jaw isk  barw nych  je s t czerw ień. „Dla jej 
w ysok ie j godności" nazyw a ją  G oethe purpurą, choć w ie, że 
w łaściw a p u rp u ra  s ta roży tnych  n ie  by ła  czystą czerw ienią, 
a le  sk łan ia ła  się w  stronę szeregu  b iernego. Czerw ień, ja k ­
ko lw iek  ze w zględu n a  je j po łożenie  w  w idm ie w ydaje  się to 
paradoksem , je s t syn tezą  w szystk ich  barw ; zaw iera  je  w  sobie 
in  actu  e t po ten tia . Oba. szeregi, czynny i b ierny , dążą k u  niej, 
i w  n iej się spo tykają . Ich sprzeczne uczuciow e w artości w  
n ie j znajdu ją  ja k b y  uspokojen ie , k tó re  nazw ać b y  m ożna ide­
alnym  zadow oleniem . U czuciow a je j w artość je s t nadzw yczaj­
na; w yw ołu je  ona w rażen ie  zarów no pow agi i godności, jak  
słodyczy  i w dzięku; a  to stosow nie  do tego, czy je s t c iem niej­
szą, w ięcej nasyconą, czy jaśn ie jszą  i rozcieńczoną, T ak  więc 
w  tę  sam ą barw ę m oże się odziać pow aga starości jak  i w dzfęk 
m łodzieńczy. D zieje św iadczą o tym, jak  w ładcy  byw ali zaw ­
sze zazdrośni o purpurę; m a ona w  sobie pow agę i w span ia­
łość.

Kom u by ta  c h a rak te ry s ty k a  barw  G oethego w ydaw ała  się 
ap rio ryczną  i dow ólną, k to  nie będąc dość czułym  na  barw ne 
w rażen ia  n ie  um iałby  w  św iecie rea lnym  odnaleźć dla n iej 
w yraźnych  po tw ierdzeń , ten  odnajdzie  je  w  ko lo ry styce  Sło­
w ack iego  w  K r ó l u  D u c h u .  P oeta  m alarz  w  zastosow aniu  
u kazu je  to sam o, co teo re tyczn ie  określił p o e ta  m ędrzec. Ko­
lo ry s ty k a  jego op iera  się na  uczuciow ych w artościach  barw , 
a uczuciow e w artości barw  poszczególnych odpow iadają  zu­
p e łn ie  tym , k tóre  określił G oethe, ty lko  że je  w rażliw sza n a ­



tu ra  S łow ackiego do w yższego jeszcze n ie jako  dociągnęła 
tonu.

Złoto (praw ie zaw sze w  tej postaci w ystępu je  u  S łow ackie­
go barw a  żółta) je s t barw ą św iatła  i b lasku. C zerw ień je s t z 
b a rw  najw span ia lszą  i najw dzięczniejszą; „odziew a się w  n ią  
tak  pow aga starości, jak  i w dzięk m łodzieńczy" (R. III. p. 2. 
sf. 7 i 8); w odcien iach  k u  żółtem u n ab ie ra  grozy  i jask raw ości 
łun  pożarnych; nasycona, je s t barw ą m ajesta tu . Je s t to barw a 
najw yższej godności, św ięta barw a krw i.

Błękit je s t barw ą uczuć łagodnych, m iłosnych tęskno t i za­
m yśleń, barw ą dziew ictw a i dobroci. Czerw ień m a charak te r 
m ęski* b łękit n iew ieści i dziecięcy. P rzed  czerw onym  Popie­
leni stoi Zorian, „pieśń spalona", starzec z n iew inną tw arzą 
dziecka, w  p łaszczu  „jak  w  b łęk itnej chm urze". Później w  p o e­
m acie nazyw a się w prost krótko „błękitnym " (np.- R. III. p. 2; 
„ ty  w iesz, ów błęk itny"). Dla ub ran ia  W andy  um arłej trzeba  
sym bolu  b łęk itnej barw y, w ięc każe dla n iej p o e ta  (w brew  
rea lis tycznej praw dzie) rw ać b ław atk i n a  ł ą c e .  D ubraw na 
przy jeżdża  do Polski „na lazurow ym  jak  niebo czapraku, jak  
kw ia t p rzypięta". Z oczu jej, „czystej z na jczystszych  na z ie­
mi" — ] :

Dwa z am etystów  blaski, jak  z krynicy 
Lały się ciągle" . . .

T ak w ięc i b łęk itna ba rw a  posiada sw oją w ysoką godność. 
Św iętej czerw ieni k rw i i m ajes ta tu  odpow iada św ięta  n ieb ie-
skość „bożego płaszcza":

A dziady' znow u z liram i srebrnem i ‘
N a ucztę lub na pogrzeb ja k  sproszeni 
Ciągnęli stepem , siadali na ziemi, •
Albo pod lipą, albo w w aszej ziemi,
W  płaszczach, co by ły  od słońca złotemi,
A od ła t — niby królew skiej czerwieni, —
A od b łęk itnych  ła t — znowu innemi 
Podobne by ły  płaszczow i Bożemu

(Bieniowski)

C zerw ień, k tóra w  K r ó l u  D u c h u  przede w szystkim  
przew aża, robi w rażen ie  nadzw yczajnej rozm aitości odcieni. 
J e s t  to rzecz godna uw agi, na  czym po lega  to w rażen ie . T er­
m inologia barw  jes t w  ogóle tak  m ało w yrobiona, że bardzo 
n iew ie le  je s t barw , k tó rych  nazw y w  języku  poetyckim  m ożna 
użyć! N ajczęściej tw orzy  język z nazw  rzeczy barw nych  p rzy ­
m iotniki, k tórym i barw y  określa. O kreślen ia  te byw ają  n ie ­



k ied y  tak  u ta rte , że zan ika ich m etafo ryczny  charak ter; n ie  
p rzychodzi nam  już na myśl. róża, k ied y  m ów im y „różow y , 
lub niebo k iedy  m ówim y „niebieski". S topień tego zan iku  m e­
taforycznego  ch arak te ru  jes t bardzo  rozm aity , (np. w  słow ie 
„różany" czu jem y m etaforę  w yraźn iej niż w  słow ie różowy) 
a je s t to rzeczą bardzo ważną, m etafo ra  bow iem  o ile je s t 
jeszcze w św iadom ości n iezatartą , m a szczególną w artość 
poetycką. W y w o łu je  ona dla ob jaśn ien ia  obrazu  pew nego, 
obraz drugi, poboczny, nie m ający  w yrazistośc i p ierw szego, 
często pół św iadom y; m yśli czep iają  się asoc jacy jne  echa, —  
około jej św ietlnego jąd ra  tw orzy  się jak  gd y b y  obrzask, jak  
gdyby obw ódka b ladej tęczy  . .. T akie to obrzask i obrazów, 
tak ie  n iespodziane, n ięw ołane, n iedokończone asocjację, cha­
rak te ry zu ją  m arzenia. Rozkosz p oe tyck ie j percepc ji m a tę 
sam ą podstaw ę, co rozkosz oddaw an ia  się m arzeniu. Rzecz ja ­
sna, że te  obrazy  asocjacy jne, m etaforycznym  określen iem  w y ­
w ołane, oprócz barw y, dla k tó rej w łaściw ie w yw ołane  zosta ­
ły, m ieszczą w  sobie inne jeszcze cechy, k tóre  m niej lub w ię­
cej u św iadam iają  się nam , w spółdżw ięczą, p rzyczyn ia ją  się ted y  
do n adan ia  tonu  uczuciow ego. I stąd  ta  sam a barw a, przez dw a 
różne m etafo ryczne ok reślen ia  nazw ana, m oże m ieć za Każ­
dym  razem  w cale  inną w artość  uczuciow ą, a zatem  w  ogólnej 
św iadom ości naszej w  obu razach  je s t inną.

K olorystyczne środki po e ty ck ie  są w ięc w cale  odm ienne 
niż m alarsk ie , ale n iem niej bogate. Poeta, k tó ry  cechu je  się 
w ładzą w y w o ły w an ia  nastro jów  przez dodaw anie  tonom  po- 
dźwięków, a obrazom  obrzasków  —  przez w zniecan ie  a so c ja ­
cy jn y ch  ech uczuciow ych, —  znajdu je  w ięc p rzy  całym  ubóst­
w ie term inologii k o lo ry stycznej języka  i p rzy  używ aniu  p rze ­
w ażnie trzech  ty lko  barw , środki w yw ołan ia  w rażen ia  n a d ­
zw yczajnego  ko lo rystycznego  bogactw a. M etafo ryczne o k re ­
ślen ie  p rzym io tn ikow e jes t najczęściej za słabe dla  w yw oła ­
n ia  obrazu  asocjacy jnego ; tem u celow i służy  lep ie j m etafo ra  
rzeczow nikow a, w ięc np. „.purpura" zachodzi — zam iast: za ­
chód pu rpurow y, „koral krw i" —- zam iast: k rew  ko ra low a  i t.p. 
Zwróćm y uw agę n a  te dw a określen ia, a zobaczym y, że k ied y  
„purpurow y zachód" w idzim y ty lko  czerw onym , to w p u rp u ­
rze zachodu" czu jem y jak iś m ajesta t, ja k b y  słońce w  k ró lew ­
skim  płaszczu  schodziło z horyzontu ; „koral krw i" ukazu je  
n ie  ty lko  barw ę „koralow ą", ale m a podźw ięk uczuciow y od 
b a rw y  niezależny, a p rzecteż na  nasze odczucie barw y  w p ły ­
w ający : uśw iadam iam y sobie, choćby n ie jasno , k rew  w w ie l­
kich, ■ ciężkich krop lach , a k rop le  te to k rop le  k l e jn o tu . . .  A
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w idząc je  tak im i, p rzez odbicie  w steczne  asocjac ji, w idzim y 
ju ż  i ba rw ę  ja k b y  w ażniejszą , bogatszą.

M ieszko m ów i z D obrów ką o po tom ku, k tó rego  m ają  sp ło ­
dzić:

Ty w róż go m alin, a ja  w  krw i korale
Św ięte ubiorę.

N iezm iern ie  ch arak te ry sty czn y m  je s t  naprzód, że n aw et 
tu, gdzie m ow a o rzeczach  duchow ych , p o e ta  w y w o łu je  obraz 
w zrokow y, i to ba rw ny . W y w o łan e  dw ie b a rw y  czerw one n ie  
m ają  tu  w łaściw ie  znaczen ia  jak o  barw y , a le  jak o  sym bole. 
K orale  krw i, k le jn o ty  drogie, s ta ją  się już św iętym i; b łyszczą 
jak im ś h ie ra ty czn y m  b lask iem  k le jn o tó w  n a  o rnac ie  k ró lew ­
skim . A  czerw oność m alin  czy je s t rzeczyw iście  ta k  różną od  
czerw oności k o ra lu , ja k  ją  tu  w idzim y? N iezaw odnie  nie, ale 
te  czerw oności różnią 'się sw ą w arto śc ią  uczuciow ą, d latego  
w idzim y je  inaczej. D latego  używ a p o e ta  d la  o k reś len ia  czer­
w oności m alin  w y razu  „róż", ze s tan o w isk a  czysto  k o lo ry s ty ­
cznego dość n iew łaśc iw ie ; a le  o k reślen ie  to w y raża  łagodność 
barw y , ile  że m etafo ryczne  jego  pochodzen ie  przyw odzi w  n a ­
poi św iadom ym  podżw ieku  a so c jacy jn y m  przypom nien ie  m ięk ­
k iego  w dzięku  a m oże i zapachu  róży. T a uczuciow a w arto ść  
„róż", a  n ie  czysto  K olorystyczna, je s t w ięc d la  użycia  o k reś­
len ia  czerw ien i 'm alin  decydu jącą. Z resztą n ie  ty le  chodzi tu  
o czerw ień  m alin, ile raczej o m aliny  — z całym  a so c ja c y j­
nym  pocłźw iękiem  i obrzask iem  tego słow a. C zerw ień  je s t ty l­
ko ogniw em  łączącym , w spólnym  „różow i m alin" i „krw i k o ­
ralom " -— a ogólne znaczen ie  je j chyba  to, że je s t to św ięta  
b a rw a  k rw i i m ajes ta tu . A so c jacy jn y  obrzask  słow a „m aliny" 
u p rzy tom n i nam  się, gdy  p rzypom nim y  A linę z B a l l a d y n y  
z dzbankiem , m alin na  głow ie, ok reślen ie  tej trag ed ii jako  
„m alin  pełnego  dzb an k a  rozb icie" słow a: „ ty le  co b ań k a  m y d ­
lan a  rozw alin  -— a pew n ie  n ie  w oń m irry  albo m alin". M ali­
n y  m ają  dla S łow ack iego  w oń  silną, a jakąś rzew ną i n iew in ­
ną; zapew ne w  zw iązku z jak im iś w spom nien iam i dzieciństw a. 
K om pleks pojęć około  słow a „m aliny" się g ru p u jący  m a p e ­
w ną jed n o litą  uczuciow ą w artość, słow o to s ta je  się n ie jak o  
sym bolem . Ja k o  tak ie  służy  do o k reś len ia  dz iedzictw a ducho­
w ego, k tó re  w eźm ie po tom ek  po m atce  D obrów ce —  „pani 
św ię te j"  . . . A le zew nętrznym , bezpośredn im  w yrazem  tego 
całego  kom pleksu  pojęć je s t b a rw a  — „róż m alin"; ona  jest 
punk iem  w yjścia , pobudką  rozleg łego  szeregu  asocjacy j, od 
k tó ry ch  pada  n a  n ią  odb lask  n a d a jąc y  je j w łaśc iw ą uczucio-
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w ą w artość. O to p rzyk ład  w łaściw ych  poezji, a n ieporów na­
n ie  w yzysk iw anych  przez S łow ackiego, środków  k o lo ry sty cz ­
nych.

Porów nując te  środki p o e ty ck ie  k o lo ry sty k i ze środkam i 
m alarsk im i, m ożna b y  znaleźć wr m alarstw ie  analog ię  w  w y ­
dobyw aniu  w artości b a rw  przez sąsiedztw o b a rw  innych; b ę ­
dzie to ty lko  porów nanie , bo z jedne j strony  — w  m alars tw ie— 
chodzi o w artość op tyczną barwy* z d rugiej — w  poezji —  o 
je j w artość  uczuciow ą; a  n a  tę w artość  uczuciow ą w pływ a 
zbliżenie bodźców  w rażen iow ych  n aw et z całki,em odm iennej 
sfery , albo w ogóle nie w zrókow ych, albo, jeśli w zrokow ych, 
to n iekon ieczn ie  barw nych .

Do tak ich  w łaściw ości po e ty ck ie j k o lo ry sty k i na leży  i p o d ­
noszen ie  żyw ości ba rw  przez rów noczesne w yw ołan ie  w y o b ra ­
żen ia  b l a s k u ,  ja k  w  w yrażen iu ; „paw ie p ió ra  górą", albo — 
gdzie zw łaszcza chodzi o bogatą  różnobarw ność — w y o b ra ­
żen ia  r u c h u .  N a m ie jsce  rozm aitości w spółczesnej —- p o d s ta ­
w ia się rozm aitość w  postaci zm ienności, k tó rą  tw orzy  ruch; 
to po jęc ie  żyw ości ruchu  przenosi się nad  barw ę i podnosi je j 
żywość. D latego n ad  cudow ną z jaw ą w R apsodzie I tęcze n ie  
s ta ją  ale j ą . , . „ciągłym  osk rzyd la ją  kołem ", —  dlatego  koń  
C ydebura  choć idzie „stępobokiem ", poniew aż w idzieć go 
m am y b łyszczących  od drogich kam ieni, ok reślony  jes t tym, 
„że się zdało n iby  W yskoczy ł w  tęczach  z oceanu  szyby". 
Skok, niespodzianość, i n ag ły  rozbryzg  w ody  w  słońcu, oto 
poe tyck i środek  zapa len ia  nam  w  oczach b lasku  b ry lan tów . 
Kom u to tłum aczen ie  n ie  p rzem aw ia do p rzekonan ia , n iech  
sp róbu je  na  m iejsce  słow a „w yskoczył" podstaw ić słow o ja- 

• k ieś inne, np. „w ystąp ił", „w yszedł", a zobaczy, że b ry lan ty  
błyszczeć przestaną.

W  pom oc w reszcie  ' w ydobyciu  barw y  przyjść m ogą 
d ź w i ę k o w e  w artości słów, a  to p rzez zw iązki is tn ie jące  
m iędzy pew nym i sam ogłoskam i a tonam i w ysokim i, w zglę­
dn ie  n iskim i, i p rzez dalsze znow u zw iązki m iędzy w ysokością  
tonu  a jasnością, jask raw ośc ią  barw y. O tych  zw iązkach p rz y j­
dzie mi mówić, gdy zajm ow ać się będę s troną  dźw iękow ą p o ­
em atów .

Je s t  rzeczą uderzającą', że nadęr rzadko w idzim y w  K r ó l u  
D u c h u  barw ę z i e l o n ą ,  w  k tó rą  zresztą  i inne  u tw o ry  Sło­
w ackiego  są ubogie. Z ieleni, tak  pospo lite j w  naturze, używ a 
Słow acki raczej do oddan ia  pew nych  jak  gdyby  zboczeń od 
n a tu ry ; je s t ona  u  n iego barw ą chorobliw ą, ba rw ą  złą. O k ro ­
pna tw arz  Popiela  jes t „ jako  lam pa trupia i z ie lona"; zielone
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są n iesam ow ite  oczy m atk i B olesław a Śm iałego; w  w ilgo tnych  
m rocznych  lochach  „po głazów  zie len i", „przez p roch  w ięzie­
n ia  i p rzez p a jęczyny", idzie an ie lska  W an d a  o w arkoczach  
zło tych  z lam pą, k tó ra  zam ienia  „ręce je j w  rub iny", jak b y  
sym bolizu jąc  w  k o n traśc ie  b a rw  k o n tra s t dobra  i zła. N aw et 
traw ę  zie loną po k azu je  p o e ta  ty lko  n a  b ru k ach  w y lu d n io n e ­
go k lą tw ą  m iasta, gdzie „nikt, ty lko  k a lek i —  Przejdą  czasam i 
te  z ie lone rzek i" . Pod  zak lęciem  'R zepichy sam  . . . „cień  słoń ­
ca  przez ludzi rzucony , — Był jak iś  sm ętny —  c ichy  i z ie lo ­
ny".

S tw ierdza jąc  fakt, o w y tłum aczen ie  jego  n ie  będę  się k u ­
sił, m oże ono je d n a k  znalaz łoby  się w  tym , co o uczuciow ej 
w artośc i b a rw y  z ie lonej m ówi G oethe. J e s t ona  w ed ług  niego 
uczuciow o obo jętna, „lin,ser A u g e  iindet in derseiben  eine re- 
ale B eiriedigung . . . M an w ill  nicht w eiter , und  m an kann  
nicht w eiter" .  D latego m a być ona  odpow iedn ią  na  ta p e ty  w 
poko ju , w  k tó rym  się zaw sze przebyw a. N iem a charak te ru . 
S łow acki, k tó rego  k o lo ry s ty k a  je s t  narzędziem  nastro jów , 
k tó rem u  chodzi o uczuciow e w arto śc i barw , używ a w ięc z ie­
len i tam  w łaśnie, gdzie m oże je j o b o ję tn y  c h a rak te r znieść ' 
p rzez n iezw ykłość użycia, lub p rzez  doczep ien ie  uczuciow ych  
w arto śc i innej — nie  k o lo ry sty czn e j — n a tu ry .

Podobnie  ja k  b a rw y  poszczególne, tak  i c a ł o ś ć  k o l o ­
r y t u  S łow ackiego w y tłum aczyć  m ożna z nauk i G oethego.

Dwa ty p y  k o lo ry tu  G oethe odróżnia: k o lo ry t „harm on ij­
ny" i „ ch a rak te ry s ty czn y " . W  p ierw szym  w y stęp u ją  w szy st­
k ie  b a rw y  w  zrów now ażeniu . M oże ten  k o lo ry t być m iłym  i 
n iepozbaw ionym  blasku , a le  nosi w  sobie p rzecież  ząw sze 
cechę czegoś ogóln ikow ego i b rak  m u ch arak te ru . W  k o lo ry ­
cie d rug iego  ty p u  b a rw y  uży te  są w  uw zg lędn ien iu  ich uczu ­
ciow ej -wartości. „C h arak te ry sty czn o ść"  m ożna podciągnąć  
p dd  trzy  rub ryk i, k tó rym  odpow iadają  w  p rzyb liżen iu  po jęc ia  
s iły  (d a s M a c h t i g e ) ,  łagodności (d a  s S a n f t e )  i b lask u  
(d a s G l a n z e n d e ) .  P ie rw szy  z tych  ch arak te ró w  w y w o łu je  
się p rzez p rzew agę barw  czynnych , drug i p rzez p rzew agę  barw  
b iernych , trzeci p rzez w szystk ie  b a rw y  w  zrów now ażeniu .

K olory t S łow ackiego op iera  się na  uczuciow ych  w a rto ­
ściach  barw , a w  szczegółach, jak  w idzieliśm y, ow ym  trzem  
rubrykom  G oethow skiego  k o lo ry tu  „ch a rak te ry s ty czn eg o "  
odpow iada. Dziś nazw alibyśm y  m oże chętn ie j k o lo ry t tak i 
sty lizow anym  lub d eko ra tyw nym . P ozosta je  on  w  K r ó l u  
D u c h u  w  harm on ii z podobnym że trak to w an iem  k s z t a ł t u .
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<26 ,

Z am iast dalszych  ok reśleń  przytoczę p rzykład , k tó ry  mówi 
sam  za siebie. (R. IV.P,2.):

W ybiegłem  nad  brzeg jednego jeziora,
Na kurhan  s ta ry  w stąpiłem  wysoki,
I stam tąd  widzę, jako  w kształt gąsiora,
Któr-y prow adzi gęsi przez obłoki,
Szedł rzępolista  — a za nim  ze dw ora 
M łodzieńce w ^parach  szli równym i kroki,
A każda para  swój kolor w łaściw y 
M iała, jak  w tęczy odm ienny i żywy.

Dwóch szafirow ych, a zaś dwóch w  purpurze,
Szło dwócl* podobnych do jasnych  płomieni,
Za nimi złotych dwóch, a potem  w róże 
U brana para, a potem  w zieleni.
Siedem  par było; zda się pańscy  stróżę 
W  długie barw iste  szaty  obleczeni,
Za prow odyrem  szli spokojn ie w  rzędzie.
Ci złote gęśli n ieśli — ci łabędzie.

Z ptakam i sw adźby — ró ż n e . instrum enta  
Św ieciły  swym i struny  na b lask  słońca;
P ięknością sobie równi, jak  bliźnięta,
Po nadjeziornej ścieżce szli bez końca;
3o duch mój, k tó ry  tę  w stęgę pam ięta,
C iągle ją  widzi i w ciem ność nie w trąca;
W idzi, jak  idą  ci św iętości słudzy 
N ad fal błękitem , a w błękicie drudzy.

Bo fala by ła  g ładka, a po sk ra ju  
Szła ścieżka owa i szli owe sw aty  . . .

Barw y w tym  obrazie w yw ołane  zostały  sam e dla siebie, 
dla sw;ej p iękności; nie z lew ają  się ani z sobą, an i ro z tap ia ją  
w  tle; p lam y barw ne ja k  gam a tonów~ idą po sobie; nasilen ie  
ich jes t z rea lis tycznego  stanow iska  niem ożliw e, odległość nie 
u jm uję  im nic z żyw ości, n aw et w idać złoto gęśli, n aw et s tru n y  
in strum en tów  błyszczą w  słońcu; k sz ta łt rozk łada  się w prost 
w  sym etryczny  ornam ent, bo jak  b liźn ię ta  podobni —  po parze  
idą m łodzieńcy, — idą nad  fal b łęk item  —  a w  b łęk icie  drudzy. 
Tło dla p lam  barw nych  je s t b łęk itne: b łęk itn a  fala — „b łęk itny  
ran ek "  (sf, 9). . . N a „ciszą ow iane po la" rzucona „m uzyka d u ­
chów  w  ko lo rów  zam ieszce". . . D ek o racy jn a  ten d en c ja  k o lo ­
ry tu  w idn ie je  w  tym  obrazie i w  pozłoceniu  gęśli. A le co w ię ­
cej, żubr n aw et je s t u p oe ty  „rogozło tym " (R. IV, p. 2, sf. 36). 
Z łotym  jes t także  w ielbłąd . Ż aglam i pędzone w ozy N orm andów  
rnają kół „ogniste  szprychy" (1. c . -sf. 73), O czarow nicy  „go­
łębi ogniem  zap a la jącej D zew lasy mówi:.
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A k tó rą  teraz  mi ta  b łyskaw ica  
I og ień  śladem  gołębiów  posłany  
O lśnił, gdy  piszę, sw ym  pożarem  sennym  
C z a r n ą  — n a  k r z y ż u  z ł o t y m  tró jram iennym .

O braz w  k o lo ry c ie  c&łkiem dek o ra ty w n y .
Ja k  bądź odm ienne ód m alarsk ich  są  środk i poe tyck ie , co 

czyni ry zykow nym i w sze lk ie  po rów nan ie  ob razow an ia  p o e ­
tyck iego  z dziełam i pędzla, zaw sze, g dy  czytam  K r ó l a  D u- 
c h  a, p rzychodzi m i n a  m yśl po k rew ień stw o  jego  ze sz tuką  
p rera fae litów . Tu i tam  b a rw y  czyste, stanow cze i żyw e: tu  
i tam  p ew n e  uogó ln ien ie  k sz ta łtu , zespo len ie  go n astro jo w e  
z całością, ow a a rch itek to n iczn a  czy m dzyczna eu ry tm ia . N ie- 
p rzyćm iona  n a w e t p rzez odległość żyw ość k o lo ry tu  p rzenosi 
u  p re ra fae litó w  w szystko  ja k o b y  na  p ie rw szy  p lan , kosztem  
w rażen ia  persp ek ty w iczn eg o , a le  z tym  siln ie jszym  u w y d a t­
n ien iem  d ek o ra ty w n eg o  p ie rw iastk a , k tó rego  p rzew ag a  w y ­
p ie ra  n iek ied y  już w p ro st p e rsp ek ty w ę , rzu ca jąc  m uzykę b a rw  
i lin ii n a  tła  złote.

O brazy  w  K r ó l u  D u c h u  na jczęśc ie j podobne w y w o łu ­
ją  w rażen ie  siłą  k o lo ry tu  i p las tyk i, k tó ra  znosi w szelką  od ­
ległość. P rzy tym  zbliża go w  n a s tro ju  do p re ra fae litó w  i ów  
ry s h iera tyczności, z aw a rty  zarów no w  m istycyzm ie  treści, jak  
i pow adze  form y.

Z odczuciem  ow ego p o k rew ień stw a  spo tka łem  się zresztą  
n ie jed n o k ro tn ie ; w  lite ra tu rze  zw rócił n a  n ie  uw agę  M atu ­
szew ski. N ie m ogę je d n a k  zgodzić się n a  różnicę, k tó rą  ten  au ­
to r w  tym  u p a tru je , że podczas k ied y  u  p re ra fae litó w  spokój 
w a ru n k u je  eu ry tm ię , d ram atyczność  K r ó l a  D u c h a  znosi 
ją. N a  pozór ta k b y  się zdaw ało. Jed n ak że  d ram aty czn y  p ie r­
w ia s tek  w  K r ó l u  D u c h u  m a p ew ien  w łaśc iw y  ch arak te r. 
C zy n ie  p rzyzna  p. M atuszew ski, że d ram aty czn y  sposób de­
k lam ow an ia  tego  p o em atu  je s t całk iem  n a tu rze  jego  p rzec i­
w ny? W y n ik a  to  stąd, że p o e ta  n ie  budzi w  nim  nad ludzk ich  
w alk  i bó lów  znow u do życia  —  ale u k azu je  je  „przem in ięte" 
—  w  u sp o k o jen iu  anam nezy.

M ów i o- n ich  m iarow ym  ry tm em  ok taw y, k tó ra  „p rzedw ie­
kow e c ie rp ien ia  i m ęki se rdeczne" zam ien ia  w  k ry sz ta ł drogi 
i św ięty , zw ichrzone m yśli u sp a k a ja  w  m iarow y  ry tm  p łaczą­
cej fon tanny , w  gw ałtow nym  geście  rozrzucone fa łdy  u k ład a  
w  trag iczn e  a le  spoko jne  lin ie  posągu . W  doskonałą  eu ry tm ię  
form y, ja k  w  dzbany  o k lasy czn y ch  zarysach , w lew a—-jak o b y  
klarownią, odstan iem  się p rzez w iek i —  treść  trag iczną  a n a ­
m neza  . . .
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4.
S ł y s z e n i e  b a r w n e

Spotkać się m ożna n iek iedy  ze zdaniem  że u Słow ackiego 
po jaw ia  się zjaw isko tale zw anego ,.barw nego słyszenia". K w e­
stii tej przeto  m uszę pośw ięcić parę  słów.

„Barw ne słyszenie" (l'audition coloree, pseudo chrom a- 
estezja) polega na połączeniu  ze słyszeniem  pew nych  dźw ię­
ków  —  sta łych  w rażeń barw nych. Z jaw isko to obserw ow ali 
n ie jednokro tn ie  w  naszych czasach fizjologow ie jako  anom a­
lię w ystępującą  u pew nych  osób. T łum aczenia są sprzeczne. 
Jedn i w idzą w  słuchu kolorow ym  rzeczyw iste  sprzężenie w ra ­
żeń słuchow ych z optycznym i, po lega jące  bądźto na  ataw iz­
m ie (gdyż na  niższym  szczeblu rozw oju  te  sam e, n ie zróżnicz­
kow ane jeszcze, cen tra  nerw ow e p rze rab ia ły  podn ie ty  rozm a­
itego rodzaju), bądź na korespondencji bocznych dróg nerw o­
w ych  (przez bo podn ie ty  działające na jed en  zm ysł m ogłyby 
przenosić się na  drogi nerw ow e drugiego). Inni sądzą, że słuch 
ko lo row y jes t ty lko  pseudow rażeniem , k tóre po lega  na n ie ­
św iadom ej, au tom atycznej a so c ja c ji . idei; że zatem  dodatko­
w e w rażenie optyczne w yw ołane dźw iękiem  przychodzi nie 
z zew nątrz, ale z w ew nątrz, od centrów  nerw ow ych, czyli że 
je s t „w yobrażeniem ", b ranym  przez daną osobę — tylko z po ­
w odu n ieuśw iadom ienia sobie przez n ią  asocjacji za bezspo- 
średni sku tek  zew nętrznej podniety . P raw dopodobnie osta tn ie  
zdanie je s t słuszne; gdyby  naw et w ykry to , że słuch ko lorow y 
na  ataw izm ie lub korespondencji zm ysłów rzeczyw iście po le ­
gać może, to i tak  zdanie to obalone nie będzie, bo n iew ąt­
pliw ą jes t rzeczą że asocjacje  tego rodzaju  istn ie ją , a gdy 
stopień  ich uśw iadom ienia zarów no jak  i żywość w yobrażeń  
m ogą być bardzo różne, przeto  m iędzy uśw iadom ioną asocja ­
cją pojęciow ą a autom atycznym  pseudow rażeniem  stopnio­
w anie  je s t nieskończone. Z tak iego tłum aczenia  jednakże  w y ­
nika, że po p ierw sze asocjacje  u  różnych indyw iduów  mogą 
łączyć całkiem  różne barw y  z tym i sam ym i dźwiękam i, — a po 
drugie, że asocjacje  pew ne m ogą być w yw oływ ane i k sz ta ł­
cone sztucznie, przez sugestię i autosugestię, m ogą być n a ­
w e t m oże doprow adzone w  ten  sposób aż do autom atyzm u, 
i d latego to badanie  tak ich  fenom enów  na  drugich lub n a  so ­
bie jes t bardzo trudne  i podlega ciągłym  złudzeniom .

Do poezji zastosoYzać chciał słuch ko lo row y teo re ty k  sym- 
bolistów  francuskich Rene Ghil (T r a i t  e du v e rb e ). W ycho ­
dząc z zapatryw ania, że dodatkow e w rażen ia  barw ne, dźwię-
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kom towarzyszące, są wrażeniam i właściwymi (a nie asocjacja­
mi), wyprow adził stąd konsekw encję, że gdy polega to zjaw i­
sko na pierw otnej jedności ośrodków nerwowych, przeto jest 
powszechnym; dość zwrócić uwagę na własne wrażenia, aby 
słyszeć kolorowo. Rozumie się, że dalszą konsekw encją jest. 
że te same dźwięki w yw ołują stale i powszechnie wrażenie 
tych samych barw. O b i e  t e  p r z e s ł a ń  ki  s ą n  i e p r a v\T - 
d z i w e .  Toteż kiedy R. Ghil pisze wiersze m ające w yw oły­
wać w rażenia barw ne, z przewagą pewnych sam ogłosek „je­
dnego koloru", ten tylko czytelnik może sobie pizy tym baiw y 
uzmysławiać, k tóry  albo ma przed sobą ów klucz kabalistycz­
ny, albo się go na  pamięć nauczył. W yobrażenia barw  w ten 
sposób podaw ane nie m ają w sobie żadnej bezpośredniości, 
żadnej poezji, nie m ają nic wspólnego z nastrojem , ale są u- 
zyskiw ane „na sucho", pamięcią i refleksją.

Przypuściwszy jednak że poeta wyhodow ał sobie naresz­
cie czytelników, u których przez pow tarzanie kojaizenia bar- 
wno-dźwiąkowe odbyw ają się już autom atycznie, to z chwilą 
nabycia takiego przym iotu czytelnicy ci stają się zupełnie n ie­
zdolni do poetyckiego odczuwania. Bardzo łatwo to zrozu­
mieć. Jeśli, jak  Ghil twierdzi, pewne dźwięki (samogłoski 
zwłaszcza) m ają pew ne barw y, to niepodobna będzie poecie 
u s u n ą ć  w rażeń barw nych tam, gdzie one wcale nie były za­
m ierzone i gdzie nie m ają żadnego, ani treściowego ani n a ­
strojowego sensu. A znowu tam gdzie chodzi o przedstaw ie­
nie barw nych obrazów, trzebaby to czynić słowami, które 
p o j ę c i o w o  pew ne barw y wyrażają, ale budową swoją 
d ź w i ę k o w ą  nic z tymi. barwam i nie m ają wspólnego, lecz 
przeciw nie budzą swym brzmieniem w rażenia wcale innych 
barw. W  każdym  razie m i e l i b y ś m y  c h a o s  b a r w  b e z  
ż a d n e j  m o ż n o ś c i  o p a n o w a n i a  go.  Chcąc iść za ba r­
wą dźwiękową m usielibyśm y używać słów w każdym innym 
względzie mało lub wcale niestosow nych a w dodatku le- 
zultat byłby ten, że w rażenia barw ne z takim  poświęceniem 
w szystkich innych nastrojow ych i treściowych pierw iastków 
osiągnięte, nie m iałyby wcale połysku tonów, świeżości, ży­
cia, a osiągnięty np. efekt zieleni byłby efektem  na zielono 
pom alow anych sztachet, rum ieniec zorzy czerwonością haj- 
dawerów ułańskich, błękit nieba farbką do bielizny i t. p.

Teoria Rene Ghila jest tak  w  założeniu jak  w zastosowaniu 
najzupełniej niedorzeczna, Może ze względu na tę niedorzecz­
ność i rzekom ą fantastyczność jej w yda się to paradoksem , 
sądzę jednak, że jest ona wynikiem  racjonalistycznego cha­



rak teru  umysłowości francuskiej. Spostrzeżeniu, czy przeczu­
ciu łączności barw  z dźwiękami w n a s t r o j u ,  łączności da­
jącej się tylko subtelnym  odczuciem uchwycić, francuz Ghil 
m usiał dać formę racjonalistyczną, wziął to za tak pewne 
a la lettre, i powiedział że A jest czarne, E białe, I niebieskie,
0  czerwone, U żółte...

Kiedy patrzym y na ciężkie bóle, w jakich dusza Francji ro ­
dziła swoją współczesną nastrojową, emocjonalną poezję', na 
te próby, kierunki, spory i trak taty  teoretyczne, doznajemy 
dziwnego wrażenia. Sym patyzujemy z tym często, uczy nas 
to niejednego, uświadamiając różne ciemne punkty naszej w e­
wnętrznej wiedzy, ale z zadziwieniem spotykam y się z w y­
w odam i'lub sporami o rzeczach, które wydają nam się tak na­
turalne, zdaje nam się, że słyszymy najelem entarniejsza po­
pularyzow anie pewnych praw d w tych uczonych traktatach, 
że za nowe objaw ienie przedstawiają nam tu rzeczy odwiecz­
ne. Bo też co racjonalizm  francuski musi z siebie z ciężkim bólem 
z najgłębszych skrytek jaźni wydobyć, my to już mamy od 
dawna przez Słowackiego. Mamy ów język co ,,nie mówiony 
lecz z ducha błyskany" — słyszymy „muzykę duchów w ko­
lorów" zamieszce", słyszym y i to „co w mgłach śpiewa smęt­
nie — i myśli". Nie potrzebujem y uczyć się u Baudełaire'a co 
jest „la langage des fleurs et des choses muettes1', ani tego co 
jakby  hasło pow tarza sobie Młoda Francja: *

„Comme de longs echoś qui de loin se confondent
Dans une tenebreuse et profonde unitę,
Vaste comme la nuit et comme la clarte,
Les parfums, les couleurs et les sons se repondent"

1 to jest u Słowackiego, ale też właśnie tylko to, — a od uzna­
nia takich związków między dźwiękiem i barwą do „słyszenia 
barwnego" na modłę Rene Ghila, droga bardzo daleka.

Związki między barw ą a dźwiękiem polegają na tym, że 
barw a i dźwięk mogą posiadać niektóre cechy wspólne, lub 
przynajm niej zbliżone. Są to cechy może ważne, — ale zaw­
sze drugorzędne. Że takie -wspólne cechy istnieją, wskazują 
na to już m etafory codziennego języka. Zarówno o dźwięku 
jak  o barw ie używamy określeń: jasny, ciem ny,—  jaskrawy, 
przytłumiony, — wesoły — ponury, — żywy, mdły, itp. Na 
dnie wszystkich tych określeń leży w gruncie rzeczy to samo.: 
w szystkie możemy sprowadzić do jednej zasadniczej różnicy, 
to jest do różnicy jasnego i ciemnego, z której to różnicy do­
piero w ynikają dalsze konsekw encje uczuciowe, Określenia:
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jasny i ciemny — właściwe są barwie; zastosowane do dźwię­
ku stają się metaforą. Czym się więc ta  m etafora uzasadnia? 
Jakie przym ioty dźwięku określam y wyrazem „jasny" •— a 
jakie wyrazem „ciemny" i dlaczego?

Przede w szystkM  trzeba zastrzec, że te określenia nie do­
tyczą samogłosek pewnych wprost, ale tylko pośrednio. W  o- 
góle jasnymi przedstaw iają się nam tony wysokie, ciemnymi 
niskie. Że jasnymi w ydają się pewne samogłoski a ciemnymi 
inne, pochodzi to właśnie, z omówionego już poprzednio ich 
związku z wysokością tonu, co zawisło od współbrzmienia sta­
le z nimi złączonych tonów pobocznych czyli górnych, nada­
jących im tak zwaną „.dźwiękową barwę". Kwestia więc jas­
ności i ciemności samogłosek redukuje się do_ kwestii jasności 
tonów wysokich i ciemności tonów niskich. Że analogia mię­
dzy jasnością i ciemnością w sferze wzrokowej a wysokością 

'■ i -niskością w sferze słuchowej istnieje, to nie ulega wątpli­
wości. Stwierdza ją już język, używ ający dla określenia w ra­
żeń słuchowych metafor z dziedziny wrażeń optycznych, 
stw ierdza ją codzienna obserwacja. Przypatrzm y się dzieciom, 
które zaczajone w ciemnym pokoju chcą się nawzajem  na­
straszyć. Jakim  posługiwać się będą dźwiękiem? W iemy to 
wszyscy doskonale i możemy liczyć na to z niezawodną pe­
wnością, że będą mówić głosem przyciszonym, grubym i po­
wolnym: u—u—u. U jest samogłoską o tonach górnych nis­
kich, samogłoską więc o barwie ciemnej. Jeśli zaś te same 
dzieci straszyć się będą przez nagłe zażegnięcie jaskraw ego 
światła, to uczynią to szybko i niespodzianie, z głośnym pi­
skiem, przeraźliw ie wysokim w tonie, prawdopodobnie 
brzmiącym „i-i-i-"; samogłoska zaś i ma tony górne wysokie, 
jest jasną. W  pierwszym w ypadku ujaw niają się związki mię­
dzy ciemnością — w dziedzinie optycznej, powolnością — w 
.dziedzinie ruchu, niskością w dziedzinie słuchowej; w  drugim 
związku podobnie między jasnością czyli jaskrawością — 
w dziedzinie optycznej, nagłością — w dziedzinie ruchu, wyso­
kością — w dziedzinie słuchowej. A nadto ujaw nia się i zwią­
zek między napięciem i wysokością tonu, o którym już wspom­
niałem przy innej sposobności.

Jaka  jest przyczyna tych związków, nie jest to dostatecz­
nie wyjaśnione, sądzę jednak, że nie można tu myśleć o ja ­
kiejś zależności wzajemnej, ale- że raczej mamy tylko do czy­
nienia z pewnym paralelizmera w sferze odczuwania. Jeden 
szereg pobudek można by nazwać pozytywnym, drugi nega­
tywnym; — wszakże ciemność jest negacją światła, a tony
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najniższe, o najm niejszej ilości drgań, przestają wreszcie 
działać na zmysł słuchu. Jak  samogłoski — skutkiem  związku 
z wysokością tonu — należą do szeregu pozytywnego lub ne­
gatywnego, tak samo i barwy, stosownie do stopnia swej jas­
ności, albo raczej powiedzmy — żywości. Nie można z tego 
wydedukować, aby pewne samogłoski miały pewne stałe zwią­
zki z barwami, ale z owego paralelizm u można w poezji ten 
zrobić użytek, że przy oddaniu słowem pewnej barw y — mo­
żna ją sugerować silniej przez użycie odpowiedników fonety­
cznych, edbo za pomocą tego środka rozświetlić ją 'w  naszej 
wyóbraźni — albo przyćmić. Przy tym zapominać nie trzeba 
że dźwiękowa wartość samogłosek nie jest stałą, ale w  wyso­
kiej mierze zawisła od ich pozycji. W  taki to sposób dźwięk, 
wprawdzie zawsze pomocniczo tylko, ale bądź co bądź może 
wpłynąć na naszą wzrokową wyobraźnię — .i w tym znacze­
niu, mając na myśli ówr paralelizm  wrażeń wzrokowych i słu­
chowych pozytywnego lub negatywnego szeregu, możnaby 
mówić o onomatopei optycznej. — Z „audition coloree" ma to 
związek chyba bardzo daleki.

Legenda o „barwnym słyszeniu" Słowackiego pow stała 
z kom binacji niedostatecznej znajomości istoty tego zjawiska 
z jednej, i fałszywego rozumienia tekstów z drugiej strony. 
Ciekawe jest, że pozytywnym  przykładem  niepoparto tego 
tw ierdzenia ani razu, ale przytaczano tylko słowa, w których 
Słowacki rzekomo do takiego słyszenia się przyznaje. Gdy­
by naw et naprawdę te słowa tak należało rozumieć, to nie 
dowodziłoby niczego, tak jak  nie dowiódłby niczego ten, kto- 
by nas w  dyskusji starał się przekonać, że jest głuchoniemym, 
Z zapoznaniem jednakże tej, prostej praw dy — czepiono się 
nie faktów, ale „twierdzeń" Słowackiego, na dobitek zaś 
twierdzeń .. których on wcale nie wypowiedział. Oto te „do­
wodowe" teksty; wszystkie pochodzą z „ K r ó l a  D u c h a " :

(Dusza...) ciągle echem duchowego' świata 
Gadała — ciągle z jego okropności —
Z tych głębin — gdzie ćma niewidzialnych lata 
Jasno-czerwonych słów, sztyletowości 
Szepcących — brała straszna siłę sztychu...

(R. I. p. 1 sf. 53:)

............................................Któżby, nie zajrzawszy
W krainy ducha, wiedział: co to znaczy,
Że jednych słów jest w oczach kolor krwawszy,
Inne jakoby z tęcz wite przez tkaczy,

■ A drugie — całą woń swoją wylawszy,
Gdy przyjdą na ton wieszczowi w rozpaczy,
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lo  w długą rymu kła.dna się kolumnę.
Bezwładne — ciche — jako trupy w trumnę?

(R. V. p. 1. sf. 28)

I dalej szła pieśń taka w ogniach cała, 
kolor jaw iąca w słowach doskonale,
Klejnoty oczu — białą perłę ciała,
Ust uśmiechniętych najżywsze korale...

(R. V, p. 4, śf. 17)

W e wszystkich tych tekstach  mowa jest barw nych słowach, 
a nie o barw nych dźwiękach, Słowa zaś nie są przecież samym 
dźwiękiem, ale symbolem wyobrażeń; mają treść, a dźwięk 
może co najwyżej wrażenie barwności podnosić, sposobem 
takiej „onomatopei optycznej", o jakiej mówiłem. N ajw yraź­
niej to widać w ostatnim  z cytow anych ustępów, bo przecież 
pieśń, o której tam mowa „że kolor w słowach jawi", mamy 
w tekście; możemy więc sprawdzić, jakimi środkami ona to 
czyni. Oto mówi o „ust kolorach", o „śnieżnym łonie' — 
a więc tak a nie inaczej jawi „białą perłę ciała" i „ust uśmie- 
chnionych najżywsze korale". Interpretacja tego jest całkiem 
elem entarna i nie potrzebuje żadnego naciągania. Tego, co 
się „barwnym słyszeniem" nazywa, nie ma tu ani śladu.

A tak samo i w  ustępach poprzednich. W  drugim samo ze­
stawienie określeń rozmaitych, — gdzie obok onych „koloru 
krwawszego" są inne — „tęczowe" i jeszcze inne — „bez- 
wonne", „ciche" i „martwe", wskazuje, że określone są tu 
słów nastroje. W  pierwszym wreszcie przykładzie „jasno- 
czerwone' słowa są bardzo piękną metaforą. Jeszcze mniej 
nadaje się do dowodu ów ustęp rapsodu drugiego, gdzie mowa 
o języku blasków. Ów język blasków z tego już prostego powo­
du nie może za dowód „barwnego słyszenia" być powoływany, 
że nie jest on przedmiotem „słyszenia" w ogóle, zupełnie się 
bowiem z dźwięków nie składa.

Tak więc tw ierdzenie o barwnym  słyszeniu Słowackiego 
nie ma najm niejszej podstawy. Jest ono tylko wyrazem pe­
wnej pasji poszukiwania c u r i o s ó w ,  pasji niebezpiecznej, 
bo stającej zbyt często w sprzeczności z inną, szlachetniejszą: 
— poszukiwania prawdy. Cytowane jednakże jako rzekom y 
dowód barwnego słyszenia ustępy są z innego względu bar­
dzo ciekawe i godne uwagi. Demonstrują one doskonale 
wzrokowy charakter wyobraźni Słowackiego, który nastrój 
słów na ich nastrojow y wzrokowy odopowiednik przekłada. 
Demonstrują dalej sposób odczuwania barw y właściwy teifm
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poecie tym, że za ów wzrokowy odpowiednik służy właśnie 
wizja b a r w y .  Batwa jest mu bowiem najbardziej bezpo­
średnim wykładnikiem  nastroju, jak tego nieporównanie kon­
cepcja owego „języka blasków'' dowodzi. Dlatego barwę cha­
rakteryzuje nastrój słów, co Avięcej, nastrój zasadniczy całych 
utworów poetyckich. W  Krytyce krytyki i litera tury  pisze 
Słowacki, (wkładając to w usta Szespira), że sam się dziwi 
k o l o r y t o w i ,  który jego dzieła jedno od drugiego rozróż­
nia; „Sen nocy letniej" w ydaje mu się błękitnym i księżyco­
wym, „M akbet" jszarym i czerwonym. . . .

W  barw ie streszcza się nastrój, ale że za wzrokowy odpo­
wiednik poematów służy to, w czym nie co innego, ale w ła­
śnie tylko sąm czysty nastrój się streszcza, dowodzi znowu, 
jak  ważnym czynnikiem, jest nastrój w  twórczości Słowackie­
go. jak  bardzo ona, jak na wskroś, przejęta jest pierw iastkiem  
lirycznym.
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Krystyna Pieradzka

PIASTOWIE ŚLĄSCY NA ŁUŻYCACH 
DO POŁOWY XIV W.

Ekspansja polska kierow ana' świadomą polityką Bolesła­
wa Chrobrego'i Mieszka II, doznała na dłuższy czas załamania 
po klęskach w 1032 r., w których utraciliśmy wpierw Milsko 
i Łużyce. Próbował jeszcze w ciągu XI w. przygotować rewin­
dykację tych terenów Bolesław Śmiały, w  porozumieniu z pa­
nami saskimi i biskupem miśnieńskim, wrogo względem ce­
sarza nastawionymi., W sporze z W ratysław em  czeskim, pod­
niósł. Bolesław w 1071 r. pretensje do pogranicza śląsko-łuży- 
ckiego (a może i do samych Łużyc), Na zjeździe i w u k ł a ­
d z i e  w M i ś n i  z a w a r t y m  (1071 r.) wyniki osiągnęły 
Czechy, nie zaś Polska. Po rychłej katastrofie Bolesława, dy­
nastia piastow ska na dłuższy czas zaniechała ekspansji w te 
strony. Zyskały natom iast Czechy w 1076 >r., następnie w 
1136 r. przez przyłączenie ziemi budziszyńskiej, (G. Łużyce) 
pozostającej odtąd aż do. 1254 r. pod rządami czeskimi. Nato­
m iast Łużyce (Dolne) pod rządami Konrada z W ettynów i jego 
następców pozostawały do 1310 r. Jedynie teren starej sło-, 
wiańskiej żupy ŻaroWe (dziś pow. żarski) nie należał począt­
kowo ani do Śląska ani do Łużyc, był raczej samodzielnym 
dominium pod rządami lenników cesarskich, a do końca XIV 
w. brak dokumentów stwierdzających, by rozciągała się tu 
władza margrabiów miśnieńskich, czy łużyckich.

U pierwszych książąt doby dzielnicowej trudno znaleźć 
świadomy program i nawiązanie do polityki Bolesławów 
w stosunku do ziem śląskb-łużyckich. Bardzo nieliczne prze­
słanki zdawałyby się wskazywać na próby ostrożnego nawią­
zywania stosunków" dyplomatycznych, czy węzłów rodzin­
nych ze strony Piastów, by nie utracić tu zupełnie wpływmw. 
Zdają się o tym świadczyć małżeństwa Dobronegi córki Bo­
lesława Krzywoustego (t po 1147) wydanej za Dytryka m ar­
grabiego D. Łużyc, oraz drugiej jeszcze Piastówny, Elżbiety, 
córki Mieszka Starego, kt<?ra owdowiawszy po Sobiesławie II 
czeskim wryszła za Konrada W ettyna margrabiego łużyckiego 
(f 1209). Została ona pochowana prawdopodobnie w najstar­
szym -klasztorze dołno-łużyckim w Dobryłuku.1)
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KONRAD GÓRSKI

I I Z MEGO ŻYCIA POEMAT DLA BOGA a

Ju liu sz  S ło w a c k i S ta lo ry t J .  H op w ooda  w g. 5 
x  r. 1838

P z a d k p  s ię  z d a rz a ,  £«*»'■’ k to ś  daS
“" l i .  „ IT H u ą ,  a "  i i r t a a ,  -z, w«Wt 'jL i/. '- ' 

k ą  i  l a p id a r n ą  c h a r a k te r y s ty k ę  
w ła s n ą  ja k o  a r t y s t y  i  cz ło w iek a , 
j a k  t o  u cz y n ił  S ło w a c k i w  n a s tę ­
p u ją c y c h  w ie rs z a c h  z  I I I  p ie śn i 
„ B e n io w s k ie g o " :

Boję.
Śn ię , tw orzę; ha rfy  u żyw a m  lub  bicza, 
I  to  je s t m oja  p o e tyczna  droga  —
Lecz z m ego życ ia  poem at dla Boga.

O d e sz liśm y  d z iś  o d  m e to d y  d a w ­
n y c h  h is to r y k ó w  l i t e r a t u i y ,  k tó r z y  
t r a k to w a l i  u tw ó r  p o e ty c k i  p rz e d e  
w s z y s tk im  j a k o  ź ró d ło  b io g ra f ic z ­
n e  i  k tó r y c h  o s ta te c z n y m  ce le m  
b y ło  w s k rz e s z e n ie  p r z e d  o c z a m i 
c z y te ln ik ó w  o so b o w o śc i a u to r a ,  
n a k re ś le n ie  je g o  ż y c io ry s u  i  c h a ­
r a k t e r y s ty k i .  I n t e r e s u j e  n a s  d z iś  
s a m o  dz ie ło , j e g o  z a w a r to ś ć ,  s t r u ­
k t u r a  i  o d d z ia ły w a n ie . A le  c zy m  
s k o r u p k a  z a  m ło d u  n a s ią k n ie ,  ty m  
n a  s t a r o ś ć  t r ą c i ,  w ię c  w y z n a m  
sz c z e rz e , że  w sz e c h w ła d n o ść  o w e j 
z a rz u c o n e j  m e to d y  z a  c zasó w  m o ­
j e j  m ło d o śc i d o  d z iś  d n ia  o d g ry w a  
w ie lk ą  ro lę  w  m o im  o s o b is ty m  
s to s u n k u  d o  n ie k tó r y c h  p o e tó w . 
T a k  s ię  rz e c z  m a ,  g d y  m y ś lę  o 
S ło w a c k im . N ie  u m ie m  o d d z ie lić  
w  so b ie , w e  w ła s n e j  św ia d o m o śc i 
d z ie ł S ło w a c k ie g o  o d  p rz e ż y ć  je g o  
ja k o  cz ło w ie k a  i  m y ś lą c  o  t y c h  o- 
s  t a t r a c h  m a m  —  p rz y  c a ły m  z a ­
c h w y c ie  d la  w ie lk o śc i i  d o s k o n a ­
ło ś c i a r ty z m u  d z ie ł —  je s z c z e  w ię ­
k s z y  p o d z iw  d la  c z ło w iek a . Z d u ­
m ie w a  m n ie  i  p r z e jm u je  n a jw y ż ­
s z ą  c z c ią  o lb rz y m ia  d r o g a  e w o lu c ji  
w e w n ę tr z n e j ,  o d b y te j  p rz e z  S ło ­
w a c k ie g o , n ie z w y k łe  b o g a c tw o  o- 
s ią g n ię ć  m o ra ln y c h ,  p rz e z w y c ię ż e ­
n ie  m n ó s tw a  tru d n o ś c i ,  w y n ik ły c h  
z a ró w n o  z  w ro d z o n y c h  c ech  c h a r a ­
k t e r u ,  j a k  i  z  w a d liw e g o  w y c h o ­
w a n ia ,  j a k  w re sz c ie  z  d u c h o w e j 
a tm o s f e r y  ó w c z e sn e j e p o k i, s ło ­
w e m  c a ły  o g ro m  t e j  p r a c y  n a d  w e­
w n ę tr z n y m  u d o sk o n a le n ie m , k tó r y  
d a ł  S ło w a c k ie m u  p ra w o  d o  p o w ie ­
d z e n ia , ż e  je g o  ż y c ie  t o  „ p o e m a t 
d la  B o g a " !

R z u ć m y  o k ie m  n a  p o sz c z e g ó ln e  
e t a p y  t e j  d ro g i  w e w n ę tr z n e j  i  j e j  
k o ń c o w e  o s ią g n ię c ia . S ło w a c k i \ 
Sw oich  l a ta c h  sz k o ln y c h , un iw er­
s y te c k ic h  i  je sz c z e  w arszaw sk ich ,

to  w y n ik  m r ó ^ .w a  czy n n ik ó w ,

n ą  m e s k o la n c ję "  p s y c h ic z n ą  i  m o ­
ra ln ą .  T ru d n o  n ie  p o d z iw ia ć  je g o  
w c z e sn e j p ra c o w ito śc i,  a m b ic ji ,  
ś w ie tn e g o  ro z w o ju  in te l ig e n c j i  
i  t e c h n ik i  p is a r s k ie j ,  a le  t r u d n o  
n ie  w id z ieć  w s z y s tk ic h  w a d  ro z k a ­
p ry s z o n e g o  j e d y n a k a  i  r o m a n ty ­
c z n e g o  p o z e ra .  W  z a k re s ie  p rz e ­
ż y ć  re l ig i jn y c h  d a je  to  in n e g o  r o ­
d z a ju  „ m e s k o la n c ję " : w y s s a n y
z  r a c jo n a l is ty c z n e j  a tm o s f e r y  w i­
le ń s k ie j  w o lte r ia n iz m , p o d y k to ­
w a n e  p rz e z  r o m a n ty z m  p o k łó c e ­
n ie  s ię  o s o b is te  z  B o g iem , a  o b c k  
te g o  w ra ż liw o ść  n a  p ię k n o  r e l ig i j ­
n e j  o b rz ę d o w o śc i i  u le g a n ie  t ę ­
s k n o to m  m e ta f iz y c z n y m . P ie rw ­
sz e  l a t a  e m ig ra c y jn e  n ie  p rz y n o ­
s z ą  je sz c z e  ż a d n e j  z m ia n y  w  t e j  
p o s ta w ie .  S ło w a c k i w  D re ź n ie  j e s t  
p o d  w ra ż e n ie m , i t o  b a rd z o  s i l ­
n y m , o b rz ę d u  „ c ie m n e j ju t r z n i" ,  
n a  k tó r y  p o sz e d ł, a b y  p o s łu c h a ć  
m u z y k i k o śc ie ln e j,  a le  z a  t o  w  P a ­
ry ż u  z ło śc i s ię  ń a  M ick iew icza , że  
t e n  „ c ią g le  r e lig ię  n a  p la c  w y p ro ­
w a d z a " ,  ż e  b ro n i  p a p ie ż a  i  b u lli  
p rz e c iw  p o w s ta n iu  lis to p a d o w e m u . 
Z d a n ie  M ick iew icza  o  je g o  p o e ­
z ja c h ,  że  s ą  ja k o  k o ś c ió ł p ię k n ą  
a r c h i t e k tu r ą  s ta w ia n y ,  a le  bez  B o ­
g a ,  p o jm u je  z r a z u  j a k o  s tw ie rd z e ­
n ie  ic h  b e z b o ż n o śc i i  w c a le  s ię  o  
ta k ie  u ję c ie  s p r a w y  n ie  g n ie w a . 
B a w i g o  z g o rsz e n ie  n ie k tó ry c h  
c z y te ln ik ó w  z  p o w o d u  b e z b o ż n y c h  
a k c e n tó w  w  „M in d o w em " , a  w  
„G o d z in ie  m y ś l i"  k o k ie tu je  c z y te l­
n ik a  b a j ro n ic z n ą  p o z ą  i  d z ie c in ­
n y m  z a p e w n ia n ie m , ż e  je g o  p o e ­
z j a  t o  „ g m a c h  n ie d o w ia rs tw e m  
c ie m n y " . W s z y s tk o  to  n ie  p r z e ­
sz k a d z a  m u  w y m ie n ia ć  w  l i s ta c h  
p r z y  ró ż n y c h  o k a z ja c h  s ło w a  
„ B ó g "  i  je d n o c z e ś n ie  k ie ro w a ć  s ię  
m n ó s tw e m  o d ru c h ó w  św ia d c z ą ­
c y c h  o  i r r a c jo n a ln y m  s to s u n k u  
d o  ś w ia ta .

O so b is te  i  p o z a o s o b is te  p o w o d y  
n ie c h ę c i d o  M ick iew icza  p o  o g ło ­
s z e n iu  III  częśc i „ D z ia d ó w "  i 
„ K s ią g "  p o b u d z a ją  S ło w a c k ie g o  
d o  ty m  s iln ie js z e g o  a k c e n to w a n ia  
s ta n o w is k a  a n ty re l ig i jn e g o .  W 
p rz e d m o w ie  d o  „ L a m b r a "  c z y ta ­
m y  w y ra ź n e  d rw in y  z  „ r e l ig i jn e j  
szk o ły  p o e tó w  p o lsk ich "  i  n ied w u ­

z n a c z n ą  a lu z ję ,  ż e  D a n te  p is a ł
0  p ie k le  w te d y ,  g d y  lu d z ie  w  p ie ­
k ło  w ie rz y li .  S t ą d  te ż  i „ K o rd ia n "  
p rz y n ie s ie  d r a s ty c z n ą  sc e n ę  u  p a ­
p ie ż a , p o d k re ś lo n ą  d a ls z y m  w y ­
z n a n ie m  ty tu ło w e g o  b o h a te ra ,  że 
je g o  „ w ia ra  d z ie c in n a  p a d ła  n a  
p a p ie s k ic h  p r o g a c h " .  A le  w ię c e j w  
ty m  w s z y s tk im  p rz e k o rn o ś c i  n iż  
g łę b o k ie g o  p rz e k o n a n ia .  S ło w a c ­
k i  p r z e k o m a rz a  s ię  w  d y s k u s ja c h  
r e l ig i jn y c h  z  p ro te s ta n c k im  p a s to ­
r e m  w  G en ew ie , a le  w  l i s ta c h  
sw y c h  c o ra z  c z ę śc ie j m ó w i o  B o ­
g u ,  n a w e t  p r z y z n a je  s ię  d o  te g o ,  
ż e  s ię  c z a se m  m o d li ( r z a d k o ,  a le  
m o c n o ! ) ,  p o d k re ś la ,  ż e  h y m n  
„ Ś w ię ty  B o ż e "  p o b u d z a ł g o  d a w ­
n ie j  i  n a d a l  p o b u d z a  d o  łez .-

T e  p ie rw o c in y  ż y c ia  re l ig i jn e g o  
z o s t a j ą  ro z w in ię te  i  p o g łę b io n e  
p rz e z  d w a  c z y n n ik i :  l e k tu r ę  B :b lii
1 u s i ln ą  p r a c ę  n a d  w ła s n y m  d o - 
sk ó n a le n ie m  m o ra ln y m . S ło w a c k i 
p o z b y w a  s ię  s to p n io w o  m ło d z ie ń ­
c z e j p o zy , d z ie c in n e g o  b a jro n iz o -  
w a n ia ,  k ry ty c z n ie  o c e n ia  p ie rw sz e  
to m ik i  s w y c h  p o ez ji i  w y rz e k a  s ię  
n ie z d ro w e j  a m b ic j i  i  ł a tw e j  p o g o ­
n i  z a  s ła w ą .  T rz y le tn i  p o b y t  w  
G en e w ie  d o p ro w a d z a  g o  d o  w c 
w n ę t r z n e j  h a rm o n ii  i  r z u c a  p o d ­
w a lin y  z d e c y d o w a n e j e w o lu c ji  k u  
r e l ig i jn e m u  ży c iu , ro z b u d z o n e m u  
n a  d o b re  w  o k re s ie  p o d ró ż y  d o  
W ło ch  i  n a  W sch ó d .

C o ra z  w y ra ź n ie js z e  o b ja w y  cto- 
k o n y w a ją c e j  s ię  z m ia n y  o b s e rw u ­
je m y  p o d c z a s  p o b y tu  S ło w a c k ie g o  
w  R z y m ie  i  N e a p o lu .  G ró b  S h e l­
l e y a  u  p ir a m id y  C e s t iu s z a  w y w o ­
łu j e  n a s tę p u ją c e  r e f le k s je  o  a n ­
g ie ls k im  p o e c ie :

„ B e z b o ż n y , , u to p i ł  s ię , c ia ło  j e ­
g o  s p a lo n o  n a  s to s ie ,  ś r ó d  ró w ­
n in y  n a d  m o rz e m  w  L id o . P ro c h y  
le ż ą  n a  c m e n ta rz u ,  le c z  n ie s p o k o j­
n e , t a b l ic a  m a rm u ro w a  p ę k ła  n a  
d w o je , m o ż e  j a k i  d u c h  w  b e z k s ię ­
ż y c o w e j n o c y  ro z ła m a ł  j ą  i  u n ió s ł 
d u s z ę  a te i s ty " .

N ie z m ie rn ie , c h a r a k te r y s ty c z n e  
s ą  p r z e ż y c ia  p o e ty  p o d c z a s  w y ­
c ie c z k i n a  W ezu w iu sz . P a t r z ą c  n a  
s ło ń c e  w s c h o d z ą c e , m o d li  s ię  ze  
łz a m i w  o c z a c h  i  c z u je  c o ś  w ie ją ­
c e g o  d o ń  „ z  t a m te g o  ś w ia ta " .  
W  z w ią z k u  z  ty m  p rz y c h o d z i m u  
d o  g ło w y  „ d z iw a c z n a  m y ś l" ,  j a k  
j ą  s a m  n a z y w a , a  m ian o w ic ie , ż e :

„ .. .n ie  b y ło b y  w ie lk im  cu d e m  
p rz y ro d z e n ia ,  g d y b y  t r u m n y  lu d z i 
z ły c h  z a k o p a n e  w  z ie m i p rz e rz y ­
n a ły  s ię  p rz e z  n i ą  j a k  s t ru m ie n ie  
i  w p a d a ły  p o d z ie m n y m i d ro g a m i 
d o  ż a r u  w u lk a n ic z n e g o .  G d y b y  s ię  
t a k  d z ia ło  o d  s tw o rz e n ia  św ia ta ,  
ju ż b y  s ię  lu d z ie  z  t y m  t a k  o sw o ili, 
j a k  z  p ły n ie n ie m  rz e k ,  z  k w itn ie ­
n ie m  d rz e w  i  z  la ta n ie m  p ta k ó w " .

N a w ró c e n ie  S ło w a c k ie g o  m a  
w ięc  w  ty m  c z a s ie  ty p o w o  r o m a n ­
ty c z n y  c h a r a k t e r :  w y p ły w a  c a łk o ­
w ic ie  z  p rz e ż y ć  i r r a c jo n a ln y c h ,  o 
ja k im k o lw ie k  z a in te r e s o w a n iu  s ię  
d o k t r y n a ln ą  s t r o n ą  r e l ig i i  c zy
s p re c y z o w a n iu  j e j  z a ło ż e ń  t e o r e ­
ty c z n y c h  i  p r a k ty c z n y c h  n ie  m a  
je s z c z e  m o w y .

N a s tę p n y m  p o tę ż n y m  k ro k ie m  
n a p rz ó d  j e s t  p o d ró ż  n a  W sc h ó d , a  
z w ła sz c z a  d o  J e ro z o l im y . N o c  sp ę ­
d z o n a  n a  g ro b ie  C h r y s tu s a ,  o d ­
w ie d z e n ie  m ie jsc o w o śc i z w ią z a ­
n y c h  z  r e l a c j ą  e w a n g e lic z n ą , p o ­
b y t  w  s y r y js k im  k la s z to rz e  B e t-  
e h e sz -b a n , t o  d a lsz e  e ta p y  n a w ró ­
c e n ia  d a w n e g o  w o lte r ia n in a  i  b a j -  
r o n is ty .  P o d c z a s  p o w ro tu  d o  E u ­
ro p y  S ło w a c k i b ie rz e  u d z ia ł  w  
z b io ro w y c h  m o d litw a c h  n a  p o k ła ­
d zie  s ta tk u  i  s tw ierd za  s iln e  w r a ­
że n ia  p o d  ic h  w p ły w em  p rzeży ta ,

W  l i s ta c h  p o d k re ś la ,  że  u z n a je  
n a d  s o b ą  s a m y m  o p ie k ę  B o g a  i  
p rz e p e łn io n y  j e s t  w d z ię c z n o śc ią  za  
w s z y s tk ie  d o b ro d z ie js tw a ,  k tó ry c h  
o d  B o g a  d o z n a je .  P o  o tr z y m a n iu  
p ie rw sz y c h  d ru k o w a n y c h  e g z e m ­
p la rz y  „ A n h e lle g o "  id z ie  d o  f lo ­
r e n c k ie j  k a t e d r y  i  z a c z y n a  m y ś le ć  
o  B o g u , a ż  o c z y  je g o  n a p e łn i ły  s ię  
łz a m i. R e f le k s je  p rz e ż y w a n e  w  
ty m  m o m e n c ie  p ro w a d z ą  g o  do  
w n io sk u , ż e  je g o  k a to lic y z m , j e s t  
d z iw n ie  d u m n y !  P ie rw sz y  to  r a z  
S ło w a c k i u ż y w a  t u  s ło w a  „ k a to l i ­
cy z m "  d la  o z n a c z e n ia  sw o je j  
w ia ry .

P o n o w n e  z a m ie sz k a n ie  w  P a ­
ry ż u  ro z b u d z a  d a w n ie jsz e , uŚDione 
od  l a t  a n im o z je  p rz e c iw  lu d z io m  
o f ic ja ln ie  w y s tę p u ją c y m  p o d  
s z ta n d a re m  k a to lic y z m u , a  z w ła sz ­
cza  g r u p ie  l i t e r a tó w  i  d z ia ła c z y  
e m ig ra c y jn y c h  sk u p io n y c h  d o k o ła  
c z a so n ism a  „ M ło d a  P o ls k a " .  S tą d  
a n ty k le r y k a ln e  i  a n ty p a p ie s k ie  a k ­
c e n ty  „ L ili i  W e n e d y "  i  „ B e n io w ­
sk ie g o " .  N ie  m ów i t o  je d n a k  n ic
0  rz e c z y w is te )  re l ig i jn o ś c i  ó w cze­
s n e j  p o e ty . L is ty  je g o  n ie u s ta n n ie  
n a w ią z u ją  d o  ró ż n y c h  p rzeży ć , 
św ia d c z ą c y c h  o  p o g łę b ia ją c y m  s ię  
w c iąż  s to s u n k u  d o  B o g a .  A le  i 
c h a r a k t e r  je g o  w a lk i  z A d am em  
z m ie n ił  s ię  z a sa d n ic z o . N ie  ch o d z i 
w s z a k  o  r o ż n i m i ę d z y  cz łow ie­
k ie m  w ie rz a e v m  ? n ie  w ie rze  cym

u  k a ż d e g o  z  n ic h  p o jm o w a n ie  B o ­
g a .  S ło w a c k i n ie  w a lc z y  z  f a k te m  
c z y je j ś  w ia ry , le c z  z  j e j  p o z io m em
1 g a tu n k ie m , o d rz u c a  u ro s z e z e n ia  
ty c h ,  co  chc ie li s ię  z n im  „B o g ie m  
m ie rz y ć " .  N a  t r e ś ć  je g o  ó w c z e sn e j 
św ia d o m o ś c i ; r e l ig i jn e j  s k ł a d a j ą  s ię  
n ie  ty lk o  p o e ty c k ie  w y o b ra ż e n ia  o 
B o g u  ja k o  J e h o w ie  o  b ły s k a w ic o ­
w y m  o b liczu , a le  p rz e d e  w s z y s tk im  
n ie u s ta n n a  w d z ięczn o ść  z a  b o ż ą  
o p ie k ę , k tó r e j  d o z n a w a ł i  d o z n a je ,  
z a  w s k a z a n ie  m u  d ro g i  ro z w o ju  
d u c h o w e g o , z a  ro z b u d z e n ie  w  n im  
id e a łu  a n ie ls tw a ,  s ło w e m  z a  to ,  że  
B ó g  o  n im  p a m ię ta  i  j e s t  je g o  d łu ­
żn ik ie m . N a j le p s z ą  m ia r ą  g łęb i 
m o ra ln e j ,  k tó r ą  ju ż  o s ią g n ą ł ,  j 6 s t  
r e a k c ja  n a  p o w o d z e n ie  „ B e n io w ­
sk ie g o " .  B y ło  t o  p rz e c ie ż  p ie rw sz e  
j e g o  dz ie ło , k tó r e  zd o b y ło  m u  s ła ­
w ę , u z n a n ie  i  s z a c u n e k ,  rz e c z y  o d  
ty lu  l a t  p rz e z e ń  u p ra g n io n e  i  w o ­
b e c  u p rz e d z e n ia  z b io ro w e g o  z d a ­
w a ło b y  s ię  n ie d o s ię ż n e . A  j e d n a k  
S ło w a c k i n ie  p rz e ż y w a  ta k i e j  r a ­
d o śc i, j a k ie j  b y ś m y  m o g li  o d  n ie ­
g o  o czek iw ać . R a c z e j m u  p rz y k ro ,  
że  a b y  t e n  t r y u m f  o s ią g n ą ć ,  m u ­
s ia ł  z e jś ć  z  t e j  w y ż y n y  m o ra ln e j ,  
k t ó r a  b y ła  je g o  id e a łe m .

T r z y le tn ie  w a lk i  p a r y s k ie  ze 
ś ro d o w is k ie m  e m ig ra c y jn y m , k t ó ­
ry c h  o s ta te c z n y m  w y d źw ięk iem  
j e s t  n ie z a d o w o le n ie  z  s a m e g o  s ie ­
b ie , p r z y g o to w a ły  w  d u s z y  S ło ­
w a c k ie g o  te r e n  d la  p rz y ję c ia  „ o b ­
ja w ie n ia "  d a n e g o  m u  p rz e z  T o- 
w ia ń sk ie g o . P o e c ie  w y d a ło  s ię  w  
p ie rw sz e j ch w ili, ż e  to  „ o b ja w ie ­
n ie "  p o zw o li m u  z łą c z y ć  n a  zaw sze  
je g o  d ą ż e n ia  a r ty s ty c z n e  z ce la m i 
re l ig i jn y m i i  m o ra ln y m i.  P o c z ą te k  
n o w e g o  o k re s u  ż y c ia  p rz y n o s i 
w ie lk ie  z d o b y c z e : r a d o ś ć  w ew n ę­
tr z n ą ,  p r o s to tę ,  p o k o rę , n o w e  p o j­
m o w a n ie  id e a łu  w ie lk o śc i j a k o  d o ­
s k o n a łe g o  w y p e łn ie n ia  w o li  b o ż e j. 
D a lsz e  p o z o s ta w a n ie  w  k r ę g u  
w p ły w ó w  T o w ia ń sk ie g o  m ia ło  w y ­
k a z a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  te g o  k ie ­
ro w n ic tw a ,  z k tó r y c h  so b ie  p o e ta  
z r a z u  n ie  z d a w a ł s p ra w y . N ie m n ie j 
f a k t ,  że  S ło w a c k i zd o ła !  w  cz a s ie  
z n a c z n ie  k ró ts z y m  n iż  M ick iew icz  
d o s tr z e c  m o ra ln e  b ra k i i  niebezp ie­
cz e ń stw a  tow iań szczysm y i  ■ n ie j

s ię  w y c o fa ć , p rz y n o s i  z a s z c z y t n ie
ty lk o  je g o  in te l ig e n c j i ,  a le  i  je g o  
m o ra ln e j  g łęb i. Z a trz y m a w s z y  s  
d o k t r y n y  M is tr z a  je d y n ie  p ie rw ia ­
s tk i  s w e d e n b o rg ia ń s k ie ,  z n a n e  m u  
z r e s z tą  o d  d z ie c iń s tw a , o r a z  id e ę  
r e in k a r n a c j i ,  S ło w a c k i w y p ra c o ­
w a ł w  o s ta tn ic h  l a ta c h  ż y c ia  w ła ­
s n e  s ta n o w is k o  re l ig i jn e ,  f ilo zo fi­
c z n e  i  m o ra ln e ,  k tó r e  w e d łu g  je g o  
p rz e k o n a n ia  m ie śc iło  s ię  w  r a m a c h  
t r a d y c y jn e g o  c h rz e ś c i ja ń s tw a .  M y­
li ł  s ię  p o d  ty m  w z g lę d e m  n ie w ą t­
p liw ie , a le  n ie  b y ł  w  t e j  om y łce  
o d o so b n io n y . W ie lu  n a jw y b itn ie j­
s z y c h  n a s z y c h  p o e tó w  i  f ilo zo fó w  
r o m a n ty c z n y c h  w y z n a w a ło  p o g lą ­
d y  ca łk o w ic ie  z  k a to lic y z m e m  
sp rz e c z n e , n ie  z d a ją c  so b ie  z  te g o  
w c a le  s p ra w y .

T o te ż  n ie  p o ję c ia  r e l ig i jn e  i  filo ­
zo fic z n e  S ło w a c k ie g o  z d o b y  m i­
s ty c z n e j  m a ją  d la  n a s  w a r to ś ć ,  
le c z  p o s ta w a  m o ra ln a ,  j a k ą  o n  
s a m  w  ty m  c z a s ie  o s ią g a . U d e rz a  
w  n ie j  n ie z w y k łe  p o d d a n ie  s ię  w o li 
b o ż e j, d o s tr z e g a n ie  d z ia ła ń  O p a ­
t r z n o ś c i  w  k a ż d y m  szc z e g ó le  n a ­
sz e g o  ż y c ia , a  w re sz c ie  k o n se k w e n ­
tn y  r e a liz m  w  u ję c iu  c e ló w  ż y c ia  
z iem sk ieg o . W  liś c ie  d o  m a tk i  z  
2 8  g r u d n ia  1 847  p isz e  t a k :

„ I le  r a z y  B ó g  n ie  s p e łn ia  n a s z e j  
z ie m sk ie j m o d litw y , t o  ty lk o  d la ­
te g o ,  że  m ę d rs z y  o d  n a s  i  w s z y s t­
k o  w ie d z ą c y  i  czu jący -. ‘!Sis w  so b ie?

d lim y " .
P o b y t  w e  W ro c ła w iu  w  m a ja  

184 8  r o k u  n a p e łn ia  g o  p rz e k o n a ­
n ie m  o  n ie u s ta ją c e j  o p ie c e  b o sk ie j  
i  k ie ro w a n iu  k a ż d y m  je g o  k ro k ie m  
p rz e z  w o lę  b o ż ą . A le  n a jb a r d z ie j  
z n a m ie n n y  d la  d a w n e g o  ro m a n ty ­
k a ,  co  p o g a rd z a ł  z ie m ią  i  h o łd o w a ł 
u c ieczce  o d  rz e c z y w is to śc i,  j e s t  
l i s t  d o  T e o f i la  J a n u s z e w s k ie g o  p i­
s a n y  d o k ła d n ie  n a  m ie s ią c  p rz e d  
śm ie rc ią  p o e ty ,  o s t a tn i  z  l is tó w  d o  
ro d z in y ,  a  m o że  i  o s ta tn i ,  j a k i  n a ­
p is a ł  w  ż y c iu . D o p y tu je  s ię  w  m m  
S ło w a c k i o  ró ż n e  sz c z e g ó ły  d o ty ­
c z ą c e  p ro w a d z o n e j p rz e z  T e o f ila  
g o s p o d a rk i  n a  ro l i  i  ja k b y  u s p r a ­
w ie d liw ia ją c  s w ą  o ry g in a ln ą  cie ­
k a w o ś ć  d o d a je :

„ S e n ty m e n ta ln o ś c i  w s z y s tk ie  
m a ło  m n ie  o b c h o d z ą ; ży c ie  z ie m ­
s k ie  j a k o  p o d s ta w a  ż y c ia  d u c h o ­
w e g o  i  j a k o  n a rz ę d z ie  w o ln o śc i, 
k tó r e g o  d u c h  u ż y w a  d la  d o p e łn ie ­
n ia  m is j i  sw o je j ,  z a jm u je  m n ie " .

B y ło  t o  p o w tó rz e n ie m  k o ń co ­
w y c h  s łó w  „ G e n e z is  z  D u c h a " ,  że  
„ w s z y s tk o  p rz e z  D u c h a  i  d la  D u ­
c h a  s tw o rz o n e  je s t ,  a  n ic  d la  c ie ­
le sn e g o  c e lu  n ie  is tn ie je " ,  a le  z  je ­
d n o c z e sn y m  p o d k re ś le n ie m  w a r to ­
śc i i  c e lo w o śc i ż y c ia  z ie m sk ie g o . 
R ó w n a ło  s ię  t o  c a łk o w ite m u  p rz e ­
zw y c ię ż e n iu  u je m n y c h  s t r o n  r o ­
m a n ty z m u  w  s f e r z e  ż y c ia  m o ra l­
n e g o  i  o s ią g n ię c iu  i n t e g r a ln e j  p o ­
s ta w y  k a to l ic k ie j .

Ś m ie rć  j e s t  o s ta te c z n y m  s p ra w ­
d z ia n e m  i  m ia r ą  s z c z e ro śc i n a s z e j  
p o s ta w y  ź y e io w e j. O  ty m , j a k  u - 
m ie ra ł  S ło w a c k i, w ie m y  ze w sp o m ­
n ie ń  S zczęsn eg o  F e liń sk ie g o , k tó r y  
c y tu je  m . in . n a s tę p u ją c e  p rz e d ­
ś m ie r tn e  s ło w a  p o e ty :

,J e ś l i  o b a c z y sz  m o ją  u k o c h a n ą  
m a tk ę ,  to  p o w ie d z  ' j e j ,  ż e  g d y b y  
m i w o ln o  b y ło  o d d a ć  d u c h a  m o je ­
g o  w  j e j  rę c e , n ie  p o w ie rz a łb y m  
g o  z  t a k ą  u fn o ś c ią ,  z  j a k ą  s k ła d a n i  
g o  d z iś  w  rę c e  N ie b ie sk ie g o  O jc a " .

N ie  dz iw , że  w  o b lic z u  w s z y s t­
k ie g o  co  w id z ia ł i  s ły s z a ł  p r z y  ło ­
żu  u m ie ra ją c e g o  p o e ty ,  F e l iń s k i  
d o c h o d z i d o  w n io s k u  n a s tę p u ją c e ­
g o :  „ S iła , d a rz ą c a  t ę  n ie p o s p o l i tą  
d u szę  t a k  n ie z a k łó c o n y m  w o b ec  
ś m ie ra i  pokojem ,, s  praw dsiw S*
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a h r z e ś e i ja ń s k ie j  w ia r y  1 m iło śc i 
w y t r y s k a ć  m u s ia ła " .

D z ie ła  S ło w a c k ie g o  s ą  u t r w a le ­
n ie m  p o sz c z e g ó ln y c h  e ta p ó w  t e j  
n ie z w y k łe j e w o lu c ji  w e w n ę tr z n e j  
ł  s t ą d  te ż  ic h  c h ro n o lo g ia  d o  p ew ­
n e g o  s to p n ia  p o k ry w a  s ię  z d r a b i ­
n ą  h i e r a r c h ic z n ą  r e p r e z e n to w a ­
n y c h  p rz e z  n ie  w a r to ś c i  m o r a l ­
n y c h .  A le  n ie  w s z y s tk ie  o s ią g n ię ­
c ia  d u c h o w e  p o e ty  z d o ła ły  p rz e d o ­
s t a ć  s ię  d o  dz ie ł, z w ła s z c z a  w  o- 
s t a tn im  o k r e s ie  ż y c ia , i  d la te g o  li ­
s t y  S ło w a c k ie g o  p o s ia d a ją  t a k  w y ­
ją tk o w e  z n a c z e n ie  d la  w s k rz e s z ę -
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n ia  p rz e d  n a s z y m !  o c z a m i p e łn e j  
o so b o w o śc i te g o  c z ło w iek a .

„ K to  b y  c h c ia ł z a c h o w a ć  d u s z ę  
s w o ję , s t r a c i  j ą ,  a  k to  b y  s t r a c i ł  
d u s z ę  sw o ję  d la  m n ie , n a jd z ie  j ą " .  
—  P e łn ie n ie  t y c h  s łó w  j e s t  m ia r ą  
r z e te ln o ś c i  n a s z e j  p o s ta w y  c h rz e ­
ś c i ja ń s k ie j .  O tó ż  m o ż n a  b y  u d o ­
w o d n ić  w ie lo m a  c y t a t a m i  z  d z ie ł 
S ło w a c k ie g o , ż e  w  o s ta tn ic h  la ­
ta c h  ż y c ia  d o sz e d ł o n  d o  te g o  
p r z e k r e ś le n ia  w ła s n e g o  „ j a " ,  o - 
s ią g n ą ł  z w y c ię s tw o  n a d  s k ło n n o ­
śc ia m i e g o ty c z n y m i,  k t ó r e  t a k  
s i ln ie  z a z n a c z a ły  s ię  n a  p o c z ą tk u

je g o  ż y c ia  i  d z ia ła ln o śc i.  P o p rz e ­
s ta ń m y  t u  n a  je d n y m  u ry w k u , 
w z ię ty m  z  p ie rw s z e j  r e d a k c j i  p o e ­
m a tu  „ O d p o w ie d ź . n a  P s a lm y  
p r z y s z ło ś c i" :

Bo o jc zy zn ę  m ą  w  łańcuchu  
W idząc  m ia łem  tę  pokorę.
Żem  żadnego  n ie  k lą ł ruchu,
C zuł gorących , bo  sam  gorę,
M od lił s ię  o c za sy  now e  
1 o w rogów  m y c h  zw yc ięstw o . 
C hoć groziło  m j m ęczeństw o ,
I w  sąd  m o g ło  pó jść  o g łow ę.

N ie  m a  w  t y m  p rz e s a d y  a n i  id e ­

a liz o w a n ia  s a m e g o  s ieb ie . D a w n y
a u t o r  „ G ro b u  A g a m e m n o n a " ,  k t ó ­
r y  t a k  c ie rp ia ł  z p o w o d u  b r a k u  u - 
z n a n ia  d la  je g o  d z ia ła ln o ś c i  a r t y ­
s ty c z n e j ,  spędził;' o s t a tn i e  l a t a  ż y ­
c ia  w  c a łk o w ity m  p r a w ie  o d o s o b ­
n ie n iu  i  w ię k sz y m  n iż  k ie d y k o l­
w ie k  z a p o z n a n iu ,  a  j e d n a k  n ie  d a ­
t u j e  s ię  z  t y c h  l a t  a n i  je d n o  p o ­
w ie d z e n ie , k tó r e  b y  ś w ia d c z y ło  o 
je g o  ro z g o ry c z e n iu  p rz e c iw  lu ­
d z io m  i  w ła s n e j  ^ o jczyźn ie . P r z e c i ­
w n ie !  N ie z ło m n ie  w ie rz ą c  w  j e j  
z m a r tw y c h w s ta n ie ,  z d o b y w a  s ię  
n a  w z ru s z a ją c y  n a k a z  d o  p o to m ­

n y c h :  „ I  n ie  p a m ię t a j  o  m n ie  w  
t e j  g o d z in ie , g d y  c ię  B ó g  w ie lk im  
d a r e m  u w e s e li .. ."

N ie  m o ż e m y  p o s łu c h a ć  te g o  n a ­
k a z u ,  b o b y ś m y  p o k rz y w d z i l i  s a ­
m y c h  s ie b ie . S ło w a c k i j e s t . t w ó r c ą  
d w ó c h  w ie lk ic h  d z ie ł :  j e d n y m  s ą
je g o  p is m a ,  d r u g im  —  je g o  ż y c ie . 
O b a  s ą  p e łn e  n ie z ró w n a n y c h  w a r ­
to śc i m o r a ln y c h ,  i n t e l e k tu a ln y c h  
i a r ty s ty c z n y c h ,  k t ó r e  z a p e w n ia ją  
S ło w a c k ie m u  z ie m s k ą  n ie ś m ie r te l ­
n o ś ć  n a  d łu g ie  je s z c z e  w ie k i.

K O N R A D  G Ó R S K I

TWÓRCA WIELKIEJ FANTAZJI NAUKOWEJ
R o m a n ty z m  w  r o z m a c h u  s w e j  

e k s p a n s j i ,  w  b u n c ie  p rz e c iw k o  z a ­
c ie ś n ia n iu  i  o g ra n ic z a n iu ,  w  s y m ­
p a t i i  d la  b e z k s z ta ł tn o ś c i  i  d la  a n a r ­
c h ic z n e j  sw o b o d y  tw ó rc z e j  z a c ie r a ł  
Isie  t y lk o  g r a n ic e  m ię d z y  l i r y k ą ,  e- 
Jpiką i  d r a m a te m ;  t a k  s a m o  z a c ie ­
r a ł  g r a n ic e  m ię d z y  p o e z ją  a  f i lo z o ­
f ią ,  m ię d z y  p o e z ją  a  re l ig ią ,  m ię d z y

Eo e z ją  a  n a u k ą ,  b o  w s z y s tk o  m ia -  
i o g a r n ia ć  i  w  j e d n o ś ć  p r z e ta p ia ć  

tw szech p o ez ja . S p r z y ja ł  t a k ie m u  z a ­
n ik a n iu  ro z ró ż n ie ń  i  s p ły w a n iu  s ię  
d z ie d z in  o d m ie n n y c h  tw ó rc z o ś c i  j e ­
d e n  z  z a s a d n ic z y c h  p rz e ja w ó w  l i ­
t e r a t u r y  i  r o m a n ty c z n e j  i  p r z e d ro -  
tn a n ty c z n e  j : r o z w ó j  i  c z ę s ty
p r z e r o s t  p ro z y  p o e ty c k ie j .  S p rz y ­
j a ł a  s ię g a n iu  p o  w sz e lk ie  t e r e n y  
m y ś l i  i  d o z n a ń  r o m a n ty c z n a  t e o ­
r i a  p o z n a n ia ,  in tu i c j ę  i  n a tc h n ie ­
n ie  w y n o s z ą c a  p o n a d  t r u d  b a d a w ­
czy , p o e tę  c z y n ią c a  p o s ia d a c z e m  
p ra w d y ,  k t ó r e j  n ie  u j r z y  „ m ę d r ­
c a  s z k ie łk o  i  o k o " .

F i lo z o f u ją c y  m i s ty k  S ło w a c k i 
j e s t  ty p o w y m  p rz e d s ta w ic ie le m  
r o m a n ty c z n e g o  w c h ła n ia n ia  r e -  
l ig ii ,  f ilo z o fii ,  n a u k i  p rz e z  k r ó le ­
s tw o  n ie o g ra n ic z o n e  p o e z ji ,  a  
s z c z y t  o lś n ie w a ją c y  i  m im o  w s z y ­
s t k o  h a r m o n i jn y  t e g o  o g a r n i a ­
n i a  w s z y s tk ic h  s f e r  f a l a m i  p o e -  
s j i  s ta n o w i  „ G e n e z is  z  D u c h a " .

J a k  d o z n a n ia  m is ty c z n e  S ło w a c ­
k ie g o  w y ra z  n a jp o tę ż n ie j s z y  i  
n a jp e łn ie j s z y  o s ią g n ę ły  w  „ K s ię ­
d z u  M ^ r k u "  ta k . o s ią g n ę ła  g o  

h«: \yc_ufa w  „Goc sz is ” . N ie  
r ró w n a  s ię  z  t y m  d z ie łe m  „ K ró l  
D u c h " ,  k t ó r y  w  t r e ś c i  id e o w e j  o- 
k a z u je  b e z k r y ty c z n y  s to s u n e k  d o  
k o n c e p c j i  h i s to r io z o f ic z n y c h  ł  n i- ' 
e z c z y  sw e  w a lo r y  in te le k tu a ln e  
w e w n ę tr z n y m i s p rz e c z n o śc ia m i. 
„ G e n e z is " ,  w ie lk o ś c ią  t e m a tu  g ó ­
r u j ą c a  n a d  c a łą  r o m a n ty k ą  n a s z ą ,  
m a  i s to tn ą  w ie lk o ść  i n t e le k tu a ln ą ,  
m a  k o ś c ie c  s i ln y  m y ś l i  m o g ą c y  
k ry ty c y z m o w i s ta w ić  czo ło .

J e ś l i b y  c h o d z iło  o  n a z w ę  d la  
j e j  r o d z a ju  tw ó rc z o ś c i,  n a le ż a ło ­
b y  j ą  n a z w a ć  f a n t a z j ą  n a u k o w ą  i 
p r z y z n a ć ,  ż e  f a n t a z j a  t a  s to i  n a  
w y ż y n a c h  ó w c z e s n e j w ie d z y . J e s t  
c n a  z a ra z e m  p rz e p o jo n a  ż a re m  i  
p o lo te m  r e l ig i jn o ś c i  i  c z e rp ie  z 
n i e j  h y m n ic z n e  ro z ś p ie w a n ie .  C a łą  
E a ś  t r e ś ć  id e o w ą , n a u k o w ą , r e l i g i j ­
n ą  p r z e to p i ła  w  je d n o l i tą  k o n c e p ­
c j ę  p o e ty c k ą  i  s tw o r z y ła  d la  t e j  
k o n c e p c j i  k s z t a ł t  z w a r ty ,  a  u ię -  
r i e  s ło w n e  u c z y n i ła  j e d n y m  z  a r -  
i /d z ie ł  m e lo d y jn e j  i  z ry tm iz o w a -  
i  e j  d o s to jn e j  p ro z y  p o e ty c k ie j ,  
j o d n e j  tw ó r c y  „ A ń h e l le g o " .

T e m u  u p o e ty c z n ie n iu  p o d s ta w ę  
« a ło  s ty l iz o w a n ie  d z ie ła  n a  k s ię -  
} ę ś w ię tą .  N ie d a w n o  M ick iew icz  
p rz y n ie ś ć  p r a g n ą ł  P o la k o m  u z u -  
j  e łn ie n ie  P is m a  św . o g ła s z a ją c  
, K s ięg i n a r o d u  i  p ie lg r z y m s tw a " .
; y w a liz o w a ła  z  n im  t e r a z  am b i-  
< j a  S ło w a c k ie g o  c h c ą c e g o  P o ls k ę  
f b d a rz y ć  d o p e łn ie n ie m  k s ię g i 
M o jż e sz o w e j o  s tw o rz e n iu  św ia ta .

N ie  w y n ik i  b a d a ń  w id z i p o e ta  
i r t r e ś c i  s w e j  „ G e n e z is " ,  ch o c ia ż  
S ie  p rz e c z y , ż e  w ie le  z a w d z ię c z a  
i a d a c z o m  u c z o n y m : „ B ło g o s ła -
; ie n i c i, k tó r z y . . .  w y d o b y li  t ę  dzi- 
; n ą  p ie rw o tw o ró w  n a tu r ę ,  ośw ie- 
. T i .ją l a t a r n i ą  ro z u m u .. .  L a t a r n i a ,  

t ó r ą  p o  s o b ie  w  ty c h  c ie m n y c h  
p o d z ie m ia c h  z o s ta w ili ,  św ie c iła  
• ii, k ii-d y m  w  n ie  w s tą p i ł " .  N ie  
a  pion. n a u k i  je d n a k  u w a ż a  sw e  
w ie rd z e m a , lecz  z a  u trw a le n ie  
z e k o m e j  r e w e la c j i .  F a n t a z j a  n a u -  
o w a  s t a j e  s ię  w y z n a n ie m  w ia ry , 
t a j e  s ię  n a rz u c a n ie m  w ia r y  ewo- 
u c j '1” w iu  sn iry tu a h s + y c z n e g o  ‘ 
a e t -  < *ychiczne:f;, > id o w a n ie rr  

■ ogm ufcyki, k t ó r a  p r z e z  c h a r a k t e r  
b s m e jm n ie j  *sj* z a ­

c ie r a  s w o is te g o  p i ę tn a  p o d a n y c h  
d o  w ie rz e n ia  p r a w d  n o w e j  w ia ry .

P r a w d y  t e  n ie  m a ją  b y ć  ty lk o  
s fo rm u ło w a n ie m  p r a w ,  w y ja ś n ie ­
n ie m  p o ję c io w y m  f a k tó w .  M a ją  
z a w rz e ć  w iz ję  te g o ,  co  b y ło , a  co  
s ię g a  o d le g ło ś c ią  n ie z m ie rn ą  w ie ­
k ó w  p o z a  o b rę b  o b s e rw a c j i  c z y  
ś w ia d e c tw  z a p is a n y c h .  S tą d  z m ia ­
n a  p o g lą d u  n a  d z ie je  z ie m i i  j e j  
i s t o t  ż y ją c y c h  w  ła ń c u c h  o b r a ­
z ó w  u k a z a n y c h  w  p o s ta c i  w s p o m ­
n ie ń  w iz jo n e r s k ic h .  M a ją  z a ś  t e  
o b ra z y ,  k r e ś lo n e  p rz e z  ro z m iło ­
w a n e g o  w  e g z o ty z m ie  r o m a n ty k a ,  
n o w y  z u p e łn ie  c z a r  e g z o ty c z n y .  
J e s t  t o  e g z o ty z m  g e o lo g ic z n y , 
w d a rc ie  s ię  w  o d rę b n o ś ć  e p o k  
p ra d a w n y c h  g lo b u  z ie m sk ie g o .

N ie  z n a ła  je s z c z e  p o e z ja  t a k i e j  
e g z o ty k i ,  c h o c ia ż  o d  B u f fo n a  m o ­
g ła  s ię  u c z y ć , i le  p ię k n a  m ie śc i 
w  s o b ie  n ie p r z e b r a n e  b o g a c tw o  
f o r m  o r g a n ic z n y c h .  N ie  z n a ła  p o e ­
z j a  ta k ie g o  ro z s z e rz e n ia  s k a r b c a  
s łó w  s w o ic h  p rz e z  t e r m in y  n a u ­
k o w e , p r z e z  j ę z y k  f iz y k i, z o o lo ­
g ii,  p a le o n to lo g i i ,  b o ta n ik i .  W y ­
p rz e d z i ł  w  t e j  d z ie d z in ie  S ło w a c k i 
e k s p r e s jo n is tó w  i  fu tu ry s tó w *  
J e d n o c z e ś n ie  w  t e j  ep o ce  ro m a n ­
ty c z n e j ,  co  e s te ty z o w a ła  b rz y d o tę ,  
z b ro d n ię ,  o k ro p n o ś ć ,  o k a z a ł  r o z ­
m a c h  p io n ie r s k i  w  w y d o b y c iu  
p ię k n a  z  p o tw o r n y c h  k s z ta ł tó w  
z w ie rz ę c y c h .

C h y b a  n ig d y  je s z c z e  z w ie rzę , 
z a lu d n ia ją c e  o d  s tu le c i" te r e n y  b a j ­
k i  i  b a ś n i ,  n ie  s t a ło  s ię  t a k  f a s c y ­
n u ją c o  p o e ty c z n y m ;  c h y b a  n ig d y  
z  z e w n ę tr z n e j  p o s ta c i  z w ie r z ą t  
n ie  w y d o b y to  t a k  z d u m ie w a ją c e j ,  
f a n t a s ty c z n e j ,  id e o w e j e k s p re s j i .  
Z n a n e  ju ż  b y ło  z w ie rz ę  s z la c h e ­
tn e ,  z w ie rz ę  p ię k n e ,  z w ie rz ę  c ie r ­
p ią c e  —  a le  n o w o ś c ią  z d u m ie w a ć  
m o g ło  z w ie rz ę  j a k o  p io n ie r  p r o ­
m e te j s k ic h  p o ry w ó w  i  z m a g a ń  
d u c h o w y c h .

F a n t a z j a  w ła d a  t u t a j ,  le c z  z a ­
g a r n i a  t e ż  d z ie d z in ę  p o z n a ją c e g o  
i n t e l e k tu  i  p ię k n e m  in t e l e k tu a l ­
n y m  p r z y k u w a  n ie  m n ie j  j a k  
p ię k n e m  o b r a z o w a n ia .  D z ia ła  
p ię k n o  t a je m n ic y  b u d z ą c e j  lę k  i  
c z e ść  i  p o d z iw . D z ia ła  p ię k n o  ro z ­
ś w ie t la ją c e j  h ip o te z y ,  p o r y w a ją ­
c y  u r o k  o d k r y ć  in te le k tu a ln y c h .  
I n n a  rz e c z , że  p o w a g a  p o e ty c z -  
n o ś c i  p r a w d  n a u k o w y c h  g ra n ic z y  
c z a s a m i z  p o e ty c z n y m i o g n ik a m i 
b łę d n y m i p a r a d o k s u ,  z  b r a k ie m  
n a u k o w e g o  s p o j r z e n ia  n a  p r z y r o ­
d ę , z  n a d m ie rn y m  w y z y s k iw a ­
n ie m  a n a lo g i i  z e w n ę tr z n y c h ,  co 
p o z w a la ją  w  ła ń c u c h  e w o lu c y jn y  
ł ą c z y ć  ś l im a k a ,  ż ó łw ia  i  ż u k a .

O g ro m  i  p o w s z e c h n o ś ć  p ię k n a  
d a n e  z o s ta ły  w s z e lk im  fa z o m  i  
w s z e lk im  tw o r o m  z ie m i p rz e z  ic h  

.o ż y w ie n ie  i  u d u c h o w ie n ie .  J ą s n e  
s ię  s t a j e ,  i l a  p o e z j i  t c h n ą ć  m o ż e

w  o b r a z y  k o s m o s u  p a n p s y c h iz m .
Ł ą c z y  s ię  z  p & n p sy ch izm em  d a r  

w c z u w a n ia  s ię  w  k s z t a ł t y  i  w  l i ­
n ie  i  n a d a w a n ia  im  w  t e n  sp o só b  
w a r to ś c i  n ie s p o d z ia n e j  a  p r z e k o ­
n y w a ją c e j .  G d y 'a u t o r  „ G e n e z is "  
o d k r y w a  w y ra z is to ś ć  o s tu  ( k tó r e ­
g o  w a lo r  a r ty s ty c z n y  t a k  w y z y ­
s k a  k ie d y ś  W y s p ia ń s k i ) ,  g d y  w  
j e g o  o s t r y c h  z y g ż a k a c h  w id z i „ n i­
b y  d r o g i  z łe g o  a;, m o c n e g o  d u c h a " ,  
g d y  ro d z e n ie  s ię  le k k ie j  p ię k n o ­
śc i  u p a t r u j e  w  d ro b n y m  o z ą b k o -  
w a n iu  l i s t k a  ró ż a n e g o  —  ja k ż e ż  
b l i s k i  j e s t  t r a k to w a n iu  lin ii  p rz e z  
p ó ź n ie js z ą  e s te ty k ę  *).

W ie lk ie  p ię k n o  p o e m a tu  o  d z ie ­
j a c h  ż y c ia  z ie m sk ie g o  tk w i  p rz e d e  
w s z y s tk im  w  n ie z n a n y m  d o tą d  l i ­
t e r a t u r z e  p o ls k ie j ,  a  r z a d k im  i  w  
in n y c h  l i t e r a tu r a c h  u k a z a n iu  j e d ­
n o ś c i  a r t y s t y  z  p r z y r o d ą .  J e d n o ś ć  
t a  z a ś  w y s tę p u je  n a  t l e  w y ją tk o ­
w e g o  w  P o ls c e  z ż y c ia  s ię . z  m o ­
rz e m , z  o g ro m e m  o c e a n u .

S ło w a c k ie m u  z a w s z e  b l i s k a  b y ­
ł a  p r z y r o d a ,  a  t e r a z ,  w o b e c  s k a ł  
n a d m o r s k ic h  i  w o b e c  f a l  o c e a n o ­
w y c h , p o z n a ł,  ż e  c o k o lw ie k  j e s t  
t r e ś c i ą  w sz e c h ż y c ia , w s z y s tk o  to  
w n ik a  w  z a k r e s  je g o  ż y c ia  w ła s ­
n e g o .  Z b l iż y ł  s ię  d o  w y ż y n  m y ś l i

*) P rzez estetyfce T eodora  Lippsa 
(Eińf ulikm gs- Aje&tbeti k , e s te ty k a  wctau- 

, wiania się).
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in d y j s k i e j ,  k t ó r a  o  k a ż d y m  z ja w i­
s k u ,  o  k a ż d e j  i s to c ie  m ó w iła  t  
T a l  tv a m  a-si — - t o  j e s t e ś  t y ;  Wtó­
r a  u c z y ła  u z n a w a n ia  to ż s a m o ś c i  
w ła s n e j  z  o b c y m  ż y c ie m , s o l id a r ­
n o ś c i  z e  w s z y s tk im ,  w s z e c h u m i-  
ło w a n ia .  Z d a w a ły  s ię  m ó w ić  p o e ­
c ie  s z u m y  o c e a n u :  „ T o  j e s t e ś
t y  —  w s z y s tk o  j e s t  t o b ą  l u b  
w s p o m n ie n ie m  tw y c h  w ła s n y c h  
d z ie jó w " .  A  o n  c z u ł s ię  t łu m a c z e m  
g ło s ó w  t a j e m n ic z y c h  o c e a n u .  „ O l  
P a n ie ! "  —  m ó w ił  —  „ k t ó r y  k a ­
z a łe ś  s z u m o w i m o r s k ie m u  i  s ze ­
le s to w i  w ie t r z n y c h  p ó l  b la d y m  
k w ia tk ie m  o k r y ty c h ,  a b y  m ię  l i ­
c z y ły  s łó w  t e j  k s i ę g i . . . " 3) .

P ię k n o  n ie z w y k łe g o ,  o g r o m e m  
u jm u ją c e g o  s k r ó tu ,  e s te ty c z n ie  i  
i n t e l e k tu a ln i e  f a s c y n u ją c e ,  o s ią g ­
n ą ć  s ię  d a ło  d z ię k i  p r z e m ie n ie n iu  
w ie lo śc i b u jn e j  j a w ią c e j  s ię  n a  
p r z e s t r z e n i a c h  ś w ia t a  w  je d n o ś ć  
—  i  t o  n ie  je d n o ś ć  n ie z m ie n n ą ,  
s tę ż a łą ,  s t a ty c z n ą ,  le c z  j e d n o ś ć  
e w o lu c y jn e g o  p o c h o d u  w z w y ż .  
O d p o w ia d a ła  ó w c z e s n y m  t e n d e n ­
c jo m  f ilo z o f ic z n y m  t a k a  k o n c e p ­
c ja ,  k t ó r a  w  p o e z j i  p o ls k ie j  z n a ­
l a z ła  j u ż  w y r a z  d z ię k i  K r a s iń s k i e ­
m u , a u to r o w i  „ S y n a  c ie n ió w " .

P ię k n o  k o n c e p c j i  s p o tę g o w a n e  
b y ło  t ą  l i r y k ą  in t e l e k tu a ln e g o  z a ­
c h w y tu ,  j a k a  t k w i  w  o d c z u c iu  
w ie lk ie j  p r a w d y .  R z a d k o  c h y b a  
t a k  s ię  o b ja w i ła  p o e ty c z n o ś ć  z d o ­
b y c ia  p ra w d y , p o e ty c z n o ś ć ,  k t ó r ą  
d a r z y ć  p o t r a f  i o s k a r ż a n e  c z ę s to■■
o k o w ę  u ję c ie  ś w ia ta .

A  d o łą c z a  s ię  j e d e n  je s z c z e  w a ­
l o r  w a ż n y  d l a  p o e ty :  św ia d o m o ść , 
ż e  w s p ó łm ie rn e  o k a z a ły  s ię  s n y  
p o e ty c k ie  z  ż y c ie m  k o s m o s u .  Z a ­
ja ś n i a ło  m a rz y c ie lo w i i  w iz jo n e r  
? o w i p o c z u c ie , ż e  p r a w d ą  j e s t  
w s z y s tk o ,  o  c z y m  śn i ł ,  c z y m  s ię  
u p a j a ł  i  c z y m  s ię  d rę c z y ł.  J e ś l i  
n ie  o d p o w ia d a  t o  w s z y s tk o  r z e ­
c z y w is to ś c i  t e r a ź n i e j s z e j ,  t o  j e s t  
a lb o  w s p o m n ie n ie m  p rzesz ło śc i*  
a lb o  w id z e n ie m  p rz y s z ło ś c i .  N ia  
s ą  z łu d ą  n a jś m ie ls z e  m a r z e n ia  — i 
o n e  s ą  w s k a z a n ie m , co  u rz e c z y ­
w is tn i  k ie d y ś  d u c h ,  k t ó r e g o  i s to ­
t ą  j e s t  tw ó rc z o ś ć .  N ie  s ą  z łu d ą  
p o tw o r n e  z m o ry  —  w y ła n ia  s ię  
ic h  n a p o r e m  z  a n a m n e z y * )  s t r a -  
s z liw o ś ć  t r u d ó w  p r z e b y ty c h  w  z a ­
m ie rz c h łe j  d a w n o ś c i  e p o k  m in io ­
n y c h  z ie m i.

W  c z a s a c h  c h ę tn ie  z b l iż a ją c y c h  
s tw o rz e n ie  ś w ia t a  d o  p ro c e s u  
k r e a c j i  a r t y s ty c z n e j ,  w id z ą c y c h  
c h ę tn ie  w  B o g u , W ie lk im  A r c h i ­
t e k c ie  w o ln o m u la r s tw a ,  A rc y m i-  
s t r z a  s z tu k i  —  p o e c ie , d la  k tó r e ­
g o  w ła ś c iw ą  f o r m ą  ż y c ia  b y ło  
c s z ta ł to w a n ie  p o e m a tó w , d z ie je  

ś w ia ta  o b j a w ia j ą  s ię  j a k o  h i s to ­
r i a  p o ż ą d a n ia  i  s z u k a n ia  i  f o r m o ­
w a n ia  k s z ta ł tó w .  P r a p r z y c z y n a  
p rz e m ia n  d o k o n a n y c h  n a  globie, 
d e m s k im , d o k o n a n y c h  w  n ie s k o ń ­

c z o n o śc i k o s m o s u ,  z le w a  s ię  w 
. e d n o  ze ź ró d łe m  tw o ró w  a r t y s t y .  
B o ż e  „ S ta ń  s ię "  z m ie n io n e  z o s t a ­
j e  w  in n y  p o c z ą te k  w s z e c h rz e c z y :  
„ M y  D u c h y  S ło w a  z a ż ą d a l iś m y  
k s z ta ł tó w " .

T k w i w  ty m  ja k ie ś  tc h n ie n ie
■ r y u m f u ,  ja k ie ś  u p a j a j ą c e  z łu d z e ­
n ie  m o c y . A le  to ,  c o  j e s t  u j a w
d a n ie m  s ię  m o c y  tw ó rc z e j ,  p r z y ­

b i e r a  n ie s p o d z ia n ie  b a r w ę  t r a g i -
■ z n ą .  T y p o w o  ro m a n ty c z n e  b y ło  
t z n a w a n i e  in te n s y w n o ś c i  n a jw y ż ­
s z e j  w  ty m  ty lk o ,  co  b o le sn e , co 
u k ła d a  s ię  w  t r a g e d ię .  W ięc  w zn o - 
f z e n ie  s ię  p o  s to p n ia c h  z d o b y c z y

SKaffte fUjjfcByfiBu U fr r t f f6

*) Por. Ju lłu sa  K leiner, Ju liu sz  Sło» 
\ -ac3cL, l IV. « .  2, 1927, s t i .  1—3.

*) A nam neeą  je s t  wedhi,<j Plato®* 
« t&ywwni* w parni ęt.v tego , cm dtMM
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tw ó r c z y c h  ra z  p o  r a z  u p o d a b n ia
s i ę  d o  m ro c z n e g o ,  t r a g ic z n e g o  
w d z ie r a n i a  s i ę  n a  s t a d i a  w y ż s z e  i  
d u c h  tw o r z ą c y  o t r z y m u je  c e c h y  
m ę c z e n n ik a .  T o  ta k ż e  p o e ty z u je  
c a ł ą  k o n c e p c ję ,  a  id e o lo g ic z n ie  ł ą ­
c z y  s ię  z  c h r y s t ia n iz m e m ,  b o  j e ­
d n ą  z  n a c z e ln y c h  i  n a jg łę b s z y c h  
id e i  p o e m a tu  f i lo z o f ic z n e g o  j e s t  
u z a le ż n ie n ie  p o s t ę p u  o d  o f ia r y .

R y w a l iz u ją c  o g r o m e m  p e r s p e k ­
t y w  w  s ło w a c h  p o c z ą tk o w y c h  ze  
z d a n ia m i  w s tę p n y m i  in t r o d u k c j i  
„ I r y d io n a " ,  p o e m a t  z  w ie lk o ś c ią  
d z ie jó w  w ie k o w y c h  łą c z y  o s o b ę  
tw ó r c y ,  t ł o  s k a ł  o c e a n o w y c h ,  b l a ­
s k i ,  k t ó r y m i  p r o m ie n ie j ą  „ s ło ń c  i  
g w ia z d  g i r l a n d y "  i  —  im ię  B o ż e . 
R o z m o w a  z  B o g ie m  to c z y  s ię  o  
p r a w d a c h  w ie lk ic h  i  o d  r a z u  n ie  
t y l k o  a t m o s f e r ą  r e l i g i j n ą  o s n u w a , 
le c z  a t m o s f e r ą  m i s ty k i ,  b e z p o ś r e ­
d n ie g o  o b c o w a n ia  z  B o s k o ś c ią .  
P o e m a t  n a u k o w y  j e s t  p o e m a te m  
m is ty c z n y m ;  d z ie ło  tk w ią c e  s i ln ie  
w e  w s p ó łc z e s n e j  m y ś l i  f i lo z o f ic z ­
n e j  i  p r z y r o d n ic z e j  j e s t  n ib y  n o w ą  
k o s m o g o n ią  g n o s ty c z n ą  4) . B o
g n o s ty c y  w ła ś n ie ,  o w i p ie r w s i  h e ­
r e t y c y  c h r y s t ia n iz m u ,  w  d r u g im  
i  t r z e c im  w ie k u  p o  C h r y s tu s i e  w y ­
s n u w a l i  z  m i tó w  W s c h o d u  i  H e l la ­
d y  d z iw y  m i to lo g i i  n o w e j  n a  t e ­
m a t  w y ła n ia n ia  s ię  „ w id z ia ln o ś c i"  
z e  s f e r  b o s k ic h .

A le  o d  f a n t a z j i  g n o s ty k ó w  „G e - 
n e z is "  r ó ż n i  s ię  p o w śc ią g l iw o ś c ią ,  
u n i k a  m ito lo g iz o w a n ia ,  k t ó r e  z a ­
z n a c z a  s ię  s i ln ie  w  a n a lo g ic z n y c h  
u s t ę p a c h  „ S a m u e la  Z b o ro w s k ie ­
g o " .  J e s t  ś m ia ło ś ć  n i e s ły c h a n a  w  
z e s p o le n iu  d w u  s k r a j n i e  ró ż n y c h  
f o r m  h is to r y c z n e g o  u j ę c i a :  d z ie ­
jó w  ś w ia t a  —  i  a u to b io g r a f i i  j e ­
d n o s tk o w e j ,  n ie p o d o b n e j  d o  n i ­
cz e g o  in n e g o  a u to b io g r a f i i  k o s ­
m ic z n e j .  A le  t o  „ j a " ,  k t ó r e  s o b ą  
ś w i a t  n a p e łn ia ,  n ie  k o n k r e ty z u je  
s i ę  w  z ie m s k ą ,  b io g r a f ic z n ie  o k r e ­
ś lo n ą  o s o b ę . J e s t  d o s ta te c z n ie  o - 
g ó ln e ,  n ie o k r e ś lo n e ,  b y  : m o g ło  
p o jm o w a n e  b y ć  j a k o  s y m b o l ,  
s k r ó t ,  s y n t e z a ,  b y  o d c z u te  b y ło  
j a k o  j a ź ń  p o n a d in d y w id u a ln a .  K to  
z n a ł  p r a j a ź ń  F i c h te g o ,  s ta n o w ić  
m a j ą c ą  p u n k t  w y jś c ia  w  d z ie ja c h  
b y t u ,  k t o  s p o u f a l i ł  s ię  z  d u c h e m  
o g ó ln y m  H e g la ,  a  p o  w ie k u  X V I I I  
o d z ie d z ic z y ł  u z n a w a n ie  lu d z k o ś c i  
7S\ je d n o ś ć ,  m ó g ł  s ię  ła tw o  p o g o ­
d z ić  z  o s o b is to ś c ią  b ę d ą c ą  b o h a te ­
r e m  „ G e n e z is " .

P o m im o  r o z s ia n y c h  w ś r ó d  d z ie ­
ł a  b ły s k ó w  in t u i c j i  s a m o d z ie ln e j  
•—  k s ię g a  g ło s z ą c a  o b ja w ie n ie  w ie ­
k o w y c h  d z ie jó w  p r z e tw a r z a ł a  p o ­
g l ą d y  o b c e . Z  m i s ty c z n ą  k o n c e p ­
c j ą  s to p n i ,  p o  k t ó r y c h  w z n o s z ą  s ię  
d u c h y ,  s p r z y m ie r z y ły  s ię  o d ­
k r y c i a  C u v ie r a  i  i n n y c h  p r z y r o d ­
n ik ó w .  P o d n ie t ę  d e c y d u ją c ą  d a ł a  
t e z a  to w ia n iz m u  o  e w o lu c j i  d u ­
c h a ,  d a w n o  j u ż  s f o r m u ło w a n a  w  
k a b a le ,  k t ó r e j  k s ię g i  g ło s i ł y :  _ „O  
c z ą s tk o w y m  d u c h u  w ie d z , ż e  z  
z i a r n k a  m a r m u r u  s t a ć  s ię  m o ż e  
ro ś l in ą ,  z  r o ś l i n y  z w ie rz ę c ie m , ze  
z w ie rz ę c ia  c z ło w ie k ie m , z  cz ło w ie ­
k a  a n io łe m "  5) .  W s p ó łd z ia ła ły  z 
t ą  t e z ą  n a u k o w e  t e o r i e  b u d u ją c e  
e w o lu c jo n is ty c z n y  p o g lą d  n a  
ś w ia t .  W y d a n e  w  l a t a c h  1 8 3 8 —  
1 8 4 1  p ię c io to m o w e  d z ie ło  B o u c h e -  
r a  d e  P e r t h e s  D e  la  C r e a t io n  k o n ­
s t r u o w a ło  p o c h ó d  f o r m  o r g a n ic z ­
n y c h ,  u z n a n y c h  z a  tw ó r  d u c h ó w , 
k t ó r e  o s ią g n ą w s z y  w  je d n e j  f o r ­
m ie  p e w ie n  s to p i e ń  r o z w o ju  tw o ­
r z ą  s o b ie  k s z t a ł t  d o s k o n a l s z y * ) .

A le  w ła s n o ś c ią  p o e ty  j e s t  u j ę ­
c ie  t e g o  p o c h o d u  f o r m  w  s k r ó t  
s u g e s ty w n y  i  u ż y c z e n ie  m u  p o lo tu  
p o e z j i .  W  p ły n ą c y c h  m a j e s t a t y c z ­
n ie  z d a n ia c h  d o s z ło  d o  z h a r m o n i ­
z o w a n ia  r o z p r a w y  i  s y m f o n i i  m u ­
z y c z n e j ,  h y m n u  i  n a u k o w e g o  w y ­
k ła d u .  I  d o s z e d ł  d o  s z c z y to w e g o  
w y r a z u  p r o b le m a t  n a c z e ln y  r o ­
m a n ty z m u  : c h ę ć  z r ó w n a n ia  o s o ­
b is to ś c i  tw ó r c z e j  i  ś w ia ta .
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O „NIEJASNOŚCIACH" KRÓLA DUCHA
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z m a r ły m  w  r. 1938 u c z o n y m  z o s ta ­
ł y  r o z d z ia ły  z a m ie r z o n e g o  d z ie ła  o  
„ K tó lu -D u c h u " . W y j m u j e m y  z  n ic h  
fr a g m e n t  p o n iż s z y ,  s t a n o w ią c y  p o ­
n i e k ą d  z a m k n ię tą  w  s o b ie  c a ło ść .

4) Zw iązek S łow ack iego  z  qnozą za_  
uw ażył m erw szy  S tan isław  Schneider  
(Słow acki jako gnoet^’:, Pam . Liter. 
1906) i por. nadto Paw likow ski. M isty­
ka S łow ack iego , ettr. 337, im., i-K le i­
ner, J. S łow acki, t. IV, cł  2, sttr, 226 
—233 i 243.

*) C abbala d e im d ą ta  (łaciński w ybór  
tek stów  kabały, w yd an y  w  r. 1677 
pnsaz Knoraia de Rosemrotiha), oz. II, 
Bfcr. 293—294.

•) Par. J. Kleiner, Z badań nad źró­
dłam i fiflcraofts S łow ackiego. Słow acki 
a Boucheir d e  Perthes (Księga pam. 
kru czci B. O raechowicza, Lw ów  1916) 
■— i w  części drugiej tomu IV  m ono­
grafii o  diaiejach tw órczości S łow ac­
kiego  atr. 270—275.

P ie r w s z e  w ra ż e n ie ,  k t ó r e  n a  
c z y t e ln ik u  w y w ie r a  „ K ró l-D u c h " ,  
s t r e s z c z a  s i ę  -w trze -ch  r y s a c h :  
n i e j a s n o ś ć ,  r y s  j a k i e j ś  n a d z w y ­
c z a jn e j  w ie lk o ś c i  i  r y s  o g ro m n e j ,  
h ie r a ty c z n e j  p o w a g i .  M ie s z c z ą  w  
s o b ie  t e  o k r e ś l e n i a  m n ie j  w ię c e j  
t o  s a m o , c o  s t r e s z c z a m y  z w y k le  
w  w y r a z i e  „ m is ty c z n y " .  W  m is ty ­
c y z m ie  u p a t r u j e m y  b o w ie m  z a r ó ­
w n o  n i e j a s n o ś ć  j a k  i  p i e r w ia s t e k  
h i e r a ty c z n y .  N a tu r ę  i  p o d s t a w ę  
ty c h  w r a ż e ń  r o z p a t r z y ć  n a m  t r z e -

C o  d o  p i e r w s z e g o  j e d n a k  z  w y ­
m ie n io n y c h  r y s ó w ,  c o  d o  „ n i e j a ­
s n o ś c i" ,  n a l e ż y  n a jp r z ó d  z a p y ta ć ,  
c z y  r z e c z y w iś c ie  m a  o n  o b ie k ty ­
w n e  w  s a m y m  .d z ie le  l e ż ą c e  p<xT 
s t a w y ?  C z y  n ie z ro z iu m ia ło ś ć  n i e  
j e s t  r a c z e j  n ię ro z u m ie n ie m ,  k t ó ­
r e g o  p o w ó d  tk w i  w  c z y te ln ik u ,  a  
n i e  w  d z ie le ?  .W s z a k ż e  j a k  n a j j a ­
ś n ie j  n a p i s a n a  k s i ą ż k a  o  r a c h u n ­
k u  r ó ż n ic z k o w y m  n i e  b ę d z i e  z ro ­
z u m ia ła  d l a  te c ro . k t o  n i e  z n a  e le ­
m e n tó w  m a te m a ty k i?  I  r z e c z y w i­
ś c ie  „ K r ó lD u ć h "  p r z e s i ą k ły  j e s t  
c a ł y  w  d r o b n e  n a fw e t s z c z e g ó ły  
w n ik a j ą c y m ,  a  t a k  o d r ę b n y m  o d  
b ę d ą c y c h  w  obiegu-, ś w ia to p o g lą ­
d e m , n a  k tó r y m  w y r ó s ł ,  a l e  k t ó ­
r e g o  n i e  j e s t  a n i  I ro z w in ię c ie m , 
a n i  ty m  m n ie j  w y k ła d e m ,  ż e  b e z  
z a p o z n a n ia  s i ę  u p r z e d n ie g o  z  t y m  
ś w ia to p o g lą d e m  z  i r in y c h  ź ró d e ł ,  
w y k ła d o w i  j e g o  p o ś w ię c o n y c h ,  
o b r a c a ć  s i ę  b ę d z ie m y  w  k r a in i e  
t a k  n a m  o b c e j ,  ż e  c d  c h w i la  c o ś  
n ie z n a n e g o  p r z e d  z a d z iw io n e  s t a ­
w a ć  n a m  b ę d z ie  o c z y .  W ie le  z a ­
te m  z  o w e j  r z e k o m e j  n i e j a s n o ś c i  
t r z e b a  p o ło ż y ć  n a  k a r b  n i e p r z y -  
g o to w a n ia  c z y te ln ik a .

A le  j e s z c z e  d r u g ie  t y l e  o d p a d a  
z  in n e g o ,  n i e  m n ie j  s u b ie k ty w n e ­
g o  p o w o d u :  obco-ść, n i e z r o z u m ia -  
ło ś ć  p o w o d u je  d l a  w ie lu  n a t u r a  
ś r o d k ó w  p o e ty c k ic h  d z ie ła .  I  t e g o  
t a k ż e  n i e  m o ż n a  n a z w a ć  n i e j a ­
s n o ś c i ą :  n i e  s z w a n k u je  t u  ś w ia ­
t ł o  —  a l e  o c z y .

J e ż e l i  t e  p o w o d y  z a te m  w y łą ­
c z y m y , t o  w te d y  n ie  m o ż e  b y ć  
m o w y  o  n i e j a s n o ś c i  t a k i e j ,  j a k  j ą  
o c e r tia ł  K ra s iń s k i ,  (a c o  je s z c z e  z a ­
w r z e  p o  u p ł y w a  ty lu  l a t  i  w y r o ­
b i e n iu  s i ę  z  je d n e j  s t r o n y  w r a ż ­
l iw o ś c i  n a  w ła ś c iw e  d z ie łu  ś r o d k i  
p o e ty c k ie ,  z  d r u g ie j  p o  o g ło s z e n iu  
p is m , z a w ie r a j ą c y c h  w y k ła d  m i­
s ty c z n e j  n a u k i  i  -d a lsz y c h  r a p s o ­
d ó w  p o e m a tu ,  z a  d o b r ą  m o n e tę  
z d a j ą  s :e  b r a ć  n :ekl'.ó rzy). Dz-'ś ju ż  
n i e  m a  m o w y  o  ty m , a b y  c z y ­
t e ln ik  m u s ia ł  p y t a ć  p o e tę :  —  „ C z y  
ja  w a r i a t  —  c z y ; t y  w a r ia t? "

A le  c z y  p rz e c ie ż  z o s t a j e  j e s z c z e  
c o ś  r z e c z y w is te g o ,  o b ie k ty w n e g o  
z  o w e g o  w r a ż e n ia  n ie ja s n o ś c i?  
C z y  z o s t a j e  c o ś  z  t e g o  w r a ż e n ia  
je s z c z e  i  w te d y ,  g d y  o b e z n a m y  s ię  
d o k ła d n ie  2 n a u k ą  m i s ty c z n ą  p o ­
e t y  i  g d y  p r z y  ty m  n a  w ła ś c iw e  
d z ie łu  ś r o d k i  p o e ty c k ie  je s te ś m y  
w ra ż l iw i?

N a  t o  p y t a n i e  n i e  m o g ę  o d p o ­
w ie d z ie ć  p r o s ty m  „ ta k "  l u b  „n ie* '.

J e ż e l i  ś w ie c z k ą  g ro s z o w ą  o- 
ś w ie t l a m y  c h o ć b y  n i e d u ż ą  iz b ę , 
w  iz b i e  b ę d z i e  c ie m n o . W i n a  to  
ś w ie c z k i  g ro s z o w e j ,  a  nie*  iz b y .  
J e ś l i  s ł o ń c e m  c h c e m y  o ś w ie t l ić  
w s z e c h ś w ia t ,  j a s n o ś ć  m r o c z y  s ię  
z  o d d a le n ie m  i  w  n ie s k o ń c z o n e j  
p r z e s t r z e n i  n i e  s t o i  n a w e t  z a  św ie _  
c z k ę  g r o s z o w ą .  C z y  w in a « lo  s ło ń ­
c a ,  c z y  p r z e s t r z e n i? .. .  „ M e la n c h o ­

l i a  j e d n a  j e s t  z  s i ły ,  d r u g a  z e  s ł a ­
b o ś c i"  —  m ó w i p o e t a ;  t a k  s a m o  
m a  s i ę  r z e c z  z  n i e j a s n o ś c ią .  C h a ­
r a k t e r y z u j ą c  n i e j a s n o ś ć  „ K ró ja -  
D u c h a '' o d d z ie lm y  t e  j e j  d w a  r o ­
d z a je .

C o  d o  n i e j a s n o ś c i  r o d z a ju  p ie r ­
w s z e g o ,  t e j ,  c o  z e  s ł a b o ś c i  w y n i ­
k a ,  z  n ie d o m a g a n ia  ś r o d k ó w  —  
to  n i e  j e s t  o d  n i e j  „ K ró l  D u c h "  
c a łk ie m  w o ln y .  R z e c z  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n a ,  ż e  s p o ty k a m y  s i ę  z  n ią  
g łó w n ie  w  w a r i a n t a c h  p o c h o d z ą ­
c y c h  z  d a w n ie j s z y c h  r e d a k c j i  
( j a k  n p .  w e  w s ta w io n y m  p r z e z  
M a łe c k ie g o  w s tę p i e  d o  r a p s o d u  
o  P ia ś c ie ) ,  t u d z ie ż  w  r a p s o d z ie  o- 
s t a tn im ,  k t ó r y  w c a le  o s t a t e c z n e j  
r e d a k c j i  n i e  d o c z e k a ł .  W  c ię ż k ie j  
p r a c y  k o w a ł  p o e t a  d o s k o n a łą  f o r ­
m ę  6 w e m u  d z i e łu  i  g d z ie  o s t a tn i e  
p o c z y n i ł  u d e r z e n ia  d łu te m ,  ta m  
t a  f o rm a  p r a w i e  b e z  w y j ą t k u  o d ­
p o w ia d a  m y ś l i  d o s k o n a le .  W  s ą ­
d z i e  m u s im y  p r z e to  u w z g lę d n ić ,  
ż e  d z i e ło  n i e  j e s t  w y k o ń c z o n e .  
T a k ic h  n i e  w y k o ń c z o n y c h  u s t ę ­
p ó w  n i e  m o ż e m y  b r a ć  z a  n o r m ę  i  
m ia r ę .  A le  o n e  r z u c a j ą  ś w ia t ło  n a  
s p o s ó b  tw o r z e n ia ;  p o z w a la j ą  n a m  
z a j r z e ć  d o  w a r s z t a tu .  Z  t e g o  
w z g lę d u  p r z e p r o w a d z e n ie  s t u ­
d ió w  n a d  w s z y s tk im i  w a r ia n ta m i  
b ę d ą c y m i  w  r ę k o p iś m ie  m o g ło b y  
b y ć  b a r d z o  in t e r e s u j ą c e .  Z  ty c h ,  
k t ó r e  z o s t a ły  o g ło s z o n e ,  m o ż n a  
ju ż  j e d n a k ,  j a k  s ą d z ę ,  t e n  w y p r o ­
w a d z ić  w n io s e k ,  ż e  u l e p s z e n ie ,  
p o p r a w ia n ie ,  k i e r o w a n e  b y ło  p r a ­
w ie  z a w s z e  d ą ż n o ś c i ą  d o  w ię k s z e j  
p r e c y z j i ,  d o  s k r ó c e n i a  i  z a r a z e m  
d o  ja s n o ś c i .  N ie ja s n o ś c i  w y s t ę p u ­
j ą  g łó w n ie  ta m ,  g d z ie  z n a jd u je ­
m y  i  r o z w le k ło ś ć ,  g d z ie  m y ś l  w a ­
ł ę s a  s i ę  s c h o d z ą c  z  g łó w n e g o  g o ­
ś c iń c a ;  t a k im i  b y w a j ą  p i e r w s z e  
r z u ty .  P o e c ie  ró ż n e  m y ś l i  t ło c z ą  
s i ę  d o  g ło w ^ ,  p o d d a je  s i ę  im  i  d a ­
j e  w ie ś ć  z a  so b ą .

S a m a  fo rm a  o k ta w y  m a  t o  d o  
s ie b ie ;  ż e  ry m a m i  s w y m i  w y w o ­
łu j e  n o w e  a s o c j a c j e ;  m o ż n a  to  
d o s k o n a le  s tu d io w a ć  n a  „ B e n io w ­
s k im " ,  ja k  t a  f a r m a  w p ły w a  n a  
w y s t ę p o w a n ie  e p iz o d ó w ,  n a "  n i e ­
s p o d z ia n e  z w r o t y  m y ś l i ;  j e s t  o n a  
n ie o k ie łz n a n y m  ź re b c e m ,  n a  k t ó ­
r y m  d z ik i  h a r c  w y p r a w ia  fa n ta "  
z j a .  T a m  —  w  „ B e n io w s k im "  —  
w y p ły w a  t o  z  z a ło ż e n ia  i  t e m u  
z a ło ż e n iu  d o s k o n a le  f o r m a  w i e r ­
s z a  o d p o w ia d a .  D la  „ K ró la  D u -  
c h a ‘" o k t a w a  s t a n o w i  r ó w n ie ż  n ie -

c h o d z e n ia  z  d r o g i ,  r o z g w a r z a n ia  
s i ę  w  e p iz o d a c h .

E p iz o d y  t a k i e ,  „ m a r tw e  p u n k t y  
a k c j i  e p i c z n e j " ,  o c z y w iś c ie  c a ł ­
k ie m  in n y  m a ją  t u  c h a r a k t e r  n iż  
w  „ B e n io w s k im " .  W y p e łn i a j ą  je  
g łó w n ie  r e f l e k s j e  i  'e k isk u rsa  d o ­
ty c z ą c e  p e w n y c h  s t i o n  m is ty c z ­
n e j  n a u k i .  R y s  t e n  u z a s a d n io n y  
j e s t  i  t u  k o n c e p c j ą  p o e m a tu - , o  i l e  
z w ią z e k  z  t r e ś c i ą  j e s t  z a c h o w a n y  
i  o  i l e  t e  e p iz o d y  s ą  o p r a c o w a n e  
n a l e ż y c i e  —  t o  s a m e  w  s o b ie  b ł ę ­
d e m  n ie  s ą .  „ K r ó la  D u c h a '- n ie  
m o ż n a  t r a k t o w a ć  w e d le  s z a b lo n u  
e p o p e i .  J e d n a k ż e  t e  „ m a r tw e  p u n -  

.k t y " ,  b ę d ą c  n a w e t  c z ę s to  k o n ie ­
c z n o ś c ią ,  s ą  j a k o b y  m ie js c e m  s ł a '  
b y m ,  m a ło  o d p o rn y m ,  n a r a ż o n y m ,  
—  m ie js c e m ,  k tó r e  ła tw o  b łę d o m  
u le g a .  T u  le ż y  ź ró d ło  p e w n y c h  
ro z w le k ło ś c i ,  t u  z n a jd u je  p o d ś d e -  
l i s k o  n i e ja s n o ś ć ,  t u  —  p o d c z a s  
g d y  a k c j a  i  o b r a z o w a n ie  s ą  w z o ­
r e m  p r e c y z j i  —  n i e j e d n o k r o tn i e  
b r a k  p o ż ą d a n e j  w y r a z is to ś c i .  P o ­
e ta ,  k t ó r y  je d n y m  s ło w e m  m o ż e  
u j a w ia ć  k s z ta ł t ,  n ie  z a w s z e  u m ie  
t o  u c z y n ić  z  m y ś lą .  A  im  m n ie j  
w y k o ń c z o n y  jf .s t  p o e m a t .  fv m  
b a r d z i e j  o d b i j a  6 ię  t o  w  p i e r w ­
s z y m  r z ę d z i e  n a  o w y c h  . m a r t ­
w y c h  p u n k ta c h " .

M ó w i łe m  ju ż  o  „ p ie r w s z y c h  r e ­
d a k c j a c h ” , z a  k t ó r e  n i e  p o d o b n a  
w in ić  p o e ty ,  k t ó r e g o  d ło ń  z a s ty ­
g ł a  p r z e d w c z e ś n ie ;  z  in n y c h  m ie js c  
d o  n a j s ł a b s z y c h  n a le ż y ,  p o m im o  
r y s ó w  p r z e p ię k n y c h ,  u s t ę p  r a p s o ­
d u  p i e r w s z e g o ,  o b j ę ty  s t r o f a m i  
24— 37. N a  t o  ł a t w o  s ię  z g o d z ić ,  
g d y  s o b ie  u p r z y to m n im y ,  c z y m  
m ia ł  b y ć  w ła ś n ie  t e n  U 6 tęp . P o ­
p i e l  o b c h o d z i  O jc z y z n ę ,  p o z n a j e  
ją ,  ż y j ą c ą  i  u m a r ł ą  —  z  k u r h a ­
n ó w . J a k i e ż  b y ło  p o le ,  w ła ś n ie  
d l a  S ło w a c k ie g o ,  z j a w ie n ia  n a m  
j a k o b y  w  in t r o d u k c j i  d o  p o e m a tu  
P o ls k i .  T e j ,  k t ó r e j  c a ł a  p r a c a  
ż y w o tó w  m a  b y ć  p o ś w ię c o n a .  
Z a m ia s t  iteg o  p a r ę  r y s ó w  n ie i­
s to tn y c h ,  a  z a  t o  w ie l e  b la d y c h  
r e f le k s j i .  N a to m ia s t  o w e  . m a r t ­
w e  p u n k t y " ,  j a k k o lw ie k  l ic z n e ,  
s ą  p r z e w a ż n ie ' i f e  z a r z u tu  w  r a ­
p s o d z ie  o  M ie s z k u .  S ą  o n e  t u  p o ­
t r z e b n e  z e  w z g lę d u  n a  o g ó ln y  
to n  r e f l e k s y jn y  t e g o  r a p s o d u ,  a  
z o s t a ły  w y p r a c o w a n e  n a le ż y c ie  
i  d o p r o w a d z o n e  d o  n a l e ż y te g o  
w y ra z u .  T a m , g d z ie  r e f l e k s j e  s ą  
m g l i s te ,  6 ą  ta k im i  z  u m y s łu ;  
m g l i s to ś ć  m a  b o w ie m  s w o ją  w la -

ś c iw ą  b a r w ę  n a s t r o jo w ą ,  6 w o ją  
w a r to ś ć  u c z u c io w ą .  T o  c a łk ie m  
c o  in n e g o ,  j a k  b r a k  w y r a z is to ś c i  
s k u tk i e m  p u s z c z o n e j  l e n iw o  s a ­
rn o p a s  m y ś l i  1

T a  u w a q a  p r o w a d z i  m n ie  d o  r o z ­
w a ż e n ia  o w e g o  d r u q ie q o  r o d z a ju  
n i e ja s n o ś c i  w  „ K ró lu  D u c h u " ,  n ie ­
ja s n o ś c i  ju ż  n ie  p r z y p a d k o w e j  i 
d ru q o rz ę d n e c ro  z n a c z e n ia ,  n ie  te j ,  
k tó r a  p ły n ie  z e  s ł a b o ś c i ,  a l e  ‘e j ,  
k tó r a  P ły n ie  z  s i ły .  k  ó r a  w y n ik a  
ja k o  k o n ie c z n o ś ć  z  s a m e j  k o n c e p ­
c j i  d z ie ła  i  le ż y  w  a r ty s ty c z n y m  
z a m ia r z e  w ła ś n ie  d la te q o ,  ż e  z e ­
s t r ó j  f o r m a ln e q o  o b ja w u  z  w e ­
w n ę t r z n ą  t r e ś c i ą  r y s u  ita k ie g o  w y ­
m a g a .

„ N ie  n a le ż y  b y ć  o  w ie le  j a ś n ie j ­
s z y m  o d  p rz e d m io t u ;  k a ż d y  a lb o ­
w ie m  m a  s o b ie  o d p o w ie d n i  ś w ia ­
t ł a  s to p ie ń ,  p o d  k t ó r e q o  w p ły w e m  
n a js łu s z n ie j  s ię  .p rz e d s ta w ia ł"  —  
m ó w i b a rd zo  D iek n i#  N o r w id .

„P rz e d m io i."  „ K ró la  D u c h a "  je s t  
w ła ś n ie  ta k im , k tó r y  ja s k r a w e g o  
ś w ia t ła  d n i a  n ie  z n o s i!  P e łn y  je s t  
b o w ie m  ta je m n ic .  M is ty k a  S ło w a c ­
k ie g o  n ie  m a  w  s o b ie  w p r a w d z ie  
n ic  z  k o m e d ia n c k ie g o  o k u l ty z m u  
a n i  z  idioi y c z n y c h  s y m b o ló w  fo r ­
m a ln y  c h  K a b a ły ,  o w s z e m , w s z ę ­
d z ie  d ą ż y  d o  ja s n o ś c i ,  d o  P o tw ie r ­
d z e n ia  p r z e z  m y ś l  lo g ic z n ą ;  n ie  
g r o m a d z i  o n a  c h m u r  u m y ś ln ie ,  d la  
o s ło n ię c ia  c h o ć b y  proc* e j  i r e ś d s  
a l e  w  s a m y c h  z a g a d n ie n ia c h  s w o ­
ic h .  w  s a m y m  ic h  o g ro m ie  i  p r z e ­
s t r z e n n o ś c i  n o s i  p r z y c z y n ę  o m g le ­
n ia .  J e s :  ‘o  o m g le n ie  d a le k ie j  p e r ­
s p e k ty w y .  W s z a k  o b ja w ie n ie .  o> 
k tó r y m  m ó w i p o e t a  w  „ G e n e z e " ,  
u c h y la  t y lk o  w ą - e k  ta je m n ic  b o ­
ż y c h .  „ M y  je d n i  ś w t a a  c a ły  z a r y s  
w ie m y " ,  m ó w ią  d u c h y  z  o s  a te c z - , 
n e j  ju ż  k r a i n y  z a  c h w y c e ń  p r z y b y ­
łe ,  n i e s k o ń c z e n ie  w y ż s z e  o d  c z ło ­
w ie k a .  A  ta j e m n ic  t y c h  n ie  w y d a ­
ją ;  o w s z e m , .:o n a w e t ,  o  c z y m  m ó ­
w ią .  n ic z y m  b ę d ą c  w o b e c  g łę b i  
ic h  w ie d z y ,  w y r a z ić  s ię  d a je  ju ż  
. ty lk o  m o w ą  w y ż s z ą  o d  lu d z k ie j ,  
ję z y k ie m  b la s k ó w .  I  a n a m n e z a ,  
k tó r a  z j a w ia  r z e c z y  —  lu d z k ie  
w p ra w d z ie ,  a le  m in io n e ,  z ja w ia  je  
j a k  s e n .  o  iw a r z a c h  w y ra z is t  o ś c i  
c z ę s to  w ię k s z e j  n iż  r e a ln a ,  a l e  r e ­
s z t ą  c ia ła  w  b e z d e ń  n ie p a m ię c i,  w  
m g łę  p r z e p a d łe .  J a w ią  s ię  o n e  —

J a k  c z a s e m  te  g r o d y  
N a  k tó r e  w  n o c y  b ły s k a w ic a  

p a d n ie .
O z ło c i  m o s t y ,  p a ła c e  i  w o d y  —  
P o te m  z a g a s ła  n a d  m ia s te m  i  b la ­

d n ie ,
I  m ia s to  c a łe  z e  s w y m i  n a r o d y  
N ik n ie ,  j a k  g d y b y  p o d  z ie m ię  s ię  

s k r y ło ,
S k g d  b y ł o  w y s z ł o  s n e m  /  z a ś w ie ­

c iło . .

D o s k o n a łe  z e s t r o j e n i e  t r e ś c i  z  
f o rm ą  w ła ś c iw e  S ło w a c k ie m u ® d o ­
c h o d z i w  „ K ró lu  D u c h u "  d o  id e a ­
łu .  T a  t r e ś ć  n ie  m o ż e  b y ć  ja ś n ie j­
sza . a  d l a  ie i i tre śc i f o rm ie  ja ­
ś n ie j s z ą  b y ś  n ic  w o b to ;  Z a r z u t y  
n i e ja s n o ś c i  c z y n io n e  w  ty m  w y -  
p a d k u  (o  i le .  j a k  m ó w iłe m , n i e j a ­
s n o ś ć  n ie  w y n ik a  z  s u b ie k ty w n y c h  
p o w o d ó w  le ż ą c y c h  w  c z y te ln ik u )  
z d a j ą  m i s i ę  d o w o d z ić  u  k r y t y k ó w  
m a łe g o  r o z w in ię c ia  p o e ty c k ie g o  
p o c z u c ia  fo rm y . C z ę s to  s ta w ia  6 ię  
k w e s t i ę  t a k ,  j a k  g d y b y  a b s o lu tn a  
ja s n o ś ć  b y ła  n ie o d m ie n n y m  P o ­
s tu l a t e m  k a ż d e g o  p o e ty c k ie g o  
d z ie ła !  J e ś l i  ju ż  n ie  p o c z u c ie  w ła ­
ś c iw o ś c i  to n u ,  !'.o e l e m e n ta r n a  o b ­
s e r w a c j a  p o w in n a  b y  w s k a z a ć ,  ż© 
n ie j a s n o ś ć  le ż e ć  m o ż e  t a k  s a m o  w  
z a m ia r z e  a r ty s ty c z n y m  j a k  i  j e j  
p r z e c iw ie ń s tw o .

T y łk $  ż e  z a m ia r  t e n  n i e  z a w s z e  
je s :  t a k  ( a r ty s ty c z n ie )  c z y s ty  ja k  u  
S lo w a c k ie q o .  G d z ie  n i e ja s n o ś ć  ni© 
w y n ik a  z  p rz e d m io tu ,  t a m  n ie  m a  
w e w n ę t r z n e j  p r a w d y  i j e s t  m a s k ą  
a k to r s k ą .  O d  t e g o  z a r z u tu  n ie  z a ­
w s z e  w o ln i  6 a  z n a k o m ic i  n a w e t  
p is a r z e ;  nrie jes*; o d e ń  w o ln y  K r a ­
s iń s k i.  T y p o w y  b y w a  Ib s e n .  W  
„ P e e r  G y n c ie "  n a  p r z y k ła d  c z u je  
6 ię , ż e  n ie ja s n o ś ć  w y n ik a  z  o k r y ­
c ia  c a łk ie m  r e a l i s ty c z n y c h  k s z ta ł ­
tó w  c a łk ie m  re a l i s ty c z n y m i  z a s ło ­
n a m i.  L u d z ie  c h o d z ą  'tu  z a m a s k o ­
w a n i .  P o  P rz e c z y ta n iu  m a  s i ę  ta ­
k i e  w ra ż e n ie ,  j a k  p o  w y jś c iu  z  g a ­
b in e tu  w o s k o w y c h  f ig u r . S p o tk a ­
n y c h  p rz e c h o d n ió w  r a d z i  b y ś m y  
p o m a c a ć ,  c z y  o n i  s ą  n a p r a w d ę  ż y ­
w i, c z y  m o ż e  t e ż  je s z c z e  z  w o s k u . . .

N ie ja s n o ś ć  „ K ró la  D u c h a "  n ik o ­
m u  chyba., n i e  z o s .a w i  n ie s a m o w i­
te g o  w r a ż e n ia  l i te r a c k ie g o  p a n o p ­
ticu m ! U c z u c ie , k tó r e  o n a  z o s ta - -  
wda. to  n o s ta lg ia  n ie s k o ń c z o n y c h  
h o r y z o n .ó w .  u c z u c ie  p o d o b n e  e -  
m u , k tó r e  n a s  n a c h o d z i  „ o  s m ę t ­
n y c h  w ie c z o ra c h " ,  p r z y  z a c h o d z ą ­
c y m  s ło ń c u ,  k ie d y  m ro k  o k r y j e  to  
c o  b l is k ie ,  a  c z e r w o n a  s z y b a  zo ­
rz y  k i e r u j e  tę s k n e  o c z y  n a s z e  z d a  
s i ę  w  z a ś w ia t  n ie z n a n y .  P ro m ie n ­
n y  a  d a l e k i

J e ś l i  p o n a d to  w e ź m ie m y  p o d  u - 
w a g ę  ś r o d k i  p o e ty c k ie  S ło w a c ­
k ie g o ,  ó w  ic h  e m o c jo n a ln y ,  l i r y c z ­
n y ,  n a s t r o jo w y  c h a r a k te r , ' t e  p o ­
ró w n a n ia  i  m e ta f o r y ,  k tó r e  6 c ze ­
p i a j ą  a s o c j a c j e  b a r d z o  o d le g łe ,  a  
te r t iu m  c o m p a r a t io n is  p r z e n o s z ą  
n ie r a z  c a łk ie m  w  s f e r ę  u c z u c ia ,  
w re s z c i#  w s z y s tk ie  u c z u c io w #
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w a r to ś c i  6 łó w , k /.ó re  b u d z ą  w  d u ­
s z y  p o d ż w ię k i  i  p o p i  o s y  c z ę s .o  
m a ło  k o n k r e tn e  w  'tre ś c i,  a l e  ty m  
s i ln ie j  b u d z ą c e  z a le d w ie  u ś w ia d o ­
m io n e  n a e l .ro je , —  je ś l i  u p r z y to m ­
niony  s o b ie  te  ś ro d k i ,  k t ó r e  s a m e  
w  s o b ie  dila w ie lu  s ą  „ n ie ja s n e "  i 
z e s ta w im y  je  z  o w ą  „ n i e j a s n o ś c ią "  
k o n c e p c j i  i  t r e ś c i ,  t o  z ro z u m ie m y  
w z a je m n ą  z a w i ło ś ć  i  z e s t r ó j  t y c h  
f o r m a ln y c h  i  t r e ś c io w y c h ,  w y ż ­
s z y c h  i  n i ż s z y c h  o g n iw , z r o z u m ie ­
m y , ż e  c a ły  p o e m a t  u t k a n y  j e s t  z  
j e d n e j  p r z ę d z y  i  ż e  t e n  —  w ła ś c i ­
w y  p o e c i e  —  s ip o só b  w y p o w ia d a ­
n i a  s i e  n i e  m ó g ł  z n a l e ź ć  l e p s z e g o  
( te m a tu  n a d  m is ty c z n ą  k o n c e p c j ą  
„ K r ó la  D u c h a " .  W  n ie j  o n  w ła ś n ie  
m ó g ł  d o j ś ć  idio n a jw y ż s z e j  d o s k o ­
n a ło ś c i  i  p o te o i .  T o ż  ju ż  w  ty m  
w z g lę d z ie  „ K ró l  D u c h "  P r z e d s ta ­
w ia  d l a  S ło w a c k ie g o  p o le ,  n a  k t ó ­
r y m  lo t  s w ó j  m ó g ł  n a j ś m ie l e j  r o z ­
w in ą ć .

J e ż e l i  z a ś  c h o d z i  o  n ie j a s n o ś ć  
t r e ś c i ,  p o w ie d z ie ć  t r z e b a  ito  s a m o .
I o n a  j e s t  w  p e w n e j  m ie r z e  n ie u ­
n ik n io n a .  O g ó ln a  k o n c e p c j a  m y ­
ś lo w a  —  'to  w ię ź b a  z a s a d n ic z a  b u ­
d o w y ,  k - ó r a  u w y d a tn i a  s i ą  w  j e j  
o g ó ln y m  k s z t a ł c i e  z e w n ę t r z n y m .  
S t a j ą c  p rzed , w ie lk ą  k a t e d r ą  w i­
d z im y  n a jp r z ó d  t e n  k s z ta ł t ,  t ę  z a ­
s a d n ic z ą  m y ś l  a r c h i t e k to n ic z n ą ,  
k tó r a  w y r z u c a  s i ę  w  w ie ż e  lu b  z a ­
o k r ą g la  w  k o p u łę ,  s k u p i a  w  6 o b ie  
lu b  r o z p in a  w  łu k i  P a ję c z e .  W e jd ź ­
m y  d o  w n ę t r z a ,  a  z a n im  o k o  n a ­
s z e  ro z r ó ż n i  j a k ik o lw ie k  s z c z e g ó ł ,  
u d e r z y  n a s  w p r z ó d y  d u c h  t u  z a m ­
k n ię ty .  N ie  w id z im y  w ła ś c iw ie  n ic  
je s z c z e ,  a  o d c z u w a m y  p rz e c ie ż  
g ł ę b i ę  s k l e p i e ń ,  p ę d  k o lu m n  w  g ó ­
r ę ,  m r o k i  k a p l ic ,  d ź w ię k i  k r o k ó w  
i  g ło s ó w  o d  z w y k ły c h  O dim ienne, 
w o ń  j a k ą ś  d z iw n ą  i  ś w ię tą .

D la  p o e t y  o  t a k  n ie p  o s k ro m io -  
n e j  f a n ta z j i  k o n c e p c j a ,  w  k t ó r e j  
t k w i  n a d lu d z k a  o lb rz y m io ś ć .  k t ó ­
r e j  n i e  o g r a n i c z a  c ia s n y  ś w ia t  i  
s ł a b y  k s d t a l t  c z ło w ie k a ,  k o n c e p ­
c ja  ta k a  m a  z n a c z e n ie  w y z w o le n ia  
in d y w id u a ln o ś c i ,  p o z w a la j ą c  n a  
p e łn y  r o z m a c h  s k r z y d e ł .  B o h a te ­
r o w ie  p o e m a tu  m a ją  w ie lk o ś ć  n a d ­
lu d z k ą .  M g ła  w ie k ó w  z o lb rz y m ia  
ic h  z a r y s y ;  w y z i e r a j ą  z  n i e j  j a k  
t u r n i e  n ie b o s ię ż n e  r a c z e j  n iż  j a k  
l u d z ie .  W y b u c h y  ic h  s ą  j a k  w y b u -  

(P o p ie l) ,  p o g o d a  
ic h  j a k  s ło ń c e  ( B o le s ła w  ś m ia ły ,  
M ie s z k o  w  goi d ż in ie  ś lu b u ) ,  u - 
ś m ie c h  i c h  b u d z i  l u d y  u ś p io n e  
(Z ie m o w it) ,  s k a r g a  w y j e  j a k  w i­
c h e r  (Z ie m o m y s ł) .

N a d  ś l e p y m  M ie s z k ie m  la m e n ­
t u j e  o jc ie c ,  t ł u k ą c  o  m u r  h e łm .  o  
p a n c e r z  p d ęśc ie :

P ie r w s z y  r a z  o jc a  la m e n t  z  b r z ę ­
k i e m  z b r o i  

S ły s z ą c ,  d z ie c in n a  m y ś l  —  z o b a ­
c z y ć  c h c iw a ,  

R o iła  s o b ie ,  ż e  to  b u r z a  s to i  
B r z ę c z y  —  i  w y / e  —  i  w ic h r e m  

p o r y w a  —
A  p io r u n a m i u d e r z y ć  s i ę  b p i  
W e  m n ie ,  b o  o j c e m  m o im  s ię  n a ­

z y w a .
M y ś l  t y c h  lu d z i  z n a j d u j e  e c h o  

w e  w s z e ć h ś w ie c ie ,  p o r u s z a  k o lu m ­
n y  d u c h ó w ,  k t ó r e  im  ś p i e s z ą  z  p o ­
m o c ą :
P r a g n ą łe m  w o d z e m  b y ć ,  i  w r a z  

d w a  w o d z e  
K r w i r o z s z a la łe j  p io r u n  —  w  m ó z g  

u d e r z y ł .

N a w e t  g d y  m i lc z ą  t r a w i ą c  s ię  w  
so b ie .  ,,z d u c h a  im  id z ie  g r z m o t" ,  
„ g r o m a d ą  d u c h ó w  z a r z ą d z a j ą  c ie ­
m n ą " !  (P o p ie l) .  Z a  P y c h ą  le c ą  d u ­
c h y  o b u d z o n e  n a  c m e n ta r z a c h .  
D u c h  b e z c ie le s n y  P o p ie la  h u l a  w  
w ic h r z e  n a  p o b o jo w is k u .  C z u c ia  i 
n a s t r o je ,  k tó r e  w y r a ż a n e  p r z e z  P o ­
e tó w  w  z w y c z a jn y c h  g r a n ic a c h  li ­
r y k i  n ie  m o g ą  n 'g d y  z r z u c ić  c e c h  
i n d v w ;d u a ln v c h .  .u  a j  p o d n ie s io n e  
s ą  d o  t a k 'e i  p o tę g i ,  ż e  s t a i a  s ię  
ja k b y  z ja w is k a m i  k o s m ic z n y m i,  
j a k b y  p r o to ty p a m i  p o d o b n y c h  
c z u ć  i n a s t r o jó w .  „ K ró l D u c h " ,  
S ło w o  n a r o d u .  —  z d a je  s ię  ja k b y  
w y p r a c o w y w a ł  w  s o b ie  te m u  n a ­
ro d o w i  p e w n e  s  a n y  d u c h o w e ,  k tó -  
*-vch s t a j e  s 'e  n r z e z  :o  ź r ó d łe m  i 
w z o re m . J e s t  r.o m y ś l .  k tó r a  n ie  
z o s ta ła  P r z e p r o w a d z o n a  i  z a p e w n e  
ni© d a ła b y  s i e  p rz e p r o w a d z ić  a le  
k tó r a  tk w i w  d o c z u c u  p o e y  i r a z  
w y c h o d z i  n a  ia w . O  W o d a n ie  m ia ­
n o w ic ie  ,m ó w ' ż e  .,z n i e g o  s  i  ę  
r o z w i n ą ł  c a ły  ó w  d z iw n y ,  s m ę ­
tn y  tó n  s ło w ia ń s k i" .  J e ś l i  m y ś l  t a ­
k a  n ie  u j a w n ia  s i ę  z r e s z t ą  p o z a  
ty m  w  k o n c e p c j i  d z ie ła ,  t o  tk w i  o- 
ia* je d n a k  w  fttuK zołu- K rń l-D u d h ,

D u c h -S ło w o , m a  p r z e z  t o  w ie lk o ś ć  
s y m b o lu ,  i  w  o d p o w ie d n ie  i  e m u  
z n a c z e n iu  b a r w y  u b ie r a  g o  P o e ta .  
L a m e n t  „ r y ż e g o  'ty g r y s a "  P o p ie la  
n a d  to p ie l ic ą  W a n d ą  n i e  j e s t  p r z e ­
c ie ż  n ic z y m  in n y m  j a k  ty s ią c k r o ­
tn ie  p o w ta r z a n ą  s k a r g ą  p o e tó w  
n a d  u m a r ł ą  k o c h a n k ą ,  A le  j a k  o n  
b rz m i in a c z e j  1
G d z ie ś  ją  —  k r z y c z a ł e m  —  h e n  n a  

l o d o w is k a c h  
Z ło ż ę  —  j a k o  k w ia t  u j ę t y  w  k r y ­

s z ta le ,
I  p r z y  w u l k a n ó w  r u b in o w y c h  b ł y ­

s k a c h
O p ło m ie n io n ą  —  p o s a d z ę  n a  s k a le .  
A  s a m  z  d z i k im i  o r ł y  n a  u r w is k a c h .  
D z i k s z y  n i ż  b u r z e ,  s t r a s z n i e j s z y  

n i ż  fa le ,
G d y  g ó r y  b ę d ą  s w o je  o g n ie  z io n ą ć  
M r o z o m  s ię  d a m  z g r y ź ć  i  o g n lb m  

p o c h ło n ą ć /  

T a k ie  n a p ię c i e  t o n u  s p r o w a d z o ­
n e  z  w y ż y n ,  g d z ie  m ie s z k a  „ K ró l-

H i s to r i e  n a w r ó c e ń ,  t o  n i e w ą t ­
p l i w i e  h i s t o r i e  c i e k a w e  i  p r z y k u ­
w a j ą c e  u w a g ę .  N ie  s z c z ę d z i l i  n a m  
o p is ó w  t y c h  w z r u s z a j ą c y c h  —  
c z ę s to  d r a m  ty c z n y  q h  —  p r z e ż y ć  
l ic z n i  k o n w e r ty c i  f r a n c u s k ie j  e l i ­
t y  u m y s ło w e j  z  k o ń c a  w ie k u  X IX
i  p o c z ą t k u  X X . O s ta tn io  w y s z ł a  
k s i ą ż k a ,  k t ó r a  z a z n a j a m ia  n a s  z  

j a k ą  s z e d ł  o d  z u p e łn e g o  a -  
t e i z m u  d o  k a to l ic y z m u  j e d e n  z  
n a jw y b i tn i e j s z y c h  d z i ś  k a to l i c ­
k i c h  m y ś l i c i e l i  i  p i s a r z y ,  J a k u b  
M a r i ta in .  K s ią ż k ę  t ę  p i .  L e s  g r a n ­
d ę s  a m i t ie s  ( W ie lk ie  p r z y ja ź n ie )  
n a p i s a ł a  ż o n a  j e g o ,  p a n i  R a is s a  
M a r i t a in .  P o  r a z  p i e r w s z y  w y d a ła  
j ą  p o d c z a s  w o j n y  w  N o w y m  J o r ­
k u ,  o s t a tn io  w e  F r a n c j i  K s ią ż k a  
t a  j e s t  t y m  c i e k a w s z a ,  ż e  p a n i  
M a r i ta in ,  o p i s u j ą c  d r o g ę  d o  w ia r y  
s w o j ą  i  6 w e g o  m ę ż a ,  u k a z u j e  n a m  
d r o g ę  c a ł e g o  p o k o le n i a ,  o w e g o  
p o k o le n ia ,  o  k tó r y m  p o w ia d a  p i ­
s a r z  f r a n c u s k i  R o b e r t  R o u ą u e t te ,  
ż e  p r z e s z e d ł  p r z e z  n i e  p o d m u c h  
z Ł e lo n o ś w ią /te c z r  y .

P a n i  M a r i t a in  prK -anosi n a s  w  
p i e r w s z e  l a t a  X X  w ie k u .

N ie d a w n o  z a p i s a ł  s i ę  n a  S o r b o ­
n ę  m ło d y ,  p e ł e n  in t e l e k t u a l n y c h  
c ie k a w o ś c i  i  r e w o lu c y jn y c h  z a p a ­
ł ó w  J a k u b  M a r i t a in .  M a r i t a in  n a ­
le ż a ł  d o  t e j  r e p u b l ik a ń s k ie j  a r y ­
s to k r a c j i ,  k t ó r a  p a n o w a ła  w e  
F r a n c j i  o d  c z a s ó w  u p a d k u  d r u g i e ­
g o  c e s a r s tw a .  T a  b o g a t a ,  w y s o c e  
k u l t u r a l n a  b u r ż u a z j a  w ie r z y ł a  z  
c a ł ą  n a iw n o ś c ią ,  ż e  r e l i g i a  j e s t  
n a jw ię k s z ą  z a p o r ą 'p o s t ę p u ,  ta le  u- 
m y s ło w e g o  j a k  i  s p o łe c z n e g o .  A le  
c h o ć  d o g łę b n ie  a n ty r e l i g i j n a ,  n i e  
s t a ł a  j e d n a k  n a  g r a n c i e  c z y s te g o  
m a te r ia l iz m u .  R a c z e j  s y m p a ty z o ­
w a ł a  z  t y m  r o d z a je m  b a r d z o  lu ź ­
n e j ,  w  n ic z y m  n ie  k r ę p u j ą c e j ,  a le  
j e d n a k  p e w ie n  w y b ie g  -w ś w ia t  
d u c h a  d a j ą c e j  r e l ig i i ,  j a k ą  b y ł  
p r o t e s t a n ty z m  z  k o ń c a  X IX  w i e ­
k u .  P r o t e s t a n t k ą  b y ła  m a t k a  M a ­
r i t a in a ,  c ó r k a  J u l iu s z a  F a v r e ,  p ro _  
t e s t a n t k ą  j e s t  c ó r k a  R e n a n a ,  m a t ­
k a  n a jb l i ż s z e g o  p r z y j a c i e l a  M a r i ­
t a in a ,  P s ic h a r ie g o .  A l e  t a  p s e u d o -  
r e l i g i a  n i e  w y s t a r c z a  g o r ą c e m u  
J a k u b o w i  M a r i t a in .  N ie  w y s f a r -  
c z a  m u  p o z y ty w iz m  j e g o  n a u c z y ­
c i e l i  i  o to c z e n ia .  N ie  z n a j d u j e  w  
n im  o d p o w ie d z i  n a  ż a d n e  z  n u r t u ­
j ą c y c h  g o  p y ta ń ,  n i e  z n a j d u j e  
p r z e d e  w s z y s tk im  o d p o w ie d z i  n a  
p y t a n i e  z a s a d n ic z e  o  s e n s  i  c e l  
ż y c ia .  A  p y t a n i e  t o  d r ę c z y  g o  i  
n ie p o k o i .  M a r i t a in  j e s t  n a t u r ą  n ie  
lu b i ą c ą  n i e p e w n o ś c i .  R z u c a  s ię  
w ię c  z  w ła ś c iw ą  s o b ie  n a m i ę n o ś -  
c i ą n a  p o s z u k iw a n ie  t e j  p r a w d y  k t ó ­
r e j  ja k  d o t ą d  u  s w y c h  n a  (b l iż s z y c h  
a n i  u  n a u c z y c ie l i  n i e  z n a la z ł .

W  o k r e s i e  t e g o  n i e p o k o ju ,  
w ś r ó d  g o rą c z k i  p o s z u k iw a ń ,  s p o ­
ty k a  n a  s w e j  d r o d z e  m ło d ą  Ż y ­
d ó w k ę  z n a d  D o n u , R a /s s ę .  R a is s a  
je s z c z e  d z ie c k ie m  p r z y j e c h a ł a  
w ra z  z e  s w ą  r o d z in ą  z  g łę b i  R o s ji  
i o s i a d ł a  w  P a r y ż u .  Ż y je  w  ś r o ­
d o w is k u  t r a d y c y j n e j  ż y d o w s k ie j  
w ia ry .  N ie  w y z b y ła  s ię  j e j  z u p e ł ­
n ie , a l e  m a  t a k  s a m o  ja k  i j e j  k o ­
le g a  M a r i ta in  g łó d  p r a w d y ,  n i e ­
p o k ó j  s z u k a n ia .  R a z e m  z  w ie lo m a  
z  t e g o  p o k o le n i a  m ó w ią  s o b ie  J a ­
k u b  i  R a is s a ,  ż e  je ż e l i  ż y c i e  n ie .  
m a  c e lu  i  s e n s u ,  n i e  w a r t o  w  n im  
tk w ić ,  n ie  w a r to  s i ę  b o r y k a ć  s  
tw a r d y m i  j e g o  p r o b le m a m i .  R a is ­
sa. e h e *  d «  d o w ie d z ie ć ,  c z y m  j f * J

D u c h " ,  n a  z w y k ły  p o z io m  lu d z k i
b y ło b y  n ie m o ż l iw e ,  p r z y b r a ło b y  
c h a r a k t e r  k a r y k a t u r a l n y ,  g r o te s ­
k o w y .  K ie d y  H e in e  c h c e  ś w ie r k  
w y r w a ć  z  k o rz e n ie m ,  u m o c z y ć  w  
w u lk a n ie  j  n a p i s a ć  n a  n ie b ie  A g -  
n e s ,  i c h  H e b e  D ic h ,  t o  w  g r a n ic a c h  
p ię k n a  j e s t  to  t y i k o  m o ż l iw e  z  t o ­
w a r z y s z e n ie m  n a  p ó ł  s c e p ty c z n e g o  
u ś m ie c h u  —  z  z a m ia r e m  i  ś w ia ­
d o m o ś c ią  b u f o n a d y ;  jeśli t o  p o d o ­
b n e  d o  s t r a s z n y c h  s m o k ó w  n a  
c h iń s k im  P a r a w a n ie .

T a k  s a m o  w  e p o p e i  z w y k łe j ,  
k t ó r e j  b o h a t e r o w ie  u r o ś l i b y  ty lk o  
n a  m ia r ę  l u d z k ą ,  n i e  b y łb y  m o ż li­
w y  t a k i  o b r a z :

A l e  p o  la ta c h .. .  C h c ia łe m  m ó w ić  
w ię c e j .

W t e m  s ię  z a c z ę ła  k o ś c i  ta r g a n in a .  
P r z e z  o ło w ia n y  k a p tu r  s to  t y s i ę c y  
S z ło  i s k i e r  —  to p n ia ł  n a  m n ie  d r u t  

i  c y n a .

B ó g , c z y m  b y t ,  c z y m  c z ło w ie k  i  
w  ty m  c e l u  r o z p o c z y n a  s tu d i a  
b io lo g ic z n e  n a  S o rb o n ie .  I  t u  
w ła ś n i e  s p o t y k a  J a k u b a  M a r i t a i ­
n a .  G o r ą c a  p r z y j a ź ń ,  z r o d z o n a  z  
w s p ó ln i e  p r z e ż y w a n e g o  n i e p o k o ­
ju ,  p o t e m  g o r ą c a  m i ło ś ć  łą c z y  
o b o je  m ło d y c h .  Z  b e z k o m p r-o m i-  
s o w o ś c i ą  i  z  z a p a ł e m  m ło d o ś c i  o d ­
d a j ą  s i ę  p o s z u k iw a n iu  t e j  (p raw ­
d y ,  w  k t ó r e j  i s t n i e n i e  w ie r z ą  i  
k t ó r e j  p r a g n ą  n a m ię tn ie .  S z u k a ją  
j e j  w s p ó ln ie .  R o b ią  b i l a n s  p o r o ­
d ó w , s k ł a n i a j ą c y c h  c z ło w ie k a  d o  
ż y c ia .  W s z y s tk i e  p o w o d y ,  o  j a ­
k i c h  s ły s z e l i  o d  s w y c h  m is t r z ó w ,  
n i e  w y d a j ą  im  s i ę  d o s t a t e c z n e .  
N ie  c h c ą  d z i a ł a ć  z b y t  p o ś p i e s z ­
n ie ,  n i e o p a t r z n i e .  A le  t a k ż e  n i e  
c h c ą  ż y ć ,  j e ś l i  o k a ż e  s i ę ,  ż e  ż y ć  
n i e  m a  p o  c o .  I  p o s t a n a w ia j ą  p o ­
p e łn i ć  s a m o b ó j s tw o ,  j e ś l i  n i e  w y ­
k r y j ą  s e n s u  i  c e lu  ż y c ia .

N ie  m o ż n a  w ą tp ić ,  ż e - t e g o  r o ­
d z a ju  n a m ię tn e  p r a g n i e n i e  p r a w ­
d y ,  p r a g n i e n i e  z a a k c e p to w a n ia  
j e j  w  p e łn i ,  j a k a  b y  n i e  b y ł a ,  b y ­
ło  ju ż  r o d z a je m  m o d l i tw y ,  k t ó r a  
ś c i ą g n ę ł a  n a  ś m ia ły c h  o d k r y w c ó w  
ł a s k ę  b o ż ą .  Ł a s k a  t a  s t a w i a  n a  i c h  
d r o d z e  lu d z i ,  k t ó r z y  im  p o m o g ą  
d o  o d k r y c i a  i  p r z y j ę c i a  t e j  u p r a ­
g n io n e j  p r a w d y .

P ie r w s z y m  z  t y c h ,  k t ó r z y  n a ­
p r o w a d z i l i  M a r i t a in a  n a  d r o g i  
w io d ą c e  k u  r e l ig i i ,  b y ł  K a r o l  Pe* 
g u y .  P e g u y  n i e  n a w r ó c i ł  M a r i ­
t a in a ,  a l e  d a ł  m u  p r z y k ł a d  t e j  p o ­
s t a w y ,  j a k a  d l a  p r a w d z iw e g o  p o ­
s z u k iw a c z a  p r a w d y  j e s t  w ła ś c iw a .  
D a ł  m u  p r z y k ł a d  s w o b o d y  m y ś l i  i  
w ie r n o ś c i  s a m e m u  s o b ie  i  s w e j  
p r a w d z ie .  D a ł  m u  p r z y k ła d  o d w a g i  
i  k o n s e k w e n c j i  w  w y c ią g a n iu  
w n io s k ó w  z  m y ś lo w y c h  z a ło ż e ń .  
P o k a z a ł  m u , j a k  m o ż n a  i  n a l e ż y  
s i ę  w y z w o l ić  z  r a c jo n a l i z m u  i  a g -  
n o s ty c y z m u ,  k t ó r e  p r z y p r a w ia ły  
o  s k l e r o z ę  m y ś l  S o rb o n y .  P e g u y  
p r z e d e  w s z y s tk im  z e t k n ą ł  M a r i ­
t a i n a  z  B e rg s o n  eon.

B e r g s o n  z a m ie n i ł  w  6 z e r o k ą  
d r o g ę  ś c ie ż k ę  w s k a z a n ą  p r z e z  K a ­
r o l a  P e g u y .  O n  t a k ż e  n i e  p r z y ­
n ió s ł  o d p o w ie d z i  i  n i e  d a ł  r o z w ią ­
z a n ia ,  a  j e d y n i e  w y b i ł  b r a m ę ,  w y ­
b i ł  o k n o  n a  ś w ia t ło .  O n  t o  o b a l i ł  
p r z e d  M a r i t a in e m  —■ m o ż e  p r z e d  
c a ł ą  g e n e r a c j ą  —  t e n  m u r  p o z y ­
ty w iz m u  i  s e j e n ty z m u ,  k t ó r y  z d a ­
w a ło  s i ę  w ó w c z a s  n a  d o b r e . i  d e ­
f in i t y w n ie  z d ł a w i ł  c h r z e ś c i j a ń ­
s k ą  m y ś l  f i lo z o f ic z n ą ,  a  r e l i g i ę  z e ­
p c h n ą ł  d o  r z ę d u  p r z e s ą d u  o d p o ­
w ie d n ie g o  j e d y n i e  d l a  u m y s łó w  
n i e k r y ty c z n y c h .  M a r i t a in a  —  i 
c a ł e  w s p ó łc z e s n e  m u  p o k o le n i e  —  
w y z w a la  B e rg s o n  o d  p r z e s ą d u  n a ­
u k  f e n o m e n o lo g ic z n y c h  i  w y p r o ­
w a d z a  z  a g n o s ty e ź n e g o  s c e p t y c y ­
zm u . B a rd z o  w ie l e  z r o b i ł  d l a  M a ­
r i t a in a  i  d la  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  m y ­
ś li B e rg s o n .  I  q d v  d z iś  p a trz y m Y  
n a  j e g o  „ r o b o tę " ,  p a t r z y m y  z  p o ­
d z iw e m  w  m ą d r o ś ć  b o ż y c h  z a ­
rz ą d z e ń ,  k t ó r e  k a z a ły  w ła ś n i e  o  
w e m u  Ż y d o w i,  w ła ś n i e  c z ło w ie ­
k o w i „ n ie w ie r z ą c e m u "  p r o s to w a ć  
ś c ie ż k i  P a ń s k ie .  M o ż e  n ie  b y łb y  
ich  t a k  s k u te c z n ie  i  w s p a n ia le  
w y p r o s to w a ł  —  k o m w e r ty ta  i  w y- 
s n a w c a .

P o d  w p ły w e m  K a r o la  P ó g u y  ł  
B e r g s o n a  p a ń s tw o  M a r i t a in  w y ­
d o b y l i  s ię  z  ty c h  m y ś lo w y c h  t r z ę ­
s a w is k .  n a  k tó r y c h  w s z e lk ie  d a l ­
s z o  p o s z u k iw a n ia  b y ł y  c i *  m e tld -

C h c ia łe m  z a c h o w a ć  d u m n y  k s z ta ł t
k s ią ż ę c y ,

T ~ rz  ta k  p ę k a łe m  s ię  ja fi  w  o g n iu  
g lin a .

I  je s z c z e  d o b i tn ie j s z y  p rz y k ła d .. .  
C z y  c z y ta j ą c  s t r o f ę ,  k - ó r ą  te r a z  
p r z y to c z ę  —  n ie  c z u je m y ,  ż e  p ró c z  
S ło w a c k ie g o  n a  t a k  w ą s k ą  i z a  
w r o n ą  ś c ie ż k ą  n a d  P r z e p a ś o ią 1 
ś m ie s z n o ś c i  ż a d e n  p o e t a  n ig d y  s ie  
n ie  o d w a ż y ł  -L- a  n i e  w ie m , czy  
k t ó r y  p r z e b y łb y  j ą  z w y c ię s k o .

O to  K ró l-D u c h  ja k o  d u c h  w o ln y ,  
z  c ia ła  w y z u ty ,  z n iż a  s i ę  w  lo c ie  
n a d  z ie m ią  —

*  „a j u ż  r tisk o
U c z u łe m , i e  s ię  w  c z y m ś  z w in ię ­

t y m  p lą c z ę ,  
Ż e  o c z o m  m o im  c ie m n o , n o g o m  

ś l i s k o ,
A  d o  u c i e c z k i ,  c ią g n ą  c h ę c i  r ą c z e .  
W s z e d ł e m  n a  ja k ie ś  s tr a s z n e  w ę -  

ż o w i s k o .

w e .  B y ło  t o  ju ż  w ie lo .  A le  m im o  
t o  d r o g a  b y ł a  le d w ie  z a c z ę ta .  I  w  
t y m  m o m e n c ie ,  j a k  w  d o s k o n a le  
w y r e ż y s e r o w a n e j  s z tu c e ,  s p o t y k a ­
j ą  m ło d z i  b a d a c z e  c z ło w ie k a ,  k t ó ­
r y  m ia ł  o d e g r a ć  w  i c h  ż y c iu  r ó lę  
d e c y d u ją c ą ,  a}e  k t ó r e g o  w p ły w  
m ó g ł  b y ć  s k u te c z n y  d o p ie r o  p o  
„ p o d o r y w c e "  d o k o n a n e j  p r z e z  
B e rg s o n a .  P a ń s tw o  M a r i t a in  s p o ­
t y k a j ą  L e o n a  B lo y .

N ie  t u  m ie js c e  k r e ś l i ć  s y lw e tk ę  
t e g o  z d u m ie w a ją c e g o  c z ło w ie k a ,  
k t ó r y  c a ł e  ż y c ie  m io t a ł  s i ę  i  w y ­
r z e k a ł ,  a t a k o w a ł  z  p i a n ą  n a  u~ 
s t a c h  w s z y s tk o ,  c o  m u  s i ę  w y d a ­
w a ło  z łe ,  w p a d a ł  w  ś w ię t e  , g n i e ­
w y ,  m o c n o  p r z y p o m in a ją c e  a t a k i  
fu r ii ,  a  łd-ó.ry ró w n o c z e ś n ie  o f ia ­
r o w a ł  s i ę  B o g u  n a  d o b r o w o ln e ,  
z a d o ś ć c z y n ią c e  c i e r p ie n ie  i  w a l ­
c z y ł  —  t r z e b a  p r z y z n a ć :  b e z s k u te ­
c z n ie  —  z  w ła s n y m i  n a m ię tn o ­
śc ia m i;  c z ło w ie k a ,  k t ó r e g o  ż y c ie  
b y ło  k l ę s k ą  i  p r z e g r a n ą  n a  c a łe j  
l in i i ,  a  k t ó r y  j e d - r 1, b y ł ,  j a k  g o  
n a z y w a  R o u ą u e t t e ,  „ p r o r o k ie m  
a b s o lu tu  ł  ktĆLN m o ż n a  ś m ia ­
ł o  p o w ie d z ie ć  —- z r o d z i ł  K o ś c io ­
ło w i  n a j l e p s z y c h  i  n a j ś w i e t n i e j ­
s z y c h  j e g o  s y n ó w .

P a ń s tw o  M a r i t a in  z e tk n ą w s z y  
s i ę  z  „ ty m  z ło r z e c z ą c y m  ż e b r a ­
k ie m "  n i e  z g o r s z y l i  6 ię . P r z e c iw ­
n ie .  W y c z a ili ,  ż e  w  ty m  b ie d n y m ,  
u d rę c z o n y m  c z ło w ie k u  i s tn i e j ą  
ź r ó d ła  j a k i e j ś  n i e z n a n e j  im  s i ły .  
T r z e b a  s t a l e  p a m ię t a ć ,  ż e  p a ń s tw o  
M a r i t a in  n i e  s z u k a l i  p r a w d y  o d e ­
r w a n e j ,  i n t e l e k t u a l n e j ,  l e c z  p r z e ­
c iw n ie ,  s z u k a l i  s e n s u  i  r a c j i  b y tu .  
T o te ż  n i e  z d z iw i l i  s i ę  z a p e w n e ,  
g d y  B lo y  z a m ia s t  i c h  p r z e k o n y ­
w a ć ,  z a m ia s t  im  t ł u m a c z y ć  t e o r i ę  
r e l ig i i ,  k a z a ł  im  c z y ta ć  ż y w o ty  
ś w ię ty c h  i  d a ł  dm  d o  r ę k i  d z i e ł a  
w ie lk i c h  k a to l i c k i c h  m is ty k ó w .

T o  z e tk n ię c i e  s i ę  u  p r o g u  w ia r y  
n i e  z  j e j  t e o r i ą ,  l e c z  z  p r a k t y k ą ,  
z  w i a r ą  p r z e ż y tą ,  z  w ia r ą  ż y w ą ,  
b y ł o  t y m  w ła ś n ie ,  c z e g o  p o t r z e ­
b o w a l i .  N ie  w ie d z ą c y ,  c z y  ż y c ie  
m a  j a k i k o l w i e k  s e n s ,  s t a n ę l i  n a ­
g le  o k o  w  o k o  z  lu d ź m i,  k tó r z y  
w ie d z ie l i  d o s k o n a le ,  d l a c z e g o  ż y ­
ją  i  u m ie r a j ą ,  d l a c z e g o  c i e r p i ą  i  
w a lc z ą .  B y li  w ie c  u  ź r ó d e ł  p r a w d y  
ż y w e j  i  ż y c io d a  i mej. P r a w d ą  t ą  
b y ł a  r e l ig ia  k a to l ic k a .  T e r a z  z  k o ­
le i  —  i d o p ie r o  t e r a z  —  n a s u n ę ło  
s i ę  p y t a n ie ,  c z y  iia n a u k a ,  b ę d ą c a  
ź ró d łe m  t a k  w s p a n ia ł e j  s i ły .  j e s t  
p r a w d z iw a .  B o  o s ta te c z n ie  m o g ła  
b y ć  t y l k o  d o b ro c z y n n y m  n a r k o t y ­
k ie m .

P r z y s z ła  p o r a  n a  b a d a n i a  1 d o ­
c i e k a n ia  i n t e l e k tu a ln e .  P a ń s tw o  
M ar-T ain  o d d a l i  s i ę  im  z  z a p a łe m .  
W ie d z ie l i ,  ż e  w y s i łe k  i n t e l e k t u ­
a ln y  je s t  w  i c h  p o s z u k iw a n ia c h  
ta k ż e  b a r d z o  w a ż n y .  R o z u m ie li ,  
ż e  i  n a  ty m  p o lu  n ie  m o ż n a  s i ę  o -  
b e j ś ć  b e z  p e w n y c h  o f ia r .  R o z u ­
m ie l i ,  ż e  m u s z ą  p o ś w ię c ić  ró ż n e  
m y ś lo w e  n a w y k i ,  ż e  i  t u  m u sz ą  
z g o d z ić  s i ę  z  g ó r y  n a  n d e p rz e w i 
d z i a n e  i  o s t a t e c z n e  k o n s e k w e n ­
c je ,  j a k k o lw ie k  m o g ły b y  s i ę  im  
w y d a w a ć  n ie m iłe ,.  P a ń s tw o  M a r i ­
ta in  $ą  w  s w y c h  p o s z u k iw a n ia c h  
w ie lk o d u s z n i .  N ie  s t a w ia j ą  m a  
ły c h  d r o b n y c h  w a r u n k ó w  n a  d r c  
i iz e  k u  p r a w d z ie .  J e d n a  r z e c z  jesst 
d l a  n ic h  w a ż n a :  p r a w d ę  t ę  »d© 
b y ć .  P r z e c iw k o  n ic o ś c i i a b s u rd © -  
d e w i  ^ c i a  b e z c e lo w e g o  b u n t u j e  
s i ę  irfe  ro zu m . 1 r o z u m ie ją  ju ż  je>

G d z ie  tr u p ie  r e s z tk i ,  d r u c ia n e  
o p o ń c z e

N a d e p ta ł  m ó j  d u c h  —  i  p r z e ją ł  s ię
t r w o g ą ---

C z u ją c  —  i e  w ła s n e  k o ś c i  r u s z y ł  
n o g ą . . .

— S p ły n ą łe m  ja k o  c z a r n a  m q ła . . .“ 

Ż e  ilu  ś m ie s z n o ś c i  z a p r a w d ę  n ie  
m a  a n i  ś la d u ,  m im o  t a k  r y z y k o w ­
n e g o  P o m y s łu ,  d o w o d e m  ‘.o  i  m ia ­
r ą  n a p ię c ia  n a s t r o ju ,  d o  ja k ie g o  
w z n o s i  s i e  p o e m a t .  B o  p r z y  m n ie j ­
s z y m  n a p ię c iu  w y ło n i ł a b y  s i ę  n ie ­
o d z o w n ie  s p r z e c z n o ś ć ,  m a tk a  ś m ie ­
s z n o ś c i .  O to  n a s t r ó j  Hak w y s o k i  
m o ż l iw y  je s t  t y lk o  p r z y  g łę b o k ie j ,  
o g ro m n e j  p o w a d z e .

„ K ró l-D u c h "  m a  w z n io s łą  p o w a ­
g ę  k s i ą g  ś w ię ty c h .

A  n i e  je s t  tto n a s i1.ró j w y w o ła n y ,  
s z tu c z n y ,  a r t y s t y c z n ą  p o t r z e b ą  
s tw o r z o n y ,  a l e  n o s i  z n a m io n a  n ie -  
m y ln e  P r a w d y .
J A N  G W A L B E R T  P A W L I K O W S K I

d n o :  r o z u m ie ją ,  ż e  p r a w d a  m u s i
b y ć  w y r a z e m  b y t u  i  ż e  n a  s k u t e k  
t e g o  z n a l e ź ć  p r a w a  i  w y m a g a n ia  
b y t u  —  z n a c z y  z n a l e ź ć  p r a w d ę .  
P ie r w s z y m  o n k o lo g ic z n y m . d o ­
ś w ia d c z e n ie m  c z ło w ie k a  f e s t  b u n t  
p r z e c iw k o  n ic o ś c i  i  a b s u r d o w i ,  a -  
f i r m a c ja  b y . u .  T e  a f i r m a c ję  z n a j ­
d u ją  p a ń s i tw o  M a r i t a in  w  k a to l i ­
c y z m ie .

Z n o w u  m a j ą  p a ń s tw o  M a r i t a in  
z a  s o b ą  j e d e n  e t a p  d r o g i .  A l e  n i e  
s ą  je s z c z e  u  c o lu .  I  w  t y m  m o ­
m e n c ie ,  g d y  t r z e b a  w y j ś ć  j u ż  p o ­
z a  w y s i ł e k  i n t e l e k tu a ln y ,  z n o w u  
z d a j e  s i ę  s t a w a ć  n a  d r o d z e  d z i e l ­
n y c h  p o s z u k iw a c z y  p r a w d y  O p a ­
t r z n o ś ć  i  ł a s k a  b o ż a .  T y m  r a z e m  
s t a j e ' w  p o s t a c i  c h o r o b y .  W y d a j e  
s ię ,  ż e  d l a  p a n i  M a r i t a i n  n i e  m a  
j u ż  r a t u n k u .  P a n i  B lo y  p r z y n a g la  
p a ń s tw a  M a r i t a in  d o  m o d l i tw y .  
A le  ja k ż e ż  m a ją  s ię  m o d l ić  l u ­
d z ie ,  k t ó r z y  w ła ś c iw ie  j e s z c z e  n ie  
w ie r z ą .  N a p r z ó d  p r z e c i e ż  t r z e b a  
w ie d z ie ć ,  d o  k o g o  s i ę  c z lo w i >k 
m o d li ,  a  p o t e m  z g in a ć  k o la n a .  T a ­
k a  j e s t  lo g ik  a  l u d z k a .  L o g ik a - b o ­
ż a  j e s t  i n n a .  P a n i  B lo y  w p r o s t  
z m u s z a  R a is s ę ,  a b y  s i ę  o  s w o je  
z d r o w ie  z a c z ę ł a  m o d lić .  A  z  n i ą  i  
J a k u b  M a r i t a in  p o  r a z  p ie r w s z y  
p a d a  n a  k o la n a .

I  t e r a z ,  d o p ie r o  t e r a z ,  g d y  ju ż  
p o z n a l i  d r o g ę  m o d l i tw y ,  s ą  p a ń ­
s tw o  M a r i t a in  b l i s k o  u p r a g n io n e ­
g o  p o r tu .  N ie  m o g ą  ju ż  w ą tp ić ,  ż e  
w  m r o k a c h  k a to l i c y z m u  —  b o  j e ­
d n a k  m im o  w s z y s tk o  k a to l ic y z m  
j e s t  d l a  n i c h  je s z c z e  w ie lk ą  n i e ­
z n a n ą  —  i s t n i e j e  ś w ia t ło .  M o ż e  
s ię  z n a jd o w a ć  ty l k o  tu .  T y le  j u ż  
w ie d z ą .  „ T r z e b a  w ię c  r z u c ić  s i ę  w  
t ę  c i e m n ą  n o c  —  p i s z e  d a l e j  R o ­
b e r t  R o u ą u e t t e  w  a r t y k u l e  z d a j ą ­
c y m  s p r a w ę  z  k s i ą ż k i  R a i s s y  M a ­
r i t a in  ( f i t u d e s .  lu f y  b r .) .  —  S t r a s z ­
l iw a  p r z y g o d a .  A l e  n i e  w a ż y ć  s ię  
n a  n i ą  b y ło b y  n i e w ie r n o ś c i ą  w o ­
b e c  i c h  p r a g n i e n i a  j p r a w d y ,  ż y c i a  
i  j a s n o ś c i .  T o  p o g r ą ż e n ie  s i ę  w  
m r o k i  j e s t  p r z e r a ż a j ą c e ,  a l e  j e d ­
n a k  j e s t  c z y n e m  w y s o c e  r o z u m ­
n y m ,  p o n ie w a ż  w s z y s tk o  z d a j e  
s i ę  w s k a z y w a ć ,  ż e  w  głę(bd t e j  

„ c ie m n o ś c i  b ły s z c z y  o ż y w c z e  ś w ia ­
t ł o .  T r z e b a  w ię c  z a p u ś c i ć  s i ę  n a  
w o d y  t e j  n i e o g a r n io n e j  c i e m n o ś -  
ś c i .  I  t o  b ę d z ie  w y b ó r ,  t o  b ę d z ie  
d e c y z j a  o s t a t e c z n a .  P a ń s tw o  M a ­
r i t a i n  p r o s z ą  o  c h r z e s t .  J a k ż e ż  
b r z e m ie n n y  w  n a s t ę p s t w a  j e s t  d l a  
n i c h  t e n  k r o k .  J e s t  t o  p r z e c i e  z e ­
r w a n i e  z  i c h  ś r o d o w is k ie m ,  d l a  
R a is s y  z  j e j  ś r o d o w is k i e m  ż y d o w ­
s k im ,  d l a  M a r i t a i n a  z e  ś r o d o w i ­
s k ie m  r e w o l u c y j n e j  in t e l i g e n c j i ;
3 s t  to  z a a n g a ż o w a n ie  s i ę  w  i n ­

s t y t u c j ę  s t a r ą  j a k  w ie k i ,  c z a r n ą  i  
m ro c z n ą  j a k  s t a r e  g o ty c k ie  k a t e ­
d r y ,  w  i n s ty tu c j ę ,  k t ó r ą  z n a j ą  j e ­
d y n i e  o d  z e w n ą t r z  i  k t ó r a  w y d a je  
h n  s i ę  s i e d l i s k i e m  w s z e lk ie g o  o b ­
s k u r a n ty z m u .  G i m ło d z i  i n t e l e k ­
tu a l i ś c i ,  t a k  n a m ię tn i e  ro z m i ło w a ­
n i  w  f i lo z o f i i ,  m y ś l ą ,  t e  s k o r o  r a z  
w e jd ą  d o  K o ś c io ła ,  b ę d ą  m u s ie l i  
w y r z e c  s i ę  w s z e lk i e j  w o ln e j  i  

tw ó r c z e j  m y ś li . ..  G o d z ą  s ie  z a p ła ­
c ić  tę  c e n ę .  S ą  p o d o b n i  d o  e w a n ­
g e l ic z n e g o  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  zn a - 
a z ł s z y  s k a r b  w  ro li ,  s p r z e d a j*  
w s z y s tk o ,  c o  p o s ia d a ,  a b y  r o l ę  ią  

n a b y ć ” .
R a is s a  1 J a k u b  o t r z y m u ją  

c h r z e s :  w  k o ś c ie le  S a in t  P ie r r e  d e  
M cm tm artre„ N a d z i e j *  I c h  z s e  * e *

TADEUSZ J. BRZEZIŃSKI

D R O G A  J A K U B A  M A R IT A IN A
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cs tg ii, ja k  t r u d n o  M)!(zwolić s ię  z  k r ę g u  to ta s n y c h  p r z e ż y ć

Z  o t w a r ty c h  o k ie n  b u c h a ło  g o ­
r ą c e  p o w ie trz e - , s u c h e  j a k  p o w ie w  
p u s ty n n e g o  w ia t r u .  W a g o n y  p o ­
d r y g iw a ły  - n e r w o w o ,  s y r e n a  p o -  

. d o b n a  d o  o k r ę .o w e i  b e c z a ł a  c o ra z  
c z ę ś c ie j .  C a ł ą  m o c ą  m o to r u  p ę d z i­
l i ś m y  n a  p o łu d n ie .  W y s z e d łe m  z 
p r z e d z i a łu  i  s t a n ą ł e m  p r z y  o p u s z ­
c z o n y m  o k n ie .  Z b l iż a l i ś m y  s i ę  w ła ­
ś n i e  d o  w ie lk ie g o  m ia s ta  s ły n n e g o  
z  m o s t u  i  p e łn e j  w d z ię k u  p io s e n ­
k i .  o p i e w a ją c e i  l u d o w e  z a b a w y  n a  - 
m o ś c ie .  N ie s p o d z ie w a n ie  r z u c i ł  s i ę  
n a  m n ie  M a r o k a ń c z y k  w  ja s n y m  
k e p i .  C h w y c i ł  m n ie  w  p ó ł  i  z  j a ­
k ą ś  p r a w d z iw ie  a f r y k a ń s k ą  n a ­
m ię tn o ś c ią  z a c z ą ł  d u s ić .  R u d a  b r o ­
d a ,  n a s i ą k n ię t a  z a p a c h e m  m o c n e ­
g o  „ S c a f e r la t i "  z a t y k a ł a  m i  u s t a  
i  ł a s k o t a ł a  n o s .  K ic h n ą łe m  i  k r z y k ­
n ą ł e m  r o z p a c z l iw ie : .

— • P rz y ja c ie lu ,  p u ś ć !  P a n o w ie ,  
p o m o c y !

B ro d a c z  o d s k o c z y ł ,  p r z y j r z a ł  m i 
e ię  u w a ż n ie  i  r u n ą ł  z n o w u ,  j a k  
p o d c ię t e  d r z e w o ,  'ty lk o  n i e  n a  z ie ­
m ię .  a  n i e s t e ty  n a  m n ie .  N a w e t  
M e d ju r n a ,  m ó j  n i e o d łą c z n y  t o w a ­
r z y s z  p o d r ó ż y ,  n i e  .p o s p ie s z y ł  n a  
r a tu n e k .  B u r k n ą ł :

—• N ie  s p o d z ie w a łe m  s ię .. .  —  i  
o d s u n ą ł  s i ę  z ło ś l iw ie  u ś m ie c h n ię ­
t y .  Z  p r z e d z ia łó w  w y g lą d a ły  z a ­
c i e k a w io n e  tw a r z e ,  t y l k o  F r a n c u ­
z i p a t r z y l i  n a  n a s  z  ro z c z u le n ie m ,  
a l e  ic h  b y ło  n a jm n ie j .  Z n a jd o w a ­
l i ś m y  s i ę  p r z e c i e ż  w e  F r a n c j i !

R u d o b r o d y  u s p o k a j a ł  s i ę  z w o l­
n a .  O ta r ł e m  'tw a rz .

— • P a m ię ta s z  m a n e w r y  w  S z k o ­
c ji?  N o .  w id z isz !  W o jo w a l i ś m y  p o ­
t e m  w  8  a r m i i  t e ż  r a z e m . C o  z a  
s p o t k a n i e  n ie z w y k łe !

P o ż e g n a l i ś m y  s i ę  w y le w n ie  i  
s e r d e c z n ie  d o p ie r o  n a  d w o r c u  w  
M a r s y l i i .  T u .  n a  P o łu d n iu ,  n ik o g o  
n ie  d z iw i ły  n a s z e  c z u ło ś c i .  N a t u ­
r a ln i e  b r o d a c z a  w id z ia łe m  p i e r w ­
s z y  r a z  w  ż y c iu  i  m a m  n a d z ie j ę  —  
o s ta tn i .

S p o tk a n ie  z  M a r o k a ń c z y k ie m
~ S ta s ia  wiło- - m n ie  n i e c o  -n ieu fn ie  d o  

p o lu  'n io w c ó w .  B e z  z a p a łu  p o ­
w lo k łe m  s i ę  z a  M e d ju m ą  o g lą d a ć

s m ia s to .  B y ło  n ie w ą tp l iw ie  d u ż e  i  
b a r d z o  n a g r z a n e .  M ie l iś m y  d o  w y ­
b o r u :  p o r t .  w y s e p k e  z  z a m k ie m  i 
le g e n d ą  o r a z  k o ś c ió ł  n a  w y s o k ie j  
g ó rz e .  Z a c z ę l iś m y  o d  o b ia d u .

K e ln e r  m ia ł  c z a r n e  w ło s y  i  p o ­
d o b n e j  b a r w y  k u r te c z k ę .  S to lik  
b y ł  p r z y k r y t y  p a p ie r e m ,  n a  k tó -  

■ r y m  g z i ły  s i ę  m u c h y  ro z m a r z o n e  
u p a ł e m  i  m o c n y m  z a p a c h e m  c ią g ­
n ą c y m  z  k u c h n i .  N a s u n ę ły  m i s ię  
w ą tp l iw o ś c i ,  c z y  i s to tn ie  t r a f i l i ś ­
m y  d o  n a jw y tw o r n ie j s z e g o  lo k a lu  
w  M a rs y l i i .

—  N ie  w y p a d a  z a m a w ia ć  b y le  
c z e g o  —  p o u c z a ł  M e d ju m a .  — K o ­
n ie c z n ie  m ie js c o w ą  s p e c ja ln o ś ć .  
O s ta te c z n ie  p o  to  c z ło w ie k  s i ę  t łu ­
c z e  p o  ś w ie c ie ,  b v  p o z n a ć  k r a j ,  
t u b y lc ó w  i  ic h  z w y c z a je .

Z a m ó w il iś m y  w ię c  w in o .  O m i­
n ę l i ś m y  b o u il la b a is s e  i  e s c a r g o ts ,  
a l e  n i e  o p a r l i ś m y  s i ę  u r o k o w i  g o ­
to w a n y c h  h o m a r ó w .  Z ja w i ły  s i ę

p ię k n ie  u d e k o r o w a n e  z ie lo n ą  s a ł a ­
t ą  t> d ro b n y c h  -lis tk a c h  i  m o c n y m  
z a p a c h u .  K e ln e r  o t a c z a ł  n a s  k o m ­
p le t e m  d z iw n y c h  p rz y r z ą d ó w ,  
p rz y p o m in a ją c y c h  t r o c h ę  g a b in e t  
d e n ty s ty c z n y ,  a  j e s z c z e  w ię c e j  
w a r s z t a t  s a m o c h o d o w y .  T y lk o  
p o m p k i  b r a k o w a ło .  B y ły  d łu ta ,  
d łu tk a ,  k le s z c z e ,  m a ły  m ło t e k  i  c o ś  
w  r o d z a ju  f r a n c u s k ie g o  k lu c z a .  
M e d ju m a  d łu g o  i  p o n u r o  p a t r z y ł  
w  c z a r n e  o k o  h o m a r a .  W r e s z c ie  
z ł a p a ł  e n e rg icE in ie  n la jm n ie  j-sze 
d łu tk o .  P o ło ż y ł  je  z r e s z t ą  z a r a z  i  
n a p i ł  s ię  w in a .

—  Z a c z y n a j!  —  p o w ie d z ia ł  —  
t y  z a m a w ia łe ś .  J a z d a !

T k n ą łe m  c z e r w o n e g o  d ia b ła .  H o ­
m a r  p o d e r w a ł  s ie  z  p ó łm is k a ,  j a k  
r a k i e to w a  b o m b a ,  i  z a r y ł  s i e  n o ­
s e m  w  s o ln ic z c e .

—  P o p a t r z ,  p o p a t r z ,  j a k i  ż y w y ,  
h e .  h e  —  ż a r to w a ł  n i e s z c z e r z e i 
M e d ju m a .  —  N ie  t ę d y  d r o g a  w i~‘ 
d o c z n ie .  W y r w a ł  c h y t r z e  m a łą  
n ó ż k ę  i  s s a ł  ją , u d a j ą c ,  ż e  m u  b a r ­
d z o  s m a k u je .

—  M o ż e  o d e ś le m y  d o  k u c h n i ,  
j a k o  n ie ś w ie ż e ?  N ie c h  n a m  d a d z ą  
n o g ę  w ie p r z o w ą  z  g r o c h e m  i  b ę ­
d z ie  s p o k ó j .

—  Z w a r io w a łe ś ?  K o m p ro m ita ­
c ja !  W y k lu c z o n e !  —  M e d ju m a  
h u k n ą ł  s w e g o  h o m a r a  m ło tk ie m  
w  ł a p ę .  Z ło ś liw e  z w ie r z ę  z a to c z y ło  
p i ę k n y  lu k  i  z  c h r z ę s te m  c h r u p ­
n ę ło  n a  p o d ło g ę .  H o m a r  n ie  b y ł  
m ó j .  a l e  o p in ia  w s p ó ln a ,  w ię c  
s z y b k o  r z u c i łe m  s e r w e ik e  i  p o d a ­
łe m  h o m a r a  M e d ju m ie  p o d  s to łe m .  
C z a s  u p ły w a ł .  S p o c e n i  i  c z e r w o n i  
p rz y p u ś c i l i ś m y  z d e c y d o w a n y  a t a k  
n a  m ie js c o w ą  s p e c j a ln o ś ć .

M e d ju m a  t r z y m a ł  h o m a r a  w  
k le s z c z a c h ,  j a  b i łe m  m ło tk ie m  w  
d łu to .  G d y  z a k o ń c z y l i ś m y  w a lk ę  
w rę c z ,  s to l ik  p r z y p o m in a ł  p o b o jo ­
w is k o .  n a  k tó r y m  n ie  d w a ,  a l e  s t o  
d w a  h o m a r y  w a lc z y ły  z  c u d z o ­
z ie m c a m i.  D o p i ja l i ś m y  w in o  i  
g r y ź l iś m y  w o n n ą  z ie lo n ą  s a ł a tk ę .

—  F a ty g u ją c a  p o t r a w a ,  a l e  n i­
c z e g o  s o b ie .  T a  ja r z y n k a  te ż  b a r ­
d z o  p r z y je m n a .

K e ln e r  o b o ję tn i e  p o r z ą d k o w a ł  
s tó ł .  N a g le  d rg n ą ł .  S p o j r z a ł  u w a ż ­
n ie  n a  p ó łm is k i ,  z e r k n ą ł  d o  p o p ie l ­
n ic z e k ,  s c h y l i ł  s i ę  p o d  s tó ł .  p o d ­
b ie g ł  d o  s to j ą c e j  o b o k  p a lm y  i  
6 z u k a ł  c z e g o ś  w o k ó ł  p n ia .  Z n o w u  
d o s k o c z y ł  d o  n a s ,  z b la d ł  i  p o c w a ­
ło w a ł  d o  k u c h n i .

—  Z w a r io w a ł  c h ło p ,  n i e  p r z e j ­
m u j  s i e  n a  P o łu d n iu  t o  b y w a ,  z  
u p a łu .  —  M e d ju m a  z n a ł  F r a n c j ę  
s p r z e d  w o jn y  i  m o ż n a  m u  b y ło  
z a u fa ć .  K e ln e r  b ie g ł  z  p o w r o te m .  
T e r a z  b y ł  p u r p u r o w y .

—  P a n o w ie ,  c o  s t a ł o  s i ę  z  ty m i  
z ie lo n y m i g a łą z k a m i? !

—  Z  ja k im i g a łą z k a m i?  —  z a ­
p y ta ł e m  j a k  n a j s p o k o jn i e j ,  b y  n ie  
d o p r o w a d z a ć  b ie d n e g o  c z ło w ie k a  
d o  o s t r e g o  a t a k u .

—  O  B o że ! P rę d z e j !  Z  ty m i, co  
l e ż a ły  n a  p ó łm is k u  d o o k o ła  • h o ­
m a ró w !

s t a ł y  z a w ie d z io n e .  „ G łę b o k ie  i  
s i l n e  p -o d s ta w y  w ia r y ,  k t ó r e  g r o ­
m a d z i l i  t a k  s u m ie n n ie  o d  d a w n a  
—  t e r a z  n a g le  o k a g u ją  s i ę  ż y w e '1. 
W s z y s tk o ,  c o  p rz e c z u w a l i ,  c z e g o  
6 ię  d o m y ś la l i ,  s t a j e  s i ę  o c z y w is t e  
i  j a s n e .  I c h  w i a r a  o k a z u je  s i ę  b y ć  
ty m , c z y m  j e s t  z a w s z e :  o w o c e m
u p r z e d z a j ą c e j  l a s k i  S tw ó r c y ,  a  z a ­
r a z e m  ro z u m u  i  w o ln e j  w o l i  s t w o ­
r z e n ia .

I  t ę  w ła ś n i e  d r o g ę  d o  w ia r y ,  
d r o g ę ,  p o  k t ó r e j  w io d ła  i c h  ł a s k a ,  
a le  p o  k t ó r e j  t a k ż e  k r o c z y l i  c a - 
ły m  w y s i łk ie m  s w y c h  lu d z k ic h  
6 ił i d o b r e j  w o li ,  u k a z u j e  n a m  p a ­
n i  R a iissa  M a r i t a in  w  s w e j  p i ę k ­
n e j  k s ią ż c e .  A  o p i s u j ą c  t e  t a k  
z d a w a ło b y  s i ę  o s o b is te  d z i e j e  
s w o je  i  s w e g o  m ę ż a ,  u k a z u je  n a m  
fragm en t', h is lto rii: d a j e  o b r a z
te g o  c a łe g o  p o k o l e n i a  f r a n c u s k ic h  
in t e l e k tu a l i s tó w ,  k t ó r z y  z w y c ię ­
ż y w s z y  p o z y ty w iz m  s t a n ę l i  u  k o ­
le b k i  w ie lk ie g o  o d r o d z e n ia  f r a n ­
c u s k ie j  m y ś l i  k a to l i c k i e j .  J e s t  t o  
J a k b y  ,/z ło ta  l e g e n d a "  o w y c h  
-w s p a n ia ły c h  h e r o ic z n y c h  la t ,  a le  
l e g e n d a ,  k t ó r a  n i e  u k r y w a  p r a w ­
d y  i  k tó r a  u k a z u je  n ie  t y l k o  b la -  
ftk i, a le  i  c i e n i e  o w e j  e p o k i  i  j e j

—  Z je d l i ś m y ,  m ó j  d r o g i  p a n ie ,  
c z y  t r z e b a  d o p ła c ić ?

K e ln e r  p o d n ió s ł  r ę c e  i  z a w y ł ,  
j a k  p o s t r z e lo n y  s z a k a l .  M e d iu m j  
z b la d ł .

—- P ła c im y  i  w  n o g i!  B a rd z o  
o s t r y  w y p a d e k .  M o ż l iw y  a m o k !  
N o , p ła ć ż e !

—- P a n o w ie !  r a tu j c i e  s i ę  —  o to  
r a c h u n e k !  t o  b y ł a  t r u c i z n a  d la  o d ­
p ę d z e n ia  m u c h !  R a tu j c i e  s ię !  T r u ­
c iz n a  !

B ie g łe m  z a  M e d ju m ą  u l ic ą  z a l a ­
n ą  s ło ń c e m .  S p o d  p o m a r a ń c z o w e j  
m a r k iz y  w y s k o c z y l i  d w a j  ż a n d a r ­
m i a m e r y k a ń s c y  i  p u ś c i l i  s i e  w  p o ­
g o ń  z a  n a m i.  C a ły m  p ę d e m  w p a ­
d łe m  n a  g r u b a s a  w  c z a r n y c h  s p o d ­
n ia c h  i  j a s n e j  k a m iz e lc e .

—  P a rd o n !  —  z a w o ła łe m .

—  T o  ja. p a n a  p rz e p r a s z a m ,  t o  
m o ja  w a l iz k a .

G r u b a s  s ie d z ia ł  n a p r z e c iw ,  a  
m ie d z y  ła w k a m i  le ż a ła  s p o r a  w a ­
liz a . K o ła  t u r k o t a ł y  je d n o s t a jn i e ,  
z a  o k n e m  n o c  to p n ia ł a  w  p o r a ­
n e k .  W  p r z e d z i a l e  b y ło  s m r o d l i ­
w ie  i  g o rą c o .  Z a m ia s t  ś n ie g u  p a ­
d a ł  d e s z c z .  G r u b a s  w s u n ą ł  n o g i  w  
p a n to f l e  i  p o w tó r z y ł :

—  B a rd z o  p a n a  p r z e p r a s z a m .  
Z a r a z  p o d n io s ę  w a l iz k ę .  O m s k ła  
s i ę  n a  z a k r ę c ie .  J a  te ż ,  p r o s z ę  p a ­
n a ,  o b e r w a łe m  p o  łb ie .  P a n  n a  
z ja z d ,  ja k o  d e le g a t?

—  N ie ,  d o  c io tk i.  C z y  p a n  m ia ł  
o k o  w  g ip s ie ?  —  z a p y ta ł e m  ze  
z ło ś c ią .  —  P r o s z ę  w  ite j ch w ili  
z d ją ć  w a l i z k ę  z  m o je j  n o g i!

—  P a n  p o z w o li ,  ż e  s ię  p r z e d s ta ­
w ię . M a ło le p s z y  je s te m ,  k u p ie c .

W tu l i ł e m  s ię  w  k ą t  p r z y  o k n ie .  
P la m y  ś n ie g u  n a  p o la c h  b y ły  c o ­
r a z  m n ie j s z e  i  b a r d z i e j  s z a re .  
D e s z c z  z a c in a ł  z  u p o r e m  w  b r u d ­
n ą  6 z v b e .  G r u b a s  z a ło ż y ł  n o g ę  na 
n o g ę  i o tw o r z y ł  k s i ą ż k ę .  P r z e c z y ­
ta łe m  t y t u ł  —  I l ia d a !

—  H o m e r a  n a  c z c z o ?  —  z a w o ła ­
łem  z e  z g r o z ą  —  t a k  p o d  p a p ie r o -  
s ik a ?  —  G r u b a s  u ś m ie c h n ą ł  s ię  
d o b ro d u s z n ie .

—  P a n  d o  c io tk i?  A , &o d o b rz e .
—  P a n id  —  p o w ie d z ia łe m  o l­

ś n io n y  —■ to  6 :ę  t łu m a c z y  w s p a ­
n ia le !  C ie n k a  n ić  s k o ja r z e ń ,  p r o ­
s z ę :  H o m e r .  H e m a r  —  h o m a r .  B a r ­
d z o  d z ię k u ję !  J e s t e m  s p o k o jn y .

—  A le ż  p a n ie !  C o  t a k  p r ę d k o ,  
p a t r z  p a n ,  c o  to  z a  H o m e r !  T y lk o ,  
w id z i p a n ,  m y  k u p c y  m u s im y  d b a ć  
o  o p in ię ,  f i le  s k o r o  p a n  d o  c io tk :, 
to  —  p o k a ż ę !

—• „ Ż a c jle w  c h u c i" ? !
—• P a n  n ie  c z y ta ł?  T o  p an . d u ż o  

s t r a c i ł .  T e g o  s a m e g o  a u t o r a ,  c o  
„ K rz y k  r u d e j  M a lw in y " .  T e ż  p a n  
n ie  z n a ?  P a n a  n ie  i n t e r e s u j ą  k s ią ż ­
k i. T r z e b a  c z y ta ć .  P r z e p r o s z ę  p a ­
n a ,  b o  tu  m a m  t a k i  f r a g m e n c ik .  ż e  
o d e r w a ć  s i ę  t r u d n o

—  P a n ie ,  p a n ie I  c z y  p a n  c h o ry ?
—  z a m ia s t  g r u b a s a  p o c h y la ł  s i ę  
n a d e  m n ą  k o le j a r z  w  b a r a n im  k o ­
ż u c h u .  Z a m y k a m y ,  t o  b y ł  o s ta tn i  
k u r s .  T o  n i e  h o te l . . .  —  W y s ia d łe m .  
M a le ń k i  p a r o w o z ik  p r y c h n ą ł  p a r ą  
i  p o to c z y ł  s ię  u t r u d z o n y  d o  o ś w ie ­
t l o n e j  s z o p y .  Ś n ie g  s k r z y p ia ł  pod , 
s to p a m i ,  n o c  b y ła  g w ia ź d z is ta .

—  P r z e s p a łe m  s w ó j  p r z y s t a n e k
—  d a le k o  d o  O s a d y ?

—  T o r e m  s z e ś ć ,  d r o g ą  z  o s ie m . 
N ie c h  p an , id z ie  s z y n a m i,  <io t r a f i  
p a n  n a  p e w n o .  G d y b y  s e m a f o r  b y ł

o p u s z c z o n y ,  n ie c h  s i e  p a n  n ie  t r a ­
p i, t o  p a n a  n ie  o b o w ią z u je .  Ś m ia ło  
i o s t r o ,  b o  z b ie r a  s ię  n a  m o c n ie j ­
s z y  m ró z ,  a  p a n  d z is ia j  ja k iś  
s ła b y .

R u s z y łe m  ra ź n o ,  w y ła m u ją c  t r o ­
c h ę  s to p y  n a  w y s t a j ą c y c h  s p o d  
ś n ie g u  p o d k ła d a c h .  B y łe m  ju ż  b li­
s k o  d o m u , g d y  s p o d  z n a jo m e g o  
m o s .k u  w y s u n ę ła  s ię  n ie z n a jo m a ,  
ę g a  p o s ta ć .

—  N ie c h ż e  p a n  z a c z e k a .. .  —  z a ­
g a d n ą ł  n ie z n a jo m y  g r u b a s .  —  D o ­
k ą d  to .  j e ś l i  w o ln o  w ie d z ie ć ?

—  J a s n e !  d o  d o m u !  P a n  m o ż e  
w  t ę  s a m ą  s t r o n ę ?

S z liś m y  c h w ilę  w  m ilc z e n iu . 
R o z ró ż n ia łe m  ju ż  o k r ą g ł ą  c z a p k ę  
i c ie m n y  p rz e d m io t  z w i s a j ą c y  z  r a ­
m ie n ia .

—  P a n  z  M ilic ji?
—  C h y b a  to  n :e  k r ę p u je  p a n a ?

—  z a n ie p o k o i ł  s i ę  g r u b a s  i p o p r a ­
w i ł  s o b ie  a u to m a t .

*—  P r z e c iw n ie ,  b a r d z o  m i m iło .
—  F in is  c o r o n a t  o p u s  —  r z e k ł  

g r u b a s .  —  P a n  s i ę  d z iw i?  C z a s  ja ­
k iś  b y łe m  h a l a b a r d n ik i e m  w  g w a r ­
d i i  p a p i e s k i e j ,  s t ą d  ła c in a .

—- O to  i  m ó j  d o m .
W e s z l iś m y .  W y c ią g n ą łe m  p a p ie ­

r o s y  a  g r u b y  s i e r ż a n t  o d d a ł  m i 
p a p ie r y  i  z a s a lu to w a ł .

—  T e r a z  i  m n ie  j e s t  p r z y j e m n ie
—  o p u ś c i ł  p e p e s z e  i n a d e r  z r ę c z ­
n i  e , j a k  n a  t a k  tę g ie g o  c z ło w ie k a ,  
r o z p ły n ą ł  s ie  w  m ro k u .*

—• C o  p o w ie s z ?  —  z a p y ta ł a  
ż o n a .

—• D z ie ń  d o b r y !  R o z w id n ia  s ię  
p rz e c ie ż .

—  B a rd z o  z r ę c z n ie .  K to  b y ł  t e n  
p a n  z  d u b e l tó w k ą ?

—  A c h . t o  z n a jo m y  z  o b o z u  —  
p o w ie d z ia łe m  z u p e łn ie  ju ż  o b u ­
d z o n y .

S T A N I S Ł A W  Z IE L IŃ S K I
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lu d z i ,  i c h  b łę d y ,  p o m y łk i  i  u p a d ­
k i .  H i s to r i a  t e g o  p o k o le n i a ,  t e j  e -  
p o k i  j e s t  w a ż n a ,  b o  o w i m y ś l i c i e ­
le ,  f i lo z o fo w ie ,  p i s a r z e  i  a r t y ś c i  
p r z y g o to w a l i  i  s tw o r z y l i  a tm o ­
s f e r ę ,  w  k tó r e j  m o g li  s i ę  w y c h o ­
w a ć  d z i s i e j s i  w y z n a w c y  i  m i s jo ­
n a r z e .  B y ła  t o  e p o k a ,  j a k  m o ż e  
m a ło  k t ó r a  b r z e m ie n n a  n a s t ę p ­
s tw a m i.

N a le ż a ło b y  p r a g n ą ć ,  a b y  k s i ą ż ­
k a  p a n i  M a r i ta in  jak . n a jp r ę d z e j  
p r z y w ę d r o w a ła  d o  P o ls k i ,  c o  w ię ­
c e j ,  b y  j a k  n a jp r ę d z e j  u k a z a ł a  s ię  
u  n a s  w  t łu m a c z e n iu .  N a s z  r u c h  
k a to l i c k i  b y ł  r u c h o w i  f r a n c u s k ie ­
m u  b l i s k i ,  d u ż o  m u  z a w d z ię c z a ,  
t o t e ż  p r z y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  ż e  
k s i ą ż k a  R a is s y  M a r i t a in  o  s p r a ­
w a c h  i  lu d z ia c h  ó w c z e s n y c h  b ę ­
d z i e  d l a  w ie lu  b a r d z o  b l i s k a .  B ę ­
d z ie  t a k ż e  b l i s k a  t y m  w s z y s tk im ,  
k t ó r z y  w  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  
p r z e m ie r z y l i  —  lu b  m o ż e  p r z e ­
m ie r z a j ą  —  t ę  s a m ą  c o  p a ń s f w o  
M a r i t a in  d r o g ę :  d r o g ę  d o  B o g a .
A  w ie m y ,  ż e  p o  t e j  d r o d z e  k r o c z y ­
m y  w s z y s c y :  n a w r ó c e n i  i  n i e  n a ­
w ró c e n i .

TA D E U SZ  J . B R ZE ZIŃ SK I

W łaśc iw ie  je s t  to  g ru b a  n iep rzy - 
zw o ito ść , ż e  d o p ie ro  te r a z  z a b ie ra m  
s ię  d o  re c e n z ji ,  k tó r ą  m ia łe m  n a p i_  
s a ć  ju ż  d a w n o , te m u , je sz c z e  w  ze ­
s z ły m  ro k u . A le  —  to  w y ja z d  n a  r e ­
p o r ta ż  (z J e r z y m  T u ro w ic z e m  d y s ­
k u s j i  ż a d n y c h  n ie  m a), to  k o n fe re n ­
c ja  z  K is ie lem , że b y  b ied a c z y sk o , 
m ia ł  te m a ty  i  m ó g ł n a  w in o  po_ 
w sz e d n ie  so b ie  za ro b ić , to  zn ó w  
in n a  n ie o c z e k iw a n a  p rz e sz k o d a  i  t a k  
ja k o ś  zeszło .

„ C a łu n “ *) B o h d a n a  P ep ło w sk ie g o  
z o s ta ł  ju ż  p rz e z  p ra s ę  o c e n io n y  j a ­
k o  k s ią ż k a  z  ty p u  ty c h  p isy w a n y c h  
p rz e d  w o jn ą  p rz e z  T a d e u sz a  D ołęgę- 
M o sto w icza . C zy li —  p o w ie ść  o b y ­
c z a jo w a , w n ik liw ie  o b ra z u ją c a  życie  
p rz e d w o je n n e g o  p o lsk ie g o  —  s i t  ve-  
n ia  ve rb o  —  w ie lk ie g o  ś w ia ta .  U w a_  
żarn , ż e  n a d a n ie  ja k ie jś  k s ią ż c e  m o- 
s to w ic z o w sk ie j r a n g i ,  t o  d u ż y  k o m ­
p le m e n t. J e ż e li  w  p rz y sz ło śc i znaj-, 
d z ie  s ię  ja k iś  ró w n ie  co  n ie o d ż a ło ­
w a n y  B o y  u w a ż n y  j  in te lig e n tn y  
b a d a c z  o b y c z a jo w e j t r e ś c i  s ta ry c h  
ro m a n s ó w  —  to  w ,k s ią ż k a c h  M osto ­
w ic z a  i  j e m u  p o d o b n y c h  a u to ró w  
z n a jd z ie  d u ż o  c ie k a w e g o  i  cen n eg o  
m a te r ia łu .  M n ie m a m  je d n a k ,  że po ­
w ie ść  P e p ło w sk ie g o  je s t  n ie  ty lk o  
ty p o w y m  ro m a n s e m  o b y cza jo w y m , 
le c z  d o s ta rc z a  o k a z j i  d o  ro z w a ż a ń  i  
w n io sk ó w  n a tu r y  o g ó ln e j.

K s ią ż k a  b y ła  p is a n a  w  la ta c h  
1938— 1939. G d y b y  j ą  w te d y  w y d a ­
n o  —  w y w o ła ła b y  p e w n ie  s k a n d a l. 
Ł a d n e  w ra ż e n ie  n a  lu d z ia c h  p rz e k o ­
n a n y c h , że  m o c n o  k ro c z ą  w  m o ca r­
s tw o w ą  p rzy sz ło ść , w y w a r ły b y  s ło ­
w a : „Ł a z a rz u , to b ie  m ó w ię , w s ta ń “, 
u ż y te  p rz e z  a u to r a  ja k o  p ie rw sz e  
m o tto  k s iążk i.

M o tto  d ru g ie  j e s t  N o rw id o w sk ie
i  u t r a f i a  w  sa m o  se d n o  rzeczy :

Z  o g ro m n e j sa li w yn ie s io n o  śm iec ie  
I  k u r z  o ta rto  z  k r ze se ł  —  w e sz li  m ęże  
I  s ied li z  s zm erem  ja k  z p o c h w y  oręże  
I  og łosili... cóż?... ż e  są  w  kom p lec ie .

A u to r  s ta w ia  te z ę  —  n ie c o  z a n a d ­
to  w y ra ź n ie  w y ło ż o n ą  k u  k o ń co w i 
k s ią ż k i,  że  „P o lsk a ... w sk rz e sz o n a  
ja k  Ł aza rz ... n ie s te ty  w y w le k ła  za 
so b ą  s w ó j c a łu n  g ro b o w y ..." , że  n ie  
z e rw a ła  z d ro g a m i, ja k im i sp o łe ­
cze ń s tw o  w  c z a sa c h  n ie w o li  ch odz ić  
p rz y w y k ło . T e z a  o s ta te c z n ie  n ie  no_  
w a , b o  c z y  „c a łu n " , c z y  „n aw ło ć" , 
to  n a  je d n o  w y ch o d z i. W ażn y  je s t

sposób , w  ja k i  p is a rz  p rz e p ro w a d z ą  
sw ó j a r ty s ty c z n y  —  a  w  d a n y m  w y ­
p a d k u  i  n ie d w u z n a c z n ie  d y d a k ty c z ­
n y  —  zam y sł.

K o m p o z y c y jn ą  o s ią  p o w ie ś c i ' są  
d z ie je  m ło d eg o  in te l ig e n ta  —  z  n a j_  
lep szeg o  „ to w a rz y s tw a "  —  k tó r y  b y ł 
w  p o c z ą tk a c h  n ie p o d le g ło śc i w a le c z ­
n y m  żo łn ie rz e m , p o te m  a w a n so w a ł 
n a  u trz y m a n k a  b o g a te j  m ę ż a tk i,  
s z u le ra  k a rc ia n e g o ,  n ie b ie sk ie g o  
p ta sz k a ,  u w o d z ic ie la  s io s try  f ro n to ­
w e g o  k o leg i, i  sk o ń c z y ł s a m o b ó j­
s tw e m . S te f a n  B o re c k i s p ę d z a  sw ó j 
cy w iln y  ż y w o t1 w  ś ro d o w isk u  w c a le  
n ied w u z n a c z n y m . S ą  ta m  p o lity c z n i 
k o m b in a to rz y , d z ia ła ją c y  w  m y ś l za_  
sad y , że  d la  „p u b lic z n e g o  d o b ra "  
m o ż n a  so b ie  za w sz e  śm ia ło  p o zw o ­
lić  n a  to , „co, p o d ję te  o tw a rc ie  w  
im ię  p ry w a tn e g o  in te r e s u " ,  z ro b iło ­
b y  im  s ła w ę  b ru d n y c h  g ro szo ro b ó w . 
S ą  d a le j  d z ia łacze  z lu d u ,  z w o le n n i-  
cy  ta k ic h  „ re fo rm " , k tó r e  o tw o rz ą  
p rz e d  n im i d rz w i s a lo n ó w . S ą  ro z ­
m a ite g o  k a l ib ru  1 g a tu n k u  k o b ie ty  i  
d a m y  (p e w n a  ro z m o w a  d w ó c h  rozr 
w y d rz o n y c h  p a n n ic  je s t  f a n ta s ty c z .  
n a  w  sw y m  cyn izm ie , a le  d la  c h a ­
r a k te r y s ty k i  ś ro d o w isk a  —  p o trz e 1 
b n a ) . J e s t  ro z w ic h rz o n y  p rz e d s ta w i.,  
c ie l  in te le k tu a l is tó w , p rz e c z u w a ją c y  
je d n a k ż e ,  że  ś w ia t  ó w czesn y  z n a jd u ­
je  s ię  „w  s a m y m  s e rc u  k a ta s tro fy " .  
I  j e s t  n a  k o n ie c  c z ło w iek  z  p ra w d z i­
w e g o  z d a rz e n ia , le k a rz  S ad o w icz . 
A le  o d  te g o  w ła ś n ie  cz ło w ie k a  B o -  
r e c k i  o d d a la  s ię  c o ra z  b a rd z ie j .

P ra w d z iw o ść  o b ra z u  te g o  Ś rodo­
w isk a  p rz e k o n y w a . Z w łaszcza , k ie ­
d y  p rz e c z y ta m y  k a p i ta ln ą  s c e n ę  ro z_  
m o w y  diw óch „ b y ły c h  lu d z i" , e x -m a -  
g n a tó w , k tó ry c h  w o jn a  i  r o s y js k a  
re w o lu c ja  w y z u ły  z  fo r tu n .

J e d e n  w sp o m in a  d a w n e  d o b re  
czasy . —  „ C h a ta  k u r n a ,  z  je d n e j 
s t ro n y  b a b a  w y g lą d a  —  z  d ru g ie j 
Ś w inia . D ro g i?  T fu !  P o d  je s ie ń  e -  
k w ip a ż a  ż a l w y je c h a ć . M o sty ?  T oż 
w ia d o m o , m ó w iło  e ię : G łu p i! W idzi, 
że  m o s t,  a  je d z ie . A ż  t u  p a tr z y s z  — 
d ro g a  d rz e w a m i sad z o n a , szo sa  czy­
ś c iu tk a  c a łe  p ó ł a lb o  i  w io r s ta  d ro _  
gi. P o d je d z ie sz  — p a ła c  w o łe m  p rz e d  
to b ą  s to i,  k lo m b y , a le je , b u k sz p a n y , 
s ło w em  F r a n c ja  i  w ię c e j n ic . K tó ż  
ta m  s ied z ia ł?  C h am ?  B ro d ia g a ?  N ie! 
M y  ta m  sied z ie liśm y ... M y... k u l tu ­
r a  —  a  o n i g n ó j" .

A  d ru g i m u  n a  to  o  ty c h  n o w y c h  
lu d z ia c h , co  z a ję li  m ie jsc e  p o p rz e ­
d n ie j  eOity:

„G i lu d z ie  sa  m oże zb y t p ro śc i,

n ie  u m ie ją  żyć, n ie  m a ją  p o ję c ia  o 
k u l tu rz e ,  b o  k u l tu r a  to ... z b y te k . N a  
ic h  p o trz e b y  w y s ta rc z y  m o że  p e n ­
s ja , a le  n ie  m a  n ic  ła tw ie jsz e g o , j a k  
n a u c z y ć  lu d z i p o trz e b : O d  czegóż ker 
b ie ty ?  C zy  tw o ja  A lice , ja k o  żo n a  
m in is t ra ,  p o z w o liła b y  m u  je ś ć  n a  
k o la c ję  10 d e k a  g o lo n k i?  J a k  sądz isz?  
A le  j a k  g o  r a z  p rz e k o n a , że  h o m a r  
to  n ie  je s t  f r a n c u s k a  ż ab a , a  szam _ 
p a n  s m a k u je  o  w ie le  le p ie j  n iż  w o ­
d a  so d o w a , to  o n  ju ż  n asz . B o  w te ­
d y  p e n s ja  n a  n ic , a  k o m u  r a z  zacz­
n ie  b ra k o w a ć  p ien ięd zy , ju ż  m u  ic h  
n ig d y  n ie  s ta rc z y .  I  w te d y  zaczy ­
n a ją  się ... in te re s y .  S a m  m in is te r  
n ie  m a  n a  to  czasu , m u s i  p ra c o w a ć  
d la  k r a ju ,  a le  k o m u ż  d a  k o n ces ję , 
m o n o p o l, k a r te l?  T o b ie  —  sw o je m u  
te śc io w i, m n ią  p r z y ja c ie lo w i teśc ia , 
b o  to  je g o  lud z ie . R o zu m iesz  te ra z ? "

C y ta t  b y ł m o że  p rz y d łu g i, a le  p o ­
trz e b n y . B o  —  w y d a je  m i  s ię  —  P e- 
p ło w sk i c e ln ie  p o k a z a ł t u  w a ż n ą  
rzecz . E l i ta  n o w e g o  p a ń s tw a  p o l­
sk ie g o  a sy m ilo w a ła  s ię  d o  w zo ró w , 
p o zo s ta w io n y c h  p rz e z  e l i ty  u m a r łe . 
T o  f a k t .  A rc y w z o re m  z a ś  b y ły  w ie l­
k ie  s to lic e  sp rz e d  p ie rw sz e j w o jn y . 
T y lk o  że  o fte  s a m e  w  m ięd zy czas ie  
p rz e s ta ły  b y ć  ty m , czy m  b y ły  d a w ­
n ie j.  Z d a rz y ł s ię  w ię c  fe n o m e n , że 
w z o ry  ju ż  n ie  is tn ia ły ,  a  p o zo sta ła  
ty lk o  k ie p sk a  ic h  im ita c ja .

S p o s trz e ż e n ia  t e  n ie  s ą  o czyw iśc ie  
n ic z y m  n o w y m  i  n ie  o n e  sa m e  d e c y ­
d u ją  o  w a r to ś c i k s ią ż k i P e p ło w sk ie ­
go, k tó r e j  to  w a r to ś c i d o p a tru ję  s ię  
w  m o żn o śc i z e s ta w ie n ia  d w u  ep o k  
n ie d łu g ie g o  ż y c ia  b o h a te ró w . D ru g ą  z  
n ic h  ju ż  z n am y . J e s t  to  z a ro s ła  p le ­
śn ią  fa z a  p o k o ju . P ie rw s z a  z a ś  to  
w o jn a , p ie rw sz a  w o jn a  św ia to w a .

Z rę c z n ie  p o k a z a ł ją  P ep ło w sk i, t ę  
o ry g in a ln ą  w o jn ę , k ie d y  to  in te li*  
g e tic i-o c h o th ic y  stro jm i b y l i  j a k  o - 
f ic e ro w ie , s a lu to w a li  „ g e n e ra lsk im  
ch w y te m " , a  d o w ó d cy  p rz e m a w ia li  
ja k im ś  p rz e d z iw n y m  ję zy k iem . C i 
w sz y sc y  m ło d z i lu d z ie  p o sz li n a  w o j­
n ę  n ie  b a rd z o  w ied ząc , co  s ię  w ła ­
śc iw ie  dz ie je . A le  p rz e z  c a ły  czas 
t r w a n ia  w a lk i  b y li  l u d ź m i  z 
p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .  
S te f a n  B o re c k i a ż  do  sw e j s a m o b ó j­
cze j śm ie rc i p rz y p o m in a ć  so b ie  b ę ­
dz ie  c z a sy  ok o p o w e , , je d y n ie  t r e ś c i­
w ą  e p o k ę  sw eg o  życ ia .

M am  w ra ż e n ie , że  t u t a j  —  w  p o ­
w ieśc io w y m  sk ró c ie  —  u k a z a ł  a u to r  
rze c z  w a ż n ą . H is to ry c y  d o b rz e  to  
w ie d z ą , j a k  b a rd z o  n a  d z ie ja c h  Eu* 
ro p y  z a c ią ż y ły  o k o p y  p ierw szej
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w o jn y  św ia to w e j. N ie  ch o d z i o  po?
leg ły c h , ty lk o  o  ży w y ch . W  czasie  
p o w szech n eg o  id e o w e g o  z a m ę tu  i  
b e z w ła d u , j a k i  o g a rn ą ł  n a s z  k o n ty _  
n e n t ,  p o ro z u m ie n ia  i  zw ią z k i d a w ­
n y c h  to w a rz y sz y  b ro n i  je d n y m  w y ­
d a w a ły  s ię  p ra w d z iw ą  o s to ją , in n y m  
z a ś  p o s łu ż y ły  z a  p o lity c z n ą  o d sk o cz ­
n ię . O k o p o w y  ta k ż e  ro d o w ó d  m ia ły  
S „ c z a rn e  k o sz u le "  M usso lin ieg o , i  
„ b ru n a tn e "  H itle ra .

W  P o lsce , g d z ie  —  ja k  to  ju ż  do i  
b r z e  w ia d o m o  —  o d z y sk a n ie  n iepo_  
d leg ło śc i n ie  p o łą c z o n e  b y ło  z  ż a d n ą  
id e o w ą  re w o lu c ją ,  g d z ie  w lo k ły  s ię  
z a  n a ro d e m  s t a r e  „n a w ło c ie "  i  „ ca ­
łu n y "  —  s p a d e k  p o  p ie rw sz e j w o j­
n ie  b y ł  w a ż k i i  r ó ż n o lite j  tre śc i.  O  
ro d o w o d z ie  o b o zu  rz ą d z ą c e g o  k r a ­
j e m  p o  1926 r .  m ó w ić  w  t a j  ch w ili  
n ie  za m ie rz a m . B o  m o że  je szcze  
w a ż n ie jsz e  je s t  c o  in n eg o .
N a d  c a ły m  d w u d z ie s to le c ie m  p ie rw "  

sz e j n ie p o d le g ło śc i p a n o w a ł m it  
w o jn y  i  w o jsk a .  T o  s ię  w y ra ż a ło  w  
rz e c z a c h  d o d a tn ic h  i  u je m n y c h .  W 
m n ie m a n ia c h , że  n a jw y ż sz y m  p o w o ­
ła n ie m  n a ro d u  je s t  w o je n n y  w y s i­
łe k ,  i  w  n ie o d m ie n n ie  m il i ta rn e j  
t r e ś c i  p o lsk ic h  fi lm ó w , i  w  b e z g ra ­
n ic z n y m  z a u fa n iu  d o  a rm ii ,  i  w  go­
to w o śc i d o  o f ia r  n a  j e j  rzecz , i  w  
sp o łe c z n e j p o z y c ji  k o rp u s u  o f ic e r ­

sk ieg o , fi —  w  trag iczn ym  b łędzie , 
p o le g a ją c y m  n a  p o w sz e c h n y m  p rze_  
k o n a n iu , ż e  n a jw ię k s z ą  w a g ę  m a  
ż o łn ie rs k a  k re w , ż o łn ie rsk i w y s iłek . 
Z e  o w o ce  z w y c ię s tw a  d z ie lo n e  b ę d ą  
w e d łu g  w ie lk o śc i „ w k ła d u  d o  w o j­
n y "  i  „ w o li w a lk i" .

M o żn a  o czy w iśc ie  w y szczeg ó ln ić  
b a rd z o  w ie le  p rz y c z y n , k tó r e  spow o­
d o w a ły  w y ż e j w y m ie n io n e  o b ja w y . 
M n ie  je d n a k  w  t e j  c h w ili  ch o d z i o 
k l im a t  p sy c h ic z n y , w  k tó ry m  to  
w sz y s tk o  b y ło  m o ż liw e . W y tw o rzy ł 
s ię  o n  —  j a k  są d z ę  —  z  p rz e c iw s ta ­
w ie n ia  b ez id eo w o śc i, m a ra z m u , p l e .  
ś n i  z a ra s ta ją c e j  sp o łeczn e  życ ie  P o l­
sk i p rz e d w o je n n e j —- ze  w sp o m n ie ­
n ia m i o  h e ro ic z n e j ep o c e  z b ro jn e j 
w a lk i  o  w o ln o ść . Z e  w sp o m n ie n ia ­
m i, k tó r e  w  sp rz y ja ją c y c h  w a r u n ­
k a c h  p rz e ro s ły  w  m it.

P A W E Ł  JA S IE N IC A

P. S. P an  K azim ierz  K ożniew eki g ro . 
nrnł m n ie  n ied aw n o  tem u  z a  rzekom e 
h o łd o w an ie  m ito w i k o lo ro w eg o  u ła ­
na . P ow yższy  a r ty k u ł s ta r c z y  z a  o d ­
pow iedź. J a  żad n y m  w o jack im  miitom 
n ie  h o łd u ję . A le  6ądzę, ż e  d o  icih o b a ­
len ia  n iep o trz e b n e  je s t  przeinaczani:® 
historia. A le k sa n d r  M a k ied o n sk ij 
w ie lik ij  c ze ło w ie k  ■— n o  m c z ie m że  
s tu l  ja  ia m a t'?

P. J.
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O  RELIG IJN O ŚC I C H O PIN A

S zanow ny  Parnie R edak to rze .
Z okazja 100-lecia zg o n u  C hop ina  

chc ia łb y m  p rzy p o m n ieć  to, co  m ów ił
0  n im  c z ło w iek  p ro s ty , a  p rzez  sz e ­
r e g  la t  o b c u ją c y  z  w ie lk im  m uzykiem .

O tó ż  p o  poi wetami u s ty czn io w y m  
p rzeb y w a ł w  P a ry żu  n a  em ig rac ji 
p rzez p ó ł w iek u  (zm arł do p ie ro  p rzed  
sam ą  w ie lk ą  w o jn ą ) ke. Leon  P o staw ­
ka, b y ły  w ik a r iu sz  w  M iechow ie , a 
p óźn ie j d o k to r  teologśli d p r a ła t  d o ­
m o w y  J e g o  Ś w ią tob liw ośc i, d łu g o le t­
n i r e k to r  Mi&jS P o lsk ie j w  P aryżu . Ks. 
P o s taw k a  n a p isa ł b a rd zo  c iek aw e  
„P am ię tn ik i, o b e jm u ją c e  o k re s  o d  
ro k u  1863 dio 1908", w  k tó ry c h  w  czę ­
ści d rug ie j, w y d a n e j w  P a ry ż u  w  r. 
1908, n a  s t r .  182 e t. sq . z n a jd u je m y  
te k s t,  k tó ry  n iże j po d a ję :

M ó w ią c  o  ty lu  n a s zy c h  rodakach , 
u w a ża m  za  s to so w n e  p o św ię c ić  k ilk a  
słó w  za jm u ją c y m  bardzo  sk ro m n e  sta­
n o w isk o , a le  d o b rym  P olakom . P ierw ­
s z y m  z  n ic h  b y ł  Ja n , k tó r y  ca łe  sw e  
ż y c ie  sp ę d z ił w  P a ryżu  na  s łu żb ie  
u  s ta łe  m ie s zk a ją c y c h  lu b  czasow o  
p rze b y w a ją c y c h  P o laków . Z n a ł on  
w s z y s tk ie  ro d z in y  p o lsk ie  1 bardzo  
w ie le  c ie k a w y c h  r z e c z y  m o żn a  b y ło  
d o w ied z ieć  s ię  o d  n ieg o . B y ł to  c z ło ­
w ie k  p ro s ty , r z e te ln y , re lig ijn y , za ­
ch o w a ł je d n y m  s ło w e m  a ż do  k o ń ca  
s w e g o  ■ż y w o ta  ty p  sk ro m n eg o , dobre­
g o  P olaka . W szy scy , co  go  znali, m ie ­
l i  d la  n ie g o  d u żo  w zg lę d ó w  uznania . 
B y ł  on  te ż  p r ze z  la t  k i lk a  s łu żą c y m  u  
n ie śm ie r te ln e j pam ięc i rodaka  n a sze ­
go , C hopina , i  w ie le  m i ofrow iadał o 
s w o im  d a w n y m  panu. Ż y c ie  tego  
w ie lk ie g o  a r ty s ty  w s z y s tk im  n a m  je s t  
znane. O p isa n e  b y ło  p rze z  F rancuzów , 
N iem có w , A n g l ik ó w  i  in n y c h  i  co ­
k o lw ie k  b y m  tu  p o w ied z ia ł, b y ło b y  to  
ty lk o  p o w tó rze n ie m  r ze c zy  ju ż  w ia d o ­
m y c h . P o w iem  ty lk o  s łó w  k i lk a  o  tym , 
co m o że  w  ż y c io r y s ie  ro d a ka  n a szeg o  
n te  zo s ta ło  u m ieszc zo n e , a n a  c o  Jan  
co d z ien n ie  spog ląda ł, w te d y  w łaśn ie , 
g d y  a r ty s ta  b y ł  sa m  i n ie  m ia ł św ia d ­
k ó w  in n y c h  o p ró cz  sw eg o  słu żącego .

O to , co  o p o w ia d a ł m i Jan:
,.C h leb o d a w ca  m ó j z r y w a ł s ię  z  

łó żk a  czasam i bardzo  rano, a n ie k ie d y  
n a w e t  w śró d  n o c y  j gra ł na  s w o je j  
m a szy n ie  (!) b e z  n u t, b e z  k s ią żk i,  a  
p o  n ie ja k im  cza sie  zm o rd o w a n y ,  w y ­
c ień czo n y  i  b la d y , a cza sem  n a w e t tak  
w zru szo n y , ż e  m u  ł z y  w  o cza ch  w i­
d a ć  b y ło , k ła d ł s ię  na  p o w ró t na  spo­
c z y n e k .  Co o n  grał, n ie  w iem , bo  je ­
s te m  za  g łup i i  n ie  zn a m  s ię  n a  rze ­
c z y ,  n ie  m o g ę  za tem  teg o  po w ied zieć , 
ale, o i le  za u w a ży łe m , b y ło  to  za w sze  
coś n o w eg o , n ig d y  s ię  n ie  po w ta rza ł
1 fo, co w y g ry w a ł, n ie  b y ło  w y p isa n e  
ani w  je g o  k s ią żka ch , a n i k a je ta ch .

i N ie ra z  b y ło  tak, ż e  g d y  s ied z ia ł p r z y  
s w o je j m a szy n ie  do  grania, ró żn i go­
ś c ie  p rzych o d z ili,  d zw o n ili, w ch o d z ili  
do m ieszka n ia , a o n  c iąg le  g ra ł i  n ic  
a n ic  n ie  w id z ia ł ] n ie  s ły sza ł, c o  się  
k o ło  n ieg o  dzia ło . B y ł to  bardzo  do­
b ry  pan, la sk o w y , ła g o d n y , a le  n ie  
za w sze  c ie rp liw y , zw ła szc za  p r z y  k o ń ­
cu  ży c ia  sw eg o . P ochodziło  to z  jego  
n ie szc zę sn e j ch o ro b y , za p a d ł b ow iem , 
ja k  w iadom o , n a  p iersi. B y ł te ż  bardzo, 
ja k  p r zy s to i k a żd e m u  P o lakow i, r e lig ij­

n y m , a le  ja k  to  za u w a ży łem , n ie  lub ił 
s ię  z  ty m  p o ka zyw a ć . Z a m y k a ł się. 
N ie  ty le  z  c iekaw ośc i, He z o b a w y , . 
c z y  m u  s ię  co  n ie  p rzy tra fiło , bom  
go  n iera z w id z ia ł p ra w ie  w  stan ie  
o'm dlenia, zw łaszcza , g d y  g ra ł d u żo  na 
in stru m en c ie , zag lądałem  p rzez  d ziu r­
k ę  o d  k lu cza , ż e b y  zo b a czyć , co  s ię  z . 
m oim  pa n em  d zie je . W id z ia łem  go  
c zęsto  k lęc zą ceg o , o p a rtego  na  łó żku  
i d łu g o  czasem  p o zo s ta w a ł  w  te j p o ­
s ta w ie , m od ląc  s ię  gorąco. C zasem  
te ż  s ły sza łe m , ja k  p o w ta rza ł n a  głos: 
,Boże, B oże, z li tu j  s ię 'n a d e  m ną!' a lbo  
z n o w u  ,M a tko  N a jśw ię tsza , n ie  o p u ­
s zc za j mnieV  B y łem  p r z y  je g o  śm ie r­
ci, p o  o trzy m a n iu  sa k ra m e n tó w  św . z  
rą k  o. A lek sa n d ra  I J e ło w ic k ie g o  u- 
m arł ja k  p ra w d z iw y  ś w ię ty " .

O to , c o  m ó w ią  o  S zopen ie  parn ięt- 
tuiika k s . P ostaw k i. :

F„ W . G ruszczyńsk i 

NIETAKT
S zan o w n y  P a ró s  R edak to rze ,
W  o s ta tn ic h  czasadh  d z ia ł Cam era  

O bscura  w  ró żn y ch  czaso p ism ach  
d ochodzi d o  ab su rd u . W y ła p u je  s ię  
o m y łk i z e c e rsk ie  i  k o  rek to rsk ie , a 
czę s to  z a tra c a  s ię  n a jp ry m ity w n ie jsz e  
p o czu c ie  tak tu . N a g ro d a  p ie n ię ż n a  za 
zam ieszczan e  w ycinka d o p in g u je  ludzi 
do  w y szu k iw an ia  dz iu r w  ca ły m . N p. 
„P rzek ró j"  ‘ (n r 199))^ z a m ie śc ił  n a s tę -  

p u ją c y  w y c in e k  p t.  '„D robna p rz y s łu ­
ga":

„ Z  n ru  14 „Ż ycia-L ub  ełck iego" . Za­
rząd o w i M ias ta , wszjjrstkim  m ieszk ań ­
c o m  L u b a rto w a , k tó rz y  o k a z a li m i 
p om oc w  u tra c ie  u k o c h a n e g o  m ęża 
śp . Z y g m u n ta , sk ładem  tą  d ro g a  s e r ­
decznie: „Bóg zap łać !^  C ecy lia  W ie rz ­
b ick a" . (N ad es ła ła  H. P a ta jó w n a .)

„ P rzek ró j"  o p a tru je  to  k o m en ta ­
rzem : „N ie  m a  za  co. p a n i W ie rzb i­
ck a , Twe m a  z a  c o !"  j 

Z e p . P a ta jó w n a  nóe zo rie n to w a ła  
s ię , ja k im  n ie ta k te m  je s t  d rw in a  
z  n ie u d o ln e g o  u k ła d u  te g o  w ła śn ie  
o g ło szen ia , to  je j rzecz, a le  że  „P rze­
k ró j"  zam ieszcza  te n  w y c in e k  z  ta k  
n iesm aczn y m  k om en tarzem , to  św iad ­
czy , ż e  red ak c j a  tęgo  d z ia łu  le ż y  w  
rę k a c h  zu p e łn ie  rueódpo-w iednich.

I i  Pinińska  
(Bytoon)

O PO C H O D Z E N IU  CZŁO W IEK A
S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e .
W im ię  p r a w d y  n a u k o w e j  c h c ia ł­

b y m  u z u p e łn ić  a r ty k u ł  J a k u b a  
Z d ro ja  p t .  „ S p ra w a  p o c h o d z e n ia  
c z ło w ie k a ’ („T . P . !< -26.5, u w a g a m i, 
zw ią z a n y m i z  o s ta tn im  w a ż n y m  
z n a le z isk ie m  zo o log icznym . J e s t  n im  
cz a sz k a  tz w . „ P ro c o n su la " , o d k o p a ­
n a  p rz e z  p a n ią  L e a k e y  w  A fry c e  
w sc h o d n ie j,  2 p a ź d z ie rn ik a  1948 r .  
P ro c o n s u l,  t o  p ie rw s z a  c z aszk a  cz łe ­
k o k s z ta ł tn a  z  e p o k i m io cen u , z n a le ­
z io n a  w  ca ło śc i (d o ty ch czas  o p ie r a ­
n o  s ię  n a  r e k o n s tru k c ja c h  z  f r a g ­
m e n tó w , t j .  g łó w n ie  n a  s z c z ą tk a c h  
szczęk  i  zębów ). O tó ż  w  z w ią z k u  z 
ty m  z n a le z isk ie m  p ro f . W . E. L e  
G ro s  C la rk  (L is te n e r  1043) m ó w i, że  
b r a k  ty p o w y c h  c e c h /m a łp  c z łek o ­
k s z ta ł tn y c h  (m o cn e  tu k i  n ad o czo d o -

AJa ehranle

V O L P O N E
T e a tra ln o ś ć  te g o  f i lm u  n ie  je s t  

p rz y p a d k ie m , le c z  w y n ik ie m  ś w ia ­
d o m eg o  za ło ż e n ia  re a l iz a to ró w . S a ­
m a  fa b u ła  s z tu k i,  o śm ie sz a ją c e j w  
t r a d y c y jn ie  u p ro sz c z o n y  sposób  
sk ą p s tw o  i  p ró ż n o ść  p ły n ą c ą  z b o ­
g a c tw a , d o m a g a  s ię  s ty liz a c ji ,  n ie  
m a ją c e j n ic  w sp ó ln e g o  z f ilm o w y m  
re a liz m e m . P o s ta c ie  g łó w n y c h  b o ­
h a te ró w  s ą  b a rd z ie j sy m b o la m i n iż  
lu d ź m i, w  ty m  s a m y m  sen s ie , w  j a ­
k im  sy m b o la m i s ą  ty p y  M o lie ro w ­
s k ic h  k o m ed ii.

T a k ie  p o s ta w ie n ie  s p r a w y  s tw a -  
. r z a  p rz e d  a k to re m  f ilm o w y m  z u p e ł­
n ie  sp e c y fic z n e  z a d a n ie . W y rw a n y  
ze  s ta ty c z n e g o  o to c z e n ia  scen y , lecz  
n a d a l  p o d d a n y  k o n w e n c jo m  t e a t r a l ­
n e j  g ry ,  m u s i  im p ro w iz o w a ć  n o w y  
s ty l,  o d p o w ia d a ją c y  z a ró w n o  ilu z y j-  
n o śc i e k ra n u ,  j a k  i u m o w n o śc i c h a ­
r a k te ro lo g ic z n y c h  w z o ró w , u ta r ty c h  
t r a d y c ją  k o m e d ii o b y cza jo w e j.

W  „ V o lp o n e“ w id z ie liśm y  d w a  in ­
te r e s u ją c e  sp o so b y  ro z w ią z a n ia  te ­
go  p ro b le m u . H a r r y  B a u r  zd ecy d o ­
w a ł  s ię  n a  w y ra ź n ą  g ro te s k ę  i  n a  
e m o c jo n a ln ą  in te r p r e ta c ję  ro l i  V o l- 
p o n e 'a . J o u v e t  ja k o  M o sca  w y b ra ł  
m n ie j e fe k to w n ą ,  a le  o s tro ż n ie js z ą  
i  b o d a j że  t r u d n ie js z ą  d ro g ę . K o ­
rz y s ta ją c  z  n ie c o  d e m o n ic z n e g o  c h a ­
r a k t e r u  o d tw a rz a n e j  p o s ta c i,  o p ra ­
c o w a ł s ty l  n a c e c h o w a n y  w y so k im  
s to p n ie m  a b s tra k c y jn o ś c i.  B a le to w a  
n ie m a l r y tm ik a  je g o  ru c h ó w , s u ro ­
w a  o szczęd n o ść  m im ik i o r a z  u c z u ­
c ia  z a ró w n o  w  s ło w a c h  j a k  w  g eś­
c ie , s tw arzają  p o z ó r  p e w n e g o  o d d a ­
len ia , p ew n ej o b ojętn ośc i w  stosun»

ła w a  itd .)  w  n a jw c z e śn ie js z y c h  z n a ­
n y c h  n a m  cz a sz k a c h  p o c h o d z i s tą d :  
d w ie  l in ie  ro z w o jo w e  (tj. m a łp y  i  
ludz ie ), b ie g n ą c e  o d  h ip o te ty c z n e g o  
w sp ó ln eg o  p rz o d k a ,  n ie  zd o ła ły  je ­
szcze w  ep o ce  m io c e n u  w y tw o rz y ć  
c h a ra k te ry s ty c z n ie  „w y sp e c ja liz o ­
w a n y c h "  m a łp ic h  k sz ta łtó w , i  s tą d  
— im  b liż e j ow eg o  w sp ó ln e g o  p rz o ­
d k a , ty m  w ię k sz e  p o z o r n e  p o ­
d o b ie ń s tw o  c z aszek  do  cz a sz k i d z i­
s ie jszeg o  cz ło w ie k a . W  g ru n c ie  rz e ­
czy  je s t  to  p o d o b ie ń s tw o  n e g a ty w ­
ne , o p a r te  p o  p ro s tu  n a  b r a k u  cech  
ty p o w y c h , k tó r e  ro z w in ę ły  s ię  z  cza­
sem . L e  G ro s  C la rk  z w ra c a  u w a g ę , 
że  s tw o rz e n ia  c z łe k o k sz ta łtn e  z  epo ­
k i  w czesn eg o  m io c e n u  w y k a z u ją  
w ię k sz e  n iż  d z is ie jsz e  m a łp y  cz łek o ­
k s z ta ł tn e  p o d o b ie ń s tw o  d o  n iż e j u -  
o rg a n iz o w a n y c h  („n ie  w y sp e c ja liz o ­
w a n y c h " )  m a łp  o g o n ia s ty c h .

Z d ró j c y tu je  a n a lo g ic z n ą  o p in ię , 
że  „ cz ło w iek  p o s ia d a  c a ły  sz e re g  
p ry m ity w n y c h ,  n ie  w y sp e c ja liz o w a ­
n y c h  w ła śc iw o śc i,  k tó ry c h  n ie  m ó g ł 
o trz y m a ć  o d  ju ż  w y sp e c ja liz o w a ­
n y c h  fo rm  m a łp ic h "  z e  w z g lę d u  n a  
n iem o ż liw o ść  u w s te c z n ie n ia  w y s p e ­
c ja liz o w a n y c h  ry só w . J e d n a k ż e  in ­
t e r p r e ta c ja  p o d o b ie ń s tw a  c z aszek  
k o p a ln y c h  d o  c z a sz k i hom o  sa p ien s  
w  u ję c iu  S c h m id ta  (k tó re g o  c y tu je  
Z d ró j)  i  w  u ję c iu  L e  G ro s  C la rk a  
w y g lą d a , j a k  m i s ię  z d a je ,  b a rd z o  
ró ż n ie . W obec  t e j  ró ż n ic y  n a s u w a  
s ię  w n io se k , że  w p ra w d z ie  w y w o ­
d zen ie  cz ło w ie k a  „ o d  m a łp y "  je s t  
du żo  m n ie j u z a s a d n io n e  n iż  p rz y ­
p u sz c z a n ie  n ie z m ie rn ie  o d leg łeg o  
w sp ó ln e g o  p rz o d k a  —  a le  i  d ru g i  
w n io se k , że  o b ra c a m y  s ię  t u  je ­
d y n ie  w  s fe rz e  h ip o te z  o ra z  n ie s p ra ­
w d za ln y c h , j a k  d o ty c h c z a s , te o r ii .  
I n n a  rzecz , czy  h ip o te z y  L e  G ro s  
C la rk a  m a ją  ró w n ie  m o c n ą  p o d s ta ­
w ę , j a k  św ie tn ie  u z a s a d n io n e  p rz y ­
p u sz c z e n ia  S c h m id ta .  I  c z y  ó w  
„ P ro c o n s u l"  is to tn ie  p o c h o d z i z  
m io c e n u  —  a  w ię c  z trz e c io rz ę d u  
(Z d ró j p o w ia d a , że  „ ż a d e n  a n t r o ­
p o lo g  n ie  t r a k tu j e  p o w a ż n ie "  m o ż li­
w o śc i z a c h o d z e n ia  a n tro p o id a ln y c h  
z n a le z isk  w  ty m  o k re s ie )?

A n a to l Jaw o rsk i

k u  d o  w s p ó ła k to ró w  i  d o  sa m e j in ­
try g i.

C ie k a w y m  z e s ta w ie n ie m  z a le t  1 
w a d  o b u  m e to d  je s t  k o ń co w a  sc e n a , 
w  k tó r e j  V o lp o n e  z d e m a sk o w a n y  
i  p rz e c h y trz o n y  p rz e z  M oscę  o p u sz ­
cza  sw ó j p a ła c  i  s w o je  b o g a c tw a . 
H a r r y  B a u r  w y p a d a  w  t e j  scen ie  
n ie sp o d z ie w a n ie  b l a d o | |  W idz o cze­
k u je  o d  n ie g o  ja k ie g o ś  W y b u c h u , j a ­
k ic h ś  d ra m a ty c z n y c h  ^ n ie s ie ń ,  ty m ­
cz asem  V o lp o n e  u s tę p u je  p o tu ln ie , 
n ie m a l  b e z  p ro te s tu .  W  c zy m  leży  
b łą d ?

K o m e d ia  sy m b o li  n ie  p o trz e b u je  
re a l is ty c z n ie  p o tra k to w a n y c h ,  d r a ­
m a ty c z n y c h  n a p ię ć , to te ż  H a r r y  
B a u r  z u p e łn ie  s łu sz n ie  o g ra n ic z y ł 
w  ty m  f in a ło w y m  a k c e n c ie  sw o ją  
e k s p re s ję .  J e d n a k ż e  w id z  m a  p ra w o  
czu ć  s ię  za w ie d z io n y , 'b o w ie m  z n a ­
k o m ity  a k to r  u p rz e d n io  t a k  s iln ie  
z a a n g a ż o w a ł s ię  w  u czu c io w ą  in ­
te r p r e ta c ję  ro li ,  że  je g o  o s ta tn ie  p o ­
c ią g n ię c ie  w y p a d a  obco  n a  t l e  c a łe ­
go  p rz e b ie g u  g ry . B a rd z ie j o d e rw a ­
n y  s ty l  J o u v e ta  po zw o lił m u  n a  
u tr z y m a n ie  je d n o l i te j  to n a c ji  i  o k a ­
z a ł s ię  s zczęś liw szy m  sp o so b em  w y j­
śc ia  z  te a tra ln o - f i lm o w e g o  d y le ­
m a tu .

O p e ra to r  T h ir a rd ,  k tó ry  o d z n a ­
czy ł s ię  t a k  p ię k n y m i z d ję c ia m i do  
„R u d z ie lc a " , ty m  ra z e m  w y k a z a ł 
m n ie j p o m y sło w o śc i i  sw o b o d y . W i­
do czn ie  p e jz a ż  a  n ie  a te l ie r  j e s t  j e ­
g o  d o m e n ą . M iitio  to  s t ro n a  z d ję -  
c io w o -m o n ta ż o w a  s to i n a  w y so k im  
p o z io m ie  i  n ie  o b n iż a . o góln ej w a r ­
to śc i a rtystyczn ej o b ra z u . JJS e

W Y JA ŚN IE N IE
S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e .
Z w ró c o n o  m i u w a g ę , ż e  w  m o im  

a r ty k u le  „M ięd zy  lu k s u s e m  i  n ę ­
d z ą "  (T y g o d n ik  P o w sz e c h n y  n r  207) 
w id n ie ją  b łę d y  1 z b y t. d ą jp k o . id ą c e  _ 
w n io sk u  W y ja śn ia m :

1. S p r a w a  ilo śc i b r a k u ją c y c h  d o ­
m ó w , w  s to s u n k u  d o  ilo śc i lu d n o śp i. 
R zecz  j a s ! ^  ch o d z i o d o m y  je d n o ­
ro d z in n e  (w zg lęd n ie  m ie sz k a n ia ) ;  
in n e  p o ję c ie  d o m u  j e s t  z b y t  r o z ­
c ią g liw e  (d o m  b o w ie m  m o że  z a w ie ­
r a ć  ró w n ie  d o b rz e  10 m ie sz k a ń , 
j a k  100), b y  s ię  n im  p o s łu g iw a ć  
w  s ta ty s ty c e .

2. S p ra w a  s to s u n k u  w y so k o śc i 
z a ro b k ó w  d o  c e n y  w y ż y w ie n ia  i  
w n io sk i. P o ró w n y w a n ie  z  in n y m i 
k r a ja m i  w in n o  u w z g lę d n ia ć  św ia d ­
c z e n ia  rz e c z o w e  (s to łó w k i i td .)  o r a z  
ró ż n e  d o d a tk i  (p rz e d e  w s z y s tk im  r o ­
d z in n e )  u z u p e łn ia ją c e  p e n s ję  ro b o t„  
n ik a .  N ie z a le ż n ie  o d  te g o , f a k t ,  że  
i  g d z ie  in d z ie j ro b o tn ik  z a r a b ia  m a ;  
ło , n ie  je s t  ż a d n y m  u sp ra w ie d l iw ie ­
n ie m  d la  s to s u n k ó w  w  C h ile .

3. „33 p ro c . lu d n o ś c i C h ile  (a  w ięc  
500 ty s . lu d z i)..."  W in n o  b y ć  „33 
p ro c . lu d n o ś c i p r a c u ją c e j  C h ile"  
( te k s t  f r a n c u s k i  s ta ty s ty k :  p opu la -  
tion  ac tive ). P r z y  o k a z j i  d z ię k u ję  
ty m , k tó rz y  ze c h c ie li  y /sk azać  m i 
t e n  o s ta tn i  b łą d  i  n ie ja s n o ś c i  a r ty ­
k u łu .

M ic h a ł S tre b e jk o
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S ta r y  T e a t r  w y s ta w ił  s z tu k ę  K ry -  
t t y n y  G rz y b o w sk ie j p o d  z m ie n io n y m  
tyiOułem: „A  d z ia ło  s ię  t o  w  z a p u s ty "  
{yr K a to w ic a c h  s z tu k a  n o s iła  ty tu ł  
i,SiiOStiry“). A ikqja u tw o r u  ro z ­
g r y w a  s ię  w  K ra k o w ie  w  tra g ic z ­
n y m  ro k u  1846 —  c z a s u  pow istaniia 

/k r a k o w s k ie g o  i  p o c z ą tk ó w  r a b a c j i .  
p z i a ło ’s ię  t o  i s to tn ie  w  z a p u s ty ,  s tą d  
ty tu ł ,  m a ją c y  s a ty ry c z n y  i  b o le sn y  
.w y d źw ięk . G łó w n y m  b o h a te re m  

s ^ l t u k i  j e s t  p ię k n a  p o s ta ć  E d w a rd a  
.© e m b o w sk ie g o . G rz y b o w s k a  zb u d o -  
V /ała s w ą  s z tu k ę  d o ść  za-ęcanie. 
D o b re  w n ę tr z e  m ie s z k a n ia  w  k r a -  • 
k ó w s k ie j k a m ie n ic y  (p rzez  o k n o  
wildizimy w i e ż e '  k o śc io ła  M a r ia c ­
k ie g o ,  c o  o d  r a z u  lo k a liz u je  ak c ję ) , 
ś w ie tn e  sy lw e tk a  i  c h a ra k te ry z a c ja  
p o s ta c i,  ż y w a  r e ż y s e r ia  o r a z  g r a  
a k to r ó w  w y ró w tn a n a  i  „ n a  p o z io ­
m ie "  —  w sz y s tk o  Ito p o w in n o  b y  s ię  
p ło ży ć  n a  u d a n e  p rz e d s ta w ie n ie .  
J ł i e s te ty  p r z e d s ta w ie n iu  te m u  b ra k ło  
p o g łę b ie n ia  in te le k tu a ln e g o ,  w y z w o ­
le n ia  o d  p a n u ją c y c h  d o  n ie d a w n a  
(Schem atów  —  m ó w ię  w  ró w n e j  m ie ­
r z e  o  s z tu c e ,  fjak o  r e ż y s e r i i  i  g rz e  
a k to ró w .

O g a rn ia  m ię  p rz y g n ę b ie n ie  i  p r z e -  
ttra c fh : d o  te g o  isftaptniia n ie  p o ftra ii- ' 
iiiśm y s ię  n ic z e g o  n a u c z y ć , n iczeg o  
n i e  n a u c z y ła  n a s  w o jn a ,  p o w s ta n ie  
w a rs z a w s k ie ,  w s z y s tk ie  t e  l a ta ,  g d y  
h i s to r ia  d a w a ła  b a r d z o  b o le s n e  le k -  
ęj© w id z e n ia  1 ro z u m ie n ia  fa k tó w , 
© ó có ż  ro b i ł  w  r .  1846 D em b o w sk i— 

i^fckow iek n ie w ą tp l iw ie  *j«k .n a jb a r ­
d z ie j  s z la c h e tn y ,  n a j le p s z e j  w o li  i  
(Zupełnie b e z in te re s o w n y ?  O to  ro z ­
p o c z ą ł o n  w  K ra k o w ie  p o w s ta n ie  
(przeciw  t r z e m  c e sa rz o m , p rz e c iw  
A u s tr ii ,  R o s ji  i  P ru s o m  —  o c z y w i­
śc ie  n ie  m a ją c  ż a d n y c h  d a n y c h  n a  
E w ycięstw o . M o żem y  g o  ro z u m ie ć , 
a le  czy ż  m o ż n a  g lo ry f ik o w a ć  je g o  
p o li ty k ę ?  G rz y b o w s k a  p a t r z y  n a ń  o -  
cz y rn a  z a k o c h a n e j w  n im  K la r y  —  
a le  p rz e d ie ż  n a w e t  n a iw n a  S te fc ia —  
ó  ile ż  w ię c e j m a  ro z s ą d k u .  P rz e d  p ó ł 
W iek iem  i s to tn ie  t a k  o c e n ia n o  p o ­
w s ta n ia ,  a le  d z iś?  A  w ła ś n ie  d z iś  
G rz y b o w sk a  m ó w i n a m  z e  sc e n y , że  
w a ż n ie js z e  b y ło  w  r .  1846 w a lc z y ć  a  
g a r s tk ą  o d d a n y c h  m iieszczan  k r a ­
k o w sk ic h  i  r a to w a ć  g o d n o ść  p o w s ta ­
n ia ,  n iż  z a c h o w a ć  K ra k ó w ; n ie c h b y  
ra c z e j m iaS to  z o s ta ło  zn iszczo n e , n iż ­
b y  p o w s ta ń c y  m ie l i  j e  o d d a ć  b e z  

|  b o ju . P o m y ś lm y , co  zn ac z y ło b y  d la  
P o ls k i  e n  iszczę n i*  K ra k o w a !

G d y  p a tr z y łe m  n a  s z tu k ę  G rz y ­
b o w sk ie j,  z d a w a ło  m i s ię , ż e  p r z e g lą ­
d a m  p la n s z e  G ro t tg e ra .  T o  je s t  w ła ­
śn ie  g ro t tg e ro w s k ie  s p o jrz e n ie  n a  
n a sz e  d z ie je  —  p o c z y n a ją c  o d  te k s ­
tu  l i te ra c k ie g o ,  aż  d o  a k to rs k ie g o  
g e s tu  i  u ło ż e n ia  f a łd  s u k n i  k o b ie -  

■ cych . W szy stk o  ta m  b y ło  j a k  w  „ P o ­
lo n ii"  i  T jiiti ia n ii11: p o w s ta n ie c , k o -  
b ie ta -P o lk a ,  n ie w in n e  d z ie w c z ę  i  o d ­
d a n e  c h ło p ię , n a w e t  d u c h  p rz e c h o ­
d z ą c y  p rz e z  izb ę . A le ż  d o p ra w d y  
n ie  p o t r a f im y  ju ż  p a tr z e ć  n a  p rz e ­
ło m o w e  c h w ile  n a s z y c h  d z ie jó w  o - 
czyim a G ro ttg e ro w sk ie g o  g e n iu sz a  * 
.gw iazdą n a  czo le . I ’ d la te g o  te k s t  
rż tu ik i, o p ra w a  p la s ty c z n a ,  re ż y s e r ia  
3 g r a  d z is ia j  d o  n a s  n i e  p rz e m a w ia j  ą . 
C h c ia ło b y  s ię  k r z y k n ą ć  a  w id o w n i . 
d o  a k to ró w : n i e  w id z ie liś c ie  w o jn y ?  
n ie  z n a c ie  w a lk  u lic z n y c h ?  n ie  w ie ­
c ie , c o  t o  z n a c z y  z n isz c z e n ie  m ia s ta ?  
Czyż r e z o n e rs tw o  i  d e k la m a c ja ,  t r a ­
g iczn e  p o z y  4 u d  r a p o w a n e  s t ro je ,  to  
je s t  p r a w d a  w a iM ?  T a k  w a lk a  w y ­
g lą d a ?  R z u c a c ie  n a m  z e  s c e n y  f r a z e ­
s y  i  ro b ic ie  g e s ty ,  k tó r y m  n ie  w ie ­
rz y m y . T o  je s t  s z a b lo n  m y ś lo w y  —  
otóż  czas n a  p rz e ła m a n ie  szab lo n ó w ! 
S p ó jrz m y  w re sz c ie  n a  t r a g e d ię  p o ­
w s ta n ia  k ra k o w s k ie g o  ta k ,  j a k  u k a ­
z u ją  n a m  j e  f a k ty  i  d z ię k u jm y  B o­
gu, że  K ra k ó w  z b u rz o n y  w ó w czas  

. n ie  zo s ta ł.
J a k ż e  o cen ić  p r a c ę  re ż y s e ra  i  a k ­

to ró w ?  W eźm y d la  p r z y k ła d u  n a jw a ­
żn ie jszą  p o s ta ć , D em b o w sk ieg o , k tó ­
r ą  o d tw o rz y ł Z y g m u n t K ę s  Łowicz. 
J e ś l i  c h c e m y  a p o te o z o w a ć  n ie licze ­
n ie  s ię  z  f a k ta m i d la  g e s tu , b r a k  
ro zw ag i p o lity c z n e j,  p o św ię c a n ie  ży ­
cia  sw eg o  i in n y c h  lu d z i b e z  z d a w a ­
n ia  so b ie  s p ra w y  z o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za te n  czy n  — to  K ęstow ^cz  g ra ł 
b a rd z o  d o b rz e ; a le  je ś li  ch cem v  
o rz e p ro w a d z ić  r e w :z ję  ro m a n ty c z n e j 
o c m v  n a sz y c h  p o w s ta ń , s p e c ja ln ie  
zaś  p o w s ta n ą  1846 ro k u  —  to  K ę -  
s to w icz  p o d k re ś li ł  to , co  w  sz tu c e  
b y ło  n a jp ły tsz e . W sz y s tk ie  po- 
• ta c l  s z tu k i  (n a w e t  M iille r, k tó re -  
t o  d o b rz e  z a g ra ł  W ła d y s ła w  N eu - 
belit) m a ją  z n a c z e n ie  sy m b o li; k a ż d a  
% ty c h  'postac i j e s t  ty lk o  o  tyfle w a r  
m a . o  ile  r e p re z e n tu je  czy  p o  p ro s tu  
ły m b o liz u je  p e w n ą  p o s ta w ę  P o la k ó w  
w  o d n ie s ie n iu  d o  k o n k re tn e g o  z ja w i­
sk a  po lity czn eg o , ja k im  b y ło  p o w s ta ­
n ie  1846 r. J e ś l i  m a ją  o n e  sy m b o h -  
to w ać  postarw ę p o lity c z n ą  p la n s a  
G ro ttg e r*  z  dość  z e w n ę trz n y m  d o ­
d a n ie m  e le m e n tó w  k la so w y c h  
W szyscy z a g ra l i  d o a ito n a le ; a i s  ty ik *  gr itfkka wypadkm»

„D ziw na zab aw a"  V ańllanda w y r o .  
la ła  ożywdloną d y sk u sję , w  k tó re j  u- 
tw ó r fran cu sk ieg o  p isa rz a  zna/lazł s ię

Eo d  m o cn y m  obstrza łem  częśc i k r y  ty  - 
i mairkisSistiawakiiieó. J a k  s łu sz n ie  zw ró ­

c ił u w a g ę  J . M olier w e  „Wed" (jot 173), 
z a rz u ty  p rzec iw  te j p o w ie śc i m u s ia ły  
b y ć  eta/w iane i  p rzez  k r y ty k ę  fra n c u ­
ską , skono Vatiiłlamd n a p isa ł a r ty k u ł 
„B ronię  D ziw nej zab aw y "  („O drodce- 
niie" n r  200). Bo en tu z ja s ty c z n e j o c e ­
n ie  te j k siążk i p rzez  H . W d.alow ieyeką 
(„O d rad zen ie"  203), dużo  OBitrtoej o b ­
sz e d ł s ię  z  n ią , w zm ian k o w an y  już 
J e r z y  MiGilier, p o d k re ś la jąc , ż e  ru c h  
o p a ru  n ie  zn a la zł w  p o w ie śc i Vaillain- 
da n a le ży te g o  ośw ie tlen ia .  A le  z 
g ru n to w n ą  i  b ardzo  su ro w ą  k ry ty k ą  
w y s tą p iła  d o p ie ro  B. R aflałow eka w  
a r ty k u le  „D ziw na izcibaw-a" („K uźni­
ca"  174), b y  sp o tk ać  s ię  z a ra z  w  n a ­
s tę p n y m  luum em e ą. r e p l ik ą  R. M a tu ­
szew sk ieg o . J a k  n a  je d n ą  p o w ieść  je a t 
te j d y sk u s ji  dz iw n ie  dużo . N ie  je s t  to 
je d n a k  k w e s tia  pitęypadku. .D ziw na  
Z abaw a" byiba t u  preteiksleini, nze.cz 
6zśą n ie  ty le  o  o cen ą  je d n e j książk i, 
i le  a  u s ta le n ie  p ew h y cu  za sad n iczy ch  
p u n k tó w  w auttościotyarią.

Spióbujim y usta lić  s ta n  fak ty czn y . 
R a fa ło w sk a  w ręcz  S tw ierdza, t e  Vaal- 
laind sfawub n a  j e d n e j p ła szc zy źn ie  
m ilc zą c e  c z y n y  Pavrów , po m ija  ro ­
b o tn ik a  i  za m ia s t ph lo su  r e w o lu c y jn e j  
w a lk i  n a rzu ca  obraz m o ra ln e j zgn iliL 
z n y ,  aberac ji p o jąć  —  pa n o p ticu m  
p r z e ż y ć  d u c h o w y c h  w y k o le jo n e g o  
m ieszc za ń sk ieg o  In teligen ta ... C yn izm  
śro d o w isk o  b o h a te ró w  „d z iw n e j  z a b a ­
w y "  zo s ta ł p rze n ie s io n y  na  lu d n o ść  
F rancji i  P a ryża  w  ogóle. W  k o n se ­
k w e n c j i  —  za ta rć le  ró żn ic  m ię d zy  
lu m p en -p ro le ta ria tem  a in te lig en tem  
m ieszcza ń sk im , p o d c iągn ięc ie  p o d  
w sp ó ln y  m ia n o w n ik  ca łe j in te lig e n c ji  
m ieszc za ń sk ie j ,  k tó ra  s ta n o w i trzon  
id e o w y  „ D ziw nej i a b a w y " .  A  © c e e -  
śn ie j je sz c z e  zarzuca  necanzem fka p i­
sa rzow i, ż e  n ie  je s t  zg o d n e  z  praw dą  
h is to ryczn ą , ż e  lu d z ie  R uchu  O poru  
m o g li k o n s tru o w a ć  te zę  o  absurdalno­
śc i  sw o ich  zam ien ień , m o g li za sta n a ­
w ia ć  s ię  n a d  ty m | ' d la czeg o  ten  czło ­
w ie k  je s t  ich  to w a rzyszem , a ten  w ro ­
g iem , d laczego  n ie f  j e s t  o d w ro tn ie . N ie  
!o d p o w ia d a ją  o b ie k ty w n e j  rz e c zy w i­
s to śc i w y s u n ię te  n a  c zo ło  R u ch u  O- 
p o ru  posta c ie  s tw ie rd za ją ce , „ że je d y ­
n y m  te m a te m  ic h  ro zm ó w  je s t  sp isek , 
n ig d y  zaś p o w o d y , d la  k tó r y c h  s ię  
sp isku je f!)" . I w  zak o ń czen iu  w y d a je  
R afataw S ka su ro w y  w y ro k : „D ziwna  
zab a w a "  VaAHonda, to  zabaw a  w  po­
w ie ść , co  w  o dn iesien iu  do  R uchu  Ci­
p o m  c zy n i z  n ie j  p o w ie ść  am oralną.

O b ro n a  M aitum ewsfkiego p o sz ła  po  
Jfcnti w y k a z a n ia , ż e  wipcnwcM* o b raz

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
ru a h u  o p o ru  w  pow ieśc i VaffiKlianda 
je s t  n iep e łn y , a i s  że n ie  je s t  w  tym  
w y p a d k u  c a łk iem  fa łs z y w y ,  ż e  p rze ­
ciw n ie  je s t  o brazem  typ o w y m , o c zy ­
w iśc ie  n ie  d la  ca łego  ru ch u  oporu, 
ale  je g o  częśc i. ‘Bo V a illa n d  m a lu je  
fra n cu sk ie  m ie szc za ń s tw o , m a lu je  lu ­
dzi, k tó r z y  n a p ra w d ę  ta k  w yg lą d a li,  
ja k  są  p rzed sta w ien i, n ie  tracąc p r zy  
ty m  p e r s p e k ty w y ,  ż e  o b o k  n ic h  ist­
n ie ją  tnn i lu d z ie  oporu. P o k azu je  
dro g ę  m ieszczarisk iego  in te lig e n ta  do 
k la s y  ro b o tn ic ze j. W  je d n y m  p u n k ­
c ie  z g a d z a  s ię  M a tuszew sk i z  Rafa- 
ło w sk ą : W a d ą  k s ią żk i j e s t  j e j  n a zb y t  
w y b u ja ły  e ro ty zm . G łó w n y  b o h a te r  
Vailliajid0v M arat, jesit a m o ra ln y  w  u- 
ję c h i m o ra ln o śc i c h r ze śc ija ń sk ie j c z y  
m o ra ln o śc i k o m u n is ty c zn e j, je ś l i  cho ­
dzi o sipratwy e ro ty c zn e . J e s zc ze  bar­
dzie] am oralna  w  sw e j b iernośc i w y ­
d a je  s ię  A n k a ...  W a lk a  n ic ze g o  pod  
ty m  w zg lę d e m  w  ty c h  lu d z ia ch  n ie  
prze łam uje .- Z d a ję  so b ie  s p ra w ę  — 
docznioa k r y ty k  —  i e  to są p o w a żn e  
za r z u ty  i  ż e  p r z y  te j  w a d ze , ja k ą  ero ­
ty c e  n a d a ł w  s w e j  k s ią żc e  V a illand , 
w a d ze  z b y t  w ie lk ie j ,  n ieprap  orc jona l-  ■ 
n e j  —  rzeetz fę  n a le ża ło  ja k o ś  rozw ią ­
zać, a b y  u n ik n ą ć  s łu szn e g o  za rzu tu  
R a fa ła w sk ie j, ż e  ,/se lekc ja  V a illanda , 
zg ru p o w a n ie  ero to m a n ó w , n a rko m a ­
n ó w  itd. w k ra c za  w  d z ied z in ę  p a to lo ­
gii, p o d w a ża  c zy s to ść  za m ierzeń  I 
św ia d o m o ść  p o czy n a ń  ca łeg o  ruchu".
I u w a ż a  M atu szew sk i, ż e  n a le ż a ło  
z m n ie js z y ć  w a g ę  na d a n ą  t y m - sp ra ­
w o m , z ró w n o w a ży ć  k lim a t, ro ztacza ­
n y  p rze z  su g e s ty w n ą  p o s ta ć  g łó w n e ­
g o  b o h a tera  —  „kob iec iarza", k lim a ­
tem  in n y c h  postaci...

C a ła  ta  d y s k u s jo  n a św ie tla  zn a ­
m ie n n ie  je d n o  z jaw isk o . M ożna  b y ło  
p rzec ież  z a u w aży ć  c h a ra k te ry s ty c z n y  
p ro ces  w łą c z a n ia  sdę p o s tę p o w e j, li" 
be ra łn e j lew ic y  bu rżu /acy jnego  p o c h o ­
dzen ia , w y z n a ją c e j h e d o n is ty c z n ą  id e ­
o lo g ię  „życ ia  u ła tw io n eg o "  do  obozu  
m a rk s is to w sk ieg o  w  talki sp o só b , ja k  
g d y b y  te  d w a  s ty le  życ ia  b y ły  z e  s o ­
b ą  ja k  n a jśc iś le j  s p o k re w n io n e  i  ja k  
g d y b y  to  p rz e jśc ie  b y ło  ty lk o  k ro ­
k iem  nap rzó d , k tó r y  w c a le  n ie  w y m a­
g a  z m ian y  d o ty ch czaso w e j po staw y . 
Tym  aa asom  n a  marglinesde vaMLamdlow- 
d k ie j d y sk u s ji u w y d a tn iło  się  ja sn o , że  
ni/e je s t  to  ta k ie  p ro s te , ż e  m ora lność  
te j efe/ry n ie  je s t  ró w n o zn aczn a  z  m o­
ra ln o śc ią  ty p u  m ark sis to w sk ieg o , k tó ­
r a  w y m a g a  o d  sw y ćh  c z ło n k ó w  d y ­
scy p lin y  i  o fia rn eg o  o d d an ia  s ię  s p ra ­
w ie . J a k  w id ać  z  autoopologSi Vaill- 
lamdla taka a sc e ty z m  je s t  m u  ca łk iem  
ob cy . T y p o w y  F ran cu z  t ra k to w a ł — 
zgani em  je g o  -— ru c h  o p a ru  b ardzo  
prozaicznie- W e jś c ie  do  R uchu O poru  
n ie  było. d la  n iego , ja k  d la  kap łana .

p r zy ję c ie m  św ięceń . R u ch  O poru, to  
by ła  po  p ro s tu  robota, h arów ka , ro­
b o ta  c iężka , h a ró w ka  p a sk u d n a  i  Vail- 
la n d  n ie  b a rd zo  rozum ie, d laczego  
w łaśc iw ie  ta k ą  p o s ta w ę  m a  s ię  n a z y ­
w ać  „ ludzką słab o śc ią " . I p o w o łu je  
s ię  tu ta j  n a  arcyfrain-cuski g u s t do 
„ sz a rg a n ia  św ię to śc i" . O tóż to k ry -  
tycznoTitndywiduialisityczne s tan o w isk o , 
te n  h ed o n is ty c z n y  p u n k t w idzen ia , 
t r a k tu ją c y  a sce ty zm  ja k o  z ja w isk o  
w yra s ta ją ce  z  p r y m ity w n e j m en ta ln o ­
śc i, n ie  b ardzo  harm o n izu j e z  m ark s i­
zm em , k tó ry  ta k  często  m ów i o  k o ­
n iecznośc i św iadom ego , la ick ieg o  he-

W spom nuane noz dźw ięki za ry so w a- 
, ł y  s ię  ju ż  w cześn ie j. W an to  tu  
p rz y p o m n ieć  im tetresującą re c e n z ję  M. 
Ż m igrodzkiej z  o s ta tn ic h  u tw o ró w  
K rzy w ick ie j p t. „G alw am izacja du l- 
sziczyany" („K uźnica" 158). N o w e le  
K rzyw idkżej „ T a jem n a  p rzem o c" , _ w  
w ięk szo śc i p rzed w o jen n e , s ą  —  pasze 
recem ew tika —  ud erza ją co  n iew spó ł-  
czesn e . Z aw arta  w  n ic h  k o n cep c ja  
c z ło w ie k a  i  k u l tu r y  n a w ią zu je  do  m ę­
tn e j m is ty k i  b io logizm u... P o w sta ły  w  
ty m  d u szn y m  k lim a c ie  m ito lo g ii se ­
k su a lizm u  lub d la o d m ia n y  „woli m o­
c y " ,  ta je m n y c h  ch em ii o rg a n izm u , te­
lep a tii, k o m p le k s ó w  zb o czeń  i  p sych o ­
p a tii. A  an a liz u ją c  „ S k u ty ch  i  w o l­
n y c h " , p o w ieść  ta jż e  p isa rk i, Żmigiro- 
d ż k a  za rz u c a  je j, t e  w ą te k  p o ko len ia  
Jako  św ia d o m e j g ru p y  Ideologicz­
n e j... zo s ta ł p r zy s ło n ię ty  m a ły m  p ie­
k ie łk ie m  ro d z in n y m ,  iż  nie  docenta  
ona  fa k tu , ż e  p ry w a tn e  n iep o ro zu m ie ­
n ia  ro d z in n e  s ta ją  się  siłą  k u ltu ro ­
tw ó rczą  ty lk o  w te d y , g d y  zb ieg a ją  
s ię  z  w y s tą p ie n ie m  na  w id o w n ię  n o ­
w y c h  s ił  sp o łe c zn y c h , k tó re  m o b ilizu ­
ją  m ło d zie ż . N a to m ias t u  K rzyw ick ie j 
p ie k ło  ro d z in n e  je s t  n ie zn iszc za ln e , bo  
j e s t  jed n ą  z  k o n c e p c ji „ kajdan". S tąd  
b ra k  p o w a żn eg o  u s to su n ko w a n ia  s ię  
do w a lk i  z ustro jem , a  p rzecen ian ie  
ro li p ry w a tn e g o  p iek ła  d o m u  ro d z in ­
nego ... I  w sp o m in a jąc  tnon/iczme o za ­
b a w n e j w o jn ie  ś w ię te j  „W iadom ośc i  
L iterack ich"  o „ życ ie  u ła tw io n e"  w  
„ Ż yciu  św ia d o m y m "  p rzy p o m in a  Żmi­
grodzka , że  K rzyw icka  w  o s ta tn im  
sw y m  w yw iad z ie  („Odrodzaniiie" nir 
189), o k re s  te n  u w a ża  za  za m k n ię ty , a  
p ro b le m y  je g o  za  n iea k tu a ln e .  N ie  
je s t  to  w p raw d z ie  d o sy ć  ścisłe . K rzy­
w ic k a  c a łk ie m  m y ln ie  sądzi, że  „ re ­
g u la c ja  u ro d z in  zo sta ła  m ilcząco  p rz y ­
j ę ta  pTzez c a łe  sp o łeczeń s tw o ' ‘, i  p ró cz  
te g o  z a p o z n a je  d y n am ik ę  p o p u lacy jn ą  
m arksizm u . A le  n iem n ie j c h a ra k te ry ­
s ty c z n e  je j  je j  w yznan ie , i e  ,,e p a to ­
w anie ... sek su a lizm em  wie je s t  dziś s y  
no tń in em  p o s tęp  Jfwośdl T J  M S

C I O S  W C I O S A
W  n rz e  11 „W sd" p o ja w ił  s ię  a r ty ­

k u l ik  p ,  J e rz e g o  C iosa  p t .  „ C h o p in  
to  g e n iu sz  —  a le  d laczeg o ?" , w  k tó ­
ry m  a u to r  r o z p ra w ia  s ię  z  m o im  
a r ty k u łe m  o  C h o p in ie , z am ieszczo ­
n y m  w  „T y g o d n ik u  P o w sz e c h n y m " . 
D z iw n a  r z e c z  — a r ty k u l ik  p . C iosa  
je s t  n a  p o z ó r  ja s n y ,  lo g iczn y  i  p r e ­
c y z y jn ie  t r a f i a  w  m o je  s e n ty m e n ta l_  
n o -zao o fan e  p o g lą d y  n a  m u z y k ę . W 
rz e c z y w is to śc i j e d n a k  p re c y z ja  je g o  
p o le g a  g łó w n ie  n a  p re c y z y jn y m  u - 
d e rz a n iu  o b o k  lu b  p re c y z y jn y m  w y ­
c in a n iu  c z ęśc i ty lk o  m o ic h  p o g lą ­
d ó w . K to  c z y ta ł m ó j a r ty k u ł ,  ła tw o  
to  z a u w a ż y . A  k to  g o  n ie  czy ta ł?  
H a  —  z  ty m  g o rze j! S p ró b u jm y , b e z  
p e w n o śc i, c z y  d o jd z ie  to  d o  c z y te l­
n ik ó w  „W si“ , rz e c z  sp ro s to w a ć .

P a n  C ios tw ie rd z i!  ż e  j a  c a łą  w ie l_  
k o ść  m u z y k i C h o p in o w sk ie j sp ro w a ­
d z a m  d o  ja k ie j ś  m ę tn e j „ ta je m n ic y  
g e n iu sz u "  i  ż e  to  u w a ż a m  za  je d y n y  
m o ż liw y  k o m e n ta rz  w o b ec  tw ó rc z o ­
śc i C hojU na. K u lą  w  p ło t! J a k o  m u ­
zy k  (a  n ie  ż a d e n  ta m , ja k  p isze  p a n  
Cios, „m u zy k o lo g ") w ie m  d o b rze , że 
rzeczo w a  i  fa c h o w a  a n a liz a  u tw o ró w  
C h o p in a  w y k a ż e  n am , n a  czym , k o n ­
k re tn ie  rze c z  b io rąc , p o leg a  w ie l­
ko ść  te j  m u z y k i, ja k ie  je j  s p r a w ­
d z a ln e  i  o b ie k ty w n e  w a lo ry  k ażą  
n a m  u z n a ć  ją  za g en ia ln ą . W „T y ­
g o d n ik u  P o w sz e c h n y m "  n ie  m ie jsce , 
oczyw iśc ie , n a  ta k ®  a n a l !zę, m im o  
to  k ilk a k ro tn ie  te  w a lo ry  w y m ie n ia ­
łem  i  p o d k re ś la ła m  (o d k ry w czo ść  
o ra z  b o g a c tw o  h a rm o n ii i fa k tu ry  
fo r te p ia n o w e j,  te ip a ty k a , fo rm a). 
„T a je m n ic ę  g e n iu sz u "  u p a try w a łe m  
n a to m ia s t  g d z ie  in d z ie j,  m ian o w ic ie  
w  fak c ie , i e  z d a le k a  o d  ó w czesn y ch  
ś ro d o w isk  m u zy czn y ch , o d  N iem iec, 
F ra n c j i  czy  W łoch, b ez  tr a d y c j i ,  bez  
p o p rz e d n ik ó w , bez zna jo m o śc i „no­
w in e k "  k o m p o zy to rsk ich , po  m in i. 
m a ln y c h  s tu d ia c h  m ło d y  c h ło p a k  
p ie rw sz y m i ju ż  u tw o ra m i s ta n ą ł  n a  
cze le  ó w czesnego  eu ro p e jsk ie g o  p o ­
ch o d u  ew o lu cy jn eg o  m uzy czn y ch  
śro d k ó w  w y ra z u ; p o chodu , k tó re m u  
n a  Im ię  b y ło : ro zw ó j ch rO m atyk i.
J©«apodziewan.«„ n »  p o z ó r  p rz y p a d .

k o w e  p o ja w ie n ie  s ię  n a * n a sz y m , o b ­
c y m  w te d y  c a łe j  s p ra w ie  te r e n ie  te ­
g o  ro d z a ju  in d y w id u a ln o ś c i w y d a je  
m i s ię  p ro b le m e m  w c a le  a  w c a le  
p rz e z  n a jro z m a its z e g o  ro d z a ju  g e ­
n e ty k ó w  n ie  w y ja ś n io n y m  —  p a n  
C ios ró w n ie ż  a lb o  u d a ją c ,  a lb o  n ie  
ro z u m ie ją c ,  o  c o  m i ch o d z i —  a n i  
s ło w a  n a  t e n  te m a t  n ie  p is n ą ł.  W tło ­
c z y ł m n ie  z a  to  w  w y g o d n ą  d la  s ie ­
b ie  s z u f la d k ę  „m ło d o p o lsk ieg o  m i_  
s ty c y z m u " , n ie  b a c z ą c  n a  to , że  1 
g ło w a  i  n o g i t a m  m i s ię  n ie  m ie sz ­
czą.

M o cn y  z a  to  je s t  p . C ios, g d y  g ro_  
m i  m n ie  z a  u ż y w a n ie  p rz y  m ó w ie n iu  
o  m u z y c e  te rm in ó w , o z n a c z a ją c y c h  
u c z u c ia , n a s tro je ,  t r e ś c i  o b ra z o w e  
czy  p o jęc io w e , g d y  z a rz u c a  m i, że  
p rz e p ro w a d z a m  „ se m a n ty c z n ą  in t e r ­
p r e ta c ję  d źw ięk ó w , n ic z y m  w  d a ­
n y m  p rz y p a d k u  n ie  u p ra w n io n ą " ,  że  
z a m ia s t  o m u zy ce  C h o p in a , p isz ę  o  
w ła sn y c h  p rz e ż y c ia c h  p sy ch iczn y ch . 
M a  r a c ję ,  św ię te  s ło w a , ja k b y  ż y w ­
cem  p rz e p isa n e  z  m o ich  a r ty k u łó w . 
S ądzę , że  p . C ios d o szed ł d o  ty c h  
w n io sk ó w  sam o d z ie ln ie , lecz  fa k te m  
je s t,  że ja , w ie lo k ro tn ie  p o le m iz u ­
ją c  z m a r k s !s ta m i (d r  Z o fia  L is- 
sa , d r  J ó z e f  C h o m iń sk i) w ie lo ­
k ro tn ie  te ż  s tw ie rd z a łe m , iż u - 
w ażam  u tw ó r  m u zy czn y  za  p ew ien  
s y s t e m  o r g a n i z a c j i  
d ź w i ę k u ,  w y w o łu ją c y  w  zasad z ie  
d o z n a n ia  c a łk ie m  sp ecy ficzn e , zaś 
p rzeży c ia  uczuc iow e, p o jęc io w e  czy 
o b razo w e , d o z n a w a n e  częs to  p rzez  
s łu c h a c z y  u w a ż a m  za  r e z u l ta t  w tó r ­
ny ch , in d y w id u a ln y c h , n ie  u w a ru n ­
k o w a n y c h  m a te r ia łe m  d źw ięk o w y m  
p ro c e só w  k o ja rz e n io w y c h , w y n i­
k ły c h  p o  p ro s tu  z n ied o sk o n a ło śc i 
a p a ra tu  s łu ch o w eg o . Z  teg o  t e i  
w z g lę d u  o k re ś la łe m  po d z ia ł na  m u ,  
zy k ę  „ re a lis ty c z n ą "  i „ fo rm a  li s ty c z ­
n ą "  ja k o  z u p e łn ie  n ie a k tu a ln y  i n ie ­
w y tłu m a c z o n y , p rz e n ie s io n y  n a  te ­
ren  m u zy k i żyw cem  z p ro b le m a ty k i 
a te ra o k io j, z d e fin io w ać  b o g ie m  „ re ­
a lizm "  w  m uzyce  m o żn a  ty lk o  i  je  
d y n ie  s ię g a ją c  d o  tre śc i p ozam u_  
zyczeychy p ro g ra m o w y c h  (p a tro  m ó l

a r ty k u ł  „ C z y  w  m u z y c e  
i s t n i e j e  f o r m a l i z m ? "  „ R u c h  
M u z y c z n y "  n r  22, 1948, n a  k tó r y  
p o w o ły w a łe m  s ię  ju ż  ok o ło  s tu  r a ­
zy , a  n a  k tó r y  n ik t  n ie  za reag o w a ł) . 
W  te j  s p ra w ie  je s t  p . C ios m o im  
niew ątp lliiw ym  c h o ć  n ie  sp o d z ie w a ­
n y m  s p rz y m ie rz e ń c e m . W in ien em  
m u  w ię c  w y ja ś n ie n ie ,  d laczeg o  w  
w y m ie n io n y m  a r ty k u le  (a  ra c z e j w  
p e w n e j  je g o  p a r t i i )  p o s łu ż y łe m  s ię  
te rm in o lo g ią , z a c z e rp n ię tą  z  b a rd z o  
z r e s z tą  u  n a s  p o w sz e c h n y c h  s u g e s tii  
k o ja rz e n io w y c h , p o z am u zy czn y ch . 
Z ro b iłe m  to  p o  p ro s tu ,  c h c ą c  n a p i­
sa ć  a r ty k u ł  n ie  m u z y c z n y , le c z  id e o ­
lo g iczn y , a p e lu ją c y  d o  je d n o śc i k u l ­
t u r y  n a ro d o w e j,  p rz e z n a c z o n y  p rz y  
ty m  „n ie  d la  fach o w có w , le c z  d la  
lu d z i" . S ąd zę , że  m ia łe m  d o  ta k ie g o  
k o m p ro m isu  p ra w o , za ło ży w szy , iż  o  
m u z y c e  p isz e  s ię  s ło w a m i i  p is z e  s ię  
je d n a k  d la  c z y te ln ik ó w : b e z k o m p ro _  
m iso w o ść  m o g ła b y  t u  d o p ro w a d z ić  
do  n ieczy te ln o śc i,  t a k  p rz e c iw n e j 
d z is ie jsz y m  id e a ło m  „u p o w szech n ie ­
n io w y m " , n ie c z y te ln o śc i czę s to  o b ­
se rw o w a n e j n a  ła m a c h  „W si"  , lu b  
.K u ź n ic y " . P a n  Glos m a  r a c ję ,  a t a ­
k u ją c  m n ie  z a  k o m p ro m is  cży  za  
n ie k o n se k w e n c ję  w o b e c  in n y c h  
m o ich  w y p o w ied z i, w  ty m  je d n a k  
w y p a d k u  w in ie n  lo ja ln ie  zaznaczyć , 
że te  w y p o w ied z i m ia ły  m ie jsc e  (na 
p ew n o  je  zna) i  że  n a w ią z a n ia  do  
n ic h  z n a jd u ją  s ię  ró w n ie ż  w  w y m ie ­
n io n y m  a r ty k u le .  N ie  ro b i togo  je ­
d n a k , b o  w y g o d n ie  m u  w tło czy ć< 
m n ie  d o  im p re s jo n is ty c z n e j, k o n w e n - 
c jo n a lis ty c z n e j,  m is ty c z n e j czv  m ło ­
do p o lsk ie j sz u fla d k i. A le  j a  s ię  n ie  
dam . J e ś l i  p . C ios rzeczy w iśc ie  chce  
po lem izo w ać , to  b a rd z o  p ię k n ie , lecz 
m u si p rz e d t  em  po zn  ać, mrozu m ieć  1 
lo ja ln ie  z re fe ro w a ć  c a ł o k s z t a ł t  
p o g ląd ó w  p rz e c iw n ik a , in a c z e j n ie  
m a  d y sk u s ji ,  ty lk o  ś le p y  n a b ó j w y ­
w a lo n y  w  p ró żn ię  d la  e fek tu . J e ś li 
ta k i f ik c y jn y  w y s trz a ł Jest d la  k o ­
goś su k cesem , to  p ro sz ę  b a rd z o  - 
a i s  beze m n ie .
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FRANCISZKAŃSKI. —  Z ko ń cem  lu ­
tego  o d b y ł s ię  w  R zym ie p ie rw szy  
m ięd zy n a ro d o w y  k o n g re s  b ib lio g ra fi­
cz n y  zak o n ó w  frainic.sakar.sT.ch. Wzię* 
li  w  n im  u d z ia ł  licz:-, i praoow niicy 
k s ią ż k i z  ty c h  i  in n y c h  zak o n ó w  Eu­
ro p y , a  ta k ż e  u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w y c h  
i in n y c h  b ib lio te k  w łosk ich . P rzed ­
m io tem  o b ra d  b y ł etom b ib lio te k  fra r r  
ciszkańskiich, w  czym  oczyw iści®  
p rz e d e  w szy stk im  s ta n  arch iw ó w . Z a ­
k o n y  frań c isek ań sk ie , m a ją c e  za  so b ą  
dlługą h is to r ię  sied m iu  w ieków , roz­
po rząd za j ą n ie ra z  n iezm iennie  c e n n y ­
m i 'rękop isam i i  p ie rw o d ru k am i, k tó ra  
w  h is to r io g ra f ii  odgryw a/j ą d u ż ą  ro lę . 
N ie s te ty  ardhilwium g e n e ra ln e  f ran c i­
sz k a n ó w  w  R zym ie u leg ło  dużem u 
zn iszczen iu  w  ozas/ie k ró tk o trw a łe j 
rew o lu c ji  rzy m sk ie j w  r. 1799. J e d n ą  
z na.j don io śle jszy ch  u c h w a ł k o n g re su  
je s t  d e c y z ja  s tw o rz e n ia  cen tra ln eg o  
k a ta lo g u  b ib lio te k  i  a rch iw ó w  franr 
cissdkańskich w  R zym ie: wykonani:© 
te j d e z y c ji  będza© m ia ło  d u ż e  znacze­
n ie  d ta  nauk i.

PRZED „ROKIEM  ŚW IĘTY M ". —
P re fe k t p a p ie sk ic h  cerem o n ii. m gr 
D ante , p o d a ł p ie rw sz e  d a n e  co  d o  u- 
noczystościi R oku Ś w ię tego . W  dn iu  
26 V  br. (W n ieb o w stąp ien ie  Pańskie) 
R ok  Ś w ię ty  b ęd z ie  u rzęd o w o  zap o ­
w ie d z ia n y  b u llą  p ap ie sk ą , k tó ra  zo sta ­
n ie  o dczy tana, w  4 b a z y lik a c h  Rzym ut 
św . P io tra , L a te ra ń sk ie j,  S a n ta  Mani© 
M ag g io re  i  św . P aw ła  z a  M uram i. W  
d n iu  24 X II b r. O jc iec  Sw. d okona  
o tw a rc ia  juibileuszoiwej b ra m y  w  b a ­
z y lic e  św . P io tr a  W  dnliu 2 V I 1950 
O jc iec  Sw . p o św ięc i nolwy k o śc ió ł k u  
cz c i św . E u g en iu sza  i  w eźm ie  u d z ia ł 
w  p ro c e s ji  B ożego ' C iała . B ea ty fik ac je  
lub  k a n o n iz a c je  o d b ę d ą  s ię  w  IV  n ie ­
dz ie lę  p o  Z ie lonych  Ś w ię tach  i  w  p aź ­
dz ie rn ik u . W  d n iu  24 X II 1950 z a ­
k o ń c z y  s ię  R ok Ś w ię ty .

M ISJO N A R ZE W ŚRÓ D  M A H O ­
M ETA N . —  W iadom o , ż e  z  w szy s t­
k ic h  wyemiań n a jb a rd z ie j o p o rn i w  
s to su n k u  do ch rz e śc ija ń s tw a  s ą  m aho­
m e ta n ie . L iczba k o n w e rs ji  j e s t  małav 
a  n aw ró cen i s ą  p rzed m io tem  a ta k ó w  
ze  s tro n y  m ahom etan . M im o to  w  p ro ­
w in c ji-  L an ao  rua W y sp a c h  F ilip iń ­
sk ic h  p rzy s tą p ili  m is jo n a rz e  św . Ko- 
lumibamia d o  p ra c y  w śró d  m ah o m e tan  
m ie jsco w y ch . N a  ra z ie  je szcze  nil© d a  
s ię  n ic  pow ied z ieć  o sz a n sa c h  te j 
śm ia łe j m isji.

ZG O N  ZASŁUŻONEGO KAPŁA­
N A . —  P ew n a p a n i (p. Jó z e f in a  K. 
z  Ł.), k tó ra  niedaiw no w ró c iła  d o  Pol­
sk i % I ra n u  (przez A nglię), g d z ie  p rz e ­
b y ła  sze ść  Łat, p isz e  w  liś c ie  d o  ne~ 
diakcji o  zgo n ie  za służonego  księdza- 
P o lak a  w -Ira n ie  Był nam  śp . ks. J a n  

. B osak. Pacho* . z  W arszaw y . Był 
p ro b o szczem  parafia św . R odziny  w  
Ispaham ie (Persja). P rzez  w ie le  la t  
p ra c o w a ł w śró d  n a  p ó ł d z ik ich  tu b y l­
ców . W  p o czą tk ach  w . X X  z  n a ra ż e ­
n iem  ż y d a  u śm ie rza ł w a łk i m ięd zy  
m ah o m etań sk im i s z y ita m i i  su n n ita - 
m i. P o zy sk a ł w ie le  d u sz  d la  C h ry s tu ­
sa . W  r. 1942 p o  p rzy b y c iu  o d d zia łu  
w o jsk a  p o lsk ie g o  zo rg an izo w a ł Dom  
P o lsk i i  u ru ch o m ił (przy  p o m o cy  Po­
lo n ii a m e ry k a ń sk ie j i  C zerw onego  
K rzyża) św ie tl ic ę  i  b ib lio te k ę  po lską . 
Sp. k s . B osak  zostaw ał pam iętniki* 
k tó ry c h  w ydani©  b y ło b y  m o że  wiska-

N O W A  Ś W IĘ T A  F R A N C U S K A .—
W  m a ju  b r . m a  s ię  o d b y ć  k a n o n i­
z a c ja  b ł. J o a n n y  L e s to n a c , s io s trz e ­
n ic y  filo zo fa  M ic h a ła  M o n ta ig n e  
( t  1592), s c e p ty k a , n iew ie rząceg o .

O JC IE C  SW . O  M SZY SW . —  W
dlniu 23 m a rc a  O jo iec  Sw . pn zy ją ł na  
au d ien c ji k azn o d z ie jó w  w ie lk o p o s t­
n y c h  z  m ia s ta  Rzym u. T y m  razem  
O jd e c  Sw . ziachęaał k azn o d z ie jó w  do 
w y ja śn ia n ia  w ie rn y m  O fia ry  M szy  
św . i  w y c ią g a n ia  w ła śc iw y ch  w n io s­
k ó w  z  n a u k i  o  n ie j .  P ie rw szym  z  n ic h  
je s t  —  d u c h  m o d litw y . P rzy  te j sp o ­
sobnośc i p ap ież  w sk a z a ł n a  p rz y k ła d  
k a to lic k ic h  ak to ró w  film o w y ch  „w  
jed n y m  z  n a jw ię k sz y c h  ś ro d o w isk  fil­
m ow ych" (w H o llyw ood), to tóizy s ą  a- 
p o sto łam l m o l  itw y. D rug im  w n ios­
k iem  je s t  z a sad a  o f ia ry  i  w yrzecze­
n ia , k tó re j u czy  Z baw icieli

REFORM A ROLN A  W  MEKSYKU.
— O . M edina. T. J. w  p iśm ie  A m erica  
Latina, an a liz u ją c  ż y c ie  sp o łeczn e  A- 
m erykd, w sk a z u je  n a  w !e lk ie  la ty fu n - 
d ia  ro ln e  w  M ek sy k u  ja k o  anom alię  
n a  t le  dążeń  n a sz y c h  czasó w  i w ypo­
w iad a  6 ię  zd ecy d o w an ie  za  ich  p a r ­
ce lac ją .

*- t  p - m s m m m

H e n r y k

TARHAWA-BRCHIEWSKI
omeryl Krukowskiego Towarzystwa Wis 
Jemnych Ubezpieczeń — b to ‘nierz WP 
lat 92, opatrzony łw Sakramentami.

wany aa cmentarzu św. Salwatora w 
Krakowie.

Przyjaciół zamiast wyrazów wspólcrecie 
> westchnienie do Boga proszą.

Ż o n a ,  o t /n o w ie ,  KynowDe 
w nw M  t  r o d z in a
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K r a k ó w ,  1 k w i e t n i a .  W o b e c  s t a ł y c h  u t y s k i w a ń  c z y t e l n i k ó w ,  
n a  „ T y g o d n i k  P o w s z e c h n y “,  k t ó r e m u  z a r z u c a  s i ę  n a d m i e r n ą  
a b s t r a k c y j n o ś ć  i  o d e r w a n i e  o d  a k t u a l n y c h  p r o b l e m ó w  d n ia  
d z i s i e j s z e g o ,  R e d .a k c ja  „ T y g o d n i k a “  p o  p o r o z u m i e n i u  z  C e n ­
t r a l n ą  A g e n c j ą  I n f o r m a c y j n ą  w  W a r s z a w i e  w p r o w a d z a  p o c z y ­
n a ją c  o d  n i n i e j s z e g o  n u m e r u  d z i a ł  n a j ś w i e ż s z y c h  w ia d o m o ś c i .  
D z ia ł  t e n  p r z y n o s i ć  b ę d z i e  c z y t e l n i k o m  w y c z e r p u j ą c e  i n f o r m a ­
c j e  z e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  a k t u a l n e g o  ż y c i a  p o l s k i e g o  i  o b c e g o .

J a k  donoszą z W arszaw y, zdecy­
d o w an e  tu  zosta ły  d a lek o  idące 
zm ian y  p e rso n a ln e  n a  k ie ro w n i­
czych stan o w isk ach  w  Teatrach  
M ie jsk ich  m ia s ta  K rak o w a . Do­
tychczasow y  d y re k to r  n a c z e ln y  ob. 
B ro n is ław  D ąb ro w sk i po w o łan y  zo­
s ta ł  n a  s tan o w isk o  w ic e d y re k to ra  
M iejsk iego  T e a tru  w  Św iebodzin ie , 
zaś  do tychczasow y  d y re k to r  a r ty ­
s ty czn y  ob. L u d w ik  H ie ro n im  M or­
s tin  —  n a  s tan o w isk o  su p e rin ten - 
d e n ta  O p ery  K om iczne j w  M al- 
b o rg u . N a ich  m ie jsca  w ch o ­
dzą : ja k o  d y re k to r  n acze ln y  ob. 
A d am  P o lew k a , ja k o  d y re k to r  l ite ­
r a c k i ob. N ik  R ostw orow sk i, ja k o  
d y re k to r  ad m in is tra c y jn y  ob. K rzy ­
sz to f R adziw iłł. S ta n o w isk a  su f le ­

ró w  o b jąć  m a ją  ob. ob. J e rz y  W al­
d o r f f  i  P io tr  K ruszew sk i. N ow a dy­
re k c ja  zam ie rza  p rz e d e  w szy stk im  
sięg n ąć  do  w ie lk ieg o  r e p e r tu a ru  
klasycznego : ja k o  p ie rw sze  p re m ie ­
r y  w y m ien ia  s ię  ,.N ieboską kom e­
dię" , „K siędza  M ark a" , „Z aw iszę 
C zarnego", „K o rd ian a" , ze sz tu k  
w spó łczesnego  r e p e r tu a ru  zaś  n o ­
w y  d ra m a t  Je rz e g o  Z aw ieysk iego  
p t.  „O w oc czasu  sw ego s tra c o n e g o 1.

D o rad cą  i in a n so w o -p ra w n y m  K o­
m ite tu  E konom icznego  R a d y  M in i­
s tró w  w  P a ta g o n ii  m ia n o w a n y  zo­
s ta ł  z n an y  ek o n o m is ta  k ra k o w sk i 
p ro f. d r  A d am  K rzyżanow sk i.

Do W arszaw y  p rz y b y ł w y b itn y  g i­
nek o lo g  lo n d y ń sk i d r  Jó z e f  R e tin ­
ger, je d e n  z n iew ie lu  u czonych  pol­
sk ich , c ieszących  się  św ia to w ą  s ła ­
w ą . D r R e tin g e r  w yg łosi w  k r a ju  
szereg  odczy tów  n a  te m a ty  f a ­
c h o w e .~

P o lsk a  re p re z e n ta c ja  p iłk a rsk a  
od n io sła  o s ta tn io  sze reg  m ięd zy n a ­
ro d o w y ch  sukcesów , b iją c  m . in . 
F ra n c ję  w  s to su n k u  6:0, W łochy  
w  s to su n k u  7:0 i  k o m o in o w an y  
te a m  p o rtu g a lsk o -a n g ie lsk i w  sto ­
s u n k u  4:0. W  d ru ż y n ie  po lsk ie j w y ­
ró ż n ili  się: D e rd a , K u ch a r , P rz e ­
w o rsk i, S tam m . T y rm a n d  i  N a c h t-  
P ru tk ó w sk i. *

Z n a n y  sp o rfo w iec  k ra k o w sk i red . 
M ak sy m ilian  S ta t te r  p o w ró c ił na  
bieżn ię .

P is z  w y ra ź n ie , lu b  n a  m a -  
sz y n ie , k o re s p o n d u ją c  z 
Ad-m t n is t ra c ją ,  u n ik n ie s z  
n ie p o ro z u m ie ń  i  p rz e rw y  

to d o s ta w ie  p ism a .

P r z y  wpłatach na prenum eratę  
p r o s im y  p a m ię t a ć  o d a t k u  na 
Caritas  I cadem ica i kwotę prze- 
znaczona, na ten ce l zaznaczyć  

na odw rocie blankietu PK O.

R e d .

K o n s ta n ty  Ild e fo n s  G ałczyńsk i 
od b y w a  o becn ie  d łuższe  to u rn e e  
p o e ty ck ie  po  B u łg a rii,  A lb an ii
i  T u rc ji ,  c z y ta ją c  sw e  u tw o ry . O g ro ­
m n y m  pow odzen iem  c ieszy  s ię  zw ła­
szcza p rz e tłu m aczo n y  n a  języ k  tu ­
re c k i oko licznościow y  w ie rsz  p t.  „D o 
m oich  sy n ó w  n a  B ałk an ach " .*

K o n su m p c ja  do rszów  w  K rak o w ie , 
d z ięk i u m ie ję tn e j p ro p ag an d z ie , 
o siąg n ę ła  o lb rzy m ie  n asilen ie .

J a k  słychać , k a n d y d a ta m i d o  n a j­
b liższe j P ań s tw o w e j N ag ro d y  L ite ­
ra c k ie j  są : A n to n i G ołubiew , H a n n a  
M alew ska , J e r z y  Z aw iey sk i i Teo­
d o r  P a rn ic k i.  Z  p o e tó w  w y m ien ia  
s ię  W ojc iecha  B ąka.*

D y re k to r  B iu ra  R o k u  C hop inow ­
sk iego  d y r. E d m u n d  R u d n ick i u s ta ­
li ł  ob o w iązu jące  w  ty m  ro k u  n o r ­
m y  s łu c h a n ia  u tw o ró w  C hopina. 
N o rm y  te  w y n o szą : w  k a te g o rii
p ra c o w n ik ó w  um y sło w y ch  11 go ­
dz in  n a  do b ę , w  k a te g o rii  p raco w ­
n ik ó w  m u zycznych  13 godzin  n a  d o ­
bę. S p o d z iew an e  je s t  p rzek ro czen ie  
p lan u . *

Z n ak o m ity  p ia n is ta  H e n ry k  
S z to m p k a  w y je c h a ł n a  to u rn e e  k o n ­
c e rto w e  do  A m ery k i. A r ty s ta  w y ­
s tą p i w  sze reg u  n a jw ię k sz y c h  m ia s t 
am e ry k a ń sk ic h , g d z ie  z to w arzy sze ­
n ie m  o rk ie s try  pod  d y r. A r tu ra  
T o scan in ieg o  w y k o n a  m . in . o ba  
k o n c e r ty  L is ta , k o n c e r t  d -m o ll 
B ra h m sa , K o n c e rt  d -m o ll R ach m a­
n in o w a , K o n c e rt R av e la  n a  lew ą  
rę k ę , I I I  K o n c e rt  P ro k o fiew a , n o ­
w y , n ie  g ra n y  d o tą d  K o n c e rt  S tn a - 
w iń sk ieg o  o ra z  K o n c e rt f-m o ll C ho-

A n to n i Słonim sk* ł  J a n  K ie p u ra  
po w ró c ili n a  s ta łe  d o  P o lsk i.*

S te fa n  Ż ó łk iew sk i, z a służony  se­
m a n ty k , m ia n o w a n y  zo sta ł d y re k to ­
re m  I n s ty tu tu  B a d a n ia  Św ieżego  
Po w ie trza . *

N a  P la n ta c h  k ra k o w sk ic h  p o ja w ił 
»£ę, sze rząc  pop łoch  w śró d  p rzech o ­
dn ió w , g a rb a ty  pies. P sem  zao p ie ­
k o w a ła  s ię  m ilic ja : w  ko m isa riac ie  
o kaza ło  s ię  je d n a k , że  p ies  je s t  g a r ­
b a ty  ty lk o  w  n ie k tó ry c h  m o m en tach  
sw ego życia. *

W K ra k o w ie  z d e m en to w an o  zło­
śliw ą  p lo tk ę , ja k o b y  p rezes  tu te js z e ­
go Z w iązk u  L iteratów ^ z n a n y  p oe ta  
S te fa n  F lu k o w sk i — u to n ą ł. P lo tk a  
t a  rozpo w szech n iła  s ię  w  zw iązk u  
z g ło śnym  z d an iem  P re z e sa  F lu -  
kow skiego , w y p ow iedz ianym  p rze ­
zeń  n a  Z jeźdz ie  L ite rą tó w  w  Szcze­
c in ie : „K to  n ie  chce  p ły n ą ć  z p r ą - 1 
dem , te n  pó jd z ie  n a  dno".

„C zy te ln ik "  p rzy g o to w u je  zb ioro­
w e  w y d a n ie  p ism  p ro f. M a ria n a  
Zdziechow skiego .

W W arszaw ie  p rz y z n a n a  zo sta ła  
n a g ro d a  ty g o d n ik a  „D ziś i J u tro " . 
N ag ro d ę  o trz y m a li: w  dz ia le  p u b li­
c y s ty k i d r  Z y g m u n t J a k im ia k , 
w  d z ia le  l i t e r a tu ry  p ię k n e j ob. B oh­
d a n  A rc t,  w  dz ia le  n a u k i ob. D o­
m in ik  H o ro d y ń sk i. P o  ro z d a n iu  n a ­
g ró d  o d b y ł s ię  beza lk o h o lo w y  b a n ­
k ie t, podczas k tó re g o  ob. r e d a k to r  
P ia se c k i p o d k re ś lił p o zy ty w n y  
w k ła d  n a g ro d y  „D ziś i  J u t r a "  
w  d z is ie jszą  rzeczyw isto ść  f in an so ­
w ą , zaś  ob. S t. U ęste in  w y k o n a ł n a  
fo r te p ia n ie  „ K a lin ę"  K om orow -

J a k  donoszą z K ra k o w a , r e k to r  
W a le ry  G oetel p o s tan o w ił z rezygno­
w ać  z w ie lu  sw o ich  spo łecznych  
s ta n o w isk  (m . in . z p re z e su ry  P o l­
sk iego  Z w iązk u  P in g -P o n g a  n a  t r a ­
w ie) i  pośw ięc ić  s ię  ca łkow ic ie  p r a ­
cy  w  A k ad em ii G órn iczej *

W re d a k c ji  „T y g o d n ik a  P ow szech ­
nego" o dby ło  s ię  pod  p rzew o d n ic ­
tw e m  re d . M icha ła  S tre b e jk i z eb ra ­
n ie , m a ją c e  n a  ce lu  u s ta le n ie  sze­
śc io le tn ieg o  p la n u  dz ia ła ln o śc i p i­
sm a. P o  w y s ła n iu  te le g ra m u  do  m i­
n is t r a  S ok o rsk ieg o  o b ecn i p o s tan o ­
w ili  w  ra m a c h  a k c ji  „O P “ (Oszczę­
dzan ie  P rzec iw n ik a ) sk aso w ać  r u ­
b ry k ę  „P o d  w łos".*

W K ra k o w ie  o d b ęd z ie  s ię  n ieza ­
d łu g o  sen sa c y jn y  p ro ces  sąd o w y : 
r e d a k to r  r u b ry k i  „P o d  w łos"  ob. 
K is ie l sk a rż y  f irm ę  „ P rze ło m "  o 
n iew y p łacen ie  m u  um ó w io n eg o  h o ­
n o ra r iu m  w  p o s ta c i s tu  b u te le k  w i­
n a  ow ocow ego za fe lie to n  p t.  „W i­
no  ow ocow e". P o n a d to  p ro w ad zo n e  
je s t  en e rg iczn e  dochodzen ie , m a ją c e  
n a  c e lu  w y k ry c ie  n a d a w c y  an o n i­
m ow ej b u te lk i b ia łeg o  w in a , k tó rą  
o trz y m a ł ob. K is ie l p o  w y m ien io n y m  
fe lie to n ie . O b aw ia jąc  s ię  z am ach u  
tru c ic ie lsk ieg o  ob. K is ie l p rz e s ła ł  
b u te lk ę  d o  la b o ra to r iu m  chem iczno- 
fa rm aceu ty czn eg o  z p ro śb ą  o  d oko­
n a n ie  an a lizy . T a jem n icza , d o tąd  
jeszcze n ie  w y ja śn io n a  odpow iedź  
la b o ra to r iu m  b rzm ia ła : „P a ń sk i k o ń  
je s t  c h o ry  n a  cuk rzy cę".

*

W y b itn y  spo rto w iec , p u b lic y s ta  1 
d a n d y s  ob. L eo p o ld  T y rm a n d  u leg ł 
w  w ag o n ie  sy p ia ln y m  poc iąg u  K ra ­
kó w  —  W arszaw a  p rz y k re m u  w y ­
p ad k o w i, u k ra d z io n o  m u  b o w iem  u - 
b ra n ie . O b. T y rm a n d a , ja w ią c e g o  s ię  
n a  u lic a c h  W arszaw y  w  bie liźn ie , 
w zię to  z a  d u c h a  i  a re sz to w an o . P o  
w y ja śn ie n iu  n ie p o ro zu m ien ia  ob. 
T y rm a n d  zo s ta ł zw o ln iony , dz ięk i 
czem u  zd ąży ł jeszcze n a  m ecz  bok­
se rsk i P o lsk a —S zkocja , w  k tó ry m  
re p re z e n to w a ł P olsk ę  w  w adze  ko­
n i a rze j. *

W  ch w ili ła m a n ia  n u m e ru  d o w ia ­
d u je m y  się, że A d a m  P o le w k a  m ia ­
n o w a n y  zo s ta ł a m b a sa d o re m  P o lsk i 
w  K o ch in ch in ie . W obec pow yższego  
n acze ln ą  d y re k c ję  T e a tró w  M ie j­
sk ic h  k ró lew sk ieg o  m . K ra k o w a  o- 
b e jm u je  ob. B o g d an  B rzezińsk i.*

O b. ob. A d am  P o le w k a  1 P io tr  
K ru sz e w sk i p ra c u ją  n a d  no w y m , r e ­
w e la c y jn y m  w id o w isk iem  p t. „ Ig rce  
w  g ró d  w a lą" . *

W  ra m a c h  a k c ji  „H “ ob . ob . J a n  
D o b raczy ń sk i i  K a z im ie rz  Z enon  
S k ie rsk i o trz y m a li n a g ro d y  za  p ło d ­
n o ść  l i te ra c k ą  o ra z  za  in te n sy w n ą  
d z ia ła ln o ść  k o n tra k ta c y jn ą .  K o n tr ­
k a n d y d a te m  w y że j w ym ien io n y ch  
b y ł K az im ie rz  B ran d y s.

*
L ite ra c i po lscy  p ra c u ją  zaw zięc ie  

n a d  n o w y m i k s iążk am i. N a łk o w sk a  
y k o ń c z y  to m  w sp o m n ień  p t .  „C o n a m  

zosta ło  z ty c h  la t..." , Ł obodow sk i 
z b ió r  im p re s ji  p t.  „W  M ad ry c ie  bycze 

życie" , Z ag ó rsk i e leg ię  „G dy b y łem  
d y p lo m a tą " , M iłosz s tu d iu m  „N a a- 
m e ry k a ń sk im  w y g n a n iu " ; H e r tz  t ł u ­
m a c z y  H am le ta , Ż ó łk iew sk i H e rtz a  
i  s ieb ie  gęsto . .

O b. F ra je r -C ie rp liw s ld  p rz y ją ł  d y ­
r e k c ję  P o lsk ieg o  R ad ia , podnosząc 
zasłu g i te j  in s ty tu c ji ,  k tó ra  o d  d aw ­
n a  ju ż  p rzek ro czy ła  u s ta lo n ą  n o rm ę  
n u d y  i  bezn ad z ie jn eg o  g ad u ls tw a . 
D y re k to r  p ro g ra m o w y  P o lsk ieg o  
R ad ia , ob. M ły n a rsk i, w  p rzem ó w ie ­
n iu  sw y m  zad e k la ro w a ł d alsze 
w zm ożen ie  w y s iłk ó w  w  w y ty czo n y m  
k ie ru n k u *

J a k  donoszą b ad acze  s t r e fy  a rk -
ty czn e j, d a je  s ię  zau w aży ć  n iezw y­

k le  s iln e  sk rzy p ien ie  p rz e b ie g a ją ­
ce j ta m tę d y  daw n o  n ie  sm aro w an e j 
osi z iem sk ie j. |. P o d k re ś iić  s ię  godzi 
o b y w a te lsk ie  ig ian o w isk o  w ie lo ry ­
bów , k tó re  ze w szy s tk ich  s tro n  p ły ­
n ą  w  s tro n ę  b ieg u n a , p ra g n ą c  spon­
tan ic z n ie  o fia ro w ać  sw ó j tłu szcz  d la  
n a sm aro w an i aj; o si 1 w  te n  sposób  
od ep rzeć  zakusy .

\  *'
O b. J e r z y  i|, W a ld o rff o trzy m a ł 

w z ru sz a ją c y  lis t  o d  m a ło ro ln y ch  
ch łopów  z e  S łupeck iego , k tó rz y , b ę ­
d ą c  zapam ię ta ły m i c z y te ln ik a m i je ­
go  fe lie to n ó w  w  „P rz e k ro ju " , s tw ie r ­
dza ją , że  n a  ffażd y  n o w y  fe lie to n  
r z u c a ją  s ię  „ jak  m u c h a  n a  św ieży  
n aw óz". W zrusza jąca , ję d rn a  o b ra ­
zow ość p o ró w n an ia  n ie  p ozw ala  
w ą tp ić  o sp o n tan iczn e j, jed n o zn acz ­
n e j in te n c ji  au to ró w  lis tu . J a k  s ły ­
c h ać , ob. W a ld o rff z a d e k la ro w a ł 
d a lsze  p rzek roczen ia , (N o rm y  — 
rze c z  p ro s ta ;  p rzyp . Red.)

P ism o  „ P rzy jac ió łk a"  m a  p ó łto ra  
m ilio n a  n a k ła d u . Z w ażyw szy , że w  
P o lsce  je s t  d w adzieśc ia  c z te ry  m i­
lio n y  ludz i, c y frę  tę  u zn ać  n a leży  
z a  im p o n u ją c ą , a  je ś li  o d liczym y  
dzieci, s ta rcó w , d z ien n ik a rzy , e p i­
lep ty k ó w , J a s ie n ic ę  l  T y rm an d a , 
s tw ie rd z im y , że  „ P rzy jac ió łk ę"  czy­
t a  co d ru g i człow iek  w  Polsce. 
J e s t f jo  s ta n  rzeczy  n iez ły , a le  n ie  
w o ln o  n a m  spoczyw ać  n a  la u ra c h : 
ce lem  n aszy ch  d ążeń  m u s i b y ć  o- 
s iąg n ięc ie  tak ieg o  s ta n u , a b y  k a ż d y  
cz łow iek  w  P o lsce  k u p o w a ł d w a  eg­
zem plarze „P rz y ja c ió łk i" . D w ie  
„ P rz y ja c ió łk i"  n a  głow ę! —  o to  n a ­
sz e  hasło .

W K ra k o w ie  k rą ż y  w e rs ja , ja k o b y  
ob. S te fa n  O tw in o w sk i zo s ta ł w ice­
p re z y d e n te m  U SA . W ers ja  ta  w iąże  
s ię  ze  z n a n ą  a n e g d o tk ą  a m e ry k a ń ­
sk ą : P e w ie n  fa rm e r  m ia ł d w ó ch  sy­
n ó w ; je d e n  w y b ra ł s ię  w  po d ró ż  n a ­
oko ło  św ia ta , d ru g i  zo s ta ł w icep re ­
zy d e n te m  S tan ó w . W ięcej o  n ich  
n ie  słyszano .

P O L S K I E  W T D A K N . M U Z Y C Z N E

N O W O Ś C I  
F R Y D E R Y K  CH O PIN

D Z IE Ł A  W SZ Y ST K IE  
p e d  re d a k c ją  

I . J .  P ad e rew sk ieg o , L. B .o n arck ieg o , 
J .  T a rczy ń sk ieg o  z k o m en ta rzam i 
i  re p ro d u k c ja m i au to g ra fó w  i p o r ­

tre tó w  
Z E S Z Y T  P IE R W S Z Y

P R E L U D I A
C en a  600 zł.

KAROL SZYMANOWSKI 
O CHOPINIE

z b ió r a r ty k u łó w  i  p rzem ó w ień  
p o d  re d . S . G o lachow sk iego  

C en a  250 zł.*
K A R O L  S Z Y M A N O W SK I

WYCHOWAWCZA ROLA 
KULTURY MUZYCZNEJ 
W SPO Ł EC Z EŃ STW IE

z  p rz e d m o w ą  Z. D rzew ieck iego  
Cena 200 zł.*

A. C H Y B IN S K I
M. K A R Ł O W I C Z

k ro n ik a  życ ia  a r ty s ty  i  ta te rn ik a  
610 s tro n , 60 i lu s tra c ji  

Cena 1.850 zL *
A . C H Y B IN S K I

SŁO W N IK  M UZYKÓW  
D A W N E J  P O L S K I

C ena 300 zł.*
W . R U D Z IŃ S K I

M U Z Y K A  
D L A  W S Z Y S T K I C H
400 stron, 10 ta b lic , 331 p rz y k ła d ó w  

Cena 1.200 zł.*
Z. L IS S A

ZARYS NAUKI 
O M U Z Y C E

S60 s tro n  —  335 przyk ładów ' 
C en a  600 zŁ

Jak  s ię  d o w iad u jem y  w  o s ta tn ie j  
ch w ili, d ru g im  w ic ep rezy d en tem  
U S A  zo s ta ł podobno S t. R y sz a rd  D o­
brow olski.

L e o n  S c h ille r  m ian o w an y  zo sta ł 
d y re k to re m  T e a tru ,  R apsodycznego . 
N a s tę p n ą  p re m ie rą  te g o  t e a t r u  b ę ­
dz ie  u d ra m a ty z o w |n y  a r ty k u ł  R o ­
m a n a  W erfla.

Z n a n y  p u b lic y s tą  S ta n is ła w  M ac­
k iew icz  p rz y b y ł do  K ra k o w a  ce lem  
w y g ło szen ia  odczy tu  w  tu te js z y m  
K lu b ie  L o g o fag ó w i

*
„P o p ro s tu " , jedyhe w  P o lsc e  po  

w o jn ie  p ism o  hum o ry sty czn e , o s ią g ­
nę ło , j a k  s ły c h a ć ń |m ilio n  czy te ln i­
ków'. W zw iązk u  z  ty m  k ró l h u m o ru  
ob. W ie c h -W ie c h e ^ i. sk ie ro w a ł n a  
r ę c e  re d . W yd rw iiż -W y k p iszew sk ie- 
g o  te le g ra m  g ra tu la c y jn y .

J a k  s ię  d o w iad u jem y  w  o s ta tn ie j  
c h w ili, n a  B łon iach  k ra k o w sk ic h  
s ta n ą ł  ju ż  p o m n ik i M ickiew icza d łu ­
ta  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w e j F a b ry ­
k i  K o n se rw  w  C horzow ie. P o m n ik  
p rz e d s ta w ia  w ieszcza z  k s ią ż k ą  w  
r ę k u . P o d s ta w ę  p om nika  p o d trz y m u ­
j ą  cz te ry  ła szące  i się, k a m ie n n e  t r y ­
to n y , w y o b raża jące  G ałczyńskiego , 
M iłosza, P rzy b o s ia  i  T u w im a , zaś 
p ra w a  n o g a  w ieszcza  w sp ie ra  s ię  n a  
dw u g ło w e j h y d rze , m a ją c e j tw a rze  
R óżew icza i  W łodka.

J .  IW A SZK  IE W IC Z

S P O T K A N I A  
Z S Z Y M A N O W S K I M

C ena 450 zł.*
J .  M . K Y TA R D

W S P O M N I E N I A  
O S Z Y M A N O W S K I M

C en a  200 zL •{*
„ R U C H  M U Z Y C Z N Y "

D W U T Y G O D N IK  
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  300 zł.*

„KWARTALNIK MUZYCZNY“
P o je d y n c z y  n u m e r  300 zł. 

P r e n u m e ra ta  łą c z n a  z „R u ch em  M u­
z y czn y m " 2.100 zł.

Ż Ą D A Ć  W Y D A W N IC T W A  P . W. M.
» »  wszystkach składach nu t i  księgarniach

SK ŁA D  GŁÓWNY:
K r a k ó w , B a s z to w a  23 

P o ls k ie  W y d a w n ic tw o  M u zy czn e

N ie  c h c ą c  —  z ttw a g i na  
d o b ro  n a s zy ch  P .  T .  C zy ­
te ln ik ó w  —  w strzy m y w a ć  
to y sy lh i „ T y g o d n ik a  P o ­
w s z e c h n e g o —  tą  d ro g ą  
p ro s im y  n a szy ch  P T .  O d ­
b io rc ó w  o w y r ó w n a -  
n  i  e  z a l e g ł y c h  n a ­
l e ż n o ś c i

A D M IN I S T R A C J A

t ą d  z a m i e s z c z a ć  b ę d z i e m y  w  k a ż d y m  n u m e r z e  n a s z e g o  p i s m a .  
P o d a w a n e  w ia d o m o ś c i  b ę d ą  d o b r e  l u b  z ł e  —  a le  z a w s z e  p r a w ­
d z i w e .  ; p  • v  •

Nowość! Nswość!

J E R Z Y  Z A W I E Y S K I

OWOC CZASU SWEGO
ee n a  250.— zł.

W ydawnictwo Verbum 
K s i ę g a r n i a  „ J e d n o ś ć "  

K ielce, u l. Św ierczew sk iego  30

P renum era ta  m iesięczna 70 zł, kw arta ln a  200 zł. — kon to  PKO: IV — 198 — O głoszenie  w  cen ie  80 zł za i  mm w ysokośc i, i i  szpa lta  szerokości, p rzy jm u je  A dm in istrac ja .
W ydawca* Kuria X lą lęco  M etropolitalna Krakowska. — Redaktor: Jerzy Turowicz. — Adres Redakc|i |  Administracji: W iślna 12 tel. 576-40. Redakcja przyjmuj® ty lk o  od 11.3#

do 13. —-  Adm inistracja od  9 do 13. — Państw ow e K rakowskie Zakłady Graficzne, Kraków, W ielopole L  M__6-281®



—  „Religijność14 a „nauka reiigii44. Otrzymujemy tfcP 
stępujące pismo: W sob otnim numerze Słowa Polskiego 
w sprawozdaniu z ostatniego zebrania w Związku Na- 
ukowo-literackim, jest wzmianka o mojem przemówie­
niu, która myśl moją najzupełniej przekręca. Ponieważ 
nie mogę obojętnie znosić imputowania sobie zdań 
wprost przeciwnych memu przekonaniu, upraszam przeto 
o umieszczenie tego sprostowania.

Powiedziałem, że uznaję wysoką ważność rozwi­
jania pierwiastku religijnego w wychowaniu, że jednako­
woż od nauki reiigii pod tym względem nie wiele się 
spodziewam. Religijność bowiem polega na uczuciu 
a pamięciowy i w znacznej mierze formalistyczny cha­
rakter nauki katechizmu, liturgii i dogmatyki na uczucie 
nie działa. Uznaję, że wiadomości z tych dziedzin dla 
członków pewnej zorganizowanej społeczności religijnej 
są potrzebne w pewnym zakresie, wartość ich pedago­
giczna jednakże jest bardzo mala i dlatego zakresu tego 
ponad konieczną miarę rozszerzać nie należy. Zwłaszcza 
dzisiejsze katechizmy dla nauki początkowej wy­
kraczają przeciw elementarnym zasadom pedagogii 
zawierając rzeczy, które przez dziecko zrozumiane być
nie mogą, a których wytłumaczenie byłoby wprost
szkodliwem. ________  i Ła-------------------$-------------------—

Na rozwijanie uczucia religijnego wpływać może 
nauczyciel nie przez „uczenie" reiigii, ale przez trafia­
jący do serc wykład chrześcijańskiej etyki. W tern
dziele rozwijania idealizmu współdziałać może i powinna 
cała szkoła a zwłaszcza nadaje się ku temu wykład hi- 
storyi, w pierwszym rzędzie ojczystej. Tłumaczenie 
pierwiastków idealnych w uczuciach i równoczesne żą­
danie podniesienia religijności jest kontradykcyą. „Reli­
gijność" w takich warunkach osiągnięta jest czysto for- 
malistyczna i. nie przedstawia żadnej wartości etycznej, 
owszem przeciwnie, gdyż wprowadza rozstrój między
formą i treścią.

Wreszcie wystąpiłem stanowczo przeciw projekto­
wi pp. Jareckiego i Srokowskiego rozszerzenia historyi 
kościoła, względnie wprowadzenia porównawczej histo­
ryi religij, gdyż dla wychowania religijnego nauki te nie 
mają żadnego znaczenia a jako wiadomości pozytywnej 
na stopniu nauczania średniego są całkiem zbędne. j

Dr. Jan Pawlikowski.



sło d e s e r o w e  a przysyła s t a r  e. Waga ma być 
i pół funta, tymczasem opakowanie, czyli ciężka faska 
wynosi w tem 1 kg. 17 dekagr. drzewa zamiast masła. 
Naturalnie masła takiego nikt nie mógłby zjeść na su­
rowo, lub nawet użyć do gotowania; po przetopieniu 

[ zaś odeszło na szumowiny półtora funta — razem stra­
ta prawdę 4 ft. Nie zdziwi się Pan, że po podobnem 
doświadczeniu mam zamiar ogłosić w dziennikach ostrze­
żenie przed Pańskiem masłem, aby Pan nie mógł nadał 

| publiczności w ten sposób w błąd w prow adzać!
— O bchody M ickiewiczowskie. Wieczorek mlodzie- 

| ży, urządzony staraniem uczniów ił szkoły realnej we
Lwowie ku czci Adama Mickiewicza odbył się wczoraj 
przy licznym współudziale słuchaczów. Na program 
złożyły się deklamacye utworów poety, produkcye wo­
kalne i muzyczne. Wieczorek rozpoczęło przemówienie 
prof. Pietrzyckiego, a na zakończenie odegrali ucznio- 

|w ie kilka scen z „Dziadów".
— Przysypanie ziem ią. W ul. Sakramentek, w do- 

I mu pod 1. 10 zwalono stary dom, a robotnicy odko
pują obecnie fundamenty u wydobywają z nich kamie
nie* c e lem  117.v ria  i rh  n r w  nrmroi \\J~ —  —: —

Towarzystwo zawiązane w maju 1902 liczy obecnie 88 
członków czynnych i wspierających. Orkiestra Towarzy­
stwa występowała publicznie w tym roku 39 razy 
i okazała się przy niektórych uroczystościach np. przy 
odsłonięciu kolumny Mickiewicza bardzo potrzebna, 
gdy muzyki wojskowe odmówiły udziału. W szkole 
muzycznej pobierało bezpłatną naukę gry 8 uczniów 
ze sfer uboższych. Dochód ogólny Towarzystwa wy­
czerpany jednak w zupełności wydatkami wynosił 
3 .783-70 kor., a z kwoty tej członkowie orkiestry 
otrzymali jako zarobek z gry 2.030 '80 kor.

Wielką pomocą dla „Kapeli" były subw encye: 
Sejmowa 600 kor. i miejska 300 kor., o które Zarząd 
i na rok 1905 poczynił starania. Towarzystwo posiada 
własny inwentarz złożony z mundurów, instrumentów 

li t. p. wartości około 2.500 koron, potrzebuje jednak 
większego niż dotąd poparcia ze strony ogółu i repre- 
zentacyi miejskiej, aby mogło wśród trudnych warunków 

| dalej istnieć i należycie spełniać swe zadanie. Po prz>
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